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Jeżeli przypadkiem nagość słów
zarzucicie tej książce,
weźcież z niej przynajmniej podstawę do
napisania czegoś
głębszego i dowolniejszego.

Gallus w przedsłowiu do Księgi Trzecieగ.

Inni wszyscy, cokolwiek po nim pisali,
brali z Długosza,
którego ojcem ǳiejów polskich zowiemy,
jak: Miechowita,
Wapowski, Kromer i inni.

Joachim Bielski w przedsłowiu do Zygmunta III

Zabytek ten pierwotnych naszych czasów,
w szatę polską przebrany,
poświęcam na pamiątkę

pilnym mym niegdyś uczennicom ǳiejów i literatury krajowej,
Antoninie Trąbczyńskiej,

Leonii i Annie Kozłowskim.

Z. K.

Luǳie, co niedawno
Na kolanach ǳieciństwo nasze piastowali,
I lub ǳiejami przodków, lub bajką zabawną
Duch w nas wieszczy i miłość kraju zapalali,
Gǳież są? Znikli ze świata; zmarli lub zgrzybiali,
Z myślą znużoną, z sercem w pół skrzepłym już w łonie,
Jako szczątki rozbicia nad brzegami fali,
Czekają, zda się, rychło jak morze w swym łonie,
Wieczność ich coraz bliższa, zajmie i pochłonie.

(ǲiewica Jeziora w przekłaǳie Odyńca)
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[WSTĘP]
.     
Naగwyższemu z Bożeగ łaski pasterzowi Jegomość księǳu M[arcinowi]¹, pospołu zaś Szy-
monowi, [Pawłowi]², Maurowi i Żyrosławowi³, dostoగnym wobec Boga a czci naszeగ god-
nym, biskupom krainy polskieగ, గak niemnieగ też współpracownikowi swemu, szanowne-
mu kanclerzowi Michałowi⁴, pracy poczęteగ dokonawcy⁵, z tym pobożnym pragnieniem,
pisarz ǳiełka ninieగszego, oby na Syonie⁶ swym postawieni, dla straży trzódki od Pana
świętych sobie poruczoneగ, trwaగąc w czuగności a z cnoty w cnotę przechoǳąc koleగno,
zasłużyli oglądać oblicze Pana nad pany⁷!

Gdybym nie był wsparty powagą waszą, oగcowie dopiero z dostoగeństw wymienieni, Okręt, Morze, Las,
Żywioły, Literati waszą uczynnością nie był do tego skłoniony, daremnie bym brał na barki ciężar takieగ

wagi, a w krucheగ łoǳi się puszczał na taką niezmierzoność groźnego żywiołu. Ale ten
żeglarz zdoła bezpiecznie i na malutkim statku przerzynać się przez niebezpieczne tonie,
co ma za sobą wprawnego sternika, świadomego zmian wiatrów i gwiazd na niebie wska-
zówki. Tak గest, pod waszych to wioseł rękoగmią na zdradne wiry chęć niesie; inaczeగ
skądże by mi ta odwaga? To morze! — To gęstwa leśna nieprzecięta⁸ — spośród któreగ
nie znalazłbym wyగścia, gdyby nie naciosy topora, którymi ułatwić mi drogę przedsię-
wzięliście! Takich dopiero przewodników opatrzon radami, mogę bez trwogi ku swoగeగ
zawĳać przystani. Nie dbam o wichry, nie dbam o zamęt nawałnic w całym przestwo-
rze. Źle mówię: maగąc albowiem takie przewodnie światło przed sobą, nad biały ǳień
గaśnieగsze, z zamrużonymi oczyma nawet గuż odtąd w zamierzoną puściłbym się drogę.
Komuż bym wreszcie i z tego pisma mego, zawahał się zdać sprawę i wobec గakiego sądu?
Dosyć mam wskazać na pozyskanych obrońców, aby pokątne ucichły szemrania.

¹M[arcinowi] — Jakimi okolicznościami powodowany autor głoską początkową tylko oznacza imię arcypa-
sterza, wówczas gdy teగ oględności nie zachowuగe, wyszczególniaగąc imiona czterech innych biskupów, domyślać
się trudno. Nic powątpiewać nie każe, iż był to właśnie ów Marcin, zasiadaగący od czasów గeszcze Władysława
Hermana na arcystolicy gnieźnieńskieగ; tym barǳieగ gdy wiadomo, గak ważnym był ǳiałaczem w sprawach
państwa, tak iż autor mógł słusznie powoływać na świadka i sprawy గego własne „wcielać do osnowy kroniki”.
To tylko pewna, iż ǳiać się to nie musiało trafunkowo; raczeగ uważać by się powinno za wykreślenie dobro-
wolne na żądanie samego dostoగnika, który staగąc na świadectwo, wiǳiałby się zniewolonym sobie samemu
nieగedną winę znaczącą przyznać. [przypis tłumacza]

²[Pawłowi] — wszystkie uzupełnienia za wydaniem krytycznym: Anonim tzw. Gall, Kronika polska, przeło-
żył Roman Grodecki, przekład przeగrzał, wstępem i przypisami opatrzył Marian Plezia, wydanie III uzupełnione,
Ossolineum: Wrocław-Warszawa-Kraków . [przypis edytorski]

³
[Wymienione w dedykacగi osoby stanowią cały ówczesny episkopat polski; red. WL.]
Zgodnie się obగaśniaగą ze źródeł znaగomych imiona czterech tych biskupów:
Szymon, od lat może  biskup płocki, w dacie domyślneగ pisania Kroniki, który  lat na urzęǳie swym

przetrwał, licząc od roku  do , według Łubieńskiego;
Paweł, biskup kruszwicki (u Damalewicza zwany Paulinem), który po  latach pasterskiego urzędowania,

dokonywał życia niedługo;
Maur, biskup krakowski (i to świadek w drażliweగ kwestii o winę lub niewinność drugiego z kolei wsteczneగ

poprzednika Stanisława, pomięǳy laty –);
Żyrosław, od roku  biskup wrocławski. [przypis tłumacza]
⁴kanclerzowi Michałowi — Zastanowić to może słusznie, iż Bielowski tak skory zazwyczaగ w pragmaty-

zowaniu swoich domysłów, z kolei w tym mieగscu, గakby dość గuż o Michale kanclerzu w życiorysie Galla
nadmienił, nie wiǳi się w obowiązku dołączenia żadnego przypisu. Skądże wieǳiał naగpierweగ o rodowości
గego polskieగ? Czy tylko znowu z domysłu? Wyznać może nie chciał prostodusznie z Kownackim, iż „kto był
ten Michał kanclerz, o którym Marcin wspomina, w teగ chwili nie wie” („Pamiętnik Warszawski” , nr ,
s. ), ani z tłumaczącym znowu słowa tegoż na గęzyk łaciński Bandtkiem: quis hic fuerit, libere ignorare me
profiteor. W każdym razie milczenie గego co do dat గakichś z życia tego kanclerza, bądź to na mocy katalogów,
bądź innych źródeł, rzeczy nie poprawia. Ostatnią więc instancగą są tylko znowu pewne orzeczenia samegoż
Galla, który wielbiąc powyższego swego współpracownika, żadnych w istocie wybitnieగszych śladów polskości
Michała, గak polskości własneగ nie zostawia. Entuzగazm wprawǳie, z గakim oǳywa się o nim wszęǳie, aż do
podniesienia na stopień wielkości (magni Michaēlis), dowoǳi, iż stanowisko zaగmować mógł tenże nie tylko
w oczach Galla podniosłe; ale nic więceగ. [przypis tłumacza]

⁵pracy poczętej dokonawcy — w innym tłum.: sprawcy podగęcia teగ pracy. [przypis edytorski]
⁶na Syonie — góra Syగon stanowi alegorię Kościoła, często używaną przez pisarzy chrześcĳańskich. [przypis

edytorski]
⁷Pana nad pany — w innym tłum.: Boga bogów. [przypis edytorski]
⁸nieprzecięta — nieprzebyta. [przypis edytorski]
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Co gdy się darem fortuny mi przytrafia, zadość czyniąc swym ślubom, ukrytym w głę-
bi, słusznie zapewne wcielę imiona wasze, గakoby stanowiące గednę osnowę⁹ księgi…
Wszakże to w waszych czasach, za przyczyną cnót i modłów waszych, Bóg rozświet-
nił Polskę odgłosem czynów wielkich, a wiekopomnych pewnie, panuగącego książęcia
Bolesława III¹⁰. Samiście naocznymi świadkami byli po wielekroć tych czynów; na was
mi więc గest dosyć powołać się గedynie. Obym tylko nawzaగem w moim opisie zdolnie
zawładnął piórem — z siebie samego to maగąc, ażebym pospołu cześć należną oddał, wa-
szeగ w słowach i czynach గednomyślności, waszeగ nader chwalebneగ gorliwości dla spra-
wy publiczneగ. Jakoż to గedno z drugiego wypływa koniecznie, ażeby na wspólneగ szali
w opowieści ǳieగoweగ był odważany współuǳiał tych, co z prawa namaszczenia paster-
skiego samymże władcom ziemskim przodkuగą, dopełniaగąc przy tym walneగ w życiu na-
rodu przysługi, ǳielenia mięǳy ziemian posiłku niebiańskiego. Zawołaniem గest przeto,
w taki sposób niezwykły z nieba uprzywileగowanych, w miarę swego wywyższenia nad
innych w godności, tym pilnieగ przemyślać o krzewieniu dobra i zaraǳaniu niedostat-
kom swych bliźnich. Aby nas przeto nikt nie posąǳał, iż strzępy próżności staramy się
na popis rozwĳać, książeczkę naszą postanowiliśmy nie własnym, lecz waszymi imiony
zatytułować. Dlatego też chwałę z teగ pracy i zaszczyt przypisuగemy książętom oగczyzny;
to zaś, co na nas w uǳiale z tego względu spada, rzeczą bęǳie waszego sądu i względno-
ści nam przyznać. Łaska Ducha Świętego, co nas ku zwierzchnieగ pieczy nad trzódkami
sobie powierzonymi wyniosła, taką niechaగ was natchnie radą w tym rozstrzygaగącym
ǳiele, aby i wymiar pożądaneగ sprawiedliwości dostał się prawǳiwie nań zasługuగące-
mu, i cześć a sława nie chybiła rozeznawców, których wyrok o wymiarze pomienionym
stanowi. Pociecha z ǳieła dokonanego niechaగ wam zawsze towarzyszy, nam zaś i pracy
naszeగ swoగego sprzyగania nie odmówcie.

Kończy się list.

 జ 
Że Bolesław wóǳ wsławiony,
W kornych ślubach wymodlony,
Byt począł, niosąc błogość sweగ ǳieǳinie,
Modłom Iǳiego¹¹ zawǳięcza గedynie.

Wnet rymem wspomnę, skąd ta myśl powstała,
By do świętego uciec się zasługi;
Chcieగcie posłuchać. Powieść to wspaniała.
Ale i wątek గeగ wreszcie niedługi.

Odżyć roǳicom słodko w pokoleniu;
Więc o potomka gdy dręczy tęsknota,
Na ślub ofiarny ważą bryłę złota,
Postać గeగ ǳiecka daగąc ku złuǳeniu.

I ślą natychmiast gońce swe w krainę,
Kędy¹² mąż święty cześć ziemian odbiera;
Bodaగ to w dobrą czynili goǳinę!
Bodaగ skuteczną była chęć ich szczera!

⁹jednę osnowę — tę samą podstawę. [przypis edytorski]
¹⁰Bolesław III Krzywousty (–) — władca z dynastii Piastów: książę małopolski, śląski i sandomierski

–, książę Polski –; syn Władysława I Hermana i Judyty czeskieగ, córki króla Czech Wratysława
II, oగciec Władysława II Wygnańca, Bolesława IV Kęǳierzawego, Mieszka III Starego, Henryka Sandomier-
skiego i Kazimierza II Sprawiedliwego. [przypis edytorski]

¹¹Iǳi (łac. Aegidus, . Gilles) — żył w VI w.; chrześcĳański święty, założyciel klasztoru w płd. Francగi
u uగścia Rodanu, gǳie powstała późnieగ mieగscowość St. Gilles en Provance. W XII w. kult Iǳiego był szeroko
rozpowszechniony, a znaగduగące się w St. Gilles relikwie świętego stanowiły cel pielgrzymek. [przypis edytorski]

¹²kędy — gǳie. [przypis edytorski]
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Lecz upewniali świadomi teగ drogi,
Że z omyloną nikt గeszcze naǳieగą
Przybytku cudu nie opuszczał progi;
Oniż¹³ się w pełni wiary sweగ zachwieగą?

Ach nie! — nadobna ze złota szczerego
Postać ulana — to wotum Iǳiego!
To postać syna, upragniona z ducha;
On cud ten sprawi, Pan modłów wysłucha!

Lecz i licznieగsze, społem¹⁴ niosą dary,
Złoto i srebro, a stroగne kotary —
To sprzęt kosztowny — to kościelne szaty —
To kielich święty na poǳiw bogaty.

Spieszny więc tylko గuż odగazd zostaగe.
Gońce w nieznane puszczaగąc się kraగe,
Dążą za słońcem, gǳie swe skronie chyli,
A pęǳą naprzód, a nie tracą chwili.

Tyś ich, galicka ziemio¹⁵, nie wstrzymała.
Tam na południe zwrócić im potrzeba,
Gǳie prowansala rycerski duch pała¹⁶,
Gǳie గest gorętszy i lud, i pas nieba.

Kres, kres nareszcie! — klasztor, co się bieli,
Daleగ z wyżyny roztwiera podwoగe;
Więc gdy w zakonnym ustroniu stanęli,
Gdy zdగęli గuki, z lic otarli znoగe,
Przedsię z darami nie zwlekaగą dłużeగ,
Rozpościeraగąc గe wobec starszyzny;
I cel గeగ swoగeగ zwiastuగą podróży,
I utęsknienia dalekieగ oగczyzny.

Braci sęǳiweగ przedmiot to nie nowy,
Post zatem naprzód rozpoczną trzydniowy;
Od umartwienia modła się zaczyna,
Nim w końcu wionie z wyż błoga nowina.

Być dobreగ myśli raǳą zakonnicy,
Wszakże to z ducha maగą taగemnicy
O szczęściu matki! — Wieści, co się szerzy,
Naగlepieగ w domu poselstwo uwierzy.

Szczęśni, dość ǳięków nie maగąc nawzaగem,
Gońce, uciechą poǳielić się z kraగem
Przez szlak Burgundów ku Polsce nawrócą;
Nuż lotem ptaków drogę sobie skrócą.

Dobry ten pośpiech. Lecz tu od przedsienia
Jakże ich rola natychmiast odmienna!
I tu modlitwa, tu chóry i pienia,
Wróżb nie czas — księżna naǳieగą brzemienna!

¹³Oniż się (…) zachwieją — czyż oni się zachwieగą (konstrukcగa z partykułą -że, skróconą do -ż). [przypis
edytorski]

¹⁴społem — razem. [przypis edytorski]
¹⁵galicka ziemia — Galia, łac. nazwa Francగi. [przypis edytorski]
¹⁶Gǳie prowansala rycerski duch pała — Prowansగa; kraina w płd. Francగi. [przypis edytorski]
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Czołem więc Bogu! — Gdyż Boża to sprawa,
W ziszczonych cudem ślubach Władysława¹⁷,
Gdy syn spowity za niebios zrząǳeniem,
Świat Bolesławów znów zbuǳi imieniem.

Złowieszczo może brzmi miano Judyty¹⁸,
Lecz గuż to czasów odległość niezmierna,
Gdy z ręki tegoż imienia kobiety,
Lud ocalała zgłada Holoferna.

Matka Judyta z pieluch గuż ǳiecinie
Przepowie sławę, która go nie minie,
Hartuగąc serce do boగu, do wrzawy —
I nam też pora zaగrzeć w గego sprawy.

 జ ,     ఝ
 చడచ 
Naprzód zagaగenie

Zważywszy to w sobie pilnie, గak dla¹⁹ gnuśnego zaniedbania przez filozofów lub dla
innego niedostatku zatracaగą się w pamięci wielorakie ǳielne sprawy królów i książąt
władnących po rozległym obszarze ziemskim, wzięliśmy na się, గakkolwiek niebiegłym
piórem, skreślić niektóre ǳieగe panuగących polskich, uprzeǳaగąc tym sprawy samegoż
pełnego sławy a zawsze zwycięskiego książęcia, imieniem Bolesława; lepszą గest bowiem
tu nawet niebiegłość, niżeli niezachowanie niczego znakomitego dla pamięci potomnych.
Byłby to poniekąd do rzeczonego przedsięwzięcia wystarczaగący powód, iż za darem Bo-
żym a modłami świętego Iǳiego ten książę się naroǳił; przez co — గak sąǳimy —
i sprzyగał mu nadal, prawie bezprzerwnie, ów los fortunny w boగach.

Ponieważ గednak kraina polska tak గest oddalona od szlaków bitych dla pielgrzymu-
గących i zaledwo tym, co na Ruś wędruగą w celu kupieckim గest znana, nic się w tym nie
popełni niedorzecznego, గeśli dla opisu właǳtwa గednego plemienia dotknie się ogólnieగ-
szeగ całości, daleko większy przedmiot zaగęcia nastręczaగąceగ.

Owoż od północneగ strony Polska గest częścią Słowiańszczyzny, maగącą od wschodu Polska, Państwo
Ruś, na południe Węgry, na południo-zachód Morawię i Czechy, ściśle na zachód Danię
i Saksonię, sobie ościenne. Ku Morzu zaś Północnemu lub Amfitrionowemu²⁰ (w pas ota-
czaగącemu), ma trzy styczne granicami, naగǳiksze rody barbarzyńców, ziemię Lutyków
(Seleucia), Pomorze i Prusy, z którymi panuగący²¹ polski ściera się boగem ustawicznie,
usiłuగąc గe do wiary święteగ nawrócić; lecz ani mieczem przepowiadania²² serce ich z drogi
przesądu odwieść się nie daగe, ani mieczem uగarzmienia గaszczurcze ich plemię z grun-
tu wykorzenić. Jakoż zwierzchnicy ich często zwyciężeni będąc w otwartym boగu przez
książęcia Polaków, do chrztu się uciekali; i znowuż zebrawszy się na siły, po wyparciu się
wiary Chrystusa, do noweగ woగny się mieli z chrześcĳanami. Są także w głąb za nimi,

¹⁷Władysław I Herman (ok. –) — książę z dynastii Piastów, młodszy syn Kazimierza I Odnowiciela
i గego żony Dobroniegi; władca Polski w l. –. [przypis edytorski]

¹⁸Judyta — bohaterka biblĳneగ Księgi Judyty, ocaliła roǳinne miasto przed Asyryగczykami: udała się do
obozu wrogów, żeby uwieść ich woǳa Holofernesa, a kiedy podczas wspólneగ uczty upił się i zasnął, zabiła go;
tu: nawiązanie do imienia matki Bolesława Krzywoustego, Judyty czeskieగ. [przypis edytorski]

¹⁹dla — z powodu. [przypis edytorski]
²⁰Morze Północne lub amfitrionowe (łac. ad mare septemtrionale vel amfitrionale) — Morze Bałtyckie; okre-

ślenie Morze Amfitrionalne a. (daleగ w tekście) Amfition pochoǳi od autora Kroniki i opiera się na nieగasnych
skoగarzeniach, może np. z Amfitrytą, boginią mórz. Tłumacz zaznacza, że: „W ogólności wody, morza, po łaci-
nie zwane amphitrite, w średnich wiekach odnoszono tę nazwę do wód północnych”. Istotną wzmianką గest tu
గeszcze epitet „północny” u Galla: Bolesława Krzywoustego zwie on „dux septentrionalis” („władca północny”):
optyka autora Kroniki umieగscawia Polskę na północy, nie zaś na wschoǳie, co daగe wskazówki co do kraగu
గego pochoǳenia lub kierunku, z którego do Polski przybył. [przypis edytorski]

²¹panujący — władca. [przypis edytorski]
²²przepowiadania — nauczanie. [przypis edytorski]
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pomięǳy zatokami Amfitrionu, inne ludów barbarzyńskich rody i wyspy bezludne, na
których śnieg i lód są ciągle.

Słowiańska ziemia przeto na północ, składaగąca się z tych swoich krain, cząstkowo
poǳielnych lub postanowionych, od Sarmatyczan²³, inaczeగ też Getami zwanych, odgra-
nicza się, dotykaగąc Danii i Saksonii, od Tracగi zaś przez Węgry, od²⁴ Hunów niegdyś
zaగęte, którym to imieniem nazywaగą się też Węgrowie. Schoǳąc przez Karyntię doty-
ka Bawarii; na południe znów, wedle morza Śróǳiemnego, od Epiru obrzeżaగąc przez
Dalmacగę, Kroacగę i Istrię, kończynami Morza Adriatyckiego odgraniczona, kędy stoi
Wenecగa i Akwileగa, o Włochy potrąca. Kraina owa, chociaż lesista wielce, obfituగe atoli
w złoto i srebro, chleb i mięso, rybę i miód dostatecznie, a w tym przodkuగe naగbarǳieగ
przed innymi, że గakkolwiek opasana గest od tylu wyżeగ nazwanych rodów, bądź chrześci-
గańskich, bądź bałwochwalczych, a przez wszystkie pospołu lub poగedynczo po wielekroć
napastowana, nigdy గednak od żadnego pod గarzmo nie była ugięta. Kraina²⁵ to, w któ-
reగ zdrowe powietrze, żyzna rola, las miodopłynny, rybna woda, bitni woగacy, pracowici
sielanie, konie wytrwałe, robocze woły, mleczne krowy i wełniste owce.

Lecz abyśmy się nie zdawali zbyt rozwlekłym okrążać zachodem, powróćmy do za-
łożenia naszego według zamiaru. Jest zaś zamiarem naszym pisać o Polsce, a mianowicie
o గeగ książęciu Bolesławie, i z tegoż powodu wywołać na గaw niektóre czyny గego po-
przedników pamięci godne. Teraz więc tak opowieść naszą snuć poczniemy, abyśmy od
korzenia sięgnęli do konaru drzewa. W గaki następnie sposób dostał się temu plemieniu
zaszczyt książęcy, wyświeci to z kolei przedsięwzięty porządek opowieści.

²³Sarmatyczan — Sarmatów. [przypis edytorski]
²⁴od Hunów (…) zajęte — przez Hunów zaగęte. [przypis edytorski]
²⁵kraina — w oryg. łac. patria, w znaczeniu: kraగ a. oగczyzna. [przypis edytorski]
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KSIĘGA PIERWSZA
.  చడజ ,  ²⁶
Był w mieście Gnieźnie (przez wyraz „gniazdo” tłumaczącym się na słowiańskie) książę
imieniem Popiel, dwóch maగący synów, a ten obyczaగem pogańskim na ich postrzyżyny
wyprawił wielką ucztę, sprosiwszy na nią licznych panów i przyగaciół z dworskieగ sweగ
starszyzny. Zdarzyło się zaś ze skrytego Bożego zrząǳenia, iż tamże przybyło dwóch ob-
cych przychodniów²⁷, których nie tylko do uczty nie zaproszono, lecz owszem na weగściu
zaraz do bram grodu odparto²⁸ sromotnie²⁹. Ci zatem z obrzyǳeniem się otrząsnąwszy
na taką owych groǳian nieluǳkość, i zszedłszy na dół, kieruగąc się ku przedmieściu,
losem fortunnym zdążyli wobec lepianki oracza, temuż książęciu służącego. Ów zaś bie-
dak politowania pełen³⁰, gości rzeczonych chętnie do wstąpienia na ten czas zawezwał
i w co chata była bogata, gościnnie im ofiarował. Goście skłoniwszy się wǳięcznie ku
temu wezwaniu i przestępuగąc próg gościnny: Oby przybycie nasze — rzekli — na radość
wam wyszło, a z tymże pospołu i obfitość wszelkiego dobra, a z potomstwa zaszczyt i sława
spłynęła.

.  ట,  ట³¹
Domownikami wszakże gospody rzeczoneగ byli: Piast, syn Chościska³² i żona గego Rzep-
ka, imiony tymi zwani, którzy z wielką serdecznością raǳi byli we wszelkim gości swych
zapotrzebowaniu usłużyć, a wiǳąc roztropność tychże, cokolwiek mieli w zapasie, goto-
wali się tym sobie przychylność ich uగąć. Podczas więc gdy wedle zwyczaగu z goszczącymi
wszczęła się rozmowa o rzeczach rozlicznych, a mięǳy innymi zapytali ich pielgrzymi,
azaliżby czego nie mieli do napicia się, odrzekł im na to oracz gościnny: Mamci ja wpraw-
ǳie naczyńko warzonego piwa, com go przysposobił na dobę postrzyżyn mego jedynaka; lecz
cóż to znaczy ta odrobina? Jeśliby wam smakowało, to się go napĳcie. Umyślił bowiem ów
kmieć ubogi, w chwili gdy pan గego a książę dla własnych synów biesiadę wyprawiał —
na coby się w innym czasie z przyczyny ubóstwa nie zdobył — nieగaki przysmak także
na postrzyżyny malca swoగego sporząǳić, a garstkę przyగaciół równeగże chudoby³³, nie
గuż na obiad, ale na ranną przekąskę zaprosić; bo oprócz tego wieprzka wykarmił, co go
był ku temu celowi zachował. To, co powiem następnie, ǳiwnym lub cudownym się
wyda; lecz któż zdoła Bożą wspaniałość w tym razie wyrachować? Lub kto się ośmieli
rozprawiać o dobroǳieగstwach Bożych? Gdy Pan docześnie pokorę biednych wywyż-
sza niekiedy, nie wzbrania się też gościnność pogan nawet wynagraǳać. Każą mu zatem
pielgrzymi, wieǳąc, co czynią, częstować się piwem, pewni, iż zamiast ubywać, w miarę
przylewania pomnażać się bęǳie. Jakoż wieść niesie, że gdy podawać గe zaczęto, taka się

²⁶O książęciu Popielu, zwanym Koszysko — w oryg. De duce Popelone dicto Chościsco; przydomek odczytywany
w innym tłumaczeniu గako: Chościsko, imię utworzone od chost a. chwost, tగ. ogon; prawdopodobnie dopisek
(w przekłaǳie po przecinku) późnieగszy, niepochoǳący od Galla, źle łączący się z tytułem także gramatycznie.
[przypis edytorski]

²⁷Zdarzyło się zaś ze skrytego Bożego zrząǳenia, iż tamże przybyło dwóch obcych przychodniów — w późnieగ-
szeగ tradycగi przyగęło się uznawać tych dwóch taగemniczych przybyszów za anioły, sam Gall nigǳie గednak nie
wspomina o ich pochoǳeniu, celu wędrówki ani misగi. Inne powstałe hipotezy domyślaగą się w tych dwóch go-
ściach na postrzyżynach syna Piasta wysłańców Świętopełka morawskiego (Ossoliński) lub uczniów św. Ansgara
(Szaగnocha). ǲiś raczeగ wskazuగe się tropy literackie, narracyగne: podobne typy postaci poగawiaగą się u Jakuba
de Voraigne w Złotej legenǳie czy wcześnieగ w Przemianach Owidiusza. [przypis edytorski]

²⁸odparto — odpęǳono. [przypis edytorski]
²⁹sromotnie — haniebnie, niegoǳiwie. [przypis edytorski]
³⁰politowania pełen — pełen współczucia. [przypis edytorski]
³¹O Piaście, synu kołoǳieja — tłumacz pozwolił sobie tu na ingerencగę, przyగął za późnieగszymi podaniami, że

Piast był kołoǳieగem i nadał rozǳiałowi tytuł O Piaście, synu kołoǳieja, który został tu zmieniony za wydaniem
krytycznym. W Kronice Galla Piast nie గest kołoǳieగem, lecz oraczem (rataగem) książęcym; od niego zaczyna
się dynastia, poprzez potomków wymienionych przez kronikarza: Siemowita, Lestka i Siemiomysła wiodąca do
historycznego గuż władcy Mieszka I. [przypis edytorski]

³²Piast, syn Chościska — zmieniono z: „Piast, syn kołoǳieగa”, z tych samych przyczyn, co tytuł rozǳiału.
[przypis edytorski]

³³chudoba (starop.) — maగętność, dobytek. [przypis edytorski]
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గego znalazła obfitość, iż napełniono nim wszelkie statki³⁴ domowe i nadto గeszcze zby-
waగące na dworze od uczty książęceగ. Polecaగą też i wieprzka wyżeగ pomienionego zabić,
a wspominaగą, że ǳiesięć statków, po słowiańsku zwanych cebrami, co rzecz nader ǳiw-
na, zostało napełnionych tym mięsiwem. Patrząc więc na takie cuda Piast i Rzepka, గakąś
niezwykłą przepowiednię o chłopcu swym w tym przeczuwali; i గuż by raǳi byli samegoż
książecia wraz z biesiadnikami zaprosić, lecz tego uczynić nie śmieli bez poraǳenia się
pierweగ pielgrzymów obecnych. Cóż to గednak omawiać z dala? Ma się rozumieć, takaż
była i rada gości, a książę z całym swym dworem zaproszony był od Piasta i nie pogarǳił
też książę zaproszeniem rolnika swoగego. Nie tak wybuగałe bowiem było naówczas గeszcze
owo książęce rozwielmożenie Polski, ani władca ziemi taką wystawnością pychy się nie
nadymał, ani tyloma orszakami dworskieగ drużyny otoczony, w pochoǳie wspaniałym
nie występował. Odbyła się zatem obyczaగem swym uczta; గadła i napoగu pod dostatkiem
było dla wszystkich; owi pielgrzymi postrzygli chłopca, a w przepowiedni na przyszłość,
miano Siemowita³⁵ mu nadali.
.  చడజ ,  ³⁶
Co gdy się stało, pacholę Siemowit, syn Piasta Chościska, rósł w lata i siły, a z dniem
każdym w pomnożeniu krzepić się గął ǳielności — tak iż król nad króle a książę nad
książęta³⁷, głosy గednomyślnymi postanowił go książęciem Polski, Popiela³⁸ zaś wraz z po-
tomstwem do szczętu z państwa wykorzenił³⁹. Jakoż opowiadaగą starcy, dalekich pamiętni Król, Upadek, Zwierzęta
czasów, że ów Popiel zegnany z tronu, takiego od myszy zaగadłych doznał prześladowania,
iż chroniąc się przed nimi, przez otoczenie swe na wyspę uprowaǳony, gǳie zamknięty
w wieży drewnianeగ, dopóty się bronił od wściekłego tychże wpław doganiaగących na-
padu, dopóki opuszczony od wszystkich, dla nieznośneగ woni z ciał pobitego mnóstwa
wynikaగąceగ, śmiercią naగhaniebnieగszą, pod zębami kąsaగących potworów ducha wyzio-
nął.

³⁴statki (starop.) — naczynia. [przypis edytorski]
³⁵Siemowit — zmieniono za innym wydaniem; w źródle: Ziemowit. [przypis edytorski]
³⁶O książęciu Siemowicie, synu Piasta — w innym tłum.: O księciu Samowitaj, zwanym Siemowitem, synu

Piasta. Odmianka imienia Siemowit o brzmieniu Samowitaగ miałaby być oparta na etymologii odwołuగąceగ się
do nowego początku i stanowić nawiązanie do zakończenia poprzedniego rozǳiału, w którym imię to, nadane
synowi Piasta przy postrzyżynach przez taగemniczych pielgrzymów, było „przepowiednią przyszłych losów”,
a znaczyło tyle co: „witaగ zaraz”, „witaగ tu!”; możliwe, że nie pochoǳi ona od kronikarza, ale została dodana
późnieగ. [przypis edytorski]

³⁷król nad króle a książę nad książęta — Bóg. [przypis edytorski]
³⁸Popiel — w oryg. łac. w tym rozǳiale stosuగe kronikarz zapis: Pumpil (tగ. łac. zapis słowiańskiego imienia

Pąpiel?). [przypis edytorski]
³⁹Popiela zaś wraz z potomstwem do szczętu z państwa wykorzenił — w innym tłumaczeniu: „Popiela wraz

z potomstwem doszczętnie usunął z królestwa”. Oznaczałoby to, że smutny koniec spotkał Popiela poza grani-
cami państwa, nie zaś, గak chce późnieగsza tradycగa, na wieży w Kruszwicy. [przypis edytorski]
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Ale puśćmy w niepamięć⁴⁰ czyny tych, których wspomnienie odległa starożytność
zatarła i których splugawił błąd a bałwochwalstwo, i przeగdźmy do wymienienia zwięzłego
zdarzeń tkwiących w pamięci wierneగ.

I tak Siemowit, do steru państwa przyzwany, młodość swą nie na rozkoszach a gnu-
śności trawił, ale w zażyciu, pracy, tuǳież rycerskości, z ǳielnego ramienia zaszczytu
i sławy dostąpił; granice zaś swego panowania daleగ niżeli kto inny przedtem rozprze-
strzenił. W mieగsce schoǳącego ze świata Lestek⁴¹, syn గego nastąpił, który dorównał
oగcu w ǳielności i czynach rycerskich. Po zeగściu także Lestka, syn గego Siemomysł⁴²
tron obగął, który pamięć przodków i rozroǳeniem, i dostoగeństwem potroił⁴³.

.  ట ,  ఝ
Z tego zaś to Siemomysła oగcowstwa naroǳił się wielki i godny pamięci Mieszko —
pierwszy noszący to imię⁴⁴, a przez lat siedem od uroǳenia na wzroku ociemniały.
W siódmą więc rocznicę upływaగącą roǳic zwyczaగem przyగętym zwoławszy na zebranie
towarzyszów rady przyboczneగ oraz innych przednieగszych z narodu, obfitą i uroczystą
wyprawił ucztę; atoli pośród uciech biesiadnych, గakoby zdగęty boleścią i pomny sro-
moty, ciężko tylko wzdychał taగemnie. Owóż gdy inni radowali się, klaszcząc w dłonie
z nawyknienia, dopełniła miary wesołości wieść (z osobneగ komnaty) przyniesiona, iż
chłopiec przeగrzał na światło ǳienne. Z niedowierzaniem przyగmował oగciec ǳiw sobie
głoszony przez nadbiegaగących గednego po drugim, aż wreszcie matka⁴⁵, powstawszy od
stołu biesiadnego i naocznie przekonawszy się w komnacie chłopca, ostatecznie przecięła

⁴⁰Ale puśćmy w niepamięć czyny tych, których wspomnienie odległa starożytność zatarła i których splugawił błąd
a bałwochwalstwo — [w oryg. łac.] Sed istorum gesta quorum memoriam oblivio vetustatis abolevit, et quos error et
idolatria defoedavit, memorare negligamus. Zwykle nazwę „ǳieగów baగecznych” wiǳimy nadawaną epoce przed-
chrześcĳańskieగ, ale to samo గuż odgraniczenie bezwzględne z tytułu religii kazałoby się domyślać, nie tak braku
rzeczywistego wszelkich podań z tamteగ epoki odlegleగszeగ, గak dokładanych przez kogoś wszelkich starań, do
ich tępienia mięǳy plemionami żyగącymi, a wreszcie pomĳania ich, గako rzeczy niebyłych, z programu i według
zasady niwelacyగneగ. Otwarcie się właśnie wydaగe z tą zasadą nasz kronikarz, wprost nie chcąc dlatego mówić
o przewrocie zaszłym mięǳy plemieniem lechickim, iż pogrążone w pogaństwie aż do epoki Mieczysławoweగ
[tగ. Mieszka I], గakby dla ǳieగów luǳkości zupełnie straconym było. Gdy się గednak lepieగ rozpatruగemy w tytu-
łach pogaństwa przezeń nadawanych plemionom, które wyłącza od prawa figurowania na kartach ǳieగowych:
samo przez się wpada w oczy, iż nie potrąci nigǳie naగmnieగszym słówkiem o ǳieగe apostolstwa dotychczaso-
wego w Czechach i Moraw, o zasługi dla chrześcĳaństwa położone na tym krańcu przez Cyryla i Metodego:
cóż żądać nawet wzmianki o postępach obrządku słowiańskiego z teగ strony Karpat? Ma się rozumieć, iż to
się u niego odlicza doraźnie, pod takiż sam tytuł pogaństwa, గak gdyby nie było różnicy mięǳy ochrzczonymi
przez kapłanów wschodnich a bałwochwalcami. Ale gǳie inǳieగ, czyliż się inaczeగ duchowieństwo rzymskoka-
tolickie, nawet na polu ǳieగopisarskim rząǳiło? Z tego atoli punktu wiǳenia sąǳony, nie powiemy, ażeby tak
barǳo skwapliwie mógł sięgać po palmę wyższości nad wiek swóగ, గaką bezwarunkowo niekiedy go darzymy.
Jakoż wyznanie uczynione przezeń z powodu Popiela nie గest గedyną wskazówką żarliwego ducha kieruగącego
rylcem గego historycznym; wiǳialny గest tenże u niego przy każdym stosownym zdarzeniu, aż po ostatnie karty
kroniki, na których znikaగą dlań z przed oczu wypadki naగważnieగsze, wobec podగęteగ pielgrzymki przez króla
pokutnika. Jeden szczegół గeszcze podniesiemy z గego krwawego symbolu o śmierci Popiela. Jak się wyraził był
dogmatycznie z powodu uczty Piasta, iż „gdy Bóg docześnie pokorę biednych wywyższa niekiedy, nie wzbrania
się też gościnność pogan nawet wynagroǳić”, tak „królowi nad króle a książęciu nad książęta”, czyli temuż
Bogu chrześcĳańskiemu, odǳielną interwencగę przeznacza, w sprawie గednomyślnego okrzyknięcia przez po-
gan swym władcą Ziemowita [Siemowita] poganina a wykorzenienie ze szczętem rodu Popiela na powierzchni
ziemi. Jednobarwne to wciąż światełko połyska w tym rozumowaniu. [przypis tłumacza]

⁴¹Lestek — Leszek (Lestyk), zmieniono brzmienie imienia za innym tłum. oraz ustaleniami historyków.
[przypis edytorski]

⁴²Siemomysł — w źródle: Ziemomysł; zmieniono za innym tłum. [przypis edytorski]
⁴³Siemomysł, który pamięć przodków i rozroǳeniem, i dostojeństwem potroił — w oryg. łac. genere triplicavit;

sformułowanie to wskazuగe, że Siemomysł miał trzech synów; oprócz późnieగszego następcy, Mieszka I, na
podstawie kronik Widukinda z Korbei i Thietmara z Merseburga wskazywano niewymienionego z imienia
syna Siemomysła, który poległ ok.  r. w bitwie z Wichmanem oraz na Czcibora, wspomnianego przez
Thietmara, który walczył u boku brata Mieszka w bitwie pod Cedynią () przeciw woగskom margrabiego
Marchii Łużyckieగ Hodona i grafa Zygyda von Walbeck. [przypis edytorski]

⁴⁴Mieszko — pierwszy noszący to imię — w oryg. łac. istnieగą różne wersగe tego stwierǳenia w zachowanych
trzech rękopisach: qui primus nomine vocatus illo (rękopis Heilsberski) lub: primus nomine vocatus alio (ręko-
pisy Sęǳiwoగa i Zamoగskich), przy czym zmiana ostatniego słowa pozbawia azę sensu, z uwagi na co wyraz
primus (obecny we wszystkich trzech rękopisach) wydawcy zmieniaగą często na prius, co daగe sens: „pierweగ
zwany innym imieniem”; idąc za pierwszą wersగą (z illo), uzyskuగemy zdanie stwierǳaగące wprowaǳenie tego
imienia do dynastii Piastów. Przez pewien czas uważano, że imię Mieszko można uznać za równoważne imieniu
Mieczysław i tak niekiedy dawnieగ nazywano pierwszego władcę Polski; obecnie uznano to utożsamienie za
bezpodstawne. [przypis edytorski]

⁴⁵matka — nie గest znane imię matki Mieszka I, żony Siemomysła. [przypis edytorski]
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wątpliwość stroskanego oగca, oznaగmiaగąc wobec grona ucztuగących, iż syn గeగ wiǳi. Na-
tenczas nie było గuż miary uciechy dla wszystkich, skoro chłopiec, który dotąd nikogo nie
wiǳiał, గął rozpoznawać oblicza, a zniewagę z powodu ślepoty⁴⁶ w radość niewymowną
zamienił. Siemomysł przeto, panuగący książę, obecnych ze starszyzny, świadomych ǳieł
wielu, zagaduగe troskliwie, coby rozumieć należało o teగ ślepocie i zaǳiwiaగącym przeగ-
rzeniu. Zagadnięci obగaśniaగą, iż ślepota గego oznaczać właśnie miała Polskę, przedtem
ślepą podobnież, i wróżą, że ona także za sprawą Mieszka ma być oświecona, a ponad
inne wywyższona narody. Bo i tak się też stało rzeczywiście, choć inaczeగ natenczas mo-
gło być tłumaczonym. Polska przedtem prawǳiwie była ślepa, ani czci prawego Boga nie
znaగąc, ani zasad wiary; lecz skoro Mieszko przeగrzał, i ona została oświeconą — przez
గego bowiem przyగęcie wiary, naród ze śmierci niedowiarstwa się wyzwolił. Bóg wszech-
mogący właściwym porządkiem przywrócił naprzód cielesny wzrok Mieszkowi, a późnieగ
przydał mu duchowy, aby przez rzeczy wiǳialne przenikał do poznania niewiǳialnych,
od poznania zaś rzeczy stworzonych przychoǳił do uwielbienia twórczeగ wszechmoc-
ności. Lecz po cóż tu u nas koło wóz swóగ wyprzeǳa?⁴⁷ Co się tyczy Siemomysła, ten
w późneగ గuż nader starości ze światem się rozstał.

.    చజ చఝ  డ-
జ
Po nim Mieszko, obగąwszy tron książęcy⁴⁸, kształcić swóగ umysł i hartować siły ku wyko-
naniu zwierzchnieగ właǳy począł, a raz po raz nawieǳać woగną ludy dokoła. Tak atoli గesz-
cze w błęǳie pogaństwa był zatopiony, iż z siedmiu niewiastami przez nałóg żył w wielo-
żeństwie. Wreszcie zapragnął weగść w związek małżeński z niewiastą arcychrześciańską⁴⁹,
czeską księżniczką, Dąbrówką⁵⁰ imieniem. Lecz ta odmówiła stanowczo oddania mu sweగ
ręki, zaczym by się nie pozbył szpetnego nałogu, a zostać chrześcianinem nie obiecał. Gdy
się więc zgoǳił na wyrzeczenie się pogaństwa, a przyగęcie wiary Chrystusa sakramental-
ne⁵¹, i owa też pani, w wielkim otoczeniu dostoగników świeckich i duchowych przybyła

⁴⁶zniewagę z powodu ślepoty — kalectwo ǳiecka uważano dawnieగ za hańbiące, szczególnie w roǳinie ksią-
żęceగ. [przypis edytorski]

⁴⁷Lecz po cóż tu u nas koło wóz swój wyprzeǳa? — po co wyprzeǳamy koleగ zdarzeń? [przypis tłumacza]
⁴⁸Mieszko, objąwszy tron książęcy — rządy Mieszka I datuగe się od ok.  r. [przypis edytorski]
⁴⁹z niewiastą arcychrześciańską, czeską księżniczką, Dąbrówką imieniem — w oryg. łac. unam christianissimam

de Bohemia Dubrovcam. [przypis edytorski]
⁵⁰związek małżeński z czeską księżniczką, Dąbrówką — Dąbrówka, córka księcia czeskiego Bolesława Okrut-

nego, poślubiła Mieszka I w  r.; zmarła w  r. [przypis edytorski]
⁵¹
— Napomknąwszy słów parę wyżeగ o Naruszewiczu, z wzmiaki o nim przez innego badacza uczynioneగ,

w tem mieగscu raz గeszcze dać mu głos bezpośrednio potrzebuగemy. Wszakże różnicę tę z góry położyć mieǳy
nim a Gallem należy, iż gdy ostatni milczy uparcie o obrządku słowiańskim w Polsce; గeszcze się wahamy, azaliż
czynił to systematycznie? Może z ciągu rzeczy mówić mu o tym nie wypadło? może nareszcie, przy teగ su-
premacyi duchowieństwa rzymskokatolickiego, do గakieగ przyszło గuż wtenczas, pod Krzywoustym, tępicielcm
pomorskieగ słowiańszczyzny, pod królem-pokutnikiem, który ǳiełami słabości ducha, uwieńcza żywot bo-
haterski, Gallowi o tym przebąknąć słowa nie wolno było? — Naruszewicz, na przeciwległym, rzec można,
krańcu naszych szranków ǳieగopisarskich, pierwotny krytyk ǳieగowy, tak గak tamten pierwotny kronikarz,
z całą świadomością zmian w losach dwóch obrządków, co do zdania o chrzcie Mieszka, nic dwuznaczne-
go nam nie przedstawia. — Ale nie zapomina i o naగważnieగszym motiwum, o którym podobnież słowianiści
zapominaćby nie powinni, a mianowicie, iż „przykłady krwią spólną a sąsieǳtwem i potrzebą złączonych współ-
rodaków (Czechów i Morawców), może nie były tak ǳielne na umyśle Mieczysława, jako przyczyny, dla których
się oni nawracali. — Nieuśmierzona w Niemcach chciwość wyplenienia słowackiego rodu, wieczne z nimi zatargi
i boje, pod pozorem gorliwości, wkraczania dalsze Saksonów w ich ǳierżawy, ustanowienia margrabstw na ruinach
słowiańskich, zdawały się niejako strzymywać z zapalczywością broni teutońskich na widok sławionych po krajach
barbarzyńskich krzyżów i świątnic (ks. I. §. ).” To, co mówi następnie historyk o względach niepłodności do-
tychczasoweగ mimo wielożeństwa, mnieగ przekonywaగącym గest może గuż dowodem, o konieczności poddania
się Mieczysława, dyktowanym sobie warunkom przez łacińską propagandę.

Dozwolimy tu గeszcze głosu niemieckiemu krytykowi naszeగ daty, któregośmy monografię o Mieszku I.
wyżeగ nieco, z tytułu przywiedli. Oto są గego słowa, w przedmiocie siedmiu nałożnic Mieszka, według po-
dania Galla: przepolszczamy గe tu, ile możności, z wiernością żądaną. Mówi na str. : „Opowieść Marcina
Galla o siedmiu żonach Mieszka, bez względu na ich liczbę brzmiącą (sagenha) podaniowo, గest wiarogod-
ną. Wielożeńswo ma także mieగsce u Wendów pogańskich; u nich także żony pogańskie przez chrześcĳańskich
missyonarzy za nałożnice są uważane, ponieważ wedle wyobrażeń wieku, nie było małżeństwa u pogan. Nie po-
ǳielałbym więc krytycznych wątpliwości nowego badacza (Stasińskiego), który zalicza opowieść, o skłonieniu
Mieszka przez żonę do przyగęcia chrześcĳaństwa, w poczet owych baśni, które wszystko znaczące w historyi pod
cud podciągaగą. Nic „cudownego nie wiǳę గa w obecnym ustroగu powieści. Pobudka do nawrócenia się, dana
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do Polski. Nie nastąpiło గednak tak prędko połączenie; musiał wprzód (poganin Miesz-
ko) obeznać się z obyczaగem chrześcĳańskim i zasadami religĳnego obrządku, wyrzec
przesądu pogaństwa, po tym zaś przygotowaniu na łono kościoła być przyగętym⁵².

.   ఝ,  జ  -
  ⁵³
Pierwszy tedy książę Polan⁵⁴ Mieszko przez prawowierną żonę łaski chrztu świętego do-
stąpił; a dosyć గest na wziętość i chwałę గego przytoczyć, iż w గego czasach i przezeń,
światło z niebios poczęte zaświtało nad Polską. Błogosławiona albowiem ta niewiasta po-
wiła mu rozgłośnego na świat Bolesława⁵⁵, który po zeగściu గego, silną dłonią uగął ster
państwa, a w taką za łaską Bożą wzrósł moc i ǳielność, iż, że się tak wysłowię, przy bla-
sku గego potęgi cała Polska złotem połyskać się zdawała. Któż to opisać zdoła godnie గego
mężne sprawy i walki przeciw ludom rozlicznym dokoła podగęte, albo pismy⁵⁶ wspomnie-
niu గego poświęconymi uwiecznić? Czyliż nie on Morawy i Czechy pod berło zagarnął?
Nie on w Praǳe książęceగ stolicę swą założył, a namiestników swych wśród tego kraగu
postanowił? Nie on, w boగach ponawianych, na miazgę starł Węgrów i całą ich ziemicę aż
po Dunaగ właǳy sweగ zhołdował? Nieposkromionych zaś Sasów tak przeważnie zgromił,
iż u rzeki Sali⁵⁷, założony przezeń గakby kres żelazny granice Polski określał⁵⁸. I na cóż
by się przydało wyliczać గego zwycięstwa i tryum nad ludami niewiernymi, o których
wiadomo, że గakby pod stopami swymi గe zdeptał? On trwaగących upornie w przesądach
Lutyków, Pomorzan i Prusaków do teగ uległości orężem swym przywiódł, iż pośród ich
krain zbudował kościoły i biskupów postanowił, dokonywaగąc to przez pana apostolskiego
albo właściwieగ mówiąc, pan apostolski dokonywał to przezeń. On także świętego Woగ- Święty
ciecha, w długieగ pielgrzymce i od swego zbuntowanego ludu czeskiego mnogie krzywdy
maగącego, do przeniesienia, po wstąpieniu w granice swe z wielkim uczczeniem przyగął,
a do przepowiadań గego i postanowień wiernie się stosował. Święty zaś męczennik ogniem
miłości i gorliwością apostołowania pałaగący, gdy wiǳiał, iż cokolwiek గuż w Polsce wiara
święta się ukrzepiła i kościół Pański urósł, nieulękły do Prus wkroczył i tam palmy sweగ
męczeńskieగ dostąpił; po czym Bolesław na wagę złota ciało గego od Prusaków wykupił
i z czcią należną w groǳie stołecznym gnieźnieńskim złożył.

To również za godne uwiecznienia w pamięci uważamy, iż za czasów గego Otto Rudy⁵⁹,
cesarz, do grobu Świętego Woగciecha⁶⁰, celem modlitwy i przeగednania a zarazem pozna-

przez żonę, ponawia się dość często; przypomnę tylko małżonkę Klodoweusza Chrotechildę, małżonkę Geగzy
i Gizelę, młodszą współcześniczkę Dąbrówki, która męża swego Waica, późnieగszego króla Stefana, skłoniła,
przed zaślubieniem nawet గeszcze do zostania chrześcĳaninem i przyrzeczenia, aż naród swóగ do przyగęcia wiary
prawǳiweగ przywieǳie. Niehistorycznym గest tylko u Marcina Galla, iż Dąbrówka przyగęcie chrześcĳaństwa
za warunek mężowi położyła. Że mniemanie takie గest mylnym, naucza rozważanie drugieగ gromady źródeł. Na
czele tych stoగą Annales Cracovienses vetusli, naగdawnieగsze i naగprostsze z poగawionych dotąd w druku rocz-
ników Polski, prawie współcześnie z kroniką Marcina Galla (r. ), w teraźnieగszym swym kształcie spisane,
skądinąd wszakże treścią i brzmieniem od tego źródła zupełnie różne.” — Następuగą u Zeissberga przytoczenia
mieగsc znaczących z tych roczników, dowoǳących, iż chrzest polskiego książęcia, ǳiał się skutkiem zawartego
małżeństwa a nie położonego uprzednio warunku. Ma się rozumieć, iż wzmianki w tych rocznikach podobnież
żadneగ, o słowiańskim obrządku się nie spotyka. [przypis tłumacza]

⁵²Nie nastąpiło jednak tak prędko połączenie; musiał wprzód (…) obeznać się z obyczajem chrześcĳańskim i zasa-
dami religĳnego obrządku, wyrzec przesądu pogaństwa, po tym zaś (…) na łono kościoła być przyjętym — Dąbrówka
przybyła do Polski i wzięła ślub z Mieszkiem w , zaś chrzest księcia miał mieగsce w  r. [przypis edytorski]

⁵³O pierwszym Bolesławie, który się zowie Chrobrym albo Wielkim — w innym tłum.: O pierwszym Bolesławie,
którego zwano Sławnym lub Chrobrym. [przypis edytorski]

⁵⁴książę Polan — w innym tłum.: książę polski. [przypis edytorski]
⁵⁵Bolesław I Chrobry — uroǳony w  lub  r., książę Polski od  r., koronowany na króla Polski

w  r., zmarł w tymże. [przypis edytorski]
⁵⁶pismy — ǳiś N.lm: pismami. [przypis edytorski]
⁵⁷Sala (niem. Saale) — Soława; rzeka w Turyngii w Niemczech, lewy dopływ Łaby, do któreగ wpada powyżeగ

Magdeburga. [przypis edytorski]
⁵⁸Sasów tak przeważnie zgromił, iż u rzeki Sali, założony przezeń jakby kres żelazny granice Polski określał —

w oryg. łac. In flumine Salae in medio terrae Saxonum, meta ferrea fines Poloniae terminavit. [przypis edytorski]
⁵⁹Otto III (–) — król niemiecki i cesarz rzymski, pielgrzymował do grobu św. Woగciecha do Gniezna

w roku ; przydomek Otto Rudy (łac. Otto Rutus) nosił గego oగciec Otto II. [przypis edytorski]
⁶⁰Wojciech (łac. Adalbertus, niem. Adalbert; ok. –) — święty chrześcĳański; książę z czeskiego rodu

Sławnikowiców, przez oగca spokrewniony z spokrewniony z Ottonami saskimi, a przez matkę z Przemyślidami;
గako biskup praski stawiał sobie za cel zwalczyć wielożeństwo, promować celibat duchownych i zlikwidować
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nia tak chwalebnie rozgłoszonego Bolesława przybył, o czym dowodnieగ mówi książ-
ka opowiadaగąca ǳieగe zgonu męczennika⁶¹. Bolesław podeగmował go w ǳieǳinie sweగ
z takim poszanowaniem i wspaniałością, z గakim rzecz słuszna była, aby przyగmował króla
i cesarza rzymskiego, a zarazem gościa takieగ dostoగności. Albowiem ǳiwy nad ǳiwy
rozwinął Bolesław za wstępem cesarza na swą ziemicę: naprzód wielorodne szyki rycer-
stwa, następnie panów swych, wśród rozległeగ płaszczyzny, గakby w chóry ustawionych,
kędy szat różnobarwność poగedyncze ǳiały mięǳy sobą wyróżniała. I nie była to lada
గaka rozmaitość stroగu, lecz cokolwiek kosztownieగszego gǳie mięǳy ludami mogło się
wynaleźć. Boć to za czasów Bolesława, każdy rycerz a także niewiasty przydworne bła-
watów zamiast szat lnianych albo wełnianych używały; ani futra గakkolwiek drogie, przy
czym nowotne były, na dworze గego bez pokrycia bławatem lub złotogłowem były noszo-
ne. W tych to bowiem గego czasach złoto pospolitym, na równi ze srebrem gǳie inǳieగ,
miano, podłe zaś srebro za plewę sobie ceniono. Patrząc na tę గego świetność, potęgę i bo-
gactwo cesarz rzymski zawołał w zdumieniu cały: „O! Na koronę cesarstwa mego, większe
to jeszcze, co wiǳę, nad wieści sławą mi głoszone”; po naraǳeniu się zaś z dostoగnika-
mi swymi, wszem wobec dodał: „Nie jest to rzecz godna, aby takiego to męża osobliwego
zwać pospołu z innymi urzędnikami zwierzchnimi, dukiem albo komesem, lecz chwalebnie
raczej na tron królewski podniesionego, diadematem uświetnić”. I przy tych słowach diadem
cesarski zdగąwszy z sweగ głowy, na głowę Bolesława w zakład przyగaźni go włożył, a za
chorągiew tryumfalną dał mu w upominku gwóźdź z krzyża Pańskiego wraz z włócz-
nią Maurycego świętego, za co go wzaగem Bolesław ramieniem świętego Woగciecha ob-
darował. Takim też w owym dniu zamiłowaniem wzaగemnym się zగednoczyli, iż cesarz
zamianował⁶² go bratem i sprzymierzeńcem cesarstwa, a ludu rzymskiego przyగacielem
i towarzyszem postanowił. Nadto cokolwiek z nadawnictw kościelnych w krainie Polaków
do cesarstwa należało albo w pokonanych przezeń i na przyszłość pokonać się maగących
ziemicach barbarzyńców, గemu i właǳy గego następcom ustąpił; którą to uchwałę papież
Sylwester⁶³ świętego rzymskiego kościoła przywileగem potwierǳił⁶⁴. Przeto Bolesław, na Uczta, Bogactwo, Król
godność królewską przez cesarza wyniesiony tak chwalebnie, wroǳoneగ sobie dał dowód
szczodroty, przez trzy dni z rzędu po swym ukoronowaniu ucztę z królewska a z cesarska
wyprawiaగąc, oraz po każdym dniu skończonym zmieniaగąc inne naczynia i sprzęty, więceగ
też rozmaitości osobnych, coraz kosztownieగszych na widok dobywaగąc. Za powstaniem
bowiem od każdeగ uczty z kolei kazał podczaszym i stolnikom naczynia złote i srebrne
(గako tam drewnianych wcale nie było), a mianowicie: misy i czary, rożny i noże, గako też
rogi do picia, ze stołów przez wszystkie trzy dni zbierać i cesarzowi przez uczczenie a nie
w daninie książęceగ odnosić. Podobnież rozkazał komornikom bławaty rozpięte i zasłony,
kobierce, obrusy, przyoǳiewki, ręczniki i wszystko, co przy usłużeniu na గaw dobytym
było, zebrać i odnieść do komory cesarskieగ. Prócz tych dał innych naczyń గeszcze wiele
tak złotych, గak srebrnych różnego wyrobu; bławaty zaś w barwie wielorakieగ, ozdoby
przeznaczenia niewiadomego, kamienie drogie, a wszystkiego tego taki dobór i obfitość,
iż cesarz గakoby za cud i mrzonkę dary te poczytał. I dostoగników గego tak wspaniale
obdarzył, że గak miał w nich przyగaciół, odtąd naగprzyగaźnieగszych sobie⁶⁵ albo wylanych
duszą i ciałem uczynił. Lecz któż to గeszcze zliczyć zdoła, co i w గakim roǳaగu mięǳy
zacnieగszych rozdał, gdy ani గeden pachołek spomięǳy takiego mnóstwa bez podarunku
handel niewolnikami, w czym napotkał znaczny opór; przebywał późnieగ గako mnich w klasztorze na Mon-
te Cassino i w klasztorze benedyktyńskim świętych Aleksego i Bonifacego w Rzymie; ponownie wrócił na
biskupstwo praskie, ale musiał గe opuścić, wszedłszy w konflikt z księciem Bolesławem II Pobożnym z Prze-
myślidów, kiedy wystąpił (bezskutecznie) przeciw ukaraniu śmiercią żony గednego z możnowładców (z roǳiny
Wrszowców) za cuǳołóstwo; w  r. wróciwszy do Rzymu zaprzyగaźnił się z Ottonem III, ale też dowieǳiał
się, że większość గego roǳiny została wymordowane przez Wrszowców w zemście za klątwę, którą ich obłożył;
nie maగąc możliwości powrotu do Pragi, udał się z misగą przez Polskę do Prus, gǳie poniósł śmierć męczeńską
 kwietnia  r. [przypis edytorski]

⁶¹książka opowiadająca ǳieje zgonu męczennika— autor kroniki powołuగe się na znane sobie, a niedochowane
do ǳiś, źródło pisane, legendę o św. Woగciechu, w któreగ miał być opisany obszernie pobyt Ottona III w Polsce
(tzw. zగazd gnieźnieński). [przypis edytorski]

⁶²zamianować — nazwać. [przypis edytorski]
⁶³Sylwester II — Gerbert z Aurillac, papież w l. –. [przypis edytorski]
⁶⁴uchwałę papież Sylwester świętego rzymskiego kościoła przywilejem potwierǳił — nie zachował się odnośny

dokument (oddaగący Bolesławowi Chrobremu oraz గego następcom właǳę uǳielania godności kościelnych
w państwie polskim oraz podbitych przez nie ziemiach). [przypis edytorski]

⁶⁵najprzyjaźniejszych sobie — łac. amicissimos. [przypis edytorski]
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nie odszedł. Cesarz zatem rozradowany z darami wrócił do ǳieǳiny swoగeగ. Bolesław
tymczasem z ciągu panowania gniewy stare na wrogów odnowić był zniewolony.

. చ జచ ఝ  ట ఝ
Trzeba zatem naగpierweగ z porządku opisać, గak chwalebnie i wspaniale krzywdy sweగ
na królu Rusinów⁶⁶ pomścił, który mu wydania siostry sweగ w małżeństwo odmówił.
Obrażony tym Bolesław, z ogromną siłą do królestwa Rusinów wtargnął i tychże na-
przód orężnie się opierać usiłuగących, a niemaగących odwagi dotrzymania kroku, గako
wiatr kurzawę przed obliczem swym pognał. Ani zrazu on trybem nieprzyగacielskim,
przez dobywanie grodów lub wybieranie danin pieniężnych, drogę swą opóźniał, lecz do
Kĳowa, stolicy państwa, dla ogarnienia zarazem twierǳy królewskieగ i samegoż panuగą-
cego pociągnął spiesznie. Wszakże król Rusinów, wedle prostaczego obyczaగu tego ludu,
trafunkiem podtenczas sieǳąc w łódce, łowieniem ryb się zabawiał, gdy mu znienacka
doniesiono, iż król Bolesław nadchoǳi. Zdało mu się to niepodobnym do uwierzenia,
gdy గednak goniec po gońcu z tąż wieścią nadbiegał, tym upewniony struchlał wewnętrz-
nie. Mówią, iż w teగ chwili, przykładaగąc palec wielki z wtórym i obyczaగem rybackim
wędę pośliniwszy, na pohańbienie ludu swego miał się odezwać przysłowiem: „Ponieważ
Bolesław tym się misterstwem nie trudnił⁶⁷, ale do zabaw orężnych po rycersku przywykł,
przeto Bóg przeznaczył gród ten i królestwo Rusinów z bogactwy w nich zawartymi do rąk
jego wydać”. Tak rzekł i nie trwaగąc na mieగscu dłużeగ, w ucieczce ocalenia szukał. Bolesław
tymczasem, żadnego nie spotykaగąc oporu na wstępie do wielkiego i zamożnego grodu,
miecza z pochwy dobył, a w złotą bramę nim uderzaగąc⁶⁸, ze śmiechem dość rubasznym,
gdy przyboczni గego się ǳiwili, dlaczego by to czynił, dał się słyszeć: „Jak w tej goǳi-
nie złota brama grodu od tego miecza pryska, tak nocy następnej siostra zgnuśniałego króla
w małżeństwo mi odmówiona, przypłaci niewieścim wstydem; lecz wyjątkowym tym razem
nie bęǳie to dla niej łoże małżonki Bolesława, a nałożnicy, aby rodu naszego przez to pomsz-
czoną była krzywda, w odwecie zaś spadła hańba i zniewaga na Rusinów”. I co zapowieǳiał
w słowach, czynami tego dopełnił⁶⁹. A przeto król Bolesław, opływaగącym w dostat-
ki miastem i naగpotężnieగszym królestwem Rusi przez ǳiesięć miesięcy rozporząǳaగąc
i wysyłaగąc z tychże pieniąǳe do Polski⁷⁰, nigdy nie został bezczynnym; గedenastego zaś
miesiąca z powodu, iż tak mnogie ǳierżał krainy, a syna Mieszka dla⁷¹ małoletności zdol-
nym గeszcze do rząǳenia nie mniemał⁷², postanowiwszy w mieగsce swe pewnego Rusina
z sobą spokrewnionego⁷³, ze skarbem zatrzymanym do Polski odciągnął.

W odwrocie zatem, ucieszonego niezmiernie z wyprawy i łupu, i గuż znaగduగącego
się w pobliżu swych granic, król zbiegły ściga teraz, maగąc pod swą woǳą połączone siły

⁶⁶król Rusinów — Jarosław Mądry, syn Włoǳimierza Wielkiego; గego siostrą była Przedsława. [przypis
edytorski]

⁶⁷tym się misterstwem nie trudnił — tగ. nie zaగmował się sztuką wędkarską. [przypis edytorski]
⁶⁸miecza z pochwy dobył, a w złotą bramę nim uderzając — Złota Brama w Kĳowie została wzniesiona w 

r.; kronikarz popełnia tu więc anachronizm. [przypis edytorski]
⁶⁹I co zapowieǳiał w słowach, czynami tego dopełnił — po zaగęciu Kĳowa przez woగska polskie, księżniczka

Przedsława, o któreగ rękę bezskutecznie starał się w  roku owdowiały Bolesław Chrobry, została przez niego
zgwałcona, a w rok późnieగ uprowaǳona do Polski గako nałożnica władcy Polski. Był to roǳaగ zemsty, ponieważ
Jarosław Mądry zbiegł przed nadciągaగącymi na Kĳów siłami Bolesława do Nowogrodu, zabieraగąc ze sobą żonę
Świętopełka, czyli córkę Bolesława i miał też nie zgoǳić się na wymianę kobiet-గeńców (w zaగętym groǳie
pozostała macocha Jarosława, గego żona oraz ǳiewięć sióstr). [przypis edytorski]

⁷⁰król Bolesław, opływającym w dostatki miastem i najpotężniejszym królestwem Rusi przez ǳiesięć miesięcy
rozporząǳając i wysyłając z tychże pieniąǳe do Polski — Bolesław Chrobry zaగął Kĳów  sierpnia  r.
wyprawa kĳowska miała na celu głównie osaǳenie na tronie ruskim zięcia Bolesława, Świętopełka I (starszego
brata Jarosława Mądrego). Po dokonaniu tego, zabrawszy znaczne łupy, w droǳe powrotneగ z Kĳowa książę
polski oǳyskał utracone w  r. Grody Czerwieńskie, strategicznie ważny punkt na skrzyżowaniu szlaków
handlowych. Wyprawa trwała do końca  r. [przypis edytorski]

⁷¹dla — z powodu. [przypis edytorski]
⁷²zdolnym jeszcze do rząǳenia nie mniemał — nie uważał za zdolnego do rząǳenia; w oryg. „non videbat

puerumMeschonem ad regnandum idoneum”. Mieszko II Lambert, ur. w  r. miał గuż wówczas  lat. [przypis
edytorski]

⁷³postanowiwszy wmiejsce swe pewnego Rusina z sobą spokrewnionego— oryg. łac. loco sui quodam ibi Rutheno sui
generis in dominio constituto; tగ. Świętopełka I, starszego brata Jarosława Mądrego, zięcia Bolesława Chrobrego.
[przypis edytorski]
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książąt ruskich, tuǳież hordy Połowców⁷⁴ i Pieczyngów⁷⁵, a w duchu pewny zwycięstwa,
stara się mu drogę od rzeki Bugu zaskoczyć. Sąǳił bowiem, iż Polacy, wedle obycza-
గu luǳi po takim zwycięstwie ze zdobyczy sweగ chełpliwych, co żywo do dom zwykle
pragnących pośpieszyć, za zbliżeniem się do granic swego kraగu również postąpią గako
niecierpliwi uగrzenia గak naగrychleగ swych żon i swych ǳieci. Nie rozumował on sobie
tak bezzasadnie w tym wzglęǳie, albowiem rzeczywiście wielka గuż część Polaków, bez
wieǳy króla odbiegła była z szeregów. Lecz król Bolesław, wiǳąc szczupłą garstkę swego
rycerstwa, a nieprzyగaciół prawie o stokroć przewyższaగących గą w liczbie, nie గako tchórz
a gnuśnik, lecz śmiały z przyrody⁷⁶ i obaczny⁷⁷ na wszystko, tymi słowy rzecz zagaగa do
rycerzy swoich: „Nie trzeba mi upominać ǳielnych i w długoletnim zaprawionych boju, ni
przez to opóźniać tryumfu cisnącego się nam do ręki; bo pora to właśnie do pokazania si-
ły pięści i ducha mężnego. Inaczej na cóż by nam wyszło tyle ǳieł przeważnie dokonanych
i zwycięstw, na co by się przydało, iż tyle zhołdowaliśmy krain i łupów bogatych odnieśli,
gdybyśmy trafem tej przygoǳie ulegając, i tamte, i nasze w dodatku utracić mieli? Ale ja
ufam w miłosierǳie Boże i w wasze doświadczone męstwo, że jeśli tylko ǳiarskim sercem do
boju staniecie, jeśli po dawnemu poczniecie znowu, jeśli wspomnicie wreszcie sobie, czymeście
to się chełpili przy poǳiale łupów i w rozgwarze stołów biesiadnych, zwycięscy ǳisiaj raz jesz-
cze położycie koniec mozołowi nieskończonemu, a prócz tego się okryjecie chwałą nieprzeżytą,
obok uciechy z tryumfu. Przeciwnie, czemu nie wierzę, gdybyście byli zwyciężeni, z panów
ǳisiejszych, pójǳiecie w pęta Rusinów i wy, i wasze ǳieci; nie mówię już o kaźniach, jakimi
wam odpłacą za krzywdy im przyczynione”. Na te i tym podobne, rzeczone do siebie sło-
wa przez Bolesława, wszystkie గego rycerstwo గednomyślnie ǳidami potrząsnęło, గednym
także odpieraగąc głosem, iż milszy im tryumf nad szpetny z łupem unoszonym powrót
do domu. Natenczas Bolesław każdego z nich poimiennie napomniawszy do póగścia za
swym przykładem, w naగgęstsze tłumy nieprzyగaciół skacząc, గak lew krwi spragniony
w nich się zanurzył. Nie గest to możebnym dla zdolności pióra naszego wypowieǳieć,
గaką tam rzeź w teగ gęstwie dotrzymuగąceగ kroku uczynił; ani ktokolwiek bądź by potrafił
tysiące zasłanych na poboగowisku nieprzyగaciół pewną liczbą oznaczyć; tyle tylko wiado-
mo, iż w nieskończoneగ liczbie na bóగ pociągnęli, a pierzchła ich z placu garść ledwo zbyt
mała. Tak też upewniało wielu, co po nieగakim przeciągu czasu przybyli z krain dalekich
wyszukiwać na poboగowisku ciał przyగaciół swych lub krewnych, iż dla mnogości krwi
tamże przelaneగ, nikt stąpić nie mógł po całeగ płaszczyznie, bez zbroczenia stóp w posoce
lub potrącenia o zastygłe trupy; owszem, iż koryto Bugu zdawało się więceగ krwią luǳką
opływać niżeli swym wodnym strumieniem. Jakoż od owego czasu Ruś względem Polski
na długo została danniczą⁷⁸.

.  ఝట  జ ఝ 
Licznieగsze są bez porównania i pilnieగszeగ wymagaగące rozwagi czyny Bolesława, గak gdy-
byśmy porwać się tu mogli na ich opisanie, zbieraగąc గe w treść i na gołych słów brzmieniu
poprzestaగąc. Któryż bowiem rachmistrz dosyć pewną liczbą zdołałby określić hu గego
żelazne albo opisuగąc zwycięstwa, zliczyć dokładnie szeregi గego nieskończonych tryum-
fów? Wychoǳiło bowiem na bóగ za గego czasów: z Poznania  rycerstwa w łuskoweగ
zbroi a  tarczowników; z Gniezna  łuskowych a  tarczowników; z wa-

⁷⁴Połowcy a. Kumanowie — ałtaగski lud, posługuగący się గęzykiem z grupy kipczackieగ; od VIII w. wędrowali
z reగonu ǳisieగszego Kazachstanu na tereny obecneగ Ukrainy, w XII w. wyparci przez władcę Rusi Kĳowskieగ
za Don i Wołgę, wchoǳili w koalicగe z książętami ruskimi, ich woǳowie wżeniali się w dynastie panuగące
Serbii, Węgier i Bułgarii, ale także organizowali naగazdy na te ziemie. W następnych wiekach zasymilowali się
wśród ludów Złoteగ Ordy. Połowiecki dostoగnik, sprzedany w niewolę do Egiptu, założył tam dynastię rząǳącą
w latach –. [przypis edytorski]

⁷⁵Pieczyngowie — związek plemion, które w VIII–XI w. wędrowały z Azగi Środkoweగ na zachód; walczyli
początkowo z Uగgurami, następnie z Maǳiarami, a po upadku Kaganatu Chazarskiego z Rusią. W XI w. osiedli
na zach. wybrzeżach Morza Czarnego i niepokoili Turcగę. W następnych wiekach stracili tożsamość kulturową.
W wyprawie kĳowskieగ  r. byli sprzymierzeńcami Bolesława Chrobrego. [przypis edytorski]

⁷⁶z przyrody — z natury, z charakteru. [przypis edytorski]
⁷⁷obaczny — uważny, spostrzegawczy, biorący wszystko pod uwagę. [przypis edytorski]
⁷⁸od owego czasu Ruś względem Polski na długo została danniczą — w oryg. łac. Rusia Poloniae vectigalis diu

fuit. [przypis edytorski]
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rownego Władysława⁷⁹ łuskowych  a tarczowników ; z Giecza pierwszych ,
drugich ; a wszystko to lud dorodny i niepospolitym doświadczeniem woగennym
we władaniu orężem należycie wykształcony. Cóż gdybyśmy do teగ listy wciągnąć chcieli
z tylu innych గeszcze zamków i grodów woగenne komputy? I nazbyt długi a nieskoń-
czony byłby to dla nas mozół, dla was zaś może nie tak dalece powabna zabawa. Żebym
wam przeto oszczęǳił tego nudnego rozczytywania się w regestrach napełnionych cy-
ami, wolę położyć wam liczbę ogólną, bez potrzeby wchoǳenia w szczegóły wielkiego
mnóstwa. Więceగ bowiem król Bolesław miał rycerzy w zbroగę pancerną zakutych, niżeli
za naszych czasów ma cała Polska tarczowników; za króla Bolesława tylu prawie miała
Polska rycerzy, ile గuż teraz nie ma razem wziętych luǳi oboగga pogłówia⁸⁰.

.  జ  ట  -
ఝ
Taka była rycerska wspaniałość Bolesława; lecz nie mnieగsza też była cnota posłuszeństwa
duchownego. Biskupów wszakże a kapelanów swoich miał w takim uczczeniu, ze wobec
ich stoగących usiąść nie śmiał, ani ich inaczeగ గak panami (albo księǳami) nie nazywał;
do Boga zaś wznosił modły z pobożnością naగwiększą, kościół święty wywyższał w zna-
czeniu i po królewsku darami go swymi przyozdabiał. Miał przy tym coś niepospolicie Król, Sprawiedliwość
znakomitego, ze względu wymiaru sprawiedliwości i pokornego zachowania, że gdy kie-
dy wieśniak ubogi lub pokrzywǳona niewiasta uskarżała się przed nim na woగewodę lub
towarzysza innego z గego rady⁸¹; గakkolwiekby ważnymi zaగęty był sprawami i mnogimi
orszakami panów i rycerzy był otoczony, nie pierweగ z mieగsca odchoǳił, póki sprawy
z porządku nie wysłuchał, a po tego, przeciw któremu skargę zanoszono, komornika⁸²
nie posłał. A tymczasem skarżącego się, któremu z swych zaufanych w pieczę oddawał,
aby pamiętał o nim, za przybyciem zaś przeciwnika sprawę mu గego przedstawił. Jakby też
drugi oగciec upominał wieśniaka, aby nieobecnego bez winy istotneగ nie oskarżał, a nie-
słusznie żaląc się przeciw niemu i do gniewu pobuǳaగąc, na siebie samego następnie go
nie ściągał. — Oskarżony przeto nie opóźniał się ani na chwilę, a na pierwsze wezwanie
గak naగspiesznieగ przybywał: ani szukał గuż żadneగ dla siebie wymówki, z powodu uchybie-
nia na termin w dniu pewnym oznaczony. Za przybyciem zaś pozwanego do stronnictwa
zwierzchnika, twarzy mu niechętneగ Bolesław nie okazał na wnĳściu; owszem, przyగmuగąc
go ochoczo i dobrodusznie, kazał zabrać mieగsce u stołu, i tegoż dnia nawet zaraz sprawy
గego nie roztrząsał, lecz zostawiał గą na ǳień గutrzeగszy lub dalszy. Z taką to pilnością
rozważał sprawę ubogiego, na równi గą ze sprawą pana maగąc. O గak tu nie poǳiwiać sta-
tecznego umysłu Bolesława, wielkiego tegoż udoskonalenia! Wszak osoba nie była w గego
sąǳie przednieగszym względem: sprawiedliwość przede wszystkim w rząǳeniu narodu,
a cześć kościoła i dobrobyt kraగu, na szczycie naగwyższym postawione. Przez sprawiedli-
wość to i słuszność dla wszystkich porównaną, Bolesław dostąpił sławy teగ i godności;
a takimi cnotami właśnie, pierwszy wzrost potęgi Rzymian, następnie zaś cesarstwa się
dokonał. Ozdobił Bóg wszechmocny króla Bolesława taką potęgą i szczęściem woగen-
nym, w miarę rozpoznawaneగ w nim takieగ dobroci i sprawiedliwości względem siebie
i luǳi sobie poddanych; taka chwała szła w ślad za Bolesławem, taka obfitość wszelkiego
dobra i powszechne rozradowanie — na గakie prawość గego i szczodrota zasługiwały.
.   ఝ  
Lecz odłóżmy przypomnienie tego do karty następneగ, a nadmieńmy o pewneగ potyczce,
z nowości sweగ pamiętneగ, która da poznać, o ile często pokora nad pychą ma górę. Zda-
rzyło się albowiem, iż w గednym i tymże samym czasie, król Bolesław po nieprzyగacielsku
wkroczył do Rusi, a król Rusinów nawzaగem do Polski; obaగ nawzaగem nie wieǳąc o so-
bie, a każdy z nich na brzegu przeciwnym rzeki rozłożył się obozem. Gdy zaś doniesiono

⁷⁹Władysław — ǳiś: Włocławek na Kuగawach. [przypis edytorski]
⁸⁰luǳi obojga pogłówia — w innym tłumaczeniu: luǳi wszelakiego stanu; kronikarzowi choǳi గednak nie

o ogół ludności, ale o mężczyzn zdolnych do noszenia broni. [przypis edytorski]
⁸¹uskarżała się przed nim na wojewodę lub towarzysza innego z jego rady — w oryg. łac. quereretur de duce vel

comite. [przypis edytorski]
⁸²komornik — w oryg. łac. camerarius. [przypis edytorski]
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królowi Rusinów, że Bolesław na drugą stronę rzeki గuż przeszedł i na pograniczu గego
państwa rozpuścił zagony, rozumieగąc król nierozsądny, że go z mnogością swą ludu గak
zwierza ǳikiego w sieci swe poగmał, powiadaగą, iż odnieść mu kazał urągowisko w przy-
słowiu, które na własną గego obrócić się miało głowę: „Niech wie Bolesław, że psy go moje
i łowcy jak ǳika w legowisku otoczyły”. Na co król polski odparł, w odesłaneగ mu odpo-
wieǳi: „Dobrześ — rzekł — ǳika w legowisku wymienił; gdyż we krwi myśliwego i psiarni
twej, czyli woǳów a rycerzy, zbroczę kopyta oraz ziemię twą i grody jako zwierz ǳiki osobli-
wy spustoszę bez miłosierǳia”. — Po takieగ z obu stron pogróżek słownych wymianie, gdy
w dniu następnym nadchoǳiła uroczystość, którą król Bolesław zamierzył świątkować,
zwlekł był potyczkę do oznaczonego dnia dalszego. Owóż dnia tego wielką ilość bydła
zabito, które oprawiano na rzeczoną uroczystość dla stołu królewskiego, గak było zwy-
czaగem, gdy społem u niego zasiadał z naczelnym rycerstwem swoim. A zebrawszy się nad
brzegiem rzeki cała czeladź i służba kuchenna, wraz z ciurami obozowymi, płukała mię-
siwa i wnętrza z bydląt wyగęte, którym z brzegu przeciwnego ruscy pachołcy i giermko-
wie w zgiełkliwym hałasie wymyślaగąc, obelżywymi słowy gniew ich starali się podniecić.
Więc ci, płacąc w takichże słowach odwetem, ze stanowiska swego odkrzykiwali naprzód,
potem గęli im miotać w oczy odpadkami nieczystymi. Tak zwada rosła w nieprzebieraniu
zniewag, a gdy ze strony Rusinów strzały szyć w powietrzu na koniec poczęły, czeladź
polska, zabezpieczywszy psiarnie i ptastwo do łowów chowane, a porwawszy broń ry-
cerzy, w goǳinie południoweగ snem się pokrzepiaగących dla wytchnienia, po przebyciu
wpław rzeki, w prosteగ z ciurów złożoneగ gromadce, mięǳy tłumy Rusinów zwycięsko się
wparła. Król przeto Bolesław i woగsko całe, wrzaskiem zarazem i szczękiem oręża rozbu-
ǳone, dowieǳiawszy się, co zaszło, gdy przezorność wypadkowi dowierzać nie dozwalała,
w sformowanych szeregach runęli na nieprzyగaciół, do bezładneగ ucieczki zmuszonych;
a tym sposobem, nie przy samych ciurach obozowych została chwała zwycięstwa, ani ich
samych tylko w starciu krew popłynęła. Takie zaś mnóstwo rycerstwa natenczas wpław
się do rzeki rzuciło, że stoగącym z dala nie nurt wodny się wydawał przez nie przebywany,
lecz suchy szlak lądowy. Tych atoli słów parę dość bęǳie o boగach, aby z czego w గego
życiu słuchacze korzyść i wzór do naśladowania wyciągnęli.

.  చ టఝ    డ-
ట ఝ
Przeto też król Bolesław w budowaniu kościołów, celem krzewienia czci bożeగ, urząǳa-
niu biskupstw i nieszczęǳeniu nadawnictw, tak nieograniczoneగ był pobożności, iż za
గego czasów Polska miała dwóch arcybiskupów⁸³ z suaganami do tychże należącymi.
A dla nich przez wszystko z ręki sweగ i we wszystkim tak dalece życzliwym i posłusznym
się okazywał, że గeśli który ze świeckich urzędów przeciw któremukolwiek z duchownych
lub pasterzy sprawę sporną poczynał lub cokolwiek z własności kościelneగ przyswaగał,
sam wszem obecnym ręką nakazywał milczenie, a గako patron i rzecznik sprawy paste-
rzy i kościoła bronił. Ludy zaś barbarzyńskie dokoła zwyciężaగąc, nie do płacenia daniny
zmuszał, lecz do mnożenia wiary prawǳiweగ. Sam nadto kościoły pomięǳy nimi z wła-
snego nakładu wznosił, tuǳież biskupów z przynależną dostoగnością, podwładne też im
duchowieństwo, według ustaw kanonicznych w rzeczy niezbędne pośród niewiernych
opatrywał. Takimi tedy cnotami, to గest boగaźnią i miłością, król Bolesław przodkował Król, Sprawiedliwość,

Religia, Właǳai z taką myślą zaradną królestwo a rzecz publiczną sprawował. Mnogimi zaiste cnota-
mi i świadectwami prawości daleko na obszar Bolesław zasłynął, lecz trzema cnotami
mianowicie, గako to: sprawiedliwością, słusznością, afektem pobożnym, na taką wzbił się

⁸³Polska miała dwóch arcybiskupów — w oryg. łac. quod suo tempore Polonia duos metropolitanos cum suis suf-
fraganeis continebat. W  r. podczas zగazdu gnieźnieńskiego utworzono polskie arcybiskupstwo w Gnieźnie
(metropolię kościelną) oraz biskupstwa w Krakowie, Wrocławiu i Kołobrzegu. Arcybiskupem gnieźnieńskim
został brat św. Woగciecha, Raǳim-Gaudenty. Jeszcze w  r. powstało biskupstwo misyగne w Poznaniu,
a urząd na nim sprawował Unger, następca po pierwszym biskupie Polski, Jordanie. Nie otrzymawszy urzędu
metropolity gnieźnieńskiego w r. , Unger uzyskał dla siebie dożywotnie wyłączenie spod zwierzchności
Gniezna. Pewność, z గaką kronikarz mówi o istnieniu dwóch arcybiskupstw tłumaczyć można albo tym, że
uznał za niezależne w czasach Chrobrego metropolie kościelne Gniezno z Raǳimem-Gaudentym i Poznań
z Ungerem, albo też wpłyneła na tę గego opinię wieǳa o pobycie w Polsce (w l. –) św. Brunona
z Kwerfurtu, arcybiskupa misyగnego. [przypis edytorski]
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wyżynę niezrównaną. Sprawiedliwością, albowiem bez względu na osobę sprawę w sąǳie
swym roztrzygał, słusznością, albowiem lud i urzędy na równi miłował, afektem poboż-
nym, albowiem Chrystusa i గego oblubienicę przez wielorakie uczczenia do serc wpaగał.
Dlatego zaś, że sprawiedliwość wymierzał i wszystkich bez wyróżnienia miłował, że matkę
naszą, kościół i mężów kościoła w znaczeniu wywyższał, za święteగ matki, kościoła mo-
dłami i wstawiennictwy⁸⁴ tegoż u steru będących kapłanów (గak się wyraża psalmista):
„Pan także róg jego wywyższył w sławie nad inne”⁸⁵, a pomyślnością uwieńczył, cokolwiek
przedsiębrał w chwalebnych zamiarach. Jedno to zatem szło za drugim, że గak co do rzeczy
boskich był Bolesław żarliwym, tak i co do rzeczy świeckich rozగaśniał wspaniale.

.  ఝ డ    -
ఝ  చడ 
W గego bowiem czasach nie tylko towarzysze przydworni⁸⁶, lecz także szlachta wszelka⁸⁷
na lechach swoich wywieszała złote łańcuchy niezmierneగ wagi, w takie to wszystko pie-
niężne dostatki opływało; niewiasty zaś do składu dworu należące tak dalece obciążały się
w wieńce złote, noszenia drogie, naszyగniki, naramienniki, kleగnoty a złotogłowy, iż gdyby
postępuగąc od rękodaగnych w pomoc wspierane nie były, ciężaru kruszcu na sobie unieść
nie byłyby w stanie. Taką też nadobnością twarzy pogodneగ Bóg go samego obdarzył i tak
łaskawe గego spoగrzenie każdemu było pożądane, że kiedy trafem sprzed obecności sweగ
kogo za winę powszednią oddalił, lubo⁸⁸ nawet swobodę sobie we wszelkich sprawach
miał zostawioną, nie miał się za żyగącego prawie, a గakby żywcem pogrzebionego, nie za
człeka wolneగ woli się poczytywał, a za strąconego do turmy więzienneగ: co trwało tak bez
zmiany, aż do oǳyskania łaski గego na nowo. Ani wieśniaków swoich, గako pan samo-
władny do podwód⁸⁹ zniewalał, lecz గak oగciec litościwy dozwalał im przeżywać spokoగnie.
Gǳiekolwiek bowiem miał swe przestanki i stałą służbę oznaczoną, nierad గak Numidyగ-
czyk przebywał pod namiotami albo w otworzystych polach, lecz gościł naగczęścieగ po
zamkach i grodach. A ilekroć swe stanowisko z గednego do drugiego przenosił grodu,
przeszłych na pograniczu zostawiaగąc, nowych z kolei przybierał stanowniczych i wło-
darzy⁹⁰. Nie potrzebował mu też schoǳić z drogi obcy wędrowiec albo oracz skrywać
swe woły i owce podczas గego przeగazdu, lecz z uśmiechniętym obliczem, czy biedak, czy
bogacz, na pana swego poglądał, a గakoby cała oగczyzna na spotkanie గego wylegała⁹¹.

.  ట  ట జ డ -ఝ 
Miłował zaś woǳe swe i towarzyszów rady a sprawców⁹² na zwierzchnich urzędach గakoby
braci lub synów swoich i pocześnie z nimi, przy zachowaniu godności należyteగ, గako mą-
dry Władca się obchoǳił. Zanoszącym bowiem przeciw nim skargi, bezrozważnie wiary
nie dawał, wyrok owszem nawet przeciw potępionym sądownie miłosierǳiem łagoǳił.
Jakoż tak bywało nieraz, że małżonka గego, królowa⁹³, niewiasta roztropna i obaczna,

⁸⁴wstawiennictwy — ǳiś N. lm: wstawiennictwami. [przypis edytorski]
⁸⁵jak się wyraża psalmista: „Pan także róg jego wywyższył w sławie nad inne” — „Cornu eius in gloria Dominus

exaltabat”; tłumacz podaగe గako cytat z Psalmu ,. W innym tłumaczeniu: „Bóg wyniósł czoło గego w chwale”.
[przypis edytorski]

⁸⁶towarzysze przydworni — w innym tłumaczeniu: komesowie. [przypis edytorski]
⁸⁷szlachta wszelka — w innym tłum.: ogół rycerstwa. [przypis edytorski]
⁸⁸lubo — chociaż. [przypis edytorski]
⁸⁹podwoda — గedna z posług komunikacyగnych wobec władcy (księcia), ustanowiona prawnie w średnio-

wieczu i polegaగąca na obowiązku zapewnienia władcy a. osobom podróżuగącym z గego polecenia koni wierz-
chowych lub wozu z zaprzęgiem i woźnicą. [przypis edytorski]

⁹⁰stanowniczych i włodarzy— w oryg. łac. vastandiones et villicos; w innym tłum.: włodarzy i rządców. [przypis
edytorski]

⁹¹wylegać — wychoǳić. [przypis edytorski]
⁹²towarzyszów rady a sprawców na zwierzchnich urzędach— w innym tłum.: komesów i dostoగników. [przypis

edytorski]
⁹³małżonka jego, królowa — choǳi tu zapewne o Emnildę, córkę Dobromira (księcia z Moraw lub Łużyc).

Bolesław Chrobry był żonaty cztery razy. Od  r. z córką margrabiego Miśni Rygdaga; z żoną rozwiódł się
గuż prawdopodobnie na przełomie / r. Następnie poగął za żonę nieznaną z imienia Węgierkę (Długosz
nadaగe గeగ popularne w epoce imię Judyta, współczesne badania wskazuగą na siostrę Sarolty siedmiogroǳkieగ,
małżonki węgierskiego księcia Geగzy o prawdopodobnym imieniu Karolda); z tego małżeństwa naroǳił się
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wielu za winę na śmierć skazanych z rąk oprawców wyrwała, tuǳież od niechybnego
zatracenia wiszącego nad głową ocalić potrafiła, zatrzymuగąc ich, గuż to bez wieǳy króla,
గuż przy udaneగ niewiadomości ze strony tegoż, w turmie więzienneగ, zaczem⁹⁴ mianych
pod strażą nie upatrzyła sposobności ocalenia. Miał wszakże król dwunastu przyగaciół
składaగących గego radę, z którymi lubił, w towarzystwie żon ich także, gdy od trosk
i znoగów panowania był wolny, społem obcować i wieczerzać; wtenczas to z nimi pouf-
nie rozprawiał albo taగniki, nie wszem dostępne, wyprowaǳał na గaw. Owóż śród uciech Król, Żona, Kara,

Miłosierǳie,
Sprawiedliwość, Uczta,
Obyczaగe

takich biesiadnych, gdy pośród innych przedmiotów zgadało się niekiedy trafunkiem⁹⁵
o powyższych skazanych prawem, król Bolesław zaś ubolewał z powodu rodu ich dobrego
i żałował danego przez siebie rozkazu ich stracenia, oczekuగąca na taką czcigodna królowa,
zbliżywszy się ku niemu i z pieszczotliwym pierś గego głaǳąc przymileniem, poczynała
go wybadywać, azaliżby przyగął to wǳięcznie, gdyby który święty trafunkiem ze śmierci
ich wskrzesił. Król odpowiadał గeగ na to, iż nie masz rzeczy tak kosztowneగ, któreగ by nie
oddał, gdyby ktoś z grobu zdołał do życia powołać ich na nowo a plemię⁹⁶ ich od skazy
bezeceństwa uwolnić. Słysząc to, wierna i mądra królowa oskarżała się za winną kryగome-
go przestępstwa i świadomą గakoby kraǳieży, potem z dwunastu obecnymi przyగaciółmi
i żonami tychże rzucała się obces do stóp królewskich, błagaగąc o przebaczenie dla siebie
i owych skazanych przestępców. Naówczas król łaskawie przyగmuగąc గeగ prośbę i z po-
całunkiem podnosząc గą schyloną w serdeczne obగęcia, pochwalał czyn గeగ miłosierǳia
i popełnioneగ w dobreగ wierze kraǳieży nie chciał pamiętać. Teగże chwili zaraz mnogich
konnych gońców posyłano po owych więźniów, przez roztropność niewieścią przy ży-
ciu zachowanych, a to przy wskazaniu tymże terminu natychmiastowego do powrotu.
Wnet radość niewypowieǳiana całe biesiaduగące grono opanowywała, w uczuciu przy-
sługi kraగowi, przy ocaleniu dostoగności władcy, mądrze przez królowę dokonaneగ, któreగ
król wysłuchiwał błagań na raǳie z przyగacioły nie darmo. Tamci zaś, po których posła-
no, za przybyciem nie natychmiast królowi, lecz króloweగ byli przedstawieni, a skarceni
dopiero గeగ słowy na wpół surowymi, na wpół łagodnymi, odprowaǳeni byli do łaźni
królewskieగ. Tam ich król Bolesław, kąpiących się pospołu, గak oగciec synów karcił, przy-
woǳąc im na pamięć plemię, któremu przyczyniali przez swe postępki hańby. „Wy —
mówił — takich zacnych roǳin potomkowie, mogliżeście takich win się dopuszczać?” Wie-
kiem wprawǳie podeszleగszych⁹⁷ słowy tylko sam lub przez poufnych sobie strofował,
młodszych zaś, prócz upomnień, własną ręką chłostał. A w taki sposób po oగcowsku upo-
mnianych i przystroగonych w szaty królewskie, uǳieliwszy im nadto podarki i wróciwszy
zaszczyty odebrane, do dom uradowanych odprawiał. Takim się to król Bolesław wzglę-
dem ludu i గego zwierzchników odkazywał, tak mądrze kazał się zarazem bać i kochać
poddanym swoim.

.  ట ఝ  ట  -ఝ
Stół utrzymywał on tak porządnie i z tak uczciwym pozorem, iż w każdy ǳień, nieuro- Król, Jeǳenie
czysty nawet, zastawiono ich głównych w liczbie , oprócz pomnieగszych wielu przy
zdarzeniu; nic przecież obcego na nie nie dostarczano, a wszystko pochoǳiło z własnych
dobytków. Jakoż miał swych ptaszników i łowców, dobranych z rozmaitych narodowo-
ści, którzy właściwymi sobie misternymi środkami imali⁹⁸ wszelkiego roǳaగu zwierzynę
lądową i ptastwo, a z tych czworonożnych i skrzydlatych starczyło co ǳień obficie do
dań na stoły tak licznie zastawione.

w  a.  r. Bezprym. Trzecią żonę, Emnildę, poślubił mięǳy  a  r., miał z nią pięcioro ǳieci
(Mieszka II Lamberta, Ottona Bolesławica oraz trzy córki, z których znana z imienia గest tylko Regelinda)
i był z nią związany do గeగ śmierci w  a.  r. Bolesław wstąpił po raz czwarty w związek małżeński z Odą,
córką margrabiego miśnieńskiego Ekkeharda,  lutego  r., w okresie Wielkiego Postu, kilka dni po zawarciu
pokoగu w Buǳiszynie i stanowił rękoగmię zawartych układów; Chrobry miał z Odą గedną córkę, Matyldę, przy
czym గednocześnie na dworze władcy przebywała porwana z Kĳowa Przedsława. [przypis edytorski]

⁹⁴zaczem — po czym, następnie. [przypis edytorski]
⁹⁵trafunkiem — przypadkiem. [przypis edytorski]
⁹⁶plemię — krewnych, roǳinę. [przypis edytorski]
⁹⁷wiekiem (…) podeszlejszych — barǳieగ podeszłych wiekiem; w podeszłym wieku, starszych. [przypis edy-

torski]
⁹⁸imać — łapać. [przypis edytorski]
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.        ఞ-
  ఝ
Zwykł także wielki Bolesław na granicach krain, celem uchronienia tychże od nieprzyగa-
ciół, po wielekroć zatrudniony, gdy zapytywali go włodarze a namiestnicy⁹⁹, coby z oǳie-
ży na święta doroczne przysposobionych, co stać się miało z pokarmów i napoగów trzy-
manych po różnych wewnątrz grodach, odpowiadać przysłowiem, na przykład dla póź-
nieగszych po sobie władców wyrzeczonym: „Goǳiwiej mi i przyjemniej ocalić przed nie-
przyjacioły kurczę od kokoszy, niżeli po tych albo owych grodach gnuśnie biesiadującemu do-
zwolić mi wrogom na żywe oczy się urągać. Albowiem kurczę utracić dla braku męstwa nie
za stratę kurczęcia poczytuję, lecz jakbym zamek albo gród utracił”. I przywołuగąc ze swych
poufałych, których za stosownych uważał, poగedynczo ich po grodach szczególnych i za-
mczyskach wyǳielał, którzy by w గego zastępstwie mieszkańcom tamecznym uczty wy-
prawiali a wedle swego zwyczaగu rozdawali z wierności doznanym przyoǳiewki oraz inne
dary z ręki królewskieగ. Dla takich to mów a czynów poǳiwiali wszyscy roztropność
i geniusz opatrzny¹⁰⁰ męża znakomitego, rozprawiaగąc mięǳy sobą: „Toż to jest ojciec oj-
czyzny prawǳiwy, to obrońca, to pan i władca, a nie cuǳego mienia trwoniciel, lecz uczciwy
sprawy publicznej zawiadowca, który szkodę chłopkowi od wrogów wyrząǳoną na równi ceni
z utratą zamku lub grodu”. Po cóż długo się rozpisywać? Gdybyśmy wszystkie czyny lub
słowa wielkiego Bolesława pamiętne chcieli opowieǳieć, byłoby to, గak byśmy się ku-
sili po kropli osuszyć morze. Lecz cóż to waǳi niezaగętym pracą czytelnikom posłyszeć
o rzeczach, które zaledwo mozolnie zdoła ǳieగopisarz wyszperać?

.   డఝట  ఝ
Gdy zatem w tyle i tak niepospolitych, wedle tego, co się rzekło, bogactw i luǳi rycer- Król, Rycerz
skich król Bolesław, bez porównania z innymi królami, zamożny był, wyrzekał przecież
zawsze, iż brak mu గeszcze było rycerzy. A gdy ǳielny gość który, wobec niego zalecił
się z rycerstwa, nie za żołdaka przezeń, lecz గakby za syna własnego był miany. Toż gdy
kiedykolwiek, గak się przydarza, zasłyszał o którym z nich, iż mu się nie wieǳie w koniach
albo czym innym, obsypuగąc go we wszystko do nieskończoności, mawiał do obecnych:
„Gdybym mocen był tego ǳielnego wojaka od śmierci tak bogactwem mym wyzwolić, jak
mocen jestem niedole jego i ubóstwo dostatkiem mym pokonać, samą łakomą śmierć obła-
dowałbym złotem, bylem tylko kwiat ten odwagi rycerskiej zdołał uchować”. Dlatego męża
znakomitości tak nieporównaneగ winni następcy w cnotach naśladować, ażeby i sami kie-
dyś zdołali do takieగ chwały a potęgi doగść podobnież. Kto pragnie takieగ sławy nabyć po
zgonie, o palmę taką za życia swego niech się ubiega. Nie dość గest z Bolesławem chcieć
się porównać tytułem pamiętnym, lecz życie swe na wzór szanowny życia గego usposobić.
Natenczas dopiero męstwo w czynach woగennych, chwalebnie ma być wspomniane, gdy
życie rycerza poczesne obyczaగe ozdobią. Bo taką to była wiekopomna chwała Bolesława,
takie potomnym męstwo zostawił po sobie za wzór do naśladowania. I nie na próżno Bóg
łaskę zlewał nań po łasce, nie bez przyczyny przeniósł go nad inne króle i książęta, lecz że
miłował Boga w każdym swym ǳiele i przedsięwzięciu, a sercem całym dla swych pod-
władnych గak oగciec dla synów się wywnętrzał. Szło za tym¹⁰¹, iż wszyscy, a mianowicie
czczeni przezeń szczególnieగ arcybiskupi¹⁰², biskupi, opaci, zakonnicy, kapłani świeccy,
w modłach go swoich polecali Bogu; woǳowie zaś, towarzysze, oraz inni przednieగsi,
życzyli mu zawsze zwycięstwa i pod గego woǳą pragnęli iść bez końca. Pełen więc sła- Król, Śmierć, Opieka,

Żałoba, Państwowy Bolesław żywot szczęśliwy zamykaగąc skonem chwalebnym, gdy przeczuwał, iż dług
ciała wszelkiego wypłacić mu przychoǳi, zwoławszy swych wszystkich do siebie, wraz
z woగewodami i przyగacioły z naగdalszych granic, mówił z nimi poufnie o rząǳie państwa
i stanie tegoż, wreszcie గakby głosem proroczym o wypadkach zaగść maగących na przy-
szłość im oznaగmił: „O! bodajby — mówił — bracia moi, których tkliwie jak matka synów

⁹⁹włodarze a namiestnicy — w oryg. łac. villici ac vicedomini. [przypis edytorski]
¹⁰⁰opatrzny — roztropny, przewiduగący. [przypis edytorski]
¹⁰¹szło za tym — wynikało z tego; w następstwie tego. [przypis edytorski]
¹⁰²A mianowicie czczeni przezeń szczególniej arcybiskupi — [w oryg. łac.] sed specialiter quos venerabatur ar-

chiepiscopi. Znowuż powrót do wzmianki o (dwóch) polskich arcybiskupach, tak iżby nie można sąǳić, ażeby
to ǳiało się u niego przygodnie. [przypis tłumacza]
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wychowałem, to, co na łożu śmierci, jako bliskie nadejścia przewiduję, wam w pomyślność się
obróciło, a wnet wszczynający ogień rokoszu oby bali się Boga i człowieka! Biada, biada, już
jakbym w zwierciadle wiǳiał zagadkowo plemię królewskie tułające się na wygnaniu i w obłę-
ǳie, a politowania żebrzące u tych, których stopami mymi zdeptałem. Wiǳę także w oddali
wychoǳący z mych lędźwi, jakby węglik rozpalony, który głownią miecza mego opasany, bla-
skiem swym całą Polskę rozświeci¹⁰³”. Natenczas przeto żal i గęk głośny otaczaగących do
głębi serca wszystkich przeniknął, dla¹⁰⁴ boleści zaś zbytnieగ nikt myśli zebrać nie mógł,
stoగąc osłupiały. A gdy po uśmierzeniu bólu na chwilę zapytali go, గakżeby długo stro-
గem żałobnym i zachowaniem się zgon గego obchoǳić mieli, głosem szczeromownym
odparł: „Nie na miesiące, ani na lata kres żałoby wam oznaczam; lecz ktokolwiek znał mię
a łaski mej dla siebie doznał, pamiętając o mnie, we dnie i w nocy opłakiwać mię bęǳie.
Ale i nie ci tylko, którzy mię znali i życzliwość mą zaskarbili, zapłaczą; synowie ich jeszcze
i najdalsze wnuki, ilekroć im wspomną o zgonie króla Bolesława, sroǳe zaboleją”. Z dobą
też opuszczenia przez Bolesława padołu ziemskiego, wiek złoty w ołowiany się zamienił.
Polska przedtem królowa, promienieగącym złotem i kamieniami drogimi uwieńczona,
zasiadła w kurzu, oǳiana szatami wdowieństwa; w szlochanie lutnia, oklaski w smutek
powszechny, radość w westchnienia ciężkie się obraca. Wszakże przez ciąg owego roku
całego nikt w Polsce uczty głośneగ nie wyprawił; żaden mąż szlachetny ni białogłowa
w suknie uroczyste się nie przystroili; ani oklasków, ani dźwięków lutni po gospodach
nikt nie zasłyszał; żadną piosnką ǳiewczęcia ani odgłosem wesołości, echo po ulicach
nie zabrzmiało. W takieగ żałobie przez rok bez wyగątku wszyscy dotrwali; ale mężowie
szlachetni wraz z żonami po kres życia nawet płakali teగ straty Bolesława. Z odeగściem
Bolesława spośrodka luǳi pokóగ i radość a dostatek wszelki z Polski గednocześnie గakby
całkowicie wywędrowały. Na tym wiec połóżmy koniec pochwałom wielkiego Bolesława,
a zgon గego pieniem żałobnym nieco opłaczmy.

   ఝ¹⁰⁵
Przybiegnĳcie wieku wszystek i płci wszystka, wszystkie stany!
Utkwić na grób Bolesława wzrok swóగ smętny i spłakany,
A gdy pieniem, żalu pełnym, zgon takiego głoszę męża,
Niechaగ każdy, by mi zrównać, we wtór żal natęża!

Biada, biada, Bolesławie! Gǳie twa sława, wielka chwała,
Gǳie twe męstwo, dostoగeństwo, gǳie zamożność się poǳiała?
Biada mi, heగ biada Polsce! We łzach się rozpływam cała.

Trzymaగcie mnie, towarzysze¹⁰⁶! Bo mi z bólu skroń opada;
Heగ rycerze, płaczcie wdowy¹⁰⁷! Bo mi wdowia ǳiś zagłada.
I wy, goście zasmuceni w głos im wtórzcie: biada, biada!

Co za lament, co za gorzki wam, biskupi, nastał czas!
Wszelka mądrość w woగewodach, wszelki duch w rycerstwie zgasł!
Biada, biada kapelanom; biada, biada wszystkim wraz!

¹⁰³Przeǳgonna przepowiednia Belosława. — W wyగątku dołączonym pod tekstem ninieగszym przez Bielow-
skiego, dostarcza mu Paprocki, na eగ stronnicy Herbów rycerstwa, amplifikacyą czyli zwiększenie retoryczne
przemowy Bolesława, którym గakby się starał (w znaగomym Paprockiemu innym rękopiśmie, tą razą nie pod-
pisanym), Gallus, okazać autorom sameగże przepowiedni, a posteriori z faktów układaneగ. Jest tu గuż mowa
o rozdrobnieniu państwa na małe cząsteczki, woగnach z wrogiem domowym i obcym, sponiewieraneగ czci Bo-
żeగ i rozerwaniach kościoła; tenże zaś Bolesław Krzywousty, nazwany గest dotykalnieగ, wznowicielem chwały
narodu dawneగ, poగednawcą, ale i mężem mściweగ ręki, maగącym w proch zetrzeć, każdego podpalcę rokoszu,
coby wierzgnął przeciw potęǳe szabli, po nim otrzymaneగ w spadku. [przypis tłumacza]

¹⁰⁴dla — z powodu. [przypis edytorski]
¹⁰⁵Pienia o zgonie Bolesława — w innym tłum. Pieśń o zgonie Bolesława. Przekład pieśni: Karol Szaగnocha

(Pienia pogrobnawOpowiadaniu o Bolesławie Chrobrym) z wyగątkiem pierwszeగ stro, opuszczoneగ w powyższym
źródle i uzupełnioneగ przez tłumacza całości Kroniki Galla, Zygmunta Komarnickiego. [przypis edytorski]

¹⁰⁶towarzysze — komesowie. [przypis edytorski]
¹⁰⁷płaczcie wdowy — opłakuగcie wdowę; płaczcie nad wdową. [przypis edytorski]
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Wy, w rycerskich naszyగnikach, królewskimi czczeni szaty!
Wy, niewiasty w złotych wieńcach, przez bławaty, stróగ bogaty,
W płótnie wszyscy i żałobie, opłakuగcie spólneగ straty.

Biada, biada, Bolesławie! Czemuś, oగcze, nas porzucił?
Czemuś, Boże, takowego króla śmiercią lud zasmucił?
Przecz¹⁰⁸ nam wszystkim raczeగś¹⁰⁹ życia z nim pospołu nie ukrócił?

Toż świat cały, ludy wszystkie, Łacinnicy i Słowianie,
Toż bogacze i uboǳy, rycerz, księża i ziemianie,
Heగ, w żałobne, heగ, w pogrobne za tak wielkim królem łkanie!

I ty, miły czytelniku, byłbyś iście grzesznik wielki,
Gdybyś ze mną nie uronił na tę karty łzy kropelki.

.  చ  ఝ  , 
Po rozstaniu się ze światem Bolesława Wielkiego drugi Mieszko¹¹⁰, syn గego, na tron
wstąpił, który గuż za życia oగca siostrę¹¹¹ Ottona III był poగął za żonę, a ta mu powiła syna
Kazimierza, innym imieniem Karola, odnowiciela Polski¹¹². Mieszko był ǳielnym ryce-
rzem i wielu czynów woగennych, które za długo byłoby tu wyliczać, dokonał. Nienawistny
dla wszystkich sąsiadów, z powodu zawiści przez tychże dla oగca గeszcze uczuwaneగ, nie
dorównał przecież wzorowi oగca ani trybem życia, ani obyczaగami, ani na koniec dostat-
ków zamożnością. Mówią, że na zగeźǳie z Czechami zdraǳiecko poగmany i pozbawiony
płodności, za pomocą rzemienia i gwałtu, odpłacił గakoby za postępek króla Bolesława,
swego oగca, który ich książęcia a wuగa Mieszkowego oślepił. Z niewoli Mieszko wy-
szedł wprawǳie, lecz żony odtąd nie znał గuż wcale. O Mieszku గednak zamilczmy resztę,
a przeగdźmy do Kazimierza, odnowiciela Polski.

.  చ   ట   జ-  
Po śmierci więc Mieszka, który po królu Bolesławie niedługo pożył, małym chłopię-
ciem¹¹³ Kazimierz wraz z matką rodu cesarskiego pozostał. Ta, wychowuగąc syna swo-
bodnie i w miarę niewieścich zdolności, państwo sprawuగąc uczciwie, przez zdraగców¹¹⁴

¹⁰⁸przecz (starop.) — czemu, dlaczego. [przypis edytorski]
¹⁰⁹raczejś (…) nie ukrócił — raczeగ nie ukróciłeś (daw. konstrukcగa z ruchomą końcówką czasownika). [przypis

edytorski]
¹¹⁰Mieszko II Lambert (–) — syn Bolesława Chrobrego, król Polski z dynastii Piastów (–),

następnie książę Polski (–). Przeగął właǳę po śmierci oగca, prawdopodobnie wypęǳaగąc z kraగu swoich
dwóch braci. Zorganizował dwa naగazdy na Saksonię w  i . Następnie prowaǳił woగny obronne przeciw
Niemcom, Czechom i książętom Rusi Kĳowskieగ. Opuścił kraగ w  w wyniku koleగneగ wyprawy Konrada II
na ziemie polskie, oraz po ataku książąt ruskich Jarosława Mądrego i Mścisława, którzy pomogli na polskim
tronie osaǳić గego brata Bezpryma. Następnie uszedł do Czech, gǳie został uwięziony przez księcia Udalryka.
Oǳyskał właǳę w  గako książę గedneగ z trzech ǳielnic. Zగednoczył państwo, ale nie udało mu się odtworzyć
stabilnych struktur właǳy. Za గego czasów od Polski odpadły nabytki terytorialne Bolesława Chrobrego: Milsko
i Łużyce, Grody Czerwieńskie oraz Morawy (i być może Słowacగa). Był pierwszym władcą Polski umieగącym
czytać i pisać, znał గęzyk niemiecki, łacinę i grekę. [przypis edytorski]

¹¹¹Mieszko, syn jego, na tron wstąpił, który już za życia ojca siostrę Ottona III był pojął za żonę — żoną Mieszka
II była Rycheza (ok. –) zwana też Ryksą, córka palatyna reńskiego Erenieda Ezzona i siostry Ottona
III, Matyldy (Rycheza była więc siostrzenicą cesarza); o గeగ małżeństwie z synem Bolesława Chrobrego zadecy-
dowano w  r., w czasie kończących trwaగącą od  r. woగnę polsko-niemiecką pertraktacగi pokoగowych
w Merseburgu. [przypis tłumacza]

¹¹²powiła syna Kazimierza, innym imieniem Karola, odnowiciela Polski — wspomniany tu syn Mieszka II
i Rychezy był Kazimierz Odnowiciel (–), podobnie గak wielu Piastów (గego oగciec Mieszko Lambert,
గego syn Władysław Herman) nosił podwóగne imię: słowiańskie Kazimierz i chrześcĳańskie Karol. [przypis
edytorski]

¹¹³Po śmierci (…) Mieszka (…) małym chłopięciem Kazimierz (…) pozostał — Kazimierz, syn Mieszka II miał
 lat, gdy w  r. ( lat po śmierci Bolesława Chrobrego) zmarł గego oగciec. [przypis edytorski]

¹¹⁴przez zdrajców zawistnych z królestwa wyrzucona została — w oryg. łac.: „traditores eam de regno prop-
ter invidiam eiecerunt”; to samo określenie (traditores, zdraగcy), które zastosował kronikarz w odniesieniu do
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zawistnych z królestwa wyrzucona została; ale syn గeగ małoletni, గakoby dla pokryw-
ki zwodniczeగ, wewnątrz królestwa przez tychże zatrzymany. Kazimierz po doగściu do
doగrzałości i obగęciu steru państwa, dał powód niechętnym, którzy się lękali, ażeby za
krzywdę matki się nie mścił, iż powstali przeciw niemu i ustąpić do Węgier go zmusi-
li. A w czasie owym rządy Węgier Szczepan¹¹⁵ sprawował, pierwszy గe ku wierze groźby
i schlebianiami¹¹⁶ nawracaగąc; żył zaś w pokoగu i przyగaźni z Czechami, naగzawziętszy-
mi wrogami Polaków, a przeto mu swobodnie, po kres życia swego, od siebie odeగść
nie dozwalał. Dopiero po గego zeగściu ze świata, gdy rządy Węgier obగął Piotr Wene-
cగanin¹¹⁷, który to założył kościół św. Piotra w mieście Pięciokościelnym Bazoarium¹¹⁸,
przez żadnego z następców గego dotychczas niedokończony, a prosili go znowuż Czesi,
aby Kazimierza nie wypuszczał, గeżeli chce z nimi w przyగaźni na wzór poprzedników
swych dotrwać, గak mówią, z uczuciem godności sweగ królewskieగ miał odeprzeć: „Je-
śli tak prawo jakie starożytne waruje, aby król Węgrów był dozorcą więziennym książęcia
czeskiego, tedy zadość uczynię żądaniu waszemu”. Tym sposobem poselstwu Czechów od-
powieǳiawszy z oburzeniem, a mało sobie ceniąc ich przyగaźń lub nieprzyగaźń, dawszy,
przeciwnie, Kazimierzowi  koni z takąż ilością rycerzy, którzy za nim udać się mieli,
w broń i okrycie zaopatrzywszy, uczciwie go odprawił, ani kierunku drogi, గaki by sobie
obrał, nie wzbronił. Kazimierz zaś, za czyn ten przeగęty dlań wǳięcznością, pośpiesznie
do krainy niemieckieగ wkroczywszy, nie wiem, గaki by czas u matki i cesarza zabawił, lecz
dało mu to sposobność do గak naగbiegleగszego wyćwiczenia się w sprawie rycerskieగ, a za-
hartowania w woగenneగ odwaǳe. Dozwólmy గednak mu na chwilę spocząć przy matce,
a nęǳę i spustoszenie odmaluగmy Polski.

.      -
,  ఝ ¹¹⁹
Tymczasem królowie i książęta w okręgu Polski każdy na własną rękę గą szarpali i przyłą-
czali do swych ǳieǳin grody i zamki pograniczne albo po dobyciu¹²⁰ równali గe z ziemią.
A wystawiona na ponoszenie krzywd tylu i klęsk dotkliwych od¹²¹ zagranicznych nieprzy-
గaciół, szpetnieగ i obrzydleగ była trapiona od własnych mieszkańców. Albowiem powstali
niewolnicy przeciw panom, wyzwoleńcy przeciw szlachcie, sami ogłaszaగąc się panami,
obracaగąc tychże w niewolę swą nawzaగem, porywaగąc ich żony i łoża tychże naగnielito-
śnieగ sromocąc. Wyrzekłszy się prócz tego wiary katolickieగ, czego bez zalania się łzami
wypowieǳieć nie możemy, bunt podnieśli przeciw biskupom i kapłanom¹²², a niektó-

sprawców wygnania króloweగ Rychezy, użyty został w stosunku do biskupa krakowskiego Stanisława oraz do
Zbigniewa, brata Bolesława Krzywoustego. [przypis edytorski]

¹¹⁵Szczepan, właśc. Stefan I (węg. István; –) — ur. గako Vaగk, książę Węgier od  roku, król od
 roku z dynastii Arpadów, organizator państwa, wprowaǳił wraz z centralizacగą właǳy chrześcĳaństwo.
[przypis edytorski]

¹¹⁶groźby i schlebianiami — groźbami i pochlebstwami. [przypis edytorski]
¹¹⁷Piotr Wenecjanin, właśc. Piotr Orseolo (– a. ) — syn Ottona, doży Wenecగi i Marii (Ilony)

Arpadówny, siostry Stefana I, zwany Veneticus, król Węgier w l. – i –. [przypis tłumacza]
¹¹⁸założył kościół św. Piotra w mieście Pięciokościelnym Bazoarium — w łac. oryg. Eclesiam sancti Petri de Bo-

zoario inchoavit”. Miasto identyfikowano w tradycగi rozmaicie (Borsod nad Cisą, Vasvar nad Raabą, Pécs/Pecz
w płd.-zach. Węgrzech, zw. też Fünfkirchen); గednakże wychoǳąc od śladów założenia kościelnego ufundowa-
nego przez króla Piotra, należy uznać, że choǳi tu o Starą Budę (ǳiś prawobrzeżna ǳielnica Budapesztu; గeగ
węg. nazwę Budavár zapisywano w romańskich tekstach గako Baduaria, Bedoara, Boduaria a. Bezuara); kościół
pod wezwaniem św. Piotra w Buǳie został zniszczony przez Tatarów w  r. [przypis edytorski]

¹¹⁹O oǳyskaniu królestwa polskiego przez Kazimierza, który był mnichem — dodatek po przecinku każe wątpić,
czy tytuł pochoǳi od kronikarza: legenda o tym, że Kazimierz Odnowiciel był naగpierw mnichem, zanim
wstąpił na tron, szerzy się od połowy XIII w. (wzmiankowana w Żywocie św. Stanisława); Gall Anonim pisze,
że Kazimierz był wychowany w klasztorze, ale nie wspomina, że był zakonnikiem. [przypis edytorski]

¹²⁰dobycie — zdobycie. [przypis edytorski]
¹²¹od — tu: przez. [przypis edytorski]
¹²²powstali niewolnicy przeciw panom, wyzwoleńcy przeciw szlachcie, sami ogłaszając się panami (…) bunt podnieśli

przeciw biskupom i kapłanom — kronikarz opisuగe tu powstanie ludowe , które wybuchło w Wielkopolsce,
doprowaǳaగąc do wewnętrzneగ anarchii w państwie; było to wydarzenie kulminacyగne tzw. reakcji pogańskiej,
czyli szeregu wystąpień ludności na ziemiach polskich przeciwko obciążeniom nakładanym przez prawo książęce
oraz przeciwko odgórnemu wprowaǳaniu chrześcĳaństwa, sankcగonuగącego nowy typ właǳy wczesnofeudalneగ.
[przypis edytorski]
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rych z nich, గakby dla wyróżnienia godności, pogłaǳili¹²³ mieczem; niektórych zaś, గako
zasługuగących na śmierć podleగszą, ukamienowali.

W końcu, tak z przyczyny obcych, గak własnych rodaków¹²⁴, doszła Polska do takiego
opustoszenia, iż do szczętu prawie wyzuta została z bogactw i luǳi. W owym to czasie
Czechowie zburzyli Poznań i Gniezno i zwłoki św. Woగciecha z sobą unieśli¹²⁵. Ci zaś,
którzy uszli poగmania przez nieprzyగaciół albo nie chcieli się mieszać z rokoszanami, poza
Wisłę na Mazowsze uciekali; i tak długo grody pomienione stały pustkami, że w kościo-
łach św. Woగciecha męczennika i św. Piotra apostoła ǳiki zwierz posłał łożyska swoగe.
Jest mniemanie, iż dlatego spadła klęska na kraగ cały, że Raǳim (Gaudenty), brat św.
Woగciecha i następca, nie wiem గuż z గakiego powodu, cisnął nań klątwę. Dosyć గednak
tego, co się rzekło, o spustoszeniu i wyludnieniu Polski: niech to గedynie posłuży za na-
ukę tym, co wiary panom swym przyroǳonym nie dochowali. Kazimierz tedy, na czas
nieగaki przebywaగący mięǳy Niemcami, a poprzeǳony wieścią o ǳielności sweగ rycer-
skieగ, umyślił powrócić do Polski, z czym w taగemnicy matce sweగ się zwierzył. Gdy zaś
upominała go matka, aby nie wracał mięǳy lud zdraǳiecki i nie dość గeszcze wiarą św.
oświecony, ale spokoగnie się obywał ǳieǳictwem macierzyńskim, a prócz tego గeszcze
namawiał go cesarz do pozostania z sobą, oświadczaగąc się z chęcią wielkomyślną osa-
ǳenia go na księstwie uǳielnym — గako mąż naukowo wykształcony, miał się odezwać
w trybie przysłowia: „Żadna posiadłość po wujach spadająca, ani macierzyńska, sprawiedli-
wiej i zaszczytniej się nie ǳierży nad ojcowską”. A wziąwszy z sobą  rycerstwa, w granicę
Polski wkroczył, i posunąwszy się daleగ, zamek pewien, przez obrońców sobie poddany,
zaగął, z którego z wolna całą Polskę, od Pomorzan i Czechów zaగechaną, od innych też
narodów pogranicznych oswoboǳił¹²⁶ i panowanie swe w nieగ założył. W dalszym czasie
poగął za żonę, obraną sobie na Rusi księżniczkę arcyposażną, z któreగ miał czterech synów
i córkę గedyną, wydaną późnieగ w zamęście królowi czeskiemu. Imiona synów గego są:
Bolesław, Władysław, Mieszko i Otton. Ale dokończmy, co się pierweగ wzmiankowa-
ło o czynach pierwotnych Kazimierza; z kolei dopiero powiemy o synach, który z nich
wcześnieగ, a który późnieగ panował.

.     ఝ¹²⁷  -
Po wyzwoleniu tedy i oǳyskaniu orężnym na spłoszonych zaborcach pogranicznych oగ-
czyzny, nie mnieగsze zostawało Kazimierzowi wrogie szamotanie się z ludem swym i wła-
snymi z prawa ǳieǳicznego poddanymi. Obrał się bowiem nieగaki, Masław imieniem,
podczaszy oగca గego Mieszka i dworzanin; po śmierci zaś tegoż za przekonaniem ludu
swego woగewoda naczelny i chorąży¹²⁸. Powieǳieliśmy zaś wyżeగ, iż Mazowsze przedtem

¹²³pogłaǳili — zgłaǳili. [przypis edytorski]
¹²⁴tak z przyczyny obcych, jak własnych rodaków — w  r. na Mazowszu utworzył własne państwo (m.in. bi-

గąc własną monetę, przetrwało do గego śmierci w  r.) Miecław (także: Masław), daw. cześnik króla Mieszka
II, następnie kontestuగący właǳę Piastów, przeciwstawił się powracaగącemu z wygnania Kazimierzowi Odno-
wicielowi () i wystąpił przeciw niemu zbroగnie, గednak został pokonany w bitwie pod Pobieǳiskami na
terenie Wielkopolski w  r., a następnie w  r. na terenie Mazowsza; Kazimierza Odnowiciela wspierał
w tych walkach książę ruski Jarosław I Mądry. [przypis edytorski]

¹²⁵Czechowie zburzyli Poznań i Gniezno i zwłoki św. Wojciecha z sobą unieśli — w wyniku naగazdu księcia
czeskiego Brzetysława latem  r. została spustoszona Wielkopolska (Gniezno, Poznań, Giecz) i wywiezione
relikwie św. Woగciecha, arcybiskupa Raǳima Gaudentego i Pięciu Braci Męczenników do Czech. [przypis
edytorski]

¹²⁶wziąwszy z sobą  rycerstwa (…) z wolna całą Polskę (…) oswoboǳił — powrót Kazimierza Odnowiciela,
scalenie kraగu przy pomocy króla niemieckiego i Węgrów oraz oǳyskanie właǳy miało mieగsce w l. –.
Na swą sieǳibę władca wybrał Kraków; w roku  poగął za żonę Dobroniegę Marię, córkę Włoǳimierza
I Wielkiego, wielkiego księcia kĳowskiego. [przypis edytorski]

¹²⁷O bitwie z towarzyszem Masławem — Pod wyrazem, „towarzysz” (comes), na wzór tegoż znaczenia w pie-
śni pogrobneగ przez Galla nuconeగ Chrobremu, rozumiemy urzędnika dworskiego. Wszakże wyszczególnia go
గeszcze kronikarz na urzęǳie podczaszego niegdyś dworu Mieszka pincerna patris sui Meschonis et minister.
Odmianka nazwy łacińskieగ Meczslavi, mnieగ tu గuż nas zastanawia. Wreszcie historia cała Masława, po wyగa-
śnieniach z różnego powodu teగ kwestii, w ostatnich czasach [publ.  r.; red. WL], zdaగe się, iż za wyczerpaną
może się uważać należycie. [przypis tłumacza]

¹²⁸po śmierci zaś tegoż [Mieszka II] za przekonaniem ludu swego wojewoda naczelny i chorąży — w oryg.: Post
mortemMeschonis, Mazowiae, gentis sui persuasione, princeps existebat et signifer; w innym tłum.: po śmierci tegoż
we własnym przekonaniu książę i naczelnik Mazowsza. [przypis edytorski]
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napełniło się zbiegami i tak dalece zaludniło, iż rolnikami sioła, dobytkiem gospodar-
czym pastwiska i mieszkańcami bez liku rosła każda sieǳiba. Masław przeto zaufany
w ǳiarskość swego rycerstwa, a więceగ గeszcze wyniosłością chciwości zgubneగ zaślepio-
ny, usiłował otrzymać przez zuchwalstwo zarozumiałości swoగeగ, co mu się nie należało
z గakiegoś prawa lub uroǳenia. Stąd też wybuగała do tego stopnia గego pycha, iż wy-
powieǳiał Kazimierzowi posłuszeństwo, a nadto umyślił bronią i zasaǳkami opór mu
stawić. Kazimierz atoli tym oburzony, iż sługa oగcowski i గego własny kusił się o dopięcie
gwałtem, co z ciężką గego byłoby szkodą i niebezpieczeństwem, gdyby temu wczas nie
zapobiegł skutecznie; zebrawszy wprawǳie liczebnie szczupłą garstkę woగowników, ale
do boగów nawykłą, wystąpił przeciw niemu zaczepnie, przy zwarciu się orężnym trupem
na poboగowisku go położył, a przez to walne zwycięstwo nad Masławem pokoగem od-
tąd oగczyznę całą obdarzył. W pamięci bowiem luǳkieగ dotrwało, iż taką naówczas rzeź
sprawił mięǳy Mazowszanami, గaka się nie dała słyszeć od dawna; wreszcie zaświadczaగą
o nieగ dotychczas mieగsca, na których toczyła się walka i urwiste rzeki pobrzeża. Osobiście
nawet tamże Kazimierz, zniewolony wśród nawały drogę sobie ostrym torować mieczem,
tak dalece się utruǳił, przy tym naraził w pogoni, iż barki, pierś całą i twarz odsłoniętą
krwią opryskał; a niezdolny rumaka pohamować, gdy się samopas zbyt naprzód wysu-
nął, iż byłby, odciąwszy się od swoich, zginął niewątpliwie, gdyby któryś nie ze szlachty
rodowej, lecz z nieosiadłego na roli rycerstwa w porę z pomocą nie nadbiegł¹²⁹: za co temuż
Kazimierz potem nagroǳił, iż zwierzchność grodu mu nadał, a w godności pomięǳy
rzędy szlachty zaliczył¹³⁰. Jakoż w oneగ bitwie Mazowszanie  zbroగnych szyków na plac
wyprowaǳili, Kazimierz zaś ledwo trzy hu pancerne miał zupełne¹³¹, albowiem, గak się
rzekło, cała prawie Polska stała pustkowiem.
.     
Po zwycięskim dokonaniu oweగ pamiętneగ bitwy, z garstką swą na duchu niezachwianą,
ruszył naprzeciw zastępom Pomorzan z pomocą nadciągaగącym dla Masława; doniesio-
no mu bowiem przedtem, iż lada chwila byli spoǳiewani. Roztropnie tedy sobie począł,
umyśliwszy naగprzód poగedynczo rozprawić się z Mazurami, po czym byłoby mu łatwieగ
następnie dać pole Pomorzanom. Tym razem bowiem ci ostatni wiedli cztery zbroగne
legie¹³², a siły Kazimierza ani w połowie im nie dorównywały. — Lecz miałoż go to za-
straszać? Dowód dał Kazimierz w teగże chwili, gdy na widok przeciwników ku poboగowi-
sku zdążaగących, గako mąż krasomowny wielce, przemówił, rycerstwo swe do walecznego
pobuǳaగąc starcia: „Owóż oczekiwany ǳień ten już z dawna! Owóż kres troski i mozołu!
Dopiero się rozprawiliśmy z płonnymi chrześcĳanami, na czcicieli bożyszcz przyszła teraz ko-
lej. Mnogość o zwycięstwie nie stanowi; łaska tu Boża, za kim jest, rozstrzygnie. Wspomnieć
wam tylko na ǳielność swą przeszłą, a wnet i mozołom położycie koniec!¹³³” To rzekłszy,
przy Bożeగ pomocy dał hasło do boగu i wielkie zwycięstwo odniósł. Powiadaగą o nim
następnie, iż kościół święty z nie lada krzepił pobożnością, a zwłaszcza zakonników i pa-
nien świątobliwych zgromaǳenia szerzył, గako i sam w ǳieciństwie od krewniaków do
klasztoru oddany, wziął w tymże światło nauk pierwotne i do ǳieł mądrości Bożeగ się
sposobił.

¹²⁹byłby […] zginął niewątpliwie, gdyby któryś nie ze szlachty rodowej, lecz z nieosiadłego na roli rycerstwa w porę
z pomocą nie nadbiegł — w łac. oryg.: Quidam non de nobilium genere, sed de gregariis militibus nobiliter opem
tulit morituro. [przypis edytorski]

¹³⁰za co temuż Kazimierz potem nagroǳił, iż zwierzchność grodu mu nadał, a w godności pomięǳy rzędy szlachty
zaliczył — w oryg. łac.: civitatem ci contulit, et cum dignitate inter nobiliores extulit [przypis edytorski]

¹³¹w onej bitwie Mazowszanie  zbrojnych szyków na plac wyprowaǳili, Kazimierz zaś ledwo trzy hufy pancerne
miał zupełne — zwycięska bitwa nad Masławem (Miecławem) miała mieగsce w  r. W innym tłumaczeniu
siły obu stron są opisane następuగąco: „mieli Mazowszanie  sprawionych hufców, podczas gdy Kazimierz
posiadał zaledwie  pełne hufce woగowników”, przy czym hufiec użyto dla łac. słowa acies, na oznaczenie w czasie
powstania kroniki, w XI i XII w., odǳiał woగska o liczebności ok.  luǳi. [przypis edytorski]

¹³²legia (z łac.) — legion; w łac. średniowieczneగ oznaczaగący zazwyczaగ odǳiał గazdy liczący  rycerzy; tu
może oznaczać odǳiały piesze. [przypis edytorski]

¹³³Owóż oczekiwany ǳień ten (…) wnet i mozołom położycie koniec! — agment ten గest w oryginale łaciń-
skim pisany wierszem (do późnieగszego tłumaczenia Romana Grodeckiego włączył గe w wierszowaneగ formie,
opracowuగąc wyd. BN Marian Plezia). [przypis edytorski]
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.  చ    , -
ఝ ,  
Dotknąwszy tedy spraw pamiętnych Kazimierza, a pomĳaగąc wiele innych w milczeniu
przez pośpiech, piszący na skończeniu dni గego opowieść i panowania గego zakończy.
Kazimierz świat pożegnał wreszcie¹³⁴, a Bolesław, syn గego pierworodny, znany ze szczo-
droty i ducha woగennego, na tron polski wstąpił¹³⁵. Ten byłby czynami dorównał czynom
przodków, gdyby zbyteczna nieco wyniosłość i próżność nim nie powodowała. Gdy bo-
wiem przy obగęciu rządów władnął nad Polakami i Pomorzanami, a siły potężne z nich
złożone na zdobywanie grodu pod Gradec¹³⁶ wyprowaǳił, niedbalstwem ufności zbytnieగ
w sobie, nie tylko grodu nie posiadł, lecz owszem ledwo z zasaǳki Czechów wyszedł bez-
piecznie; przez co też i zwierzchnieగ właǳy nad Pomorzanami się pozbył. Lecz to nikogo
zaǳiwiać nie powinno, గeżeli dla braku doświadczenia się pobłąǳi, byle tylko następnie
przez mądrość, to co się zaniedbało, naprawił.

.   ఝ  చడజ 
Niesłuszną byłoby rzeczą w milczeniu pomĳać dowody wielorakie ǳielności i szczodroty
Bolesława wtórego; lecz chociaż pokrótce coś z wiela innych, dla przykładu rząǳącym,
staraగmy się nadmienić. Otóż więc król Bolesław wtóry, śmiałym i walecznym był ryce-
rzem, chętnym w daniu opieki stron obcych przychodniom, a dawcą z hoగnych naగhoగ-
nieగszym. On także, na podobieństwo wielkiego Bolesława I, do Kĳowa, stolicy państwa
Rusinów, zbroగno wtargnął i cięciem miecza o bramę złotą pamięć swą zaznaczył. Tam
rodem z sobą złączonego pewnego Rusina, do którego państwo to należało, na tronie
wielkoksiążęcym postanowił¹³⁷, odparłszy od właǳy przeciw temuż zbuntowanych. O, co
to za przepych chwały doczesneగ! Co za maగestat królewskieగ potęgi! Na prośbę wszak-
że króla przez siebie uczynionego, aby spotkał go publicznie i pocałunku zgody, celem
zగednania mu szacunku u swego ludu uǳielił, Polak wprawǳie, Bolesław ów szczodry,
przychylnym się okazał, lecz Rusin, ile od niego żądał, dać musiał. Złożył mu bowiem
tyle grzywien złota, ile rumak గego zrobił kroków od dworca zaగmowanego do mieగsca
spotkania. Ale i wtenczas z rumaka nie zsiadaగąc, z uśmiechem tylko targnąwszy go za
brodę, owego pocałunku sowicie opłaconego uǳielił.

.  ట ఝ   -

Zaszło గednocześnie¹³⁸, iż książę czeski¹³⁹ całą siłą woగenną wtargnął do Polski przez zwarte
na pograniczu leśne gęstwiny i na pewneగ płaszczyźnie sposobneగ do boగu obozem się
położył. Na wieść o tym, niezasypiaగący gnuśnie Bolesław, na spotkanie wroga pośpieszył
i oskrzydlaగąc tegoż w rączym obrocie, ze wszech stron otoczył. Że to గuż właśnie ǳień
miał się ku schyłkowi, a wiǳiał swoich biegiem utruǳonych, przez wysłańców Czechom
nazaగutrz bitwę zapowieǳiał i aby do rozprawy z nim w tymże mieగscu byli gotowi, na
dalszą pogoń go nie narażaగąc, usilnie się domagał. „Dotąd wprawǳie — były గego słowa
— wynurzając się z lasu, na kształt wilków na karmę zgłodniałych, zwykliście bezkarnie,
pod nieobecność pasterza przez leśne kryjówki się dostawać; lecz teraz, wobec łowca z oszczepy
i psiarnią za śladami rozpuszczoną, ucieczką i zasaǳkami rozpiętych sieci uniknąć już nie

¹³⁴Kazimierz świat pożegnał wreszcie — Kazimierz Odnowiciel zmarł  listopada  r. [przypis edytorski]
¹³⁵Bolesław, syn jego pierworodny, znany ze szczodroty i ducha wojennego, na tron polski wstąpił — Bolesław II

Śmiały obగął właǳę po śmierci swego oగca w  r. గako książę Polski, w  został koronowany na króla,
w  wygnany; zmarł na Węgrzech w  roku. [przypis edytorski]

¹³⁶Gradec — Groǳiec Golęszycki (czes. Hradec nad Moravicí, niem. Grätz), miasto na Śląsku Opawskim,
ǳiś w Czechach, w kraగu morawsko-śląskim. [przypis edytorski]

¹³⁷rodem z sobą złączonego pewnego Rusina, do którego państwo to należało, na tronie wielkoksiążęcym postanowił
— Izasława, syna Jarosława Mądrego; przypuszczalnie w  r. [przypis edytorski]

¹³⁸Zaszło jednocześnie — w oryg. łac. contigit eodem tempore, w innym tłum.: Zdarzyło się w tymże czasie; nie
oznacza to గednak równoczesności opisywanych wypadków z tymi z poprzedniego rozǳiału; napięcie stosunków
polsko-czeskich miało mieగsce wcześnieగ. [przypis edytorski]

¹³⁹książę czeski — Wratysław, późnieగszy pierwszy król Czech, żonaty z siostrą króla Bolesława Szczodrego,
Świętosławą. [przypis edytorski]
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zdołacie — miejcież się do mężnego odporu”. Szczwany przecież w chytrości panuగący książę
Czechów tuż obesłał go odpowieǳią, iż nie przystoi na takieగ znamienitości króla utruǳać
się do niższego; lecz jeżeli istnym chce się okazać synem Kazimierza, niech gotów bęǳie
dnia jutrzejszego na służbę tamże ze strony Czechów zaczekać. Bolesław tedy, nie chcąc się
okazać niegodnym owego zaklęcia, trwaగąc w mieగscu, dał się ułowić podstępności Czecha.
Ale upłynęła i połowa dnia następnego, widać go nie było, owszem po obozie Polaków
wieść gruchnęła, iż nocy poprzednieగ గeszcze, na bóగ nie czekaగąc, ratowali się ucieczką.
Teగże chwili, boleśnie dotknięty Bolesław takim podeగściem, co tchu przez Morawy puścił
się w pogoń za zbiegami; lecz nie zyskawszy nic więceగ nad pochwytanie గeńców lub
pogrom rozproszeńców, szkody nie nagraǳaగący, wrócił, złorzecząc sweగ nieoględności.
Dołączyć do tego గeszcze wypada obగaśnienie, dlaczego ustał zupełnie prawie po całeగ
Polsce zwyczaగ przywǳiewania zbroi łuskoweగ, przyciężkieగ, która dawnieగ tak w nieగ była
upowszechniona w rycerskich obozach Bolesława wielkiego.
.  జ ఝ   -

Powód rzeczony dało właśnie wysforowanie się nagłe Pomorzan przeciw Polsce, o którym
zasłyszał Bolesław na oddalonych granicach swego państwa. Zapaławszy tenże w umyśle
goreగącym chęcią గak naగrychleగszego wyzwolenia oగczyzny spod naగazdu pogan, nie cze-
kaగąc nawet na zdążenie woగska całego pod chorągwie, wyruszył, naturalnie bez dostatecz-
nego nawet zaopatrzenia, w pole. A gdy nadbiegł nad rzekę, na któreగ brzegu przeciwnym
stały tłumy pogan, nie szukaగąc mostu ani brodu stosownego do గeగ przebycia, ale tak,
గak ciężko byli uzbroగeni, pancernych swych puścił w pęǳie na toń niezgłębioną. Gdy
zatem znaczna liczba tychże, skutkiem takiego zuchwalstwa, na dno się pogrążyła, reszta
zrzuciwszy zbroగę łuskową, za przedostaniem się wpław przez rzekę dokonała zwycięstwa
nad onymi tłumami, lubo¹⁴⁰ to okupione zostało niepomierną szkodą. Od tego to czasu
Polska గęła zarzucać¹⁴¹ łuskową zbroగę, a woగak żwawieగ dopadał do wroga i ciężar żelaza
గuż mu nie zawaǳał w przebywaniu rzek po droǳe napotykanych.

.   ట ఝ  
జడ డచ
Nie zataగę też గednego pamiętnego czynu wygórowaneగ hoగności Bolesława wtórego, ow-
szem podam go za przykład następcom do naśladowania. Razu pewnego w Krakowie
zasiadł był przed swym pałacem Bolesław Szczodry, otoczon swym dworem, a wobec
niego rozściełano na kobiercach pieniężny dostatek, z danin od Rusinów i innych ludów
hołdowniczych pobrany. Wtem się poగawił przechodni mimo¹⁴² nieగaki ubogi księżyna
ze stron obcych, który na widok niezmiernych skarbów rozpostartych w zdumieniu się
zastanowił¹⁴³. Nie mogąc więc z గedneగ strony dosyć nasycić łakomego wzroku, z drugieగ
nęǳę swą porównywaగąc w myślach z tym, na co patrzył, గął wzdychać z గękiem dono-
śnym. Król Bolesław teగ chwili, గako był zwykle porywczy i surowy, posłyszawszy గęk
w pobliżu, a w domniemaniu, że przez którego z komorników był ktoś karcony, w pory-
wie gniewu zawołał, kto śmiał te గęki rozwoǳić albo się ważył chłostać w గego obecności?
Naówczas ubogi ów księżyna wylękły cały, wolał był pienięǳy tych nigdy nie wiǳieć,
గak znęcony ich połyskiem, znaleźć się na królewskim dworcu. Czegoż to się kryగesz,
lichy księżyno? Czego się wahasz z wyznaniem, co za przyczyna była twych గęków? To
twe గęczenie wnet smutek twóగ odpęǳi cały, a westchnienie żałośne zroǳi radość nie-
pomiarkowaną. Nie chcieగ, szczodry królu, nie chcieగ w księżynie biednym dłużeగ dech
tamować, lecz pośpiesz barki గego brzemieniem skarbu twoగego obciążyć.

Przeto księżyna na zapytanie króla, co myślał, wzdychaగąc tak żałośnie, z drżeniem
odpowieǳiał: „Miłościwy królu, nęǳę mą i niedostatek rozważając a chwałę twą wielką
i blask majestatu, takie na myśli mając porównanie mięǳy szczęściem i niedolą, przejęty
boleścią, westchnąłem”. Tedy mu rzecze król szczodry: „Jeżeliś tylko wzdychał z powodu

¹⁴⁰lubo — chociaż. [przypis edytorski]
¹⁴¹zarzucać — porzucać; odstępować od గakiegoś zwyczaగu. [przypis edytorski]
¹⁴²przechodni mimo — przechoǳący obok. [przypis edytorski]
¹⁴³zastanowił — przystanął. [przypis edytorski]
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niedostatku, w królu Bolesławie pocieszyciela ubóstwa znalazłeś. Przystąp zatem do pienięǳy,
na któreś patrzył zdumiony, i bierz ich tyle, ile tylko na sobie unieść zdołasz”. A przystąpiwszy
ów nęǳarz, złotem i srebrem napełnił kapicę swą całą, tak iż do zbytniego pękła ciężaru
i pieniąǳe się rozsypały. Natenczas król szczodry, zdగął z siebie płaszcz własny i zamiast
worka ubogiemu księżynie go podał, a sam też dopomagaగąc, lepieగ mu గeszcze naładował.
Taki bowiem ciężar był złota i srebra, iż wołać począł, że chyba kark skręci, గeżeli go więceగ
przyłoży.

Król trybem swym żył sławnie, wzbogacony nęǳarz ducha wyzionął¹⁴⁴.
.    జ  ఝ-
On także Salomona¹⁴⁵ króla z Węgier swymi siłami do ucieczki zmusił, a na stolicy posa-
ǳił Władysława¹⁴⁶, również celuగącego urodą, గak napełnionego na wskroś pobożnością.
Rzeczony Władysław od ǳieciństwa wychowywał się w Polsce i przez to గakby rodowi-
tym stał się Polakiem z życia swego i obyczaగów. Mówią, iż Węgry takiego króla nigdy
nie miały, ani ziemia గuż po nim tak nigdy nie była uroǳaగną. W గaki zaś sposób król
Bolesław z Polski był wyrzucony, byłoby wiele do opowiadania; to tylko powieǳieć się
goǳi, że nie powinien był chrześcĳanin na chrześcĳanach za grzech గakikolwiek ciele-
sneగ wywierać zemsty. To bowiem wielce mu zaszkoǳiło, gdy grzech do grzechu przydał,
gdy za zdradę biskupa obcięciem członków skarał. Ani biskupa zdraగcy tym samym nie
uniewinniamy, ani zalecamy króla mszczącego się tak haniebnie; ale daగmy pokóగ temu
przedmiotowi¹⁴⁷, a raczeగ wypowieǳmy, గak w Węgrzech przyగęty został.

.  జ ఝ,  ఝఝ
 జ
Posłyszawszy Władysław o przybyciu Bolesława, częścią się cieszy z oglądania przyగaciela,
częścią daగe mimowolny powód temuż do gniewu; గak bowiem nie ukrywał radości sweగ
przy గego spotkaniu, tak zmuszony u niego szukać schronienia Bolesław ubolewał tylko
nad zrząǳaగącym to losem sobie nieprzyగaznym. A przecież go przyగmował nie గak obcego
lub przychodnia, lub గak zwykł przyగmować równy równego, lecz గak rycerz swego przy-
wódcę, podwładny woగewoda króla lub król cesarza przyగmować obowiązany. Bolesław
królem ze sweగ ręki zwał Władysława i Władysław, że z గego ręki był królem, przyznawał.
W Bolesławie przypisać to గednak należy próżności, co uగmę wielką czyniło wsławione-
mu z dawna rycerską prawością imieniu. Gdy bowiem గako tułacz wkraczał do państwa
cuǳego, a wieśniak żaden nie chciał słuchać rozkazów tułacza, występował na spotka-
nie Bolesława Władysław pośpiesznie, గako mąż korny, i zbliżaగącego się przez uczczenie
oczekiwał, zsiadłszy z konia గuż z dala. A przeciwnie Bolesław pokory skromnego króla
nie uszanował, lecz wystawnością pychy wstrętneగ serce swe nadął. „Tegoć to — rzekł —
jak wychowańca w Polsce wypielęgnowałem, tego postanowiłem królem Węgrów. Nie przystoi
mi z nim jako z równym się obchoǳić, lecz z konia nie schoǳąc, jakby jednemu z powin-
nych sobie książąt pocałunkiem cześć wyrząǳić”. Co słysząc Władysław, zmieszał się nieco
i z drogi uchylił; nie przeto¹⁴⁸ usługę mu wszelką po kraగu całym czynić wielkomyślnie
polecił. Późnieగ wszakże zgodnie i po przyగacielsku, గako dwaగ bracia, żyli pospołu. Lecz

¹⁴⁴Król trybem swym żył sławnie, wzbogacony nęǳarz ducha wyzionął — w innym tłum.: „Król wzrósł w sławę,
a wzbogacony biedak odszedł”. [przypis edytorski]

¹⁴⁵Salomon — król Węgier –. [przypis edytorski]
¹⁴⁶Władysław I Święty — święty chrześcĳański; król Węgier –, syn księcia węgierskiego Beli I, który

w  r. wraz z dwoma braćmi schronił się w Polsce, gǳie ożenił się z córką Mieszka II Lamberta. [przypis
edytorski]

¹⁴⁷To bowiem wielce mu zaszkoǳiło, gdy grzech do grzechu przydał, gdy za zdradę biskupa obcięciem członków
skarał. Ani biskupa zdrajcy tym samym nie uniewinniamy, ani zalecamy króla mszczącego się tak haniebnie; ale
dajmy pokój temu przedmiotowi — w oryg. łac. Illud multum sibi nocuit, cum peccato peccatum adhibuit, cum pro
tradicione pontificem truncationi membrorum adhibuit. Neque enim traditorem episcopum excusamus, neque regem
vindicantem sic se turpiter commendamus, sed hoc in medio deferamus. Mowa tu o skazaniu za zdradę w 
r. na obcięcie członków biskupa krakowskiego Stanisława, co wywołało bunt możnych i zmusiło Bolesława
Szczodrego do ucieczki z kraగu. [przypis edytorski]

¹⁴⁸nie przeto — tu: mimo to. [przypis edytorski]
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Węgrzy w inny to sposób i głębieగ wzięli do serca. Owszem nietaగona zawiść stąd powzięta
miała, గak powiadaగą, znacznie się przyłożyć do ukrócenia dni గego.

.   డ ఝ  
Miał zaś król Bolesław syna (w końcu) గedynaka, imieniem Mieszka¹⁴⁹, który by zaiste
przodkom nie ustąpił był w zacności, gdyby zawistne Parki nie przecięły pasma dni mło-
ǳieńca, gdy właśnie wstępował w okres lat doగrzalszych. Owego młoǳieńca bowiem
król Węgrów Władysław piastował u siebie po zgonie oగca, a గak syna własnego miłował.
I w rzeczy sameగ młoǳieniec rówienników swych wszystkich, tak z Węgrów, గak z Pola-
ków, przechoǳił uczciwością obyczaగów i urodą, a w umyśle każdego znaki wiǳialnymi
buǳił naǳieగę chlubnego panowania. Stąd to zdało się stosowne stryగowi గego, książę-
ciu Władysławowi przyzwać pod wróżbą గakąś nieszczęsną na nowo do Polski, a wbrew
złym losom ożenić go z księżniczką rusińską¹⁵⁰. Wstąpiwszy zatem w związek małżeński,
młoǳieniec, któremu zaledwie włos wysypywał się na brodę, lecz pełen urody, tak się
rozumnie i wǳięcznie prowaǳił, tak do obyczaగu starego poprzedników się stosował, że
z ǳiwną lubością kraగ cały weń się wpatrywał.

Atoli wyroki pomyślności luǳkieగ nieprzyగazne uciechę tę wkrótce w boleść zamieni-
ły, gasząc naǳieగe rzadkieగ prawości i kwiat wieku podcinaగąc. Mówią bowiem, że pewni
zawistni w obawie, ażeby za krzywdę oగca się nie pomścił, młoǳieńca szlachetnych przy-
miotów trucizną ze świata zgłaǳili, niektórzy zaś z nim pospołu pĳący przy uczcie ledwo
od grożąceగ śmierci byli ocaleni. Po zgasłym młoǳieńcu Mieszku cała Polska płakała గak Król, Żałoba, Lud
macierz po zgonie syna గedynego. Ani ci tylko, którym znany był bliżeగ, łzami zaleli się
rzewnemi, lecz i ci, którzy go nigdy na oczy swe nie wiǳieli, łkaగąc za marami zgasłego
postępowali. Wieśniacy bowiem pługów, pasterze trzód swoich odbiegli, rękoǳielni-
cy prace swą opuścili, wyrobnicy odstąpili zarobku ǳiennego z żalu po Mieszku; małe
chłopcy nawet i ǳiewczęta, sługi męskie i służebnice, pogrzeb Mieszka uczcili łzami
i westchnieniami. Na koniec biedna matka, gdy spuszczany był do grobu syn ukochany,
przez goǳinę గakby umarła tchnienia żywotnego z piersi nie wydała, ledwo po skończo-
nym obrzęǳie, przez wyniesienie na świeże powietrze, skrapianie zimną wodą i trzeź-
wienie, do życia ocknioną była przez biskupów. Jakoż nie czytamy, aby zgon którego
z królów albo książąt, u barbarzyńskich nawet ludów, taki żal obuǳił, ani wspaniałych
władców prowincగi pogrzeby tak rzewnie były obchoǳone, ani takich smutnych pieni
zasłyszał kto na dorocznym obchoǳie po zgonie cesarza. Lecz zamilczmy గuż o smutku
po młoǳieńcu złożonym w grobie, a przeగdźmy do radości z powodu roǳącego się do
panowania młoǳieńca.

.  చ ఝడఞ ఝఝ,  -ఝ 
Po zgonie tedy króla Bolesława i zgasłych గuż wcześnieగ innych braciach, pozostał sam
tylko książę Władysław i ten na osierocony tron wstąpił. Poగąwszy za żonę Judytę, córkę
Wratysława króla czeskiego, doczekał się z nieగ syna, Bolesława trzeciego¹⁵¹, o którym
właśnie rzecz naszą w następneగ opowieści zamierzyliśmy. Teraz zaś, gdyśmy poczynaగąc
z korzenia, doszli treściwie do drzewa, obróćmy ku temu umysł nasz i pióro, abyśmy do
szeregu poprzedniego konar niosący owoc włączyli. Byli albowiem గeszcze roǳice mło-
ǳieńca bezpotomni, a trwaగąc na postach i modłach, przy tym hoగne czyniąc గałmużny

¹⁴⁹Miał zaś król Bolesław syna (…) jedynaka, imieniem Mieszka — Mieszko Bolesławowic (–), syn
Bolesława Szczodrego, dopuszczony do współrządów przez Władysława I Hermana w l. –. [przypis
edytorski]

¹⁵⁰Stąd to zdało się stosowne stryjowi jego, książęciu Władysławowi przyzwać pod wróżbą jakąś nieszczęsną na
nowo do Polski, a wbrew złym losom ożenić go z księżniczką rusińską — Mieszko Bolesławic wrócił do Polski
w  r., w  r. ożeni się (imię గego żony, księżniczki ruskieగ Eudoksగi, గak podaగe Długosz, a. Katarzyny
Wsiewołodowny wg współczesnych badań, pozostaగe niepewne), w tym samym roku poniósł śmierć. [przypis
edytorski]

¹⁵¹książę Władysław i ten na osierocony tron wstąpił. Pojąwszy za żonę Judytę, córkę Wratysława króla czeskiego,
doczekał się z niej syna, Bolesława trzeciego — Władysław Herman ożenił się ok.  r. z Judytą, córką Wra-
tysława czeskiego i księżniczki węgierskieగ Adelaగdy (nie zaś Świętosławy, siostry władcy polskiego); naగstarszy
syn Władysława, Zbigniew (ur. mięǳy  a  r.), pochoǳił z nieuznanego przez Kościół małżeństwa;
Bolesław III Krzywousty uroǳił się w  r. [przypis edytorski]
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ubogim, o to błagali Boga wszechmocnego, który pocieszył nieraz matki bezpłodne, dał
Chrzciciela na błagania Zachariaszowi i otworzył łono Sary w tym celu, aby w nasie-
niu Abrahama wszystkie pobłogosławił narody, aby ich także uszczęśliwił takim synem
spadkobiercą, który by znał boగaźń Bożą, wspierał i wywyższał Kościół święty, sprawiedli-
wość wymierzał, na chwałę Boga i zbawienie ludu swego rządy Polski sprawował. Gdy tak
bezprzerwnie czynili, wszedł do nich biskup Franko, z ǳielnicy wielkopolskieగ¹⁵², który
niosąc radę zbawienną, takimi wręcz się odezwał słowy: „ Jeżeli tego, co powiem, dopełnić
nie zaniedbacie, ręczę wam za skutek waszych pragnień”. Oni zaś z chciwością naగwiększą
pasterza słuchaగąc i upewniaగąc z góry, iż żadnych nie poszczęǳą ofiar w naǳiei docze-
kania się potomstwa, domagali się tylko, by mówił గak naగpręǳeగ. Na to Pasterz: „Jest
— rzecze — niejaki święty na południowej granicy Galii, nieopodal Marsylii, kędy Rodan
uchoǳi do morza — kraina ta Prowansją, a święty Iǳim się zowie — który jest w takiej
zasłuǳe u Boga, iż każdy, pobożną swą ufność w nim pokładający a w wiernej mający go
pamięci, o cokolwiek by go prosił, sowicie wysłuchany bęǳie. Każcie więc na podobieństwo
chłopca ulać postać złotą, przysposobić dary królewskie i św. Iǳiemu poślĳcie je spiesznie”. Co
tchu więc się wyrabia naśladowany wizerunek pacholęcy oraz kielichy ze złota naగczyst-
szego, gromaǳą się złoto, srebro, materie bławatne i szaty do użycia kościelnego, i przez
zaufanych posłów wyprawiaగą do Prowansగi z dołączonym pisaniem następnym¹⁵³:

 ఝఝ  ట.     
Władysław, z Bożeగ łaski panuగący książę Polski, oraz Judyta, ślubem małżeńskim z nim
złączona. O[dilonowi], opatowi czcigodnemu św. Iǳiego, a także wszelkieగ braci, służby
pobożności naగpowolnieగszeగ. Za posłyszeniem z wieści, że Iǳi święty przywileగu zlito-
wania szczególnieగszą గaśnieగe godnością, i że za daną sobie właǳą od Boga rychłym po-
mocnikiem się staగe, w naǳiei ubłagania potomstwa, ślemy upominki naszeగ pobożności
i o wasze święte modły na poparcie prośby naszeగ z pokorą się domagamy.
.       -
ట  ట ఝ 
Po odczytaniu zatem listu i przyగęciu upominków sobie złożonych opat wraz z bracią
odprawili post trzydniowy, w połączeniu z litaniami i modlitwami, w których wzywali
wszechmocności Bożeగ, aby przez wzgląd na dary sobie ninie przez pobożność wiernych
nadesłane, a w liczbie daleko większeగ గeszcze ślubowane na przyszłość¹⁵⁴, wysłuchała bła-
gań tychże i skutkiem pożądanym uwieńczyła, a przez to chwałę imienia swego zwiększy-
ła pomięǳy ludami nieznaగomymi i rozszerzyła sławę swoగego sługi, Iǳiego, daleko. A Zabobony
więc, sługo Boży, w którego imię wznoszą się te modły, ziść śluby sług twoich błagalne!
Za pacholę wyగednaగ pacholę; za udane wyగednaగ prawǳiwe; niech otrzymaగą cieleśne
w zamian za przynoszone w darze kruszcowe¹⁵⁵.

Lecz po co rozwoǳić się dłużeగ? Jeszcze nawet post przez zakonników wykończo-
ny nie był w Prowansగi, a matka గuż się w Polsce poczęciem syna uradowała. Jeszcze
z krainy tamteగ posłowie nie odగechali, a గuż głosili im z góry zakonnicy o tym poczęciu
zwierzchnieగ ich pani. Przetoż co żywo do dom odprawieni, pełni otuchy, గako wierzą-
cy przepowiedni mnichów naగzupełnieగ, cieszą się naprzód z poczęcia, a wkrótce będą
w dwóగnasób więceగ, ziszczeniem ślubu swego pocieszeni.

¹⁵²biskup Franko, z ǳielnicy wielkopolskiej — w oryg. łac. poloniensis episcopus; biskup poznański. [przypis
edytorski]

¹⁵³następny — tu: następuగący. [przypis edytorski]
¹⁵⁴Dary przez pobożność wiernych nadesłane a w liczbie daleko większej jeszcze szlubowane na przyszłość. —

„Principaliter sibi tanta mittencium, multoque plura vovencium.” Zakonnik nasz, pełen względem luǳi dobreగ
wiary, a wzrosły ogólnie w poగęciach średniowiecznych, nie wacha się oǳywać w tym mieగscu, z taką zachętą do
świętego, గak gdyby naగwiększą pobudkę przytaczał do spełniania prośby małżonków królewskich. Zostawiamy
tekst గego, గak tu, tak wszęǳie, w wiernym, bez zmiany odbiciu. [przypis tłumacza]

¹⁵⁵A więc, sługo Boży, w którego imię wznoszą się te modły, ziść śluby sług twoich błagalne! Za pacholę wyjednaj
pacholę; za udane wyjednaj prawǳiwe; niech otrzymają cieleśne w zamian za przynoszone w darze kruszcowe —
w oryg. kronice łacińskieగ గest to czterowiersz. [przypis edytorski]
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Na tym księga pierwsza się zamyka.

  Kronika polska 



KSIĘGA WTÓRA
[]

List się poczyna

Jego Przewielebności Jegomości Księǳu Pawłowi, z Bożeగ łaski biskupowi polskie-
mu¹⁵⁶, గego też w krzewieniu wiary święteగ pomocnikowi nieutruǳonemu, kanclerzowi
Michałowi, maluczkieగ przyprawy dostarczyciel, synowskie uczczenie i służby powolne.

Wśród rozmyślań wielorakich żywo stanęła mi w pamięci naగprzód pełna miłości
chrześcĳańskieగ i niehamuగąca się niczym z waszeగ strony doznawana uczynność, daleగ
odgłos po wielkim obszarze uǳieloneగ wam z niebios mądrości a prawości, w rozumieniu
nawet luǳkim. Lecz gdy naగczęścieగ zamiar w myśli powzięty rozbĳa się o niezdolność Słowo
odpowiedniego wysłowienia, starczyć ma chęć dobra za czyn wymowy. Jakoż próżno Czyn
by temu przyganiać, గeżeli ktoś czyni tyle, ile to w గego możności. Aby się గednak nie
zdawało, iż milczeniem pokrywamy rozmyślnie chwałę zasłużoną wysoko postawionych
bądź w hierarchii świeckieగ, bądź w duchowneగ kraగowych mężów, kusimy się na pokaz
znaczenia ich właściwego; luboć to czynimy w takim sposobie, గak gdybyśmy usiłowali
przylać kroplę z nikłego źródła do wód Tybrowych szerokim płynących rozlewem. Przy-
mnożyć tego się nie da, co గuż stanęło w pełneగ sweగ mierze; słuszność atoli nie wzbrania
i temu గeszcze z zakresu sobie przysługuగącego pochwał wypowiadać należnych. Nie ma
się tego za rzecz nieprzyzwoitą w malarstwie, gdy do farb świetnych dla cienia czarna się
przymiesza. Na stole królewskim także nie pogarǳa się lichym z pozoru przydatkiem,
który ckliwość z powodu గednostaగnych co ǳień łakoci odpęǳa. A w innym znów wzglę- Zwierzęta
ǳie mrówka, choć w ogromie ciała wielbłądowi nie dorówna, stosownie do sił swoich
ǳieła na swóగ wymiar dokonywa przecież starannie. Takich to przykładów zwabiony po-
nętą, usiłuగę na wzór mówić poczynaగącego ǳiecka składać wyrazy ku ocenie mężów
przez się chwalebnych podగęte niepochwalnie, lecz w celu uwielbienia postawionych na
świeczniku w Izraelu, wyrzeczone prawǳiwie, bez ukrytego podstępu; w celu uwielbie- Polska, Religia, Nauka, Las
nia tych to właśnie, powiadam, których żywot chlubny, nauka widna każdemu, obyczaగe
godne naśladowania, słowo do ludu zbawienne, których mądrość z dwugłoweగ wyży-
ny filozofii albo Parnasu początek wiodąca¹⁵⁷, wśród gęstwin leśnych Polski tak sobie
przezornie drogę toruగe, by nie wprzód ziarno pszeniczne wiary na rolę serca luǳkiego
nieuprawną rzucali, dopóki by motykami słowa Bożego, z korzenia nie wytępili w nieగ
chwastów i głogów. Podobni w tym oni do oగca roǳiny ewangelicznego, który wie, co
ma nowego albo starego dobyć ze skarbca, i do Samarytanina, co opatruగąc rany kalece,
na przemian zlewa గe winem i oleగem¹⁵⁸. Pod miarą nieuchybną wyǳielaగą czeladkom
swym pszenicę ze spichlerzy i talentu pod korcem nie skrywaగą, lecz ǳielą go, rozdaగąc
na odsetki spoǳiewane. Cóż గednak porywa się niemy rozprawiać o mówcach? Lub ma-
łego wykształcenia chłopię o głęboko z rzeczą oswoగonych? Przebaczcież zatem wieǳy
niedostateczneగ, wyrozumieగcie chęć dobrą, wspaniali oగcowie. Niechaగ nie patrzy na to
rozwaga świątobliwości waszeగ, గaką i గakieగ doniosłości prace przedsiębierzemy, ale na cel
istotny tego przedsięwzięcia. Wszakże to przysługa przez ubogiego przyగaciela zamożnym
czyniona. Z tego więc punktu wiǳenia zapatruగcie się na nią do końca, a ǳiełko ninieగ-
sze, kreślone piórem naszeగ nieudolności ku pochwale książąt naszej ojczyzny podjęte, gǳie
tego zaగǳie potrzeba widoczna, oczyśćcie z błędów w porę dostrzeżonych, dopełnĳcie
niedostatków, by w zamian Pan wszechmocny i wam miał przecz¹⁵⁹ odpłacić na dobrach
doczesnych i wiecznych.

¹⁵⁶Pawłowi, z Bożej łaski biskupowi polskiemu — o biskupie Pawle, గakkolwiek był ważną osobą dla kronikarza,
gdyż został wspomniany zarówno w dedykacగi do pierwszeగ, గak i drugieగ księgi Kroniki Galla Anonima, nie
wiadomo nawet na pewno, czy był biskupem poznańskim, czy kuగawskim. [przypis edytorski]

¹⁵⁷mądrość z dwugłowej wyżyny filozofii albo Parnasu początek wiodąca — Parnas, sieǳiba Muz w mit.gr. zwany
był dwuszczytowym; z drugieగ strony dwa szczyty „wyżyny filozofii” to Platon i Arystoteles. [przypis edytorski]

¹⁵⁸Samarytanina, co opatrując rany kalece, na przemian zlewa je winem i olejem — por. Mt , . [przypis
edytorski]

¹⁵⁹przecz (starop.) — dlatego, z tego powodu. [przypis edytorski]
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List się zamyka, epilog¹⁶⁰ się poczyna.

[]
Bądźcie rękoగmią, na podróż ośmielcie,
Wieścią się naszą z cną bracią poǳielcie:
Na was to ciąży zగednać గeగ przeprawę,
Na was, gdy można, ǳiełku zగednać sławę.

Nic ǳiwnego, żem pracę zawiesił na chwilę,
Wszakżem świeżo zbiec musiał obcych krain tyle:
Owszem, nie dość kierunku świadom na początek,
U świadomszych pytałem, గak znów spoić wątek.
A więc ze snu się buǳę; ów zasiłek senny,
Pokrzepi znów pod miarą na trud గednoǳienny.
Gdyby daleగ na zapas brakło mi przewodni,
Toż Pan Bóg గest na niebie! On myśli rozpłodni!
Z nowym życiem do ǳieła! — Zda się też naprawić,
Jeśli przedtem krok mylny mogłem gǳie postawić.

Zaczyna się osnowa Księgi wtórej

.    ఝ 
Naroǳił się tedy chłopiec Bolesław w dniu uroczystym św. Szczepana króla¹⁶¹, przy czym
matka గego się rozniemógłszy w noc Naroǳenia Pańskiego świat ten pożegnała¹⁶². Nie-
wiasta rzeczona, గeszcze w przedǳień zeగścia swego dokonywała ǳieł pobożności wzglę-
dem ubogich i niewolników, mnogich chrześcian z niewoli w rękach Żydów wykupu-
గąc¹⁶³. Po గeగ zeగściu panuగący książę Władysław, pomimo iż był w lata podeszły i przez
stan chorowity na nogi podupadły, siostrę cesarza Henryka trzeciego, a wdowę po Salo-
monie królu Węgier, za żonę poగął¹⁶⁴, z któreగ żadnego syna, a trzy córki miał tylko, z tych
zaś గedną wydał następnie w zamęście na Rusi, drugieగ welon zakonny dozwolił przyగąć,
trzecią połączył węzłem małżeńskim z którymś z krewniaków swoich. Lecz żebyśmy o ro-
ǳicu takiego młoǳieńca gołymi słowy గedynie się nie obywali, przyoǳieగmy go także
w pewną ozdobę rycerstwa. Owóż panuగący nad Polską książę Władysław, spokrewniwszy
się z domem cesarskim przez małżeństwo, po otrzymaniu od cesarza Rzymian posiłków,
tryumfował nad Pomorzanami, których grodu pewnego dobył, przy czym upór ich wy-
trwały i zuchwalstwo starł a pod stopami zdeptał, czym się pamiętnym stał ǳień uroczy-
sty Wniebowzięcia Bożeగ Roǳicy¹⁶⁵. Zwyciestwo to zaś గego nie było ostatnim; posu-

¹⁶⁰epilog — tగ. skrót, streszczenie treści księgi. [przypis edytorski]
¹⁶¹Naroǳił się tedy chłopiec Bolesław w dniu uroczystym św. Szczepana króla— Bolesław III Krzywousty uroǳił

się  sierpnia  r. (w chrześcĳaństwie w dniu tym obchoǳone గest wspomnienie św. Stefana). [przypis
edytorski]

¹⁶²matka jego się rozniemógłszy w noc Naroǳenia Pańskiego świat ten pożegnała — Judyta czeska zmarła 
grudnia  r. [przypis edytorski]

¹⁶³mnogich chrześcian z niewoli w rękach Żydów wykupując — w oryg. łac. multos christianos de servitute Juda-
eorum suis facultatibus redimebat. [przypis edytorski]

¹⁶⁴Władysław (…) siostrę cesarza Henryka trzeciego, a wdowę po Salomonie królu Węgier, za żonę pojął —
Władysław Herman po śmierci pierwszeగ żony, Judyty czeskieగ, poślubił Judytę Marię Salicką (– po ),
córkę cesarza Henryka III i Agnieszki z Poitou (córki księcia Akwitanii Wilhelma V), wdowę po Salomonie królu
węgierskim; z trzech córek Władysława Hermana i Judyty Salickieగ z imienia znana గest tylko Agnieszka (
a. –), opatka klasztoru w Quedlinburgu (Kwedlinburgu) w l. –, a następnie od  klasztoru
w Gandersheim; w sporze o inwestyturę mięǳy papiestwem a cesarstwem rzymskim poparła cesarza Henryka V,
swego brata stryగecznego, przez co zmuszona była opuścić Gandersheim opanowany przez zwolenników papieża
i wrócić do Quedlinburgu (w  lub  r.), a w  została obłożona klątwą przez papieża; Quedlinburgu
rezydowała do śmierci, została pochowana w tamteగszeగ kolegiacie. [przypis edytorski]

¹⁶⁵ǳień uroczysty Wniebowzięcia Bożej Roǳicy —  sierpnia. [przypis edytorski]
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nąwszy się bowiem w głąb ich kraగu, grody i twierǳe aż po kres morski opanował, a po
znacznieగszych z tychże i obronnieగszych bądź namiestników, bądź towarzyszów swoich¹⁶⁶
z właǳą zwierzchnią postanowił¹⁶⁷. A ponieważ chciał zdradliwości pogan i śmiałości do
zrywania nadal koniec raz położyć, rozkazał zwierzchnikom z sweగ ręki w dniu pewnym
oznaczonym wszystkie wewnątrz kraగu leżące ich warownie w perzynę obrócić. Rozkaz
ten గego został uskuteczniony. Nie przeto గednak poskromienia tego ludu wichrzącego
ostatecznie dokonał. Przełożonych wszakże z wyboru Sieciecha, który natenczas był het-
manem rycerstwa, czyli woగewodą naczelnym¹⁶⁸ albo za ich uciążliwość pozabĳali, albo
spomięǳy nich szlachetnieగszych, dyskretnieగ i uczciwieగ postępuగących, tym sposobem
przegnali od siebie, iż gdy ratowali się ucieczką, przez szpary na to patrzyli.
.     
Atoli panuగący książę Władysław, pamiętny krzywdy sobie zrząǳoneగ, z wielkimi siłami
do krainy ich przed wielkopościem wkroczył, w nieగ też większą część postu strawił¹⁶⁹.
Po upłynięciu tedy kilku tygodni, wkroczył niespoǳianie w szmat kraగu ludnieగszy i bo-
gatszy i stamtąd zebrał ogromny łup oraz moc niezliczoną niewolnika uprowaǳił. Po
czym bez obawy żadneగ ze zdobyczą tą wracaగąc, stanął గuż był w pobliżu granic swego
państwa, gdy Pomorzanie, w ślad postępuగący za nim, nad rzeką Wdą¹⁷⁰ natarli nań na-
gle i bóగ z nim krwawy, a dla stron dwoగga również opłakany, w przedǳień nieǳieli
kwietnieగ¹⁷¹ stoczyli. Bóగ się rozpoczął గakoś około trzecieగ goǳiny dnia¹⁷², o zmierz-
chu zaś wieczornym dopiero został przerwany. Pomorzanie pod zasłoną nocy ciemneగ
ochronę dla siebie znaleźli, Polacy గako zwycięzcy plac boగu Drzu¹⁷³ otrzymali¹⁷⁴. A tak
nie było rozstrzygniętym, azaliż ponieśli klęskę poganie lub chrześcĳanie. Kaźnią tą, గak
rozumiemy, dotknął Bóg wszechmocny na upomnienie gwałcicieli wielkiego postu: ob-
గawił to wszakże późnieగ niektórym z pogromu a niebezpieczeństwa ocalonym. Ponieważ
zaś opłakanym, గak się rzekło, i drogo przepłaconym dla wielu było zwycięstwo, a ǳień
uroczysty nadchoǳił Zmartwychwstania Pańskiego, przezwyciężyło zdanie tych, co za
powrotem do kraగu głosowali.

. జడ  ఝ
Ponownie Władysław, po uzyskaniu trzech hufów posiłkowych z Czech, około św. Mi-
chała¹⁷⁵ wtargnął na Pomorze; tam oblegaగącym gród Nakło¹⁷⁶ niesłychane ǳiwy się
przytrafiały, strasząc co noc tychże widokiem mar zbroగnych, w woగennym szyku, గakby
w celu natarcia zbliżaగących się ku ich obozowi. Gdy takie złuǳenie częścieగ się powtarza-
ło i znaczenia గego sobie wytłumaczyć nie byli w stanie, pewneగ nocy zdగęci przestrachem
zwykłym na znaczną przestrzeń wybiegli z obozu, గakoby cienie nocne ścigaగąc, a tym-
czasem groǳianie, skorzystawszy z tego ich obłędu, przypadli mięǳy puste okopy i గeśli
czego innego nie dokazali, tedy przynaగmnieగ część namiotów i machiny ich woగenne pu-
ścili z dymem. Wiǳąc zatem Polacy, że nic nie wskóraగą, ani nawet do boగu porządnego
wywołać ich nie będą w stanie, zwłaszcza że dla części wielkieగ woగska, naగbarǳieగ zaś dla

¹⁶⁶bądź namiestników, bądź towarzyszów swoich— w innym tłumaczeniu: swoich rządców i komesów. [przypis
edytorski]

¹⁶⁷postanowił — tu: ustanowił. [przypis edytorski]
¹⁶⁸Sieciecha, który natenczas był hetmanem rycerstwa, czyli wojewodą naczelnym — woగewoda krakowski, moż-

nowładca małopolski Sieciech z rodu Starżów-Toporczyków, w l. – palatyn Władysława Hermana
(zarząǳał dworem i opieką nad osobą księcia, pod nieobecność władcy sprawował naగwyższe funkcగe woగskowe
i państwowe); prawdopodobnie przyczynił się do wygnania w  r. króla Bolesława Śmiałego i do zabóగstwa
గego syna Mieszka III; na dworze Władysława Hermana గego wpływy i politykę wspierała Judyta Maria, żona
księcia polskiego, być może kochanka Sieciecha. [przypis edytorski]

¹⁶⁹do krainy ich przed wielkopościem wkroczył, w niej też większą część postu strawił — w  r. post przypadał
mięǳy  lutego a  kwietnia. [przypis edytorski]

¹⁷⁰Wda a. Bda — ǳiś: Czarna Woda, rzeka wpadaగąca do Wisły w okolicach Świecia. [przypis edytorski]
¹⁷¹w przedǳień nieǳieli kwietniej — w sobotę przed nieǳielą palmową; tగ. tu:  kwietnia  r. [przypis

edytorski]
¹⁷²około trzeciej goǳiny dnia — tగ. ǳiewiąteగ rano. [przypis edytorski]
¹⁷³Drzu — ǳiś Drzycim nad Czarną Wodą. [przypis edytorski]
¹⁷⁴plac boju Drzu otrzymali — w oryg. łac. campum victoriae Drzu tenuerunt. [przypis edytorski]
¹⁷⁵około św. Michała — tగ.  września. [przypis edytorski]
¹⁷⁶gród Nakło — w oryg. łac. castrum Nakyel), gród nad Notecią. [przypis edytorski]
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Czechów, brakło żywności, po daremnym znoగu podగętym, od grodu odstąpili. Poszło
za tym, iż Pomorzanie z wolna wzbili się w pychę, గakoby Polskę sobie lekceważąc, a nie
przeczuwali, w గaki im ton kiedyś zagra syn Marsa, którego wizerunek tu kreślimy. Lecz
żeby się komu nie wydało, iż tylko za treścią weselszą gonimy w naszym opisie, powiemy
i o takich rzeczach, co rozగątrzą przeciw nam zawistnych — na co గuż z góry గesteśmy
przygotowani. Nikt też na bieg wypadków zważaగący pilnie, za niestosowną rzecz tego nie
uzna, iż się do గedneగ tu opowieści wprowaǳi bękart obok syna w prawym małżeństwie
zroǳonego. Na taki też to sposób nie razi nas w ǳieగach świętych postawienie obok
siebie dwóch synów Abrahama, których tenże rozłącza wkrótce z powodu niezgody wsz-
czynaగąceగ się mieǳy nimi. Pochoǳili przecież obaగ z tego nasienia patriarchy, a tylko
różnica zachoǳiła co do praw ich oగcowizny.
.   
Owóż Zbigniewa, syna, którego miał z łoża bocznego, panuగący książę Władysław¹⁷⁷, gdy
wiǳiał w nim lata ku temu odpowiednie, a nie chciał mieć go przy sobie w Krakowie, za
radą sweగ żony, wysłał pod pozorem kształcenia naukowego i osaǳił w pewnym klaszto-
rze saskim¹⁷⁸. A wtenczas Sieciech, woగewoda naczelny, mąż skądinąd rozumu wyższego,
przy czym imponuగący rodem i samąż postacią okazałą, zaślepiony chciwością mienia,
nieznośnych dopuszczał się gwałtów, posuwanych do okrucieństwa. Jednych bowiem za
nieznaczącą pobudką wywłaszczał z dóbr posiadanych, drugich z kraగu wyganiał, w mieగ-
sce zaś szlachty na urzędy gmin wynosił. Skutkiem takiego గego samorząǳtwa, wielu,
niezniewolonych nawet dotąd pobudką wyraźną, dobrowolnie z kraగu ustępowało, nie
chcąc tylko doczekać, by na nich przyszła koleగ podobnego bez winy cierpienia. Ale గak
to dotychczas miało mieగsce, iż tułacze po różnych okolicach się rozpraszali, za namo-
wą książęcia Brzetysława, గęli się pod గego okiem w Czechach gromaǳić. Ci następnie
chytrością Czechów ułowieni na wędkę, owszem przekupstwem skłonieni, postarali się
o wykraǳenie Zbigniewa z klasztoru i pośród siebie go przywiedli. Wreszcie maగąc ta-
ką rękoగmię dla swych widoków, przystąpili czynnieగ do wykonania dawnieగ ułożonego
planu, wyprawiaగąc poselstwo do Magnusa, wielkorządcy wrocławskiego, w następnych
obగęte słowach:

„Myw rzeczy samej,Magnusie, komesie z ramienia królewskiego, jakkolwiek
zniewagi Sieciecha, na wygnanie skazani, znosimy, lecz nad tobą, Magnusie,
któremu tytuł twego rząǳwa więcej ujmy niż zaszczytu przynosi, serdecznie
ubolewamy, bo przypadł ci mozół zaszczytu, nie zaszczyt, bo nie śmiesz nawet
przystawom Sieciecha zwierzchności twej okazać. Owóż gdybyś z karku jarzmo
niewoli chciał zrzucić, weź się do tego spiesznie, abyś młoǳieńca, którego mięǳy
sobą tu mamy, obecnością jak tarczą obrony się zasłonił”.

A wszystko to było sprawką książęcia czeskiego, który z uciechą siał niezgodę mię-
ǳy Polakami. Odebrawszy గednak takie poselstwo, Magnus długo wahał się naprzód;
dopiero po naraǳeniu się ze swą starszyzną i obmyśleniu ǳiałania na przyszłość, do ich
propozycగi się przychylił i Zbigniewa do siebie przyగął. Czyn ten zasmucił mocno oగca te-
goż, Władysława, ale zakłopotał daleko więceగ królową i Sieciecha, గako na wyniknąć stąd
mogące następstwa uważnych. Więc też natychmiast posła z sweగ ręki do Magnusa i pa-
nów wrocławskich wyprawili z zapytaniem, co by to miało za znaczenie, że Zbigniewa ze
zbiegami, bez wieǳy i rozkazania oగcowskiego przyగęli. Czy zatem chcieliby być miani za
buntowników lub woli గego posłusznych? Na to odpowieǳieli Wrocławianie గednomyśl-
nie, iż nie zdraǳali oగczyzny, w ręce గą Czechów lub innych obcych wydaగąc narodów,

¹⁷⁷Zbigniewa, syna, którego miał z łoża bocznego, panujący książę Władysław — Zbigniew (ok. /–),
pierworodny syn Władysława Hermana z Przecławą z niedynastycznego rodu Prawǳiców, książę Wielkopolski,
Mazowsza i Kuగaw w l. –. Małżeństwo Władysława z Przecławą, choć zawarte w obrządku słowiańskim,
miało moc prawną: dopiero pod koniec XII w. legat papieski Piotr Capuano, przebywaగąc w Księstwie Polskim
w  r. nakazał zawieranie ślubów kościelnych. [przypis edytorski]

¹⁷⁸a nie chciał mieć go przy sobie w Krakowie, za radą swej żony, wysłał pod pozorem kształcenia naukowego
i osaǳił w pewnym klasztorze saskim — w innym tłum.: „w mieście Krakowie w doగrzałym గuż wieku oddany
został na naukę, a macocha odesłała go do Saksonii, do klasztoru mniszek, aby tam się kształcił”; w zdaniu tym
Kroniki Galla Anonima znaగduగe się pierwsza wzmianka o istnieniu w Krakowie szkoły, naగpewnieగ katedralneగ.
[przypis edytorski]
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lecz że przyగęli do siebie książęcego syna, a z nim rodaków będących na wygnaniu, nie
sąǳą, aby dali powód do mniemania, iż przestali wiernie i wytrwale być posłusznymi
panu i władcy swemu lub od tegoż posłuszeństwa się wymawiali względem prawowitego
గego syna Bolesława; boć tylko wszelkimi siłami postanowili walczyć przeciw Sieciechowi
i గego niegoǳiwym zamysłom. Lud zaś zgromaǳony na wieść o poselstwie, ledwo nie
ukamienował orędownika Sieciechowego, iż chciał bronić tegoż przez fałszywe wykręty.
Czym rozgniewany wielce Władysław oraz pałaగący zemstą Sieciech zgoǳili się na గedno,
ażeby Władysława króla Węgier i Brzetysława księcia Czech na pomoc przeciw Wro-
cławianom przyzwać: skąd więceగ niesławy niżeli zaszczytu i korzyści odnieśli w skutku.
Albowiem Sieciecha w więzy zakutego byłby król Węgier Władysław z sobą uprowaǳił,
gdyby tenże wraz z małoletnim Bolesławem nie był wcześnieగ umknął. Gdy zatem nic
siłą przeciw Wrocławianom nie mogli wskórać, rodacy bowiem przeciw rodakom wal-
czyć nie chcieli, mimowolnie oగciec zawarł pokóగ z synem i przy teగ okoliczności po raz
pierwszy synem go swym nazwał. Wróciwszy tymczasem z Polski, dokąd w ucieczce był
się schronił, mięǳy ich starszyzną గął Sieciech chytrze obiecankami i sypanym złotem
nurtować i na swą stronę poగedynczo z wolna przyciągać. Na koniec wreszcie znalazłszy
większą ich liczbę dla siebie skłonnych, wnet księcia panuగącego, Władysława, namówił
do podstąpienia z woగskiem pod Wrocław i గuż po droǳe poddane sobie zamki niektóre
był zagarnął; gdy wiǳąc Zbigniew odpadaగących od sprawy sweగ przednieగszych stronni-
ków wewnątrz i poza grodem, zrozumiał, గak trudno „wierzgać przeciw kiścieniowi”, a na
gminu wierność i bezpieczeństwo życia nie rachuగąc, w nocy ucieczką się ratował a tak
niewstrzymany w biegu przypadł do Kruszwicy, grodu rycerstwem przepełnionego, do
którego przez groǳian chętnie został wpuszczony.
.      
Lecz oగcu na sercu było, iż tak bezkarnie mu uszedł a kruszwiczanie przeciw niemu wła-
śnie mięǳy siebie go przyగęli: więc tymże zachodem w pogoń za uciekaగącym Zbignie-
wem się puszcza i całymi siłami na gród kruszwicki uderza. Zbigniew zaś, ściągnąw-
szy tłumy pogan pod buntowniczą chorągiew, maగąc przy tym siedem pułków z samych
kruszwiczan do rozporząǳenia, wyruszył z grodu i walczył z swym oగcem: lecz sęǳia
sprawiedliwy pomięǳy oగcem a synem wyroku domierzył. Więceగ bowiem niż domową
powinna się była nazwać ta woగna, gǳie syn przeciw oగcu, a brat przeciw bratu występne-
go dobywał oręża. Tam, sąǳę, nęǳny Zbigniew godnie na oగcowskie złorzeczenie, które
nastąpić miało, zasłużył; i tamże Bóg wszechmocny nad Władysławem księciem takie
miłosierǳie okazał, iż moc niezliczoną z nieprzyగaciół trupem zasłał, a przeciwnie z గego
strony గak naగmnieగszy poczet śmierć spotkała. Tyle bowiem się przelało krwi chrze-
ściańskieగ i tyle trupów do గeziora zamek otaczaగącego zapadło, iż od owego czasu wszelki
dobry chrześcĳanin brzyǳił się pożywać rybę z గeziora pomienionego. A w taki to sposób
Kruszwica, przedtem w bogactwa i lud rycerski opływaగąca, w గedno głuche pustkowie
się obróciła¹⁷⁹. Zbigniew tedy, ocalony z pogromu, z garstką niedobitków do zamku się
chroniąc, nie wieǳiał, czy stratą głowy na rusztowaniu czy obcięciem członków winę swą
miał opłacić. Oగciec atoli nie pastwiąc się nad nierozumem wieku młoǳieńczego, a za-
pobiegaగąc tylko, by się do pogan lub innych buntowniczych rodów nie przyłączył, skąd
by większe niebezpieczeństwo wynikło, w mieగsce ukarania śmiercią lub obcięcia człon-
ków przyగąwszy rękoగmię sobie zań daną, odesłał go na Mazowsze i więzieniem w groǳie
Sieciecha¹⁸⁰ przez czas nieగaki ususzył. Późnieగ wszakże, w dobie poświęcenia kościoła
gnieźnieńskiego¹⁸¹, za wstawieniem się biskupów i zwierzchników świeckich stamtąd go
dobył oraz czyniąc zadość prośbom tychże, do łaski sweగ przywrócił.

. టఛ   ట. 
A ponieważ się pobieżnie o kościele gnieźnieńskim nadarzyła wzmianka, nie goǳi się Cud, Święty, Opieka,

Miasto, Senprzemilczeć o cuǳie, గaki w wigilię tego poświęcenia czcigodny męczennik Woగciech

¹⁷⁹Kruszwica (…) w jedno głuche pustkowie się obróciła — w oryg. łac. Crusvicz ad instar poene desolationis
redactum. [przypis edytorski]

¹⁸⁰w groǳie Sieciecha — w Sieciechowie nad Wisłą, niedaleko Kozienic. [przypis edytorski]
¹⁸¹poświęcenie kościoła gnieźnieńskiego —  maగa  r. [przypis edytorski]
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w obecności pogan i chrześcĳan pokazał. Tak bowiem nocy teగ się trafiło, iż do గakiegoś
grodu polskiego umówieni zdraగcy wewnątrz tegoż Pomorzan na sznurach wciągnęli, a ci
ukryci mięǳy okopami czekali tylko błyśnienia poranku, aby spaść na głowy mieszkań-
com. Ale ten, co wiecznie czuwa, nie uśnie nigdy, owszem śpiących ustrzegł czuగnością
rycerza swego Woగciecha, pogan zaś w zasaǳce dybiących na zgubę chrześcĳan obegnał
dokoła strach wielkooki broni duchowneగ. Ukazał się im bowiem na białym koniu mąż
గakiś zbroగny, który im groził dobytym z pochwy do natarcia mieczem, a ten ścigaగąc
ich od schodów do schodów, napęǳił tak ostatecznie, iż na łeb, na szyగę, rzucili się
z wysokości. Tym to niewątpliwie obrońcy grodu, gdy dobiegł ich krzyk pogan i zgiełk
nagły, ze snu rozbuǳeni za sprawą chwalebnego męczennika Woగciecha uszli wiszącego
nad głowami niebezpieczeństwa. Tyle na teraz dość గest powieǳieć o świętym Pańskim,
a zwrócić pióro ku opisowi ciągu rzeczy przerwanego.

.   ఞ జ  
Przetoż po odbytym obrzęǳie poświęcenia bazyliki gnieźnieńskieగ i wybłaganym u siebie
przebaczeniu dla Zbigniewa panuగący książę Władysław na obu synów zdał komendę woగ-
ska powierzaగąc గe tymże ze wskazaną wyprawą na Pomorze. Ci atoli ruszywszy w pochód
i nie wiadomo గak sobie w tym poczynaగąc, wrócili wkrótce, zlecenia swego bynaగmnieగ
nie dopełniwszy. Zaczem oగciec, podeగrzewaగąc w takim postępku ukrywaగącą się inną
przyczynę, mięǳy nich na dwoగe rozǳielił królestwo, z rąk wszakże swoich stolic przed-
nieగszych królestwa¹⁸² nie wypuścił. Ale co z poǳiału na którego z nich przypadło i nam
wyliczać byłoby uciążliwym i wam przez wysłuchanie tak dalece owocnym by nie było.

.     ఝ చ
Mówią, iż gdy panowie zapytywali oగca, którego by z nich uważał za świadomszego pod
względem przyగmowania i odprawiania poselstw, pod względem zwoływania woగsk w po-
rę i prowaǳenia do boగu, pod względem wreszcie sprawowania państwa w potrzebach
tegoż wielorakich, takimi, im odpowiadaగąc, wyraził się słowy: „Koniecznością to jest dla
mnie jako dla zapęǳonego w lata i chorobą nadwątlonego starca, abym pomięǳy nich króle-
stwo rozǳielił, a z tego, na co patrzę, zdanie me o nich gruntował; lecz żebym jednego z nich
przenosił w rozumieniu mym nad drugiego i stanowczo w jednym lub drugim upatrywał,
potrzebną ku temu celowi ǳielność i rozum dojrzały, nie w mojej to jest mocy, lecz Bożej.
Z tym jednym tylko pragnieniem przed wami odkryć się mogę, iż chciałbym, abyście po mej
śmierci jednomyślnie właǳę zwierzchnią temu oddali, który się okaże rozważniejszym w są-
dach a ǳielniejszym w obronie całości kraju i gromieniu nieprzyjaciół. Tymczasem część taką,
jaką jeden i drugi z poǳiału kraju dostali, niech zatrzymają. Po zgonie mym Zbigniew niech
ma Mazowsze z tym, co oǳierżał¹⁸³, Bolesław zaś, syn mój prawy, niechaj we Wrocławiu,
Krakowie i Sandomirzu, głównych stolicach państwa zawładnie¹⁸⁴. Gdyby w ostatku nie oka-
zali się ku temu celowi zdatnymi lub gdyby w niezgoǳie z sobą żyli, ten zwłaszcza, coby się
z obcymi wiązał narodami i z nimi na zgubę kraju spiskował, ma berła pozbawion, wyzuty
być nadto z prawa do ojcowizny. Ten niech uchwałą niezłomną na tronie przodków zasięǳie,
który jest w stanie lepiej imię zaszczytne kraju i tegoż pożytki przymnażać”. Po dokonanym
więc w sposobie powyższym rozǳiale państwa i oświadczeniu się dość గawnym w przed-
miocie tym oగca, z synów każdy część sobie przypadłą zwieǳił i obగął niezwłocznie, oగciec
zaś naగchętnieగ zawsze w zamiłowanym przez się zamieszkiwał Mazowszu.
.   జ ఝ
A teraz niech to nie ǳiwi nikogo, గeżeli coś pamiętnego zechcemy przytoczyć z lat ǳie-
cięcych Bolesława. Nie trybem bowiem, గakim zwykła pospolicie swawola ǳiecinna, za
czczymi ubiegał się on zabawami, ale గuż ǳieckiem będąc naśladować starał się głoszo-
ne sobie waleczne czyny rycerzy. I choć to upodobaniem గest szlachetnych młoǳianów
łowcze psy i ptastwo mieć w swym otoczeniu, więceగ zawsze owa rycerska szkoła miała

¹⁸²stolic przedniejszych królestwa — tగ. Wrocławia, Krakowa i Sandomierza. [przypis edytorski]
¹⁸³oǳierżał — otrzymał. [przypis edytorski]
¹⁸⁴zawładnie — tu: panuగe, włada. [przypis edytorski]
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powabu dla Bolesława. Jeszcze bowiem o własneగ sile nie był w stanie dosiadać konia
i z niego zstępować, a గuż, pomimo niechęci oగca a niekiedy bez గego wieǳy, pierwszy
się dowiadywał o wyprawach na nieprzyగaciół i chciał w nich uczestniczyć, postępuగąc
z woǳami na czele.
.      ఝ -చ 
Weźmyż pod uwagę przykład z wieku గego ǳiecięcego, గakby pierwociny szkoły rycerskieగ,
nim od rzeczy mnieగszych z kolei do większych przeగǳiemy. Jak wiadomo, panuగący książę
Władysław dla¹⁸⁵ starości i choroby sam powinności woǳa pełnić nie mogąc, wyręczał się
w tym, przelewaగąc woగska kierunek na Sieciecha, woగewodę swego naczelnego, do tego
więc należało boగe staczać albo nachoǳić ziemie nieprzyగaciół i one pustoszyć. Kiedy też
wypadło orężnie nawieǳić Morawy¹⁸⁶, wybrał się z nim pospołu maluczki niedorostek,
więceగ, ma się rozumieć, imieniem niż przewagą broni, znaczący w teగ rozprawie. Tym
razem większą część Moraw spustoszyli i na powrót z sobą znamienitą zdobycz oraz moc
niewolnika przywiedli, nie doznawszy oporu spoǳiewanego ani przeszkody do odeగścia.
. జ ఝ  
Wiele mógłbym się rozpisać o niepospoliteగ odwaǳe ǳiecka, gdyby mię w tym nie ha-
mowała chęć pospieszenia do treści znakomitszeగ ǳieła. Jednakże nie dozwolę ukryć się
w cieniu temu, w czym połyska zarodek ǳielności do spraw większych. Pewnego po-
ranku syn Marsa. zasiadłszy do śniadania w lesie, postrzegł przechoǳącego ogromnego
ǳika, który się zapuszczał w gęstwę przyległą. Natychmiast więc porwawszy się od stołu,
skoczył na przełaగ z oszczepem i nie czekał, aż przywołana bęǳie psiarnia lub który z to-
warzyszów łowu na pomoc pospieszy. Ale wtem właśnie, gdy గuż był w pobliżu ǳikiego
zwierza i miał wypuścić pocisk w garǳiel tegoż, zabiegł mu drogę rycerz pewien, który
zdołał w porę zamach గego powstrzymać, usiłuగąc zarazem oszczep wyrwać mu z ręki.
Gniewem albo raczeగ odwagą uniesiony Bolesław, dwoistym poగedynkiem do zdumienia,
zwarł się w tym razie z ǳikim zwierzem i człowiekiem i wyszedł zwycięsko. Albowiem
i oszczep napastnikowi wydarł na powrót, i ǳika martwym u stóp swych położył. Za-
pytywany rycerz następnie, dlaczego to uczynił, odparł, iż sam nie wieǳiał dlaczego:
przychylne oko గego atoli na długo postradał z teగ przyczyny. Młoǳik zaś wyszedł z teగ
rozprawy mocno utruǳony, tak iż zaledwo na wietrze powoli otrzeźwiał.

. ఝ ఠ 
O innym także czynie odwagi ǳiecięceగ nie zamilczę, chociażbym wnosił, że przez to
komuś z zazdroszczących dworaków się nie podobam. Tenże chłopczyk królewski, w nie-
licznym orszaku przebywaగąc knieగę leśną, nagle, gdy się znaleźli na wzgórzu pewnym
wydatnieగszym i patrząc na dół, tu i ówǳie rozglądali się bez celu, uగrzał silnego niedź-
wieǳia w skokach po nizinie z samicą igraగącego. Na widok ten co żywo puścił się na
dół ze wzgórza, dawszy znak towarzyszom do pozostania na mieగscu. Samopas i nieulę-
kły, z konia nie zsiadaగąc, dotarł obces¹⁸⁷ ku bestiom krwawym, a zaczem¹⁸⁸ niedźwiedź
wspięty na łapy krok ku niemu uczynić zdołał, గuż padł przeszyty na wylot గego oszcze-
pem. Czyn taki, wprawiaగący w zdumienie obecnych, wart był zaiste, aby wieść o nim
odnieśli pomięǳy tych, którzy świadkami గego nie byli.
. ఝ  జ చ 
Syn Marsa Bolesław, wzrastaగąc z laty¹⁸⁹ i siły swe krzepiąc, nie గak to గest zwyczaగem pło-
cheగ młoǳieży, gonił za zbytkiem i marnościami, lecz gǳie posłyszał o nieprzyగaciół na
grunt oగczysty napaściach, nie mógł znieść tego, by się nawzaగem nie puścić z dobranym

¹⁸⁵dla — z powodu. [przypis edytorski]
¹⁸⁶Kiedy też wypadło orężnie nawieǳić Morawy — wyprawa na Morawy  a.  r. [przypis edytorski]
¹⁸⁷obces — zuchwale. [przypis edytorski]
¹⁸⁸zaczem — tu: zanim. [przypis edytorski]
¹⁸⁹z laty — z latami, w ciągu lat. [przypis edytorski]
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rówienników¹⁹⁰ orszakiem i nie zapłacić odwetem śród własnych ich krain. Wnet palił
ich włości, zagarniał spotkanych po droǳe i wraz ze zdobyczą do dom z sobą uprowa-
ǳał. Korciło go to bowiem, iż na swe imię maగąc గuż księstwo wrocławskie wyǳielone,
గakkolwiek wiekiem niedorostek, lecz starzec ǳielnością, nie zażył గeszcze uciechy ry-
cerskieగ. Stąd czynów గego młoǳieńczych świadomi, z naǳiei, గaką obuǳał, dokonania
kiedyś ǳieł większych, brali pochop do głębszego zamyślenia się nad przyszłością, coraz
też więceగ przywiązywał do swego imienia czy to młoǳież, czy starszyznę: tamtych dla
współuǳiału, tych, że przecież kraగ się doczeka bohatera w swym władcy.
. ఝ   
Tenże zaś młoǳiutki woగak, czyste plemię marsowe, z konną drużyną puścił się raz na
Pomorze, gǳie się గuż nieco donośnieగ wieść o nim rozeszła. Przypadłszy pod gród Mię-
ǳyrzecze¹⁹¹, z taką nań siłą i natarczywością uderzył, iż po dniach kilku do poddania
się obrońców గego zmusił. Przy którym to zdarzeniu stolnik గego Woగsław, cios odniósł
nader dotkliwy w czoło, przy starciu u murów, tak iż ledwo biegłość lekarza, przez wy-
గęcie kości, zdołała go ocalić. Dowód to zawsze, iż walka musiała być zawzięta, lecz i na
bliskość niezwykłą toczona. Znamię waleczności గego niezatarte było na długo.
.     
Za powrotem z krainy rzeczoneగ dozwolił nieco wytchnąć rycerstwu swemu; wnet prze-
cież pomyślał młoǳik, niełatwy do uznoగenia, o doprowaǳeniu do skutku rozlegleగszych
zamiarów. Owóż za ponownym wtargnięciem na Pomorze celem tym గedynie zaగęty, aby
గe uśmierzyć lub zupełnego గego dokonać następnie, przy okolicznościach sprzyగaగących,
podboగu, tym razem nie zwraca usiłowań swoich గuż tylko do pobrania łupów lub palenia
kraగu, ale się kusi o grody i mieగsca obronne, które by chciał posieść¹⁹² lub zburzyć. Za
pierwszym więc zapędem niepohamowanym dostał w moc swoగą warowny zamek pewien
po droǳe, przy czym bez odniesienia zdobyczy woగenneగ się nie obyło, ale przede wszyst-
kim danego słowa przeniewierców woగennym skarał obyczaగem. Lecz cóż powieǳieć, iż
zamiast orężnym tym powoǳeniem coraz większą miłość współziemian swych pozyski-
wać, tylko coraz większą zawiść przeciwnie obuǳał; a nawet, గak się to wkrótce okaże,
dał powód tymże do ukartowania skrytego zamachu na swe życie?

.  
Natenczas wszakże Sieciech, mnogie, గak powiadaగą, na obu przyrodnich braci zasaǳki
stawiał, przy czym knowaniami swymi do tego zmierzał mianowicie, aby ile możności
naగskutecznieగ umysł oగca zniechęcił ku synom. Stąd po zamkach z ǳielnic nawet synów
albo krewniaków swych, albo czołobitnych tylko sobie, przez których by panował, na za-
rządców lub innego roǳaగu przystawców¹⁹³ rozsyłał, a to z daną tymże taగemną instrukcగą,
by wroǳoną chytrością starali się układy ich krzyżować i udaremniać, gǳiekolwiek by
się podała sposobna ku temu pora i okoliczność. Chociaż na obu przecież zastawiał swe
sidła, więceగ na sercu zawsze mu ciążył Bolesław, గako syn prawy u swego oగca i oǳna-
czaగący się bystrością umysłu, który po przewidywanym dostąpieniu tronu niefortunną
przemianę dla niego mógł tylko obiecywać. Czuగąc to z dala, obaగ bracia wzaగemną przy-
sięgą względem siebie się zobowiązali, na wypadek zamachu Sieciecha przeciw któremu-
kolwiek z nich poగedynczo, bez zwłoki naగmnieగszeగ całymi siłami గeden drugiemu nieść
pomoc czynną. Owóż zaszła okoliczność, w któreగ nie wiadomo, czy należy upatrywać
chytry czyగś podstęp, czyli¹⁹⁴ pobudkę rzeczywistą, iż panuగący książę Władysław, ostrze-
gaగąc młodego Bolesława o doszłym do swego słuchu zamiarze Czechów wkroczenia do
Polski i rozpuszczenia po nieగ zagonów w celach rabunku, polecił temuż pospieszyć గak

¹⁹⁰rówiennik — rówieśnik. [przypis edytorski]
¹⁹¹gródMięǳyrzecze — w oryg. łac. Mezyriecze; naగprawdopodobnieగ గednak choǳi o Mięǳyrzecz nad Obrą,

na Poగezierzu Lubuskim, przy uగściu Paklicy, a nie na Pomorzu. [przypis edytorski]
¹⁹²posieść — posiąść, dostać, zawłaszczyć. [przypis edytorski]
¹⁹³przystawca a. przystaw— starop. wyraz oddaగący łac. termin pristaldis oznaczaగący wykonawczego urzędnika

sądowego lub ogólnie గednego z urzędników „przybocznych”. [przypis edytorski]
¹⁹⁴czyli — tu: konstrukcగa z partykułą -li: czy też. [przypis edytorski]
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naగrychleగ na mieగsce zagrożone, wezwawszy do współǳiałania z sobą zarządców książęceగ
sweగ ǳielnicy, postanowionych tym razem właśnie z ręki Sieciecha, którym młoǳieniec
bynaగmnieగ nie mógł ufać. Młoǳieniec, rozkazowi oగca w dobreగ wierze posłuszny, na
mieగsce oznaczone z drużyną swą spieszył: atoli, rzecz ǳiwna, towarzysz Woగsław¹⁹⁵, który
గako గego ochmistrz czuwać był obowiązany nad wszelkimi krokami wychowańca swego,
od wyprawy teగ się wyłączał. Poszepnie zatem గeden drugiemu po droǳe: a nuż w tym
గaka zdrada się ukrywa? „Już to samo — mówili do Bolesława — nie jest dla ciebie bez
niebezpieczeństwa, iż ojciec rozkazuje ci się udać na miejsce tak odosobnione, a przyzwać do
współǳiałania poufałych i przyjaciół Sieciecha. Wiemy bowiem i pewni tego jesteśmy, iż Sie-
ciech dybie na całe plemię, ciebie zaś wyłącznie na pierwszym ma wzglęǳie, układając sobie
usunąć z drogi swej domniemanego spadkobiercę tronu, usunąć środkami, w których by nie
przebierał bynajmniej, a potem nad całą Polską właǳę na rzecz swą zagarnąć. Toż to i to-
warzysz Wojsław, pod którego pieczą zostajemy, pomimo że w jakiejś tam linii krewniakiem
jest Sieciecha, byłby się z nami wybrał niechybnie, gdyby w tym wysłaniu coś zdraǳieckiego na
spoǳie się nie ukrywało. Więc też i nam wypada co żywo przedsięwziąć coś stosownego, aby-
śmy zagrażającego niebezpieczeństwa unikli…”. Słowy tymi młoǳiutki Bolesław przeraził
się niepomału¹⁹⁶, a na czoło గego z nagłego wrażenia pot kroplami wystąpił. Rada tedy
w radę, wedle namysłu ǳiecięcego postanowili pchnąć gońca w też tropy do Zbigniewa,
ażeby z pomocą przybywał గak naగpręǳeగ; dane zostało hasło na ten wypadek wzaగemne,
a sami w skok niezwłocznie ku grodowi wrocławskiemu się puścili, maగąc na celu uprze-
ǳić zaగęcie tegoż, gdyby istotnym było zamiarem kopiącego pod nimi dołki spiskowca,
do tegoż siepaczów swoich wprowaǳić.

Za powrotem do grodu¹⁹⁷ młoǳieńczy Bolesław naprzód piastuగących urzędy i sta-
rością osiwiałych, następnie lud wszystek zwołał na wiec ku sobie oraz tymże opowiadać
గął ze łzami, na sposób ǳiecięcy, గakie to poznaగe zasaǳki na swą całość przez Sieciecha
stawione. Na zebranie to przybywaగąc Zbigniew, z taką గaką miał pod ręką garstką woగa-
ków, gdy większeగ nie mógł zgromaǳić tak naprędce, w czasie rozrzewniania się tamtych
nad położeniem młoǳiana i unoszenia gniewem a miotania słowy obelżywymi przeciw
Sieciechowi, wnet brata przyrodniego mowę, గako i wiekiem starszy, i wykształceńszy na-
ukowo¹⁹⁸, nastroగem retorycznym okrasił, zapalaగąc lud zgiełkliwie oǳywaగący się w sło-
wach గasnych i zrozumiałych, a pobuǳaగąc do postawienia groźnego czoła Sieciechowi.
„Gdyby nam, obywatele sławetni — były గego słowa — jakkolwiek młodym, znaną nie była
wierność wasza i niezachwiana niczym stateczność, tak względem poprzedników naszych, jak
względem nas samych, nigdy by wątłość młoǳieńczego wieku na tyle klęsk i potrąceń ze wszech
stron wystawiona, tylu spiskami nieprzyjaciół zagrożona w bycie, całej w was naǳiei, uciecz-
ki i rady stosownej nie położyła. Lecz znajome to obcym narodom i patrzącym z bliska, na
ileście zasaǳek i knowań byli narażeni sami od tych, co następstwo rodu naszego starają się
wygłaǳić do szczętu i zamiast ǳieǳicznego spadku panów przyroǳonych przedstawić jakiś
porządek wǳierczy i wykrętny. Dla tej więc przyczyny, że roǳic nasz strawiony już wiekiem
i chorobą, sobie i nam lub krajowi raǳić mniej jest mocen, mus nieodpartej konieczności jest
dla nas, rękojmi tej zwierzchniej pozbawionych, nałożyć głową wśród uciech i niegoǳiwości
pyszałków przy ramieniu właǳy stojących lub uchoǳąc z granic Polski, na tułacki puszczać
się żywot. Raczcie przeto otwarcie ninie¹⁹⁹ wypowieǳieć, azaliż²⁰⁰ nam goǳi się na miejscu
wytrwać lub opuścić ziemię roǳinną?”

Na to liczne całe Wrocławian zgromaǳenie, bólem serca tknięte wewnątrz, umilkło
przez chwilę, a wybuchaగąc natychmiast w głos గeden, na wyrażenie zamiaru poczętego
w umyśle z afektem politowania się odezwało: „Nie, my naturalnemu panu naszemu a wa-
szemu ojcu po kres dni jego wiary dochować chcemy i z tą się nie uchylimy dla jego plemienia,
dopóki w piersiach tchu nam żywotnego stanie. Dlatego o nas powątpiewania żadnego nie miej-
cie, lecz zgromaǳiwszy wojsko, i sami uzbrojeni, spieszcie na dwór waszego ojca, a krzywdy

¹⁹⁵towarzysz Wojsław (…) jego ochmistrz — komes Woగsław; wychowawca (piastun) Bolesława Krzywoustego.
[przypis edytorski]

¹⁹⁶niepomału — niemało. [przypis edytorski]
¹⁹⁷do grodu — Wrocławia. [przypis edytorski]
¹⁹⁸jako i wiekiem starszy, i wykształceńszy naukowo — Bolesław miał wówczas (w  r.) lat , zaś Zbigniew

ok. ; starszy z braci kształcił się w Krakowie i za granicą w klasztorze w Saksonii. [przypis edytorski]
¹⁹⁹ninie — teraz. [przypis edytorski]
²⁰⁰azaliż — czy. [przypis edytorski]
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waszej, przy zachowaniu czci temuż należnej, wręcz się dopomnĳcie”. — Jeszcze tu namowa
do końca się nie odbyła ani utwierǳili గeగ przysięgą obywatele, gdy z obowiązku swego
nadchoǳił Woగsław towarzysz, co był Bolesława ochmistrzem, o tym, co zaszło wśród
grodu, nie wieǳąc. Atoli, గako podeగrzanemu o zdradę z powodu swego pokrewieństwa
z Sieciechem, wpuszczenia w bramy miasta i dalszego opiekowania się młoǳieńcem od-
mówiono. Gdy ten tłumacząc się, chciał udowodniać, iż o zdarzeniu przeszłym nic wcale
nie wieǳiał, a gotów był czynem poprzeć, z nimi następnie udaగąc się społem, propozy-
cగi గego bracia nie przyగęli i wnet zastępem licznym ruszyli z Wrocławia w zamiarze, na
każdym mieగscu, gǳieby się to zdarzyło, spotkania oగca.

Przeto Władysław, panuగący książę, tuǳież గego synowie, przeciw sobie zdążaగąc,
w mieగscu zwanym Żarnowiec²⁰¹ na osobnych stanowiskach obozy zatknęli, a w tym
odosobnieniu, dość długo z sobą nawzaగem przez wyprawiane poselstwa walcząc na sło-
wa, ledwie nie ledwie wymogli synowie na oగcu, గuż to za pośrednictwem panów, గuż
wskutek pogróżek z sweగ strony, iż na oddalenie Sieciecha zezwolił. Mówią nawet, iż oగ-
ciec pod przysięgą synom swym przyrzekł nie przywrócić go nigdy గuż odtąd do dawnego
dostoగeństwa. Gdy przeto Sieciech ratował się ucieczką, ku swemu zamkowi zmierzaగąc,
stanęli wobec oగca synowie pokorni, broń odpasawszy i w duchu pokoగu, przy czym mu
służbę swą, nie గak panowie uǳielni, lecz posłuszni rycerze, słaniaగąc się do stóp గego
ofiarowali. Natenczas pospołu z oగcem synowie, cały oraz zastęp starszyzny kraగoweగ pu-
ścili się w pogoń za uchoǳącym Sieciechem, siły połączone skierowuగąc ku zamkowi
przezeń zbudowanemu. Gdy wszakże tak zdążaగą spiesznie i wyrugować go z kraగu staraగą
się ostatecznie, niespoǳiewany zachoǳi wypadek, iż panuగący książę, samotrzeć tylko
czy samoczwart, w nocy, kiedy można było mniemać, iż w łożu zasypia spokoగnie, od ni-
kogo niedostrzeżony, wymyka się z obozu i skrycie w łoǳi zamówioneగ, na drugą stronę
Wisły do Sieciecha się dostaగe. Oburzona tym wszelka starszyzna, wykrzykuగe, iż opuścić
woగsko, a z nim synów i otaczaగącą komendę nie było to గuż ǳiełem mądrego władcy,
lecz szaleńca. Zaraz też złożywszy radę z sobą społem, uchwalili, ażeby Bolesław pośpie-
szył zaగąć Sandomierz i Kraków, przednieగsze i naగbliższe stolice kraగu, oraz po odebraniu
przysięgi wierności od mieszkańców, zatrzymał గe stale; Zbigniew zaś, aby bez straty czasu
zwrócił się ku Mazowszu i Płock, miasto rezydencగonalne, wraz z ǳielnicą przynależną
opanował. Jakoż Bolesław rzeczone stolice zaగął i zatrzymał pod swą zwierzchnością; Zbi-
gniew atoli, uprzeǳony przez oగca, zamiaru swego dopiąć nie zdołał. Ale po cóż tak długo
z rozwiązaniem ostatecznym sprawy stronnictwa Sieciechowego się ociągamy? Gdybyśmy
rozliczne korowody z rozterkiem Sieciecha szczegółowo opisywać chcieli, ǳieగe Sieciecha
dorównałyby niewątpliwie w obగętości księǳe Wojny Jugurtyńskiej²⁰². Tak przecież rzeczy
poczęteగ urwać bez namysłu i stanowczości nie możemy… Owoż czym గeszcze opis powyż-
szy się dopełnia. Powtórnie znowu po nieగakim czasie młoǳieńcy hasło dali woగewodom
i woగskom swym do zebrania i po drugieగ stronie Wisły, naprzeciw Płocka zatoczyli swe
obozy woగenne, gǳie dopiero arcybiskup Marcin²⁰³, starzec w wierności niezachwiany,
z niepospolitą bacznością, chociaż z trudem wielkim, ukołysał gniew i zwadę pomięǳy
oగcem i synami. Wówczas, powiadaగą, raz గeszcze panuగący książę Władysław poprzy-
siągł synom, iż nigdy గuż odtąd Sieciecha do właǳy i ǳiałania na powrót nie dopuści.
Osiągnęli więc nareszcie cel swoich życzeń synowie, wymógłszy na starcu, iż Sieciecha
wygnał z Polski. Jakim zaś sposobem to się stało, iż potem z wygnania wrócił do kraగu,
rzecz byłaby za rozwlekła i nudna wyగaśniać szczegółowo; lecz dosyć గest wzmiankować,
iż za powrotem do właǳy గuż żadneగ nie był dopuszczony²⁰⁴.

²⁰¹w miejscu zwanym Żarnowiec — Żarnowiec nad Pilicą. [przypis edytorski]
²⁰²Wojna Jugurtyńska — ǳieło historyka rzymskiego Salustiusza. [przypis edytorski]
²⁰³arcybiskup Marcin — arcybiskup gnieźnieński na przełomie XI i XII w.; గemu dedykowana గest księga

pierwsza Kroniki Galla Anonima; odgrywał wielokrotnie rolę mediatora mięǳy Władysławem Hermanem
a గego synami, następnie zaś mięǳy Bolesławem Krzywoustym a Zbigniewem. [przypis edytorski]

²⁰⁴Osiągnęli więc nareszcie cel swoich życzeń synowie, wymógłszy na starcu, iż Sieciecha wygnał z Polski. (…) po-
tem z wygnania wrócił do kraju, (…) do właǳy już żadnej nie był dopuszczony — Bolesław i Zbigniew zawiązali
opozycyగną koalicగę na wiecu zorganizowanym we Wrocławiu z inicగatywy możnowładcy polskiego Skarbimira
(wychowawcy Bolesława); usunięto przy tym dotychczasowego opiekuna Bolesława, Woగsława (powinowate-
go Sieciecha) i zorganizowano wyprawę przeciw Sieciechowi. W  pod Żarnowcem nad Pilicą doszło do
starcia, w którym zbuntowana opozycగa odniosła zwycięstwo nad woగskami księcia Władysława Hermana i pa-
latyna Sieciecha, po czym książę Władysław wyraził zgodę na usunięcie Sieciecha z zaగmowanego stanowiska.
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.      -
Powieǳiawszy to wszystko, co się tyczyło Sieciecha i króloweగ²⁰⁵, teraz z nowym pióra
przyostrzeniem, pożyteczną bęǳie rzeczą wrócić do założenia początkowego o młoǳień-
cu w szkole Marsa zaprawiaగącym się do ǳieł przeważnych dla kraగu. Po rzeczonym za-
łatwieniu sporów, wkrótce znać dano, iż wypadli z knieగ swych Pomorzanie i osaǳiwszy
się pod Santokiem²⁰⁶, kluczem i strażnicą państwa, zamek naprzeciw niego w pobliżu
dla się zbudowali. A zamek ten miał być tak wysoki i tak bliski chrześcian, iż wszyst-
ko, co mówiono lub czyniono w Santoku, słyszeć గak naగlepieగ i wiǳieć mogli poganie.
Zbigniew tedy, గako starszy wiekiem oraz wyznaczoną sobie maగąc ǳielnicę stykaగącą się
o granicę z ziemią pogan²⁰⁷, z zastępami oగca i swoimi w połączeniu, nie przyzywaగąc do
wspólnego ǳiałania brata młodszego, ruszył na Pomorzan. I tak się stało, iż mnieగ sobie
chwały zగednał starszy, ǳiałaగący poprzednio, niżeli młodszy, który z małą garstką na-
stępnie błędy గego naprawiał. Albowiem starszy w wyprawie pod Santok ani nawet do
zamku owego na przeszkoǳie zaszturmował, ani, co gorsza, przy tak licznych siłach, boగu
rzeczywistego poganom nie wydał; ale, గak wieść niosła, sam raczeగ wylękły niżeli strasz-
ny dla wrogów, do dom wrócił. Przeciwnie Bolesław, Marsa potomek, nadciągnąwszy Rycerz, Walka
wkrótce na plac boగu opuszczony przez brata, chociaż గeszcze mieczem nieprzepasany,
więceగ od brata władaగącego mieczem wprawiaగąc się dopiero do rzemiosła rycerskiego
dokazał. Jakoż w గednym pęǳie most zwoǳony wobec czuwaగącego nieprzyగaciela opa-
nował i waląc się z odǳiałem swym, przeniknął do wnętrza zamku²⁰⁸. Takie pierwociny
rycerskie wzniecały otuchę wielką na przyszłość o Bolesławie mięǳy chrześcĳany, wielką
zapowiednię dawały bliskiego zniszczenia pogańskiego gniazda. Inaczeగ też przeto rzecz
się miała ze Zbigniewem, któremu, przy sił mnogich zebraniu nic zǳiałać niezdolnemu,
szydersko గak gnuśnikowi przymawiano; gdy Bolesława, co po nim z małymi siłami na
plac boగu wstąpił, a przecież zuchwale aż do bram zamku się przedarł, nadano chlubny
przydomek syna wilczego. „Zbigniew powinien — mówiono — po kruchtach kościelnych rej
woǳić stosowny; a tego niedorostka miejsce na czele hufców rycerskich”. W takim to sposobie
zaszczyt cały i chwała zostały przy młoǳiutkim woగaku, o małych siłach pod rozkazami;
starszemu na nic się nie przydały siły mnogie i ów zapęd గunacki, z గakim rwał się na-
przód. Wyniknął stąd skutek, iż poganie, wiǳąc na గak oczywistą zgubę dla nich by się
zaniosło, gdyby ów młoǳieniec małych sił potrzebuగący raz గeszcze powrócił, a większe
siły przywiódł, zamek przez się wzniesiony sami zburzyli, po zmarnowanym zaś wysiłku
w głębię puszcz swych odciągnęli.

.   ఝ      జ  
Przekonywaగąc się tedy Władysław, iż syn rozkwitał గednocześnie w lata i rozgłos ze spraw Rycerz
walecznych, a wszyscy mędrcy państwa w nim sobie wielce lubowali, postanowił prze-
pasać go mieczem w uroczystość Wniebowzięcia Naగświętszeగ Panny²⁰⁹ i obrządek ten
uświetnić obchodem wspaniałym wśród grodu Płockiego. Już bowiem coraz barǳieగ kru-
szały siły żywotne podeszłego starca, a właśnie następcę chwalebnego po sobie w tym synu

Kilka miesięcy późnieగ siły opozycగi ruszyły w stronę Sieciechowa, gǳie schronił się palatyn; nieoczekiwanie
Władysław Herman z niewielkimi siłami przyłączył się znów do Sieciecha. Książęcy synowie postanowili po-
zbawić Hermana właǳy; po przegraneగ bitwie w okolicach Płocka Władysław Herman zobowiązał się wygnać
Sieciecha z kraగu, do czego doszło na przełomie  i  r. Wróciwszy po kilku latach do Polski z wygnania
z ziem niemieckich, nie odegrał గuż żadneగ roli; prawdopodobnie został oślepiony. [przypis edytorski]

²⁰⁵co się tyczyło Sieciecha i królowej — wzmianka ta wskazuగe, że w planach Sieciecha odsunięcia od właǳy
synów Władysława Hermana uczestniczyła Judyta Maria, żona księcia (przez kronikarza zwana konsekwentnie
królową, గako wdowa po Salomonie królu Węgier); być może zamierzał గą po śmierci Władysława Hermana
poślubić i obగąć tron z pominięciem Bolesława i Zbigniewa. [przypis edytorski]

²⁰⁶Santok — miasto u uగścia Noteci do Warty. [przypis edytorski]
²⁰⁷Zbigniew (…) wyznaczoną sobie mając ǳielnicę stykającą się o granicę z ziemią pogan — Wielkopolskę;

Mazowsze zachował Władysław Herman. [przypis edytorski]
²⁰⁸Jakoż w jednym pęǳie most zwoǳony (…) przeniknął do wnętrza zamku — w oryginale treść ta uగęta గest

w dwuwiersz. [przypis edytorski]
²⁰⁹uroczystośćWniebowzięcia Najświętszej Panny—  sierpnia  r.; uroǳony w  r. Bolesław Krzywousty

miał wówczas  lat. [przypis edytorski]
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upatrywał. Wszakże w chwili czynionych skrzętnie przygotowań i ǳieగącego się licznego
na uroczystość zగazdu wieść gruchnęła, iż Pomorzanie na Santok znowuż napadli; a taka
trwoga z tego powodu rozbiegła się wokół, iż żaden z woగewodów nie śmiał im czoła
postawić. Bez względu więc na zakaz oగca i pomimo odraǳania wielu obecnych, chłopię
Marsa, przez gwałt się wyǳieraగąc, wpadł na Pomorzan, pobił i z tryumfem wróciw-
szy, śmiałek zwycięski, dopiero był przez oగca mieczem przepasany; radość stąd powstała
ogólna, która ów obrządek na długo w pamięci luǳkieగ uwieczniła. Owszem nie sam
on tylko do tego rycerskiego był przypuszczony zaszczytu, lecz przez miłość dlań i przy
okoliczności podaneగ oగciec przypasał też w miecze గego rówienników.

.   ఝ
Bolesławowi tedy, świeżo pasowanemu na rycerstwo, dał poznać na Połowcach²¹⁰ Bóg
opatrzny, do గakich na przyszłość obowiązków go powołuగe. Jakoż niezwłocznie potem
się trafiło, iż horda Połowców, ruszywszy ze swych stanowisk, wtargnęła do Polski, a tu
poǳieliwszy się na części w zamiarze rozpuszczenia po głębszym kraగu krwawych swych
zagonów, trzema naగprzód lub czterema odǳiałami w nocy na drugi brzeg Wisły się
przeprawiła. Ledwo ǳień błyskał, rzucali się oni, niosąc mord i pożogę, z bystrością nie-
wypowieǳianą na okolice; potem obగuczeni łupy²¹¹ niezmiernymi, wracali pod zmierzch
wieczorny na koczowisko drugostronne, gǳie dopiero, maగąc się గuż za bezpiecznych,
nocnemu spoczynkowi w szałasach swych się oddawali. Nie tak to przecież spoczęło im
się bezpiecznie, గak do tego nawykli byli po dawnemu. Bóg wszakże, chrześcĳan spra-
wy orędownik, wetuగący im oraz za pogwałcenie wigilii święteగ, zbuǳił małą garstkę
wiernych ku zgubie tłumu niezliczonego pohańców²¹². Stał się też pogrom wśród tychże,
o గakim przedtem nie zapamiętali; a tak z nowym słońcem wschoǳąca nieǳiela, w chwa-
le i pieniach ǳiękczynnych dała świadectwo o wszechmocneగ potęǳe గego ramienia. Od
owego czasu, nauczeni krwią przelaną, Połowcy przez ciąg panowania Bolesława na gra-
nicę Polski weగrzeć nie śmieli.
.   జ  ఝ
Z czyichś ust wyszło podczas odbywaగąceగ się narady z powodu przepasania rycerskiego Proroctwo, Polska, Król
słowo znaczące, godne, byśmy go nie pominęli, mięǳy rozlicznymi wzmiankami na-
szeగ opowieści. „Miłościwy książę — ozwał się ów ktoś niewyrobiony, skierowuగąc mowę
do panuగącego Władysława — Bóg pełen zlitowania nawieǳił ǳiś Polskę i twej starości
a niemocy, jako też krajowi całemu, przez tego dopiero podniesionego na rycerza przyniósł
równąż pociechę i wywyższenie. Błogosławiona matka, co takiego syna w łonie nosiła! Po ǳień
ten wrogi tratowali Polskę, ale przez to pacholę odroǳi się ona starożytną wielkością”. Na
te słowa, wypowieǳiane donośnie, wszyscy obecni stanęli w zdumieniu, a skinieniami
znak dawali, aby przez uczciwość dla króla głos swóగ miarkował. Co do nas, nie chce-
my rozumieć, ażeby owo słowo na wiatr rzeczone było, lecz ducha wieszczego w nim się
domyślamy; z ǳiecięcych albowiem గuż గego dowodów męstwa łatwo గest zgadywać, iż
Polska przezeń kiedyś doగǳie do sweగ wielkości dawneగ i znaczenia.
.   ఝఝ
Ale tymczasem dozwólmy młoǳieńcowi po znoగach nieco się pokrzepić; niech pióro
nasze pierweగ się zaగmie chwilami ostatnimi panuగącego książęcia Władysława, męża po-
bożności znakomiteగ i łagodneగ przyrody²¹³, który zstępuగe do grobu. Owóż ten książę,
pamiętny rokoszu przeszłego, a w następstwie tegoż wyrugowania Sieciecha z Polski,
pomimo to, iż był osłabiony wiekiem i znękany niemocą, żadnego na dworze swym nie

²¹⁰Połowcy a. Kumanowie — ałtaగski lud, posługuగący się గęzykiem z grupy kipczackieగ; od VIII w. wędrowali
z reగonu ǳisieగszego Kazachstanu na tereny obecneగ Ukrainy, w XII w. wyparci przez władcę Rusi Kĳowskieగ
za Don i Wołgę, wchoǳili w koalicగe z książętami ruskimi, ich woǳowie wżeniali się w dynastie panuగące
Serbii, Węgier i Bułgarii, ale także organizowali naగazdy na te ziemie. W następnych wiekach zasymilowali się
wśród ludów Złoteగ Ordy. Połowiecki dostoగnik, sprzedany w niewolę do Egiptu, założył tam dynastię rząǳącą
w latach –. [przypis edytorski]

²¹¹łupy — ǳiś N.lm: łupami. [przypis edytorski]
²¹²pohaniec (z rus., daw., pogard.) — poganin. [przypis edytorski]
²¹³przyroda — tu: natura, charakter. [przypis edytorski]
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postanowił odtąd woగewody naczelnego lub గego zastępcy, a wszystkim osobiście lub
przez swą radę skutecznie rozporząǳał, alboli też któremu bądź towarzyszowi z ramienia
swego, którego ǳielnicę zwieǳał, odpowieǳialność i troskę o dwór swóగ powierzał. Tym
sposobem sam przez się, bez towarzysza woగewody naగwyższego, rządy kraగu sprawował,
póki duch గego z pęt ciała uwolniony na mieగsce należnego sobie pobytu nie powędro-
wał. Zmarł przeto panuగący książę Władysław²¹⁴, syt wieku i długą niemocą trapiony,
u zwłok którego przez pięć dni w mieście Płocku, przy asystencగi kapelanów egzekwie
arcybiskup odprawiaగąc, nie śmiał ich przed doczekaniem przybycia synów do grobu zło-
żyć. Przybywszy atoli obaగ bracia, wobec tych zwłok oగca nawet గeszcze niepogrzebionych,
wszczęli z sobą spór wielki o poǳiał skarbów i właǳy: łaska Boża tchnęła w nich prze-
cież, a pośrednictwo też arcybiskupa, wiary niezłomneగ względem nich starca, właściwym
uǳiałem przyczyniło się ku temu, iż uszanowali w końcu wolę żyగącego, przy obecności
spoczywaగącego na marach. Po dopełnionym więc obrzęǳie pogrzebnym książęcia Wła-
dysława w sposób dość uczciwy i wspaniały w kościele Płockim i złożeniu szczątków గego
tamże, po poǳiale skarbów oగcowskich mięǳy synami i zastosowaniu się do woli tegoż
za życia wypowieǳianeగ w przedmiocie odosobnienia każdego wyłączneగ właǳy, obaగ się
do ǳielnic właściwych udali. Bolesław గednak, గako syn z łoża prawowitego, dostał na
swóగ uǳiał dwie przednieగsze stolice państwa i kraగ do nich przynależny, stosunkowo
ludnieగszy. A skoro się uగrzał w posiadaniu części sweగ oగcowizny, maగac dobór rycerstwa
i radę na zawołanie, w to się wdał cały, by krzepić umysł kształceniem odpowiednim i siły
ciała hartować; గednocześnie zaś z taką గego usilnością rosła w potęgę wieść chwalebna
o nim, a młoǳieńcze przymioty na గaw coraz się powabnieగ గęły wybĳać.

. ఝ ఝ  
Nowy rycerz tedy nowych szereg boగów rozpoczyna, a przemyśla nad tym, గakoby wrogom
swym dał się w znaki i dotkliwieగ, i częścieగ. Na hasło గego liczne gromaǳą się chorągwie;
sam zaś z pomnieగszym hufem, lubo²¹⁵ z rycerstwa wyborowego, wysuwa się naprzód i we
wnętrze oగczyzny pogan wstępnym boగem wǳiera. A gdy pod stolicę ich władców, okazały
Białogród²¹⁶, podstąpił, i trzecieగ nawet części woగska swego przy sobie nie maగąc, zsiadł
z konia i bez odwołania się do గakichkolwiek machin lub narzęǳi burzących, rzecz godna
poǳiwu, do grodu pełnego zasobów obronnych i ludnego wielce, tegoż dnia, którego pod
nim stanął, począł szturmować. Powiadaగą nawet niektórzy, iż pierwszy ku wałom skoczył,
za sobą toruగąc drogę innym. Czynem tym postrach niesłychany rzucił na Pomorzan, stał
się ulubieńcem podwładnych i wszech chrześcian, wzorem takieగ ǳielności olśnionych.
Z dobytego grodu łupy niezliczone wziąwszy, na odeగściu warownie గego z ziemią zrównał.

.  ఝ ట
Lecz zawieśmy tu opowieść o większeగ liczbie szczegółów, do których na mieగscu właści-
wym wrócimy, a nadmieńmy o గego zaślubinach i darach, które to ostatnie omal z darami
Bolesława Wielkiego porównywać się mogły. Iż na małżeństwo to papież Paschalis II²¹⁷
zezwolił, గako na zawierane w bliskim stopniu pokrewieństwa²¹⁸, przypisać się powinno
Baldwinowi²¹⁹, biskupowi krakowskiemu, który znaగduగąc się z powodu sweగ konsekra-
cగi w Rzymie, przywiódł rzeczonemu papieżowi na poparcie z గedneగ strony surowość

²¹⁴Zmarł przeto panujący książę Władysław syt wieku — w oryg. łac. Mortuus est ergo dux Wladislavus aetate
plenus; Władysław Herman uroǳił się ok.  r., zaś zmarł  czerwca  r. w Płocku, licząc sobie  lat.
[przypis edytorski]

²¹⁵lubo — chociaż. [przypis edytorski]
²¹⁶Białogród — w oryg. łac. Cum Boleslavus ad urbem regiam et egregiam Albam nomine pervenisset; Białogard

nad Parsętą w woగewóǳtwie zachodniopomorskim. [przypis edytorski]
²¹⁷Paschalis II — papież w l. –. [przypis edytorski]
²¹⁸małżeństwo to (…) zawierane w bliskim stopniu pokrewieństwa — Bolesław III Krzywousty poగął za żonę

Zbysławę, córkę Świętopełka II, księcia kĳowskiego i halickiego, wnuczkę Izగasława, którego żoną była siostra
Kazimierza Odnowiciela, Gertruda Mieszkówna (córka Mieszka II Lamberta i Rychezy, zresztą గako autorka
łacińskich modlitw prozą poetycką z Kodeksu Gertrudy naగdawnieగsza znana z imienia pisarka polska). Małżeń-
stwo Bolesława i Zbysławy zostało zawarte w  r., potomkiem męskim z tego związku był Władysław II, zw.
Wygnańcem. [przypis edytorski]

²¹⁹Baldwin — biskup krakowski w l. –. [przypis edytorski]
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గeszcze pewną w rzeczach religĳnych, z drugieగ potrzebę uwzględnienia stosunków mię-
ǳynarodowych. Przetoż powaga stolicy rzymskieగ, nie wzbraniaగąc tego związku, czyniła
to raczeగ przez miłosierǳie i na raz గeden wyగątkowo, a nie na zasaǳie kanoniczneగ. Nie
naszą to గest wreszcie rzeczą rozbierać, azali ǳiało się to słusznie lub było wykroczeniem;
a pilnuగemy się tylko porządku następuగących po sobie spraw królów i książąt. Dodaగmy
zatem, iż na tyǳień przed zaślubieniem i na tyǳień po గego dokonaniu Bolesław bitny
rozdawał wciąż podarki otaczaగącym: tym błamy futer kosztownych, owym delie kryte
bławatem i złotogłowem, గednym ze starszyzny szaty albo naczynia, bądź srebrne, bądź
złote, drugim dochody z starostw, z kasztelanii, innym nareszcie włości lub folwarki.

.      ఝ-
A tymczasem brat గego Zbigniew, który zaproszonym będąc na te gody weselne, przyby-
cia odmówił, korzystaగąc z zaగęcia umysłów czym innym, zwłaszcza, iż przedtem powiązał
się గuż sekretnym przymierzem z Czechami i Pomorzanami, pierwszych z nich (podczas
właśnie odbywaగących się godów i niebytności Bolesława w domu), do napadu na Polskę
skłonił. Tym też na taką nutę grać tylko było. Wnet się rozpostarłszy po prowincగi wro-
cławskieగ, przez rabunek, wzniecenie pożóg i zabór niewolników, na wiele lat pamiętną
గeగ szkodę wyrząǳili. Gdy wieści o tym nadbiegły do Bolesława — a boleśnieగszym dlań
było zaprawdę pogwałcenie braterstwa nad same szkody rzeczone, będące kiedyś może do
powetowania — wysłał poufnych z zapytaniem do brata, dlaczego by to uczynił i గaki by
powód istotny dał mu był do obrazy. Ale się Zbigniew, గakoby o niczym nie wieǳiał w teగ
mierze, wyparł zupełnie; a siląc się na okresy retoryczne, bezwinność swą w rzeczoneగ klę-
sce ułudnie barwił. Niedługo przecież czekać było potrzeba na sprawǳenie dobreగ wiary.
Gdy bowiem Bolesław, ustawnie²²⁰ walcząc z Czechami i Pomorzanami, ǳielnicę swego
właǳtwa z naగezdników rąk wyswobaǳał, Zbigniew, wezwany o pomoc przez brata, nie
tylko mu గeగ nie uǳielił, lecz widoczne były ślady zmów గego i skrytych z nieprzyగaciółmi
układów; owszem dosyłania tymże bocznymi drogami dla podniety zasiłków pienięż-
nych. Powtarzało się to z nim dosyć często i w dalszym czasie, iż gdy waleczny Bolesław
a prawowity z uroǳenia, przez poselstwa i przy spotkaniach na umówionych zగazdach,
na miłość braterską go zaklinał, aby się w przyగaźń i poufałość z nieprzyగaciółmi oగczysteగ
ǳieǳiny nie wiązał a గawnie lub skrycie nie porozumiewał, na szwank wielki Polskę przez
to narażaగąc, on się tak mądrze zawsze a w duchu zgody wytłumaczył, iż pomimo obu-
rzenia ani Bolesław, ani towarzysząca mu starszyzna wytrwać w niechęci przeciw niemu
nie zdołali. Lecz do osnowy teగ niżeగ గeszcze z umysłu²²¹ wrócimy, a teraz przeగść nam
należy do przedsięwzięć woగennych na większą rękę ze strony Bolesława.

.    
Niezwalczony tedy trudem żadnym, mszcząc się na Czechach za krzywdy swoగe, trzy hu
rycerstwa naprzód do Moraw puścił na odwet; te wszakże, w sam tyǳień wielkanocny²²²
pochód odbywaగąc, wśród mordów i pożóg godną zapłatę za takie przestępstwa odniosły,
albowiem się uroczystościom teగ wagi uczczenie większe należało. W powrocie dognał గe
Świętopełk²²³, książę Moraw i silnie zrąbał, a odebrałby im łupy, gdyby te pod strażą pie-
szych nie były posłane przodem. Na chlubę atoli rycerstwa polskiego przytoczyć należy, iż
wiǳąc z zaufaniem niezmiernym w sobie napadaగących Morawców, nie pomyślało wcale
o ratowaniu się గako kto może w ucieczce, ale weగrzało naగpierweగ na oręż swóగ i temu za-
ufało. Przyszło zatem do starcia nader krwawego pomięǳy dwiema stronami, tak iż obie Walka, Rycerz

szczerb dotkliwych utaić nie mogły. Bo też w rzeczy sameగ przy pierwszym zapęǳie Świę-
topełk morawski, na podobieństwo ǳika od brytanów szarpanego, zmiataగąc wszystko po
droǳe lub, prowaǳąc daleగ uczynione dopiero porównanie, kłem sterczącym rozcinaగąc,

²²⁰ustawnie — ustawicznie, nieustannie, wciąż. [przypis edytorski]
²²¹z umysłu — umyślnie, specగalnie. [przypis edytorski]
²²²w sam tyǳień wielkanocny — zapewne  r., kiedy Wielkanoc wypadała  marca. [przypis edytorski]
²²³Świętopełk — książę morawski, późnieగ książę czeski w l. –. [przypis edytorski]
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tych powalił o ziemię i trupem zasłał, innym wnętrzności wypruł i nie wprzód²²⁴ bieg
pohamował a zaprzestał oweగ szkody, pokąd zdyszany łowiec z inną psiarnią nie nadbiegł
w pomoc swoim ǳiesiątkowanym. Obగaśnić wypada, iż Świętopełk, drogami ukośnymi
goniąc na wyskok, w rozumieniu swym obładowanych zdobyczą గuż by był prawie do
reszty ich dokonał, atoli గak w porównaniu powyższym się mówi, nagła znalazła się po-
moc z nadbiegłego na plac walki odrębnego గeszcze hufu w całeగ pełni, który od inneగ
strony ciągnąc, uniesienia napastnika wkrótce i zuchwalstwo poskromił dostatecznie. Ja-
koż oddźwięk tłuczonych hełmów mieczami, długim rozległ się echem po wklęsłościach
gór i zaciszach leśnych, posypały się iskry ze startych z sobą żeleźców, włócznie pryskały
o nasrożone puklerze, a co piersi rozpłatanych buchnęło krwi strumieniami, co rąk ob-
ciętych i całych lub z kręgami nadłamanymi tułowów, గeszcze drgaగących, pole zasłało.
Tam to było rzeczywiste pole Marsowe, tam przerażaగące fortuny igrzysko. Obie strony
na koniec, tak dalece ową rozprawą znużone były, tak z sobą się porównały co do straty
w rycerstwie liczebnie, iż ani Morawianie wesoło pochlubić się mogli zwycięstwem, ani
taka zakała mogła się przypisać dla polskiego oręża. W onym spotkaniu utracił rękę to-
warzysz Żelisław, gdy piersi tarczą zasłaniał, choć pomścił గą ǳielnie natychmiast, drugą
ręką przeciwnikowi cios śmiertelny zadaగąc. Odrębnie గeszcze panuగący książę Bolesław,
przez zaszczyt dla woగownika, złotą ręką w mieగsce utraconeగ go obdarzył.

.  ఝ    చ
Niedługo sam także Bolesław wtargnął do Moraw, tym razem గednak wszyscy wieśnia-
cy, po zasłyszeniu o గego napaści, z całym dobytkiem pospiesznie wynieśli się do mieగsc
warownych. I w tym గednak dorywczym kroku umiał zగednać powagę dla swego oręża;
pomimo skupionych bowiem sił czeskich i morawskich, stoగących w odwoǳie, po wy-
paleniu raczeగ tylko kraగu, a nie dokonaniu dotkliwszeగ szkody zamierzoneగ, గednakże nie
zaczepiony od wroga, do dom²²⁵ nawrócił spokoగnie. Powieǳieć bowiem trzeba, iż od
strony Polski, Morawy tak dalece są naగeżone gór spaǳistością i gęstwą lasów, iż nie dla
konnych గuż hufów, lecz dla zaprawnych nawet do różnych niebezpieczeństw pieszych
wędrowców są niedostępne. Morawianie wprawǳie dawno గuż przedtem mogli się spo-
ǳiewać గego nadeగścia, nie śmieli przecież, గak dopiero o tym się nadmieniło, bitwy z nim
stoczyć albo przynaగmnieగ, gdy wchoǳił lub wracał, po droǳe mu stawić przeszkody.
.  
Za powrotem następnie z Moraw, kędy powagi swego oręża nie przyćmił, przyగmował
u siebie w Polsce wyprawionego przez stolicę rzymską legata, imieniem Walona, biskupa
belowaceńskiego²²⁶, który przy czynnym గego poparciu, przez ścisły wymiar sprawiedli-
wości, taki wprowaǳił rygor w wykonaniu przepisów kanonicznych, iż dwóch tuteగszych
biskupów, bez względu na prośby lub datki, z urzędu złożył. Legat tedy po należnym
uczczeniu sweగ dostoగności, a załatwieniu sporów przez uchwałę soboru odbytego kano-
nicznie, pobyt swóగ zakończył uǳieleniem błogosławieństwa władcy i narodowi, wracaగąc
do Rzymu; Bolesław zaś swym trybem przystąpił do wyprawy przeciw wrogom, którym
dozwolił wytchnąć przez chwilę.

.  ఝ
Owóż zwoławszy woగsko do Głogowa, nie poprowaǳił naprzód piechoty żadneగ z sobą,
lecz గazdę wyborową, a z tą przeǳieraగąc się przez puszcze nieprzebyte, pięć dni i pięć
nocy w mozolnym pochoǳie strawił, ani dość czasu i możności znaగdował po temu, by
zaspokoić głód i pragnienie. Szóstego dnia dopiero i to w ǳień sobotni, posileni eucha-
rystią świętą, po przyగęciu oraz pokarmu coǳiennego, za woǳą gwiazd uగrzeli się wobec

²²⁴nie wprzód — nie wcześnieగ. [przypis edytorski]
²²⁵do dom — ǳiś: do domu. [przypis edytorski]
²²⁶legata, imieniem Walona, biskupa belowaceńskiego — w oryg. łac.: legatus, Valo nomine, Belvacensis episcopus;

Walo a. Gwalo, biskup Beauvais (płn. Francగa) w l. –, గako legat papieski bawił w Polsce zapewne wiosną
 r. [przypis edytorski]
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Kołobrzega²²⁷. Z nocy nazaగutrz odprawić polecił Bolesław nabożeństwo do Naగświętszeగ
Panny, co potem w zwyczaగu pobożnym stale zatrzymał. Z soboty zatem na nieǳielę,
z rozbłyśnięciem గutrzenki na niebie, zbliżaగąc się do Kołobrzega i rzekę pod nim²²⁸ bez
pomocy mostu lub brodu, a z narażeniem się naగwiększym, wezbraną przebywaగąc wpław,
dla nieuprzeǳenia pogan o swym nadciągnięciu, gdy stanęli wreszcie u celu, mieli za
rzecz pierwszą uporządkować szyk woగenny. Lecz i ostrożność zachowali, z tyłu za so-
bą zostawiaగąc w ukryciu dwa hu, aby na wypadek dostrzeżenia przez Pomorzan, nie
byli od tychże nagle zaskoczeni. A tak wszystko uczynili dość wcześnie, chcąc zapewnić
udanie się zamachowi na taką skalę, albowiem przeciw grodowi słynącemu z zamożno-
ści i obwarowania przedsiębranemu. Do Bolesława wśród tych przygotowań przystąpił
గeden z towarzyszów rady i poszepnąwszy słów kilka, o których prosił zamilczenie, sam
z twarzą uśmiechniętą odszedł na stronę. Coby to znaczyć miało, trudno było zgadywać.
Lecz Bolesław, głos zabrawszy, uznał za stosowne takimi prawie słowy w celu pokrzepie-
nia odwagi swego rycerstwa przemówić: „Gdybym ja nie znał z doświadczenia, co możecie
dokazać ǳielnością waszą, rycerze, nigdybym tak daleko wstecz za sobą nie zostawiał zgro-
maǳonego wojsk mnóstwa, a z garstką aż na te wybrzeża morskie się nie zapęǳał. Lecz
owóż u tego stanąwszy kresu, pomocy od swoich już żadnej spoǳiewać się nie możemy; wróg
zewsząd, ucieczka i długa, i niepodobna, jeżeli o ucieczce mówić nawet się goǳi: jedyna tylko
ufność w Bogu i orężu; dalejże w to imię i za mną!”

Rzekł, a hu skinieniu posłuszne zdawały się raczeగ przelatać niżeli biegiem prze- Rycerz, Przywódca, Walka,
Polakmierzać obszar zaległy pod stopami, pęǳąc ku grodowi. Zapytaగmy przecież, czy była

to గednomyślność tak zupełna, గakby mówiły pozory? Dowiemy się wszakże, a niedłu-
go czekać na to, że గeśli część miała w myślach prawǳiwie zaగęcie grodu, cześć inną
nęciły więceగ łupy spoǳiewane. O! Gdybyż tego w ich myślach nie było rozǳiału, గuż
by od owego dnia niewątpliwie sławny gród Pomorzan, przodkuగący innym, dostał się
w ich ręce za pierwszym uderzeniem. Ale dostatek mienia powabny i rabunek wnet od
przygrodka zaczęty rycerską odwagę zaślepiły, a tak szczęście grodu z rąk go గuż prawie
wydarło polskim woగownikom. Mały tylko odǳiał prawego rycerstwa, co chwałę prze-
nosił nad dostatne mienie, złożywszy kopie u toku a z dobytymi z pochew mieczami
przebył most i przez rozwartą bramę wpadł do grodu; tam oskoczony przez tłumy, led-
wo tyle wskórał, iż do odwrotu znaglon na zewnątrz się cało wycofać zdołał. Znaగdował
się też podczas ich nadciągnienia królik Pomorzan wśród grodu, który w mniemaniu, iż
z całym woగskiem ma do czynienia, przeciwległą bramą umknął. Atoli bitny Bolesław, nie
na గednym mieగscu stoగąc, wypadku boగu oczekiwał, ale tam był wszęǳie, dokąd go po-
winność rycerza i przezorność woǳa powoływała. Kędy wiǳiał swoich chwieగących się,
z pomocą nadbiegał, a kędy cios stanowczy zadać lub z pory stosowneగ skorzystać, przewi-
dywał. Poszło zatem, iż rycerstwo swe po różnych częściach grodu rozproszone a znoగem
ciągłym utruǳone niepospolicie, ledwie ku wieczorowi ściągnąć na powrót zdołał pod
chorągwie. Czego gdy dokonał, a pobrawszy łup na przygrodku, w przechoǳie, za radą
towarzyszącego sobie wielkich przymiotów Michała²²⁹, z obrębu grodu zaatakowanego
ustąpił, tylko wprzód budowle wszelkie, గakie się podały na rękę podpaliwszy, z dymem
puścił. Czyn ten, niezmierny popłoch rzucił mięǳy barbarzyńców, rozgłos zaś imienia
Bolesława ziemicę ich wzdłuż i wszerz obiegł, straszną zostawiaగąc naukę.

Początek stąd pieśni w roǳaగ przysłowia zmienioneగ, a wynosząceగ pod niebiosa w po-
chwałach i ǳielność ową, i odwagę nie lada:

Inni niegdyś nam słoną rybą psuli zdrowie,
Na cuchnących swych wozach dowożąc గą zgraగą;
Teraz po nią na mieగsce trafiaగą synowie,
A w znak życia, skaczące u stóp ryby drgaగą.
Gdy oగców mnieగ pochopnych hamowały grody,

²²⁷za woǳą gwiazd ujrzeli się wobec Kołobrzega— w innym tłum.: przybyli pod Kołobrzeg, kieruగąc się według
gwiazd. [przypis edytorski]

²²⁸Parsęta — rzeka u uగścia któreగ leży Kołobrzeg; daw. Prośnica, niem. Persante. [przypis edytorski]
²²⁹za radą towarzyszącego sobie wielkich przymiotówMichała (…) ustąpił — w oryg. łac.: Recessit inde Boleslavus

magni Michaelis consilio extra muros. Choǳi o Michała z rodu Awdańców, krewnego woగewody skarbimira,
wychowawcy Bolesława Krzywoustego, oraz kanclerza Michała, któremu dedykowane są dwie pierwsze księgi
Kroniki Galla Anonima. [przypis edytorski]
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Synów morskie spiętrzone nie zastraszą wody.
Za గeleniem lub ǳikiem w trop choǳiły sfory,
Ci poluగą na skarby z morza i potwory.

.       ఠ
 
Hufom owym rycerskim przecież, po znoగach tak dalekieగ i uciążliweగ wyprawy, spo-
czynku nazbyt długiego używać nie dozwolił, wnet na tychże Pomorzan గe powiódł, nie
znosząc cierpliwie niedoprowaǳenia do skutku poprzedniego zamiaru. A właściwie po-
budkę mu dał do teగ wyprawy noweగ Świętobor, pewnym stopniem pokrewieństwa z nim
złączony²³⁰, którego ród wierności władcom polskim nigdy nie dochował. Zdraగcy wtrą-
cili go do więzienia na Pomorzu, a kogoś innego ze swoich w mieగsce గego zwierzchnikiem
swym postanowili. Owóż waleczny Bolesław, pragnąc krewniaka na wolność wydostać,
przedsięwziął na Pomorzan całymi uderzyć siłami. Rzeczeni atoli wichrzyciele pomorscy,
świadomi potęgi i odwagi Bolesława, na chytry wzięli się sposób, i sami, nie czekaగąc
గego przybycia, dobrowolnie krewniaka mu zwrócili, przez co starali się gniew గego roz-
broić i nieunoszonego zapędu ramienia గego uniknąć. Po takim danym sobie zadosyć
uczynieniu²³¹ do dom wróciwszy, Bolesław umówił się z królem Węgier Kolomanem²³²,
wszystkich władców współczesnych przewyższaగącym nauką obszerną, o ǳień i mieగsce
zగazdu; król przecież Węgier następnie zawahał się z przybyciem z obawy zasaǳki z గego
strony. Podtenczas wszakże wygnany z Węgier Almus²³³, znaగomy książę, znalazł był go-
ścinne przyగęcie na dworze Bolesława. Późnieగ గednak przez wzaగemne poselstwa z sobą
się porozumieli, zగazd do skutku doszedł, obaగ zaś monarchowie przy rozstaniu obiecali
sobie braterstwo i przyగaźń niewzruszoną²³⁴.
.     
Tymczasem Skarbimir²³⁵ towarzysz a woగewoda naczelny²³⁶ w Polsce z zastępami swymi
wkroczył na Pomorze, gǳie sławy dla oręża polskiego nabył niepomierneగ, wrogom zaś
szkody przyczynił a zniewagę do strawienia zostawił po odeగściu swoim. Wolał wszakże,
będący w mowie Skarbimir, aby mianowany był zdobywcą i burzycielem zamków i gro-
dów, niżeli grabieżcą włości bezbronnych i zaborcą trzód. Jakoż wstępnym boగem zamku
pewnego dobył, po wyprowaǳeniu z którego గeńców i łupu, do szczętu go spalił.
.   
Innym razem podobnież innego zamku dobył, nazwaniem Bytom²³⁷, skąd nie mnieగ
chwały i pożytku odniósł గak poprzednio. Albowiem prócz łupu mnogiego i గeńców upro-
waǳonych, gród dotąd obronny w గedno rozległe zgliszczami pustkowie zamienił. Lecz
to nie w tym celu przytaczamy o Skarbimirze, abyśmy go na równi z władcą swym i pa-
nem stawili, a prawdę ǳieగów maగąc tylko na wzglęǳie.

²³⁰Świętobor, pewnym stopniem pokrewieństwa z nim złączony — być może przez గedną z córek Bolesława
Chrobrego wydaną za గakiegoś księcia pomorskiego. [przypis edytorski]

²³¹zadosyć uczynieniu — zadośćuczynieniu. [przypis edytorski]
²³²Koloman I Uczony (ok. –) — król Węgier w l. –, następca św. Władysława, గego stryగa;

także król chorwacko-dalmatyński w l. -; w czasie I krucగaty (–) walczył przeciw krzyżowcom,
którzy dopuszczali się łupiestw i mordów na terenach Węgier. [przypis edytorski]

²³³Almus — książę węgierski, na którego przypadała ǳieǳicznie właǳa nad Chorwacగą i Dalmacగą, brat
stryగeczny króla Kolomana; oślepiony potem z గego rozkazu. [przypis edytorski]

²³⁴zjazd do skutku doszedł, obaj zaś monarchowie przy rozstaniu obiecali sobie braterstwo i przyjaźń niewzruszoną
— zగazd Bolesława Krzywoustego i Kolomana odbył się w  a.  r.; przymierze mięǳy władcami datuగe
się na  r. [przypis edytorski]

²³⁵Skarbimir — z rodu Awdańców; wychowawca (piastun), a następnie woగewoda Bolesława III Krzywo-
ustego. [przypis edytorski]

²³⁶towarzysz a wojewoda naczelny w Polsce — w innym tłum.: polski komes pałacowy. [przypis edytorski]
²³⁷Bytom — być może Bytów, gród na Pomorzu. [przypis edytorski]

  Kronika polska 



.         జచ 
Mężny tedy Bolesław, za powrotem ze zగazdu z Węgrami, wezwał na zగazd inny brata
Zbigniewa, a w czasie tego obaగ bracia గeden drugiemu obowiązali się pod przysięgą, iż
żaden z nich bez wspólnego uǳiału obydwóch, pokoగu z kimkolwiek nie bęǳie zawierał
ani woగny wypowiadał; na przypadek zaś starcia z wrogami pomoc nieść sobie będą wza-
గemną i o wszelkich potrzebach pamiętać. Po takim soగuszu uchwalonym, znowuż pod
przysięgą oznaczyli ǳień i mieగsce, w którym woగska ich miały się połączyć, a na tym
i zగazd się zakończył. Woగowniczy Bolesław గednak dla dochowania wiary układowi na
ǳień i mieగsce oznaczone, choć z siłą niedostateczną pospieszył przybyć, Zbigniew zaś,
nie tylko wiarę i przysięgę, nie przybywaగąc, pogwałcił, ale przeciwnie గeszcze woగska na
punkt ten zdążaగące z drogi nawrócił. Skąd prawie dla całego królestwa polskiego taka
szkoda i niesława miała wyniknąć, గakieగ by ani Zbigniew następnie, ani kto inny zapobiec
był w stanie. Otóż, గakim sposobem przy Bożeగ pomocy tego niebezpieczeństwa uniknął,
na karcie następneగ tu zaraz na గaśnią dobęǳiemy²³⁸.
. ఝ  జ  
Trafiło się, iż szlachcic pewien, na pograniczu kraగu zbudowawszy kościół, na గego po-
święcenie zaprosił do siebie panuగącego w dość młoǳieńczych గeszcze latach książęcia
Bolesława wraz z rówiennikami, którymi się otaczał. Dopełniło się tedy poświecenie du- Omen, Religia
chowne, a do tego się przyłączyły gody weselne. Lecz czy się to Bogu nie podobało
obok rzeczy świętych zabawianie się uciechami cielesnymi, czy chciał upomnieć z innego
względu, dość, że na wniosek źle wróżący zawsze naprowaǳały skutki zaszłe wkrótce,
a pełne przestróg na podobne zdarzenia. Jakoż byliśmy tego nieraz sami świadkami, iż
gǳie tylko tak były złączone గednocześnie poświęcenie kościelne, potem zaślubiny i we-
sołe gody idące za tymi, znalazły się wnet గakieś rozruchy i mężobóగstwa, a to wraża²³⁹
przekonanie²⁴⁰, iż nie గest dobrze ani goǳiwie zwyczaగ taki naśladować. Ale tego nie mó-
wimy na potępienie godów i uciech z nimi złączonych, tylko rzecz iǳie o zastosowanie
wszystkiego do mieగsc i pory właściweగ. Dowodny tego przykład właśnie na poświęce-
niu kościoła w Ruǳie²⁴¹, przy którym palec się Boży ukazał²⁴²; nie brakło tam bowiem
i mężobóగstwa, a nie taగno, iż గeden ze sług dworskich dostał obłąkania, owszem sami
nowożeńcy mieli żyć z sobą potem nie naగlepieగ, a raczeగ powieǳmy, w stadle małżeń-
skim roku గednego z sobą nie dożyli. Zamilczmy గuż గednak o cudach, a snuగmy daleగ
pasmo naszego opowiadania. Bolesław woగak tedy, przekładaగący zawsze rycerską albo Rycerz, Bohaterstwo
myśliwską zabawę nad biesiadę i hulatykę, zostawiwszy naówczas całą starszyznę i dru-
żynę godową przy uczcie, z dobraną garstką towarzystwa wybrał się do lasów na łowy;
gǳie przecież łowców srogie przeciwieństwo spotkało. Około tegoż bowiem czasu Po-
morzanie puścili byli zbóగeckie zagony po Polsce, paląc i łupiąc, a setki గeńców w łykach²⁴³
prowaǳąc za sobą. Na taki widok haniebny, podpadły sobie pod oczy, wrący woగennym
zapałem Bolesław, na podobieństwo lwa, który bĳąc się po bokach ogonem, wściekłość
swą obగawia, గuż nie czekał na starszych dowódców ani na woగsko, lecz tak గak lwica,
po porwaniu szczeniąt sobie, spragniona krwi porywców, skoczył przeciw wracaగącym
z gonitwy pohańcom²⁴⁴, a w mgnieniu oka za dobyciem miecza na różne strony bandę
ich rozproszył. Coraz daleగ wszakże a daleగ zapęǳaగąc się za nimi w pogoni, bezwied-
nie wpadł w zasaǳkę na siebie zastawioną, przez co na stratę się naraził niepowetowaną.
Pomimo to, chociaż w swym poczcie myśliwskim liczył zaledwo , i to po większeగ
części w wieku środkuగącym mięǳy laty ǳiecięcymi i młoǳieńczością, a przeciwni-
ków liczba do  wynosiła, nie ratował się ucieczką, ani się zawahał wobec takiego

²³⁸na jaśnią dobęǳiemy — wydobęǳiemy na గaw; uగawnimy. [przypis edytorski]
²³⁹wrażać — wbĳać. [przypis edytorski]
²⁴⁰a to wraża przekonanie — a to przekonuగe dobitnie. [przypis edytorski]
²⁴¹Ruda — miasto nad Wartą, w pobliżu Sieraǳa. [przypis edytorski]
²⁴²Dowodny tego przykład właśnie na poświęceniu kościoła w Ruǳie, przy którym palec się Boży ukazał — dy-

gresగa odbiegaగąca od główneగ opowieści o poświęceniu kościoła i weselu, w którym brał uǳiał książę Bolesław,
a dotycząca గakichś wydarzeń w czasach kronikarza dobrze znanych. [przypis edytorski]

²⁴³w łykach — w więzach. [przypis edytorski]
²⁴⁴pohaniec (z rus., daw., pogard.) — poganin. [przypis edytorski]
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mnóstwa, lecz గednym skokiem mięǳy zbroగną ich gromadę obces²⁴⁵ się rzucił. To, co
powiem następnie, ǳiwnym się wyda nieగednemu, a nawet trudnym do uwierzenia, co,
nie wiem, zbytnieగ గego zarozumiałości albo odwaǳe winno się przypisać, iż gdy swoich
wszystkich prawie utracił, గednych zasłanych trupem, drugich w rozsypce od siebie od-
strzelonych, maగąc zaledwo czterech, którzy dotrwali przy గego boku, przez zwartych గak
naగściśleగ wrogów po raz drugi się przebił i gdy zamierzał raz trzeci opęǳić ich wkoło,
któryś z గego towarzyszów, na widok wyprutych wnętrzności z గego konia, wlekących się
po ziemi, zawołał nań błagalnie: „Zaniechaj, panie, zaniechaj wszczynania walki powtór-
nej! Miej wzgląd na siebie, miej wzgląd na ojczyznę, mojego konia dosiądź, lepiej że ja tu
polegnę, niżeli abyś ty, zbawienie Polski, ginął!” To słysząc, ledwo gdy pod nim koń się
obalił nareszcie, do namowy rycerza się przychylił, a wtem nieco z poboగowiska na bok
się usunął. I gdy wiǳiał za ciężki trud na siebie, a Skarbimir, hetman rycerstwa, z pozo-
stałymi w pomoc nie przybywał, prawie గuż zwątpiał zupełnie o możliwym zwycięstwie.
Skarbimira wszakże na innym mieగscu zatrzymała przygoda krwawa, albowiem, czego
bez istotnego rozrzewnienia wymówić nie możemy, rażony pociskiem, światło prawego
oka na zawsze postradał. Ci zaś, których przy uczcie wieść dobiegła o tym, co zaszło,
గak kto stał, ze zbroగną pomocą swoim spieszył na plac bitwy. A gdy stanęli na mieగ-
scu, uగrzeli Bolesława z garstką , których skupić obok siebie zdołał, niezabieraగącego
się przecież bynaగmnieగ do ucieczki, lecz z wolna przeciwnie posuwaగącego się w tropy
wrogów, którzy z placu uchoǳili. ǲiało się to గednak w takim sposobie, iż ani pohańcy,
nie schoǳąc z pola, walki nie ponawiali, ani nasi struǳeni nie ścigali ich natarczywie.
Osłupieli bowiem pohańcy na tak zuchwałą młoǳieńca odwagę, a powstrzymać się nie
mogli od wyznania z pochwałą tegoż, że tak szczupłymi siłami stawiąc²⁴⁶ czoło, tyle do-
konywał, a dał się im w znaki rzeczywiście, gdy oni w wielkim mnóstwie zgromaǳeni,
dawszy గuż tyle ofiar, గeszcze o zwycięstwie pomyśleć nie mogli. „Cóż to bęǳie z tego
młoǳieńca²⁴⁷ — mówili — jeżeli dłużej pożyje? A jeśli większe siły w pole wyprowaǳi, któż
mu się oprzeć potrafi?” I tak poganie, utyskuగąc nad stratą poniesioną, a zarazem szemrząc
obawą takieగ ǳielności doświadczoneగ, wrócili obładowani raczeగ smutkiem niżeli zdo-
byczą. Z rodaków zaś własnych przybyło wielu nazaగutrz do Bolesława, raczeగ niosąc mu
pociechę niżeli pomoc woగenną. Zwłaszcza przednieగsi dostoగeństwem, ubolewali sroǳe
nad marnym zginieniem tylu szlachetnych rycerzy, a lubo²⁴⁸ z uszanowaniem, strofowali
Bolesława o takie zuchwalstwo niedarowane²⁴⁹. Syn Marsa గednak ani przyగaznym uchem
wysłuchiwał upomnień swych karcicieli, ani okazywał żal z powodu zuchwalstwa, గakiego
się dopuścił, lecz domagał się tylko po nich, by mu pomogli do boగów nowych a pomsz-
czenia na wrogach na dowód wierności swoగeగ. Zbroగa też Bolesława tylu razami była
pocięta na wszystkie strony, a szyszak potłuczony i pogięty tylu uderzeniami ǳid i mie-
czy, iż zbolałości i sińców po całym ciele గego nie można się było spoǳiewać uśmierzenia
i zatarcia po wielu గeszcze dniach dalszych. Stąd to mnieగ także nieco ubolewał nad stratą
młoǳieży sweగ w boగu utraconeగ, niż w porównaniu się ucieszył z powodu rzezi sprawio-
neగ mięǳy wrogami a porządneగ nauczki tymże daneగ. Jakoż na గednego poległego lub
ranionego ze strony Bolesława można było odrachować z Pomorzan znaczną liczbę.

. ఝ  ఝ  ,  -
    ఝట 
Po tym wypadku wnet z woగskiem mianym²⁵⁰ pod ręką gotów był odwrotnie na Po-
morzany mściwy oręż dobyć, gdy wieść gruchnęła, że Czesi w zamysłach napadu nad
granicami Polski są wiǳialni. Owóż na dwoగe Bolesław bił się w wątpliwości: czy pierweగ
ma odpłacić za zniewagę świeżo poniesioną czy od naగezdników oగczyznę swą uwolnić.
Wreszcie, గako prawy naśladowca Machabeuszów²⁵¹, rozdwoiwszy woగsko, w ten sposób

²⁴⁵obces — zuchwale. [przypis edytorski]
²⁴⁶stawiąc — ǳiś: stawiaగąc. [przypis edytorski]
²⁴⁷Cóż to bęǳie z tego młoǳieńca — paraaza ewangeliczna, por. Łk ,. [przypis edytorski]
²⁴⁸lubo — chociaż. [przypis edytorski]
²⁴⁹niedarowane — nie do wybaczenia. [przypis edytorski]
²⁵⁰z wojskiem mianym — z woగskiem, które miał. [przypis edytorski]
²⁵¹Machabejczycy a. Machabeusze — గudeగski ród kapłański, który w  p.n.e. zainicగował powstanie przeciw

właǳy Seleucydów i stanął na గego czele; po zwycięstwie i uzyskaniu niezależności państwa żydowskiego ród
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zagadkę rozwiązał, że i obrońcą oగczyzny stał się, i krzywdy mścicielem. Albowiem część
గedną woగska pchnął na Pomorze, a ta łupiąc i paląc dokoła, dosyć haniebnie ową krainę
zdeptała, sam zaś z doborowym rycerstwem ruszył na spotkanie Czechów i na wynurze-
nie się tychże z knieగ leśnych długo oczekiwał; lecz posłyszawszy z wieści o nadciąganiu
Bolesława, zdగęci trwogą od granic się cofnęli.

.  డ   ఝ -

Nie tylko zaś z postronnymi niezgoda lub bóగ z nieprzyగacioły ugniatał myśl Bolesława,
ale prócz tego rokosz²⁵² domowy, owszem zawiść braterska dokuczała na rozliczne nie-
przebrane sposoby. Ową bowiem poprzednią, nieco mnieగ pomyślną woగną, Zbigniew
się więceగ rozradował, niżeli którymikolwiek గego zwycięstwy²⁵³ tylekroć ponawianymi.
Jawny dał tego dowód, odbieraగąc od pogan podarunki, గakoby trofea z pola bitwy przy-
noszone, i na ręce orędowników tychże, większymi za małe odpłacaగąc się wzaగemnie.
A gdy grasuగąc po Polsce, z ǳielnicy Bolesława గeńców uprowaǳali, natychmiast tychże
na przedaż wysyłali na wyspy przez barbarzyńców zamieszkałe; గeżeli zaś pochwytywali
coś mimowiednie, bądź zdobycze, bądź luǳi, z części Zbigniewa, wracali mu గe bez okupu
i zwłoki naగmnieగszeగ. Czym oburzeni wszyscy mędrce Polski zamienili w nienawiść ze-
szłą²⁵⁴ przyగaźń dla Zbigniewa, w te słowa mówiąc mięǳy sobą a środek przeciwko temu
obmyślaగąc: „Po ǳiś ǳień rozerwanie ojczyzny naszej i uszczerbek albo puszczając płazem,
albo przez szpary na nie patrząc, aż nadto znosiliśmy cierpliwie, teraz mając wyjawionych
w cieniu kryjących się wrogów i zasaǳki tychże niewątpliwie udowodnione, wiǳimy jasno,
co nam zostaje do uczynienia. Byliśmy albowiem nieraz naocznymi świadkami, owszem po
wielekroć, jak Zbigniew Bolesławowi przysięgał, a potem nie raz ani trzykrotnie gwałcił ha-
niebnie tę przysięgę. Ponieważ tedy ani z przyjaciółmi brata nie zachowywał się przyjaźnie,
ani nieprzyjaciołom jego nieprzyjaźni nie okazywał, owszem przeciwnie, wrogów brata był
przyjacielem, a przyjaciół wrogiem — ale nie tylko gwałcił wiarę obiecaną lub zaprzysiężo-
nej pomocy nie dostarczał, nadto jeszcze, ilekroć posłyszał o wybieraniu się brata na wrogów,
podniecał od innego krańca Polski wrogów do napadu na nią, a tym sposobem od powzięte-
go zamiaru go odwracał — nie było płochego lub szkodliwego pomysłu, którego by się, przez
nienawiść ku niektórym niemiłym sobie, na zgubę Polski, a na sponiewieranie przez wrogów
ojczystej ǳieǳiny nie chwycił”. Skoro więc tak było, iż Zbigniew, idąc za niegoǳiwych rad
podmuchem, wiary ani przysięgi bratu nie dochowywał, dobrego imienia oగczyzny ani
całości kraగu roǳinnego nie bronił, nie zapobiegał szkoǳie ani niebezpieczeństwu wi-
szącemu nad głowami, biada! upadł గeszcze głębieగ tamże, skąd podnieść się był zamierzył
i skąd go గuż więceగ źli, których słucha, doradcy, podźwignąć nie zdołaగą. Niechże się tedy
strzegą potomni lub obecnie żyగący, aby w własneగ oగczyźnie się nie stawali narzęǳiami
niezgód i zawichrzeń podobnych.

.     -
Bolesław గednak to wszystko polecał samemu Bogu i znosił గeszcze గako tako umysłem
గednostaగnym nieprzyగaźń braterską, a zawsze czuగny i nieutruǳony, Polskę గak lew ry-
kliwy, wzniecaగący postrach po granicach గeగ okrążał. Gdy mu doniesiono razu pewne-
go, iż gród Koźle²⁵⁵, na pograniczu Czech położony, sam przez się, a nie od pochodni
nieprzyగaciół spłonął, dorozumiewaగąc się w tym czyగeగ zdrady, przypuszczaగąc zarazem,
iż mogliby pospieszyć Czesi w celu obwarowania గego na swą korzyść, bez straty czasu
z małym liczebnie orszakiem na mieగsce to pognał i sam robotę około గego odbudowania

ten, zw. dynastią Machabeuszy rząǳił do  p.n.e. Opisane w Starym Testamencie walki Machabeuszy (dwie
Księgi Machabejskie) uchoǳiły w średniowieczu za źródło wiadomości o sztuce woగenneగ; tu aluzగa do:  Mch ,
– (o tym, గak Juda poǳielił woగsko, wysyłaగąc ze swym bratem Symeonem trzy tysiące żołnierzy do Galilei,
sam prowaǳąc osiem tysięcy żołnierzy do Gileadu). [przypis edytorski]

²⁵²rokosz — bunt. [przypis edytorski]
²⁵³zwycięstwy — ǳiś N lm: zwycięstwami. [przypis edytorski]
²⁵⁴zeszła — tu: przeszła, poprzednia. [przypis edytorski]
²⁵⁵Koźle — miasto nad Odrą na Śląsku; pożar Koźla mógł mieć mieగsce w  r. [przypis edytorski]
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natychmiast rozpoczął. Już bowiem, przemierzaగąc kraగ w różnych kierunkach, tak dalece
woగaków swych był utruǳił, iż chyba nie należało żadnego nad nimi mieć politowania,
ażeby i na ten odległy kraniec pęǳić ich za sobą. Nie obeszło się przecież bez użycia గakieగś
ich części ku dokonaniu tego ǳieła obronnego i w tym celu przez gońce odezwał się do
brata, następnymi²⁵⁶ doń przemawiaగąc słowy²⁵⁷: „Ponieważ, bracie, choć starszy wiekiem
i równym ze mnąǳiałem królestwa uposażony, na mnie młodszego cały znój i ciężar zwalasz,
ani chcesz uczestniczyć w żadnych bojach lub kłopotach rządu, albo weź zatem na siebie całą
troskę i staranie, tak jak na prawo starszeństwa zawsze się powołujesz, albo mnie prawowite-
mu, chociaż młodszemu wiekiem, lecz ponoszącemu cały ciężar i mozół około potrzeb kraju,
nie dając pomocy, przynajmniej nie przeszkaǳaj. Zapewniam cię bowiem, że jeśli troski tej się
podejmiesz i po bratersku prawǳiwie zechcesz postępować, dokądkolwiek mnie dla wspólnej
narady lub pożytku państwa wezwiesz, znajǳiesz we mnie zawsze czynnego współpracow-
nika. Albo li też, gdy bęǳiesz wolał żyć spokojnie niż w taki mozół się zaprzęgać, na mnie
zdaj wszystko, a i w takim razie, za łaską Bożą, niebezpieczeństwa twego nie zamieszam”.
— Lecz na to Zbigniew, do obowiązku przyzwoitego odpowieǳenia bynaగmnieగ się nie
znał²⁵⁸, a przeciwnie, gotów był గego posłów zakuć w pęta i do lochów wtrącić więzien-
nych. Jakoż naówczas całe swe woగsko w zamiarze napadnięcia na brata był zgromaǳił,
a nadto przyzwał do wspólnego ǳiałania Czechów i Pomorzan, z Polski go zamyślaగąc
wygnać. Bolesław wszakże obwarowanie, o którym była mowa, przywiódłszy do końca
pożądanego, nieświadomy tych గego zamysłów, na mieగscu zwanym Kamień²⁵⁹ przebywał
i tam, zwykłym obyczaగem, leżąc bliżeగ granic, wysłuchiwał wieści nadbiegaగących i po-
selstwa odprawiał, by tym rychleగ i bystrzeగ mógł w razie danym spaść wrogom swym na
karki znienacka. Orędownicy గego wreszcie, ledwo za wdaniem się²⁶⁰ przyగaciół na wol-
ność puszczeni, wrócili, śpiesząc z uwiadomieniem go o tym, co wiǳieli i co do słuchu
ich doszło. Na wiadomość taką, zrazu zawahał się Bolesław, co miał uczynić: stawić opór
lub zaniechać? Przemogło na koniec w sercu uczucie godności własneగ, w skok pod cho-
rągwie woగsko swe całe powołał, a prócz tego do królów Rusi²⁶¹ i Węgier²⁶² o nadesłanie
sobie posiłków się odezwał. Próżne to może byłoby oczekiwanie pomyślnego końca za-
targu ze Zbigniewem, bo gdyby o własnych siłach lub przy sprzymierzeńców pomocy nic
zǳiałać nie potrafił, i panowanie, i naǳieగe powrotu do niego, utraciłby niechybnie.
.      
Tym sposobem od troగga woగsk opasany Bolesław, niezłomny w odwaǳe, nad tym się Polowanie, Woగna
zastanawia, czyగego naగpierweగ oczekiwać miał uderzenia lub na kogo uderzyć zaczepnie,
podobny w onym stanowisku do lwa lub odyńca przez psy myśliwskie napastowane-
go a szczekaniem psiarni natrętnym lub trąbami myśliwców pobuǳonego do zaగadłości
wściekłeగ. Lecz wszystkie poగedynczo woగska rzeczone z powodu, iż w środku pomięǳy
nimi się znaగdował, nie śmiały uczynić kroku dla połączenia się z sobą. A tymczasem
przeగęte zostały na czatach listy Zbigniewa, z których wychoǳiły na గaśnię mnogie గego
zdrady i zasaǳki. Zdumieli się po ich odczytaniu mędrcy z senatu, a lud గął wyrzekać
żałośnie, na wieść o grożącym niebezpieczeństwie. Na ostatek przezornie dość Bolesław
postąpił sobie i w porę właśnie zawieraగąc pokóగ z Czechami, a dawszy hasło, z woగskiem
ruszył w pole dla rozprawienia się z bratem i położenia końca గego matactwom. Zbigniew
atoli, na krok podobny się nie ważąc a nie czekaగąc nadeగścia brata, గuż się nie chronił po
zamkach ni grodach, lecz biegiem గelenim pierzchnął; co tchu na brzeg przeciwny Wisły
wpław przeszedł, byle się żywy ocalił.

²⁵⁶następnymi — następuగącymi. [przypis edytorski]
²⁵⁷słowy — ǳiś N.lm: słowami. [przypis edytorski]
²⁵⁸do obowiązku (…) się nie znał — nie poczuwał się do obowiązku. [przypis edytorski]
²⁵⁹na miejscu zwanym Kamień — w oryg. locus vocabulo lapis; zapewne Kamień Śląski w pobliżu Opola.

[przypis edytorski]
²⁶⁰za wdaniem się — za wstawiennictwem. [przypis edytorski]
²⁶¹król Rusi — teść Bolesława Krzywoustego, oగciec Zbysławy, Świętopełk. [przypis edytorski]
²⁶²król Węgier — Koloman I, z którym Bolesława łączyło przymierze. [przypis edytorski]
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.  జ   ఝజ 
Bolesław naówczas śpiesznym marszem dopadłszy do Kalisza²⁶³, gǳie niektórzy trzymaగą-
cy stronę Zbigniewa stawić mu opór zamierzyli, w kilka dni i gród rzeczony dostał w moc
swoగą. Tu wysłuchawszy poselstwa do siebie wyprawionego, towarzysza starostę na żą-
danie w groǳie gnieźnieńskim z ramienia swego postanowił. Stamtąd na Spicymierz²⁶⁴
ruszył po kolei; starca doznaneగ wiary²⁶⁵ w nim obiegł²⁶⁶, którego dopiero po uǳieleniu
wiadomości o zaగęciu గego stolicy do ustąpienia zniewolił, po czym do Łęczycy²⁶⁷ z sobą
go zabrawszy, tamże stolicę గego przeniósł a zamek w teగże obronny przeciw spoǳiewaneగ
napaści od Mazowsza naprawił i umocnił. Dopiero wtenczas doczekał się nadeగścia po-
siłków ruskich i węgierskich. Przywieǳiony do ostateczności Zbigniew, గuż tylko గedyny
środek ocalenia wiǳiał dla siebie, uzyskawszy wprzód pośrednictwo Jarosława, książęcia
ruskiego i krakowskiego pospołu biskupa Baldwina, stanąć przed bratem a posłuszeństwo
zupełne odtąd mu przyrzec. Po raz pierwszy to naówczas za niższego od brata swego się
poczytał i ponownie przysiągł, że ani bratu w niczym nie bęǳie nigdy się sprzeciwiał, ani
rozkazu గego żadnego nie zostawi bez wykonania, a nadto గeszcze w obecności wszystkich
obiecał, iż zamek swóగ Galla²⁶⁸ zburzy. A wtedy wyగednał puszczenie sobie²⁶⁹ Mazowsza,
którym przecież nie గako pan uǳielny, lecz rycerz pod rozkazami, miał zawiadywać. Sko-
ro zaś stanął pokóగ mięǳy braćmi, posiłki ruskie i węgierskie do krain swych wróciły —
Bolesławowi nie tamowało nic drogi, gǳiekolwiek by kroki swe, według upodobania, po
całeగ Polsce skierował.
.  జ   -

Za nadeగściem pory zimoweగ znowuż Polacy wyprawę na Pomorze gotuగą, spoǳiewaగąc
się przez to łatwieగ dostać do mieగsc warownych, gdy pozamarzaగą bagniska. I w teగże
chwili Bolesław doznał przeniewierstwa ze strony Zbigniewa, który గawnie gwałcił obiet-
nice swe wszystkie dane pod przysięgą; albowiem zamku zbudowanego przez Galla nie
zburzył, ani pułku గednego nie wystawił i nie przysłał, o posiłki przez brata wezwany.
Książę północny wszakże, గakkolwiek obeszła go nieco taka zła wiara, swego zamiaru Przywódca, Rycerz, Walka
nie zaniechał, sercem na Bogu polegaగąc, nie na bracie. Następnie గakoby smok ogniem
pałaగący, który samym oddechem, kędy²⁷⁰ się przemknie, dokoła zapala, a nieobrócone
w zgliszcza roztrąca ogonem i obraca w niwecz krainy — tak w cwał²⁷¹ Bolesław prze-
biega Pomorze, tępiąc żelazem buntowników, warowne grody puszczaగąc z dymem. Lecz
pomińmy to, co dokazywał, mimochodem lub z umysłu naగbliższe przebywaగąc ziemice,
a póగdźmy za nim, gdy położonego wśród kraగu Białogrodu గął dobywać. Wobec grodu
pomienionego stanąwszy, który, గak mniemano, na dwie połowy przeǳielał Pomorze
i stawał się గego średnim ogniskiem, zatacza obóz, przysposabia narzęǳia oblężnicze, za
pomocą których łatwieగ i z mnieగszym niebezpieczeństwem mógłby nad nim zapanować.
A tak tam skrzętnie i pilnie orężem i umysłem nadrabiał, że po niedługim zachoǳie²⁷²
zniewolił obrońców do otwarcia bram grodu. Zaగąwszy Białogród, z swych woగsk załogę
w nim zostawił, a na dane hasło, kazał zwinąć obóz i śpiesznie ku wybrzeżom pocią-
gnął nadmorskim. Gdy గednak pod Kołobrzeg podstąpił i zabierał się ku zdobywaniu
grodu naగbliższego morza, గeszcze należycie prac oblężniczych nie rozpoczął, gdy wyszli
naprzeciw niemu w naగwiększeగ pokorze obywatele i obrońcy, w uległość danniczą wraz

²⁶³Kalisza — w oryg. łac. Calis. [przypis edytorski]
²⁶⁴Spicymierz — w oryg. łac. Spicimir; wieś k. Unieగowa, dawnieగ gród nad Wartą, w którym krzyżowały się

szlaki z Pomorza na Ruś oraz z Łęczycy do Kalisza. [przypis edytorski]
²⁶⁵starzec doznanej wiary — w oryg. łac. senex fidelis; epitet stale nadawany przez kronikarza Marcinowi,

arcybiskupowi gnieźnieńskiemu. [przypis edytorski]
²⁶⁶obiec — oblec; okrążyć z woగskiem w గakimś mieగscu. [przypis edytorski]
²⁶⁷Łęczyca — w oryg. łac. sedes Lucie, గedna ze stolic ǳielnicy Zbigniewa. [przypis edytorski]
²⁶⁸zamek (…) Galla — w oryg. łac. castrum Galli; gǳie inǳieగ kronikarz uzupełnia: zamek zbudowanego

przez Galla (a więc przybysza z Galii, z Francగi); musiał być to zamek zabezpieczaగący Mazowsze od strony granicy
z ǳielnicą Bolesława Krzywoustego; pozostaగe niezidentyfikowany. [przypis edytorski]

²⁶⁹puszczenie sobie — oddanie sobie we władanie. [przypis edytorski]
²⁷⁰kędy — gǳie. [przypis edytorski]
²⁷¹w cwał — cwałem; barǳo szybko. [przypis edytorski]
²⁷²zachoǳie — staraniu. [przypis edytorski]
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z grodem się poddaగąc. Sam nawet królik Pomorzan padł na twarz przed Bolesławem,
zsiadłszy z konia, i także się wyznał sługą గego i żołnierzem. W ciągu tedy pięciu tygo-
dni Bolesław, wyczekuగąc napaści lub sam bóగ niosąc, całą prawie ową krainę bez oporu
w గarzmo posłuszeństwa nagiął. Z takich to ǳieł przeważnych ma być rycerski Bolesław Rycerz
po świecie głoszony, z takich woగennych a zwycięskich wawrzynów ma połyskać wieniec
na గego skroniach.
.   జ 
Lecz z tą uciechą, spowodowaną tryumfem woగennym, zespoliła się większa uciecha, gdy
przyszedł na świat potomek ze szczepu królewskiego²⁷³. Niechaగ గednakże syn rośnie w la-
ta, zaprawia się z czasem do ǳieł rycerskich, a w zacne krzepi obyczaగe, my dość mamy
odnośnie do oగca poczętą daleగ prowaǳić osnowę.

.   
Wiǳąc tedy Bolesław, iż brat przyrzeczeń ani przysiąg żadnych nie dotrzymywał, a prze-
ciwnie wciąż kraగowi całemu szkód i dolegliwości przyczyniał, krok za krokiem ścigaగąc,
zmusił go do ustąpienia precz z granic oగczystych, a gǳie గeszcze który z గego poplecz-
ników i kasztelanów u tychże granic bronił rozpaczliwie, i tych przy pomocy Rusinów
i Węgrów pobrał w ich gniazdach i stłumił. Tym sposobem panowanie Zbigniewa skut-
kiem złych rad odbieranych się skończyło, a wszelka właść²⁷⁴ w państwie w spóగnię złączyła
గednolitą pod berłem Bolesława. Gdy przecież innym by starczyło tyle dokazać na cza-
sy burz pełne a srogich wysileń, Bolesław za nic sobie nie ma żadnych przeciwności, ze
złeగ pory lub innych nie mnieగ dolegaగących przyczyn wynikłych, gǳie upatruగe w tym
korzyść lub dobre imię bronioneగ przez siebie oగczyzny.

.  డ   ట 
Wtargnął więc do Prus²⁷⁵, ziemicy wcale barbarzyńskieగ, z któreగ pobrał zdobycz wielką
i niewolników, a łuną pożarów drogi swe po nieగ rozświecił; powrócił wszakże, nie zdo-
ławszy wywabić mieszkańców గeగ do zmierzenia się, గak się był spoǳiewał, orężnego. Czy-
niąc zaś tę wzmiankę przygodną o ǳikiego ludu sieǳibie, nie uważamy za rzecz niesto-
sowną przywieść coś o teగże z podania w pamięci starych luǳi dochowanego. W czasach
albowiem Wielkiego Karola, władcy Franków, gdy oręż buntowniczy Saksonia przeciwko
niemu podniosła, nie przyగmowała zaś ani zwierzchniego గego panowania nad sobą, ani
szerzonego przezeń światła wiary Chrystusoweగ, lud rzeczoneగ krainy wsiadł na okręty
i morzem się przeprawiwszy, do Prus zawinął, w posiadłość గe zaగął i wspólnym odtąd
Prusaków nazwał się mianem. Owóż tak dotrwali oni, bez króla, bez prawa roǳinnego,
aż po te czasy, nie pozbywaగąc się pierwotnego swego przesądu ani ǳikości. Kraina ta
bowiem గest tak dalece obwarowana గezior i bagien swych niedostępnością, గak by nie
zdołały tego dokonać żadne grody ani zamczyska; stąd też przez nikogo గeszcze dotych-
czas nie była podbita, gdyż niepodobna było, aby ktokolwiek z woగskiem się odważył na
owych గezior a bagien pasmem ciągnące zatopy i trzęsawiska.
.  చ  
Teraz lud pruski z గego mnogością ǳikiego zwierza opuśćmy, a pewną opowieść, z ust
rzeczy świadomych²⁷⁶ powziętą, czyli o cuǳie Bożym przytoczmy. Zaszedł wypadek, iż
Pomorzanie z swych się kryగówek tłumem wynurzywszy, obyczaగem zwykłym zbóగeckie
zagony po Polsce rozpuścili. Lecz mało to było posłyszeć, iż w ślad za nimi szedł zabór
i zniszczenie, kędy hordami dosięgli; zdobyli się oni wśród tychże na większe zbrodnie,
napaścią na kościół święty i గego arcypasterza. Właśnie arcybiskup gnieźnieński Marcin,

²⁷³przyszedł na świat potomek ze szczepu królewskiego — Władysław II Wygnaniec (–) uroǳił się wcze-
śnieగ; choǳi więc może o nieznanego syna Bolesława Krzywoustego i Zbysławy. [przypis edytorski]

²⁷⁴właść — własność. [przypis edytorski]
²⁷⁵Prusy — obszar pomięǳy dolną Wisłą a dolnym Niemnem; naగazd Bolesława Krzywoustego miał mieగsce

zapewne w początkach  r., po wypęǳeniu Zbigniewa z Mazowsza. [przypis edytorski]
²⁷⁶z ust rzeczy świadomych— w domyśle: z ust osób świadomych rzeczy, wieǳących o tych sprawach. [przypis

edytorski]
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starzec sęǳiwy, w kościele swym w Spicymirzu przed wysłuchaniem mszy św. spowiedź
przed kapłanem odbywał, a stały w pogotowiu konie do zamierzoneగ przezeń dalszeగ po-
dróży, gdy zagroziło niebezpieczeństwo, iż on i wszyscy przy nim się znaగduగący padliby
pod ciosami złoczyńców lub poszli dźwigać pęta niewoli u tychże, gdyby గeden z గego
dworzan stoగących przed kościołem, postrzegłszy ich zbroగnych, nadciągaగących tuż, tuż
prawie, nie wpadł do kościoła i wielkim o zbliżaniu się Pomorzan zgromaǳonych w nim
nie przeraził okrzykiem. Nagle zaskoczeni i drżący z przestrachu pasterz, kapłan i arcydia-
kon, maగąc się za zgubionych, nie wieǳieli, gǳie skryć się, co począć lub kędy w ucieczce
szukać ratunku. Ani kawałka broni, dworzan garstka mała, wrogowie na progach, a co
niebezpiecznieగsza rzecz గeszcze, kościół drewniany, łatwieగszy do podpalenia. Wreszcie
arcydiakon, za drzwi się wychylaగąc, gankiem krytym zamierzył do koni dopaść i tym
sposobem się zabezpieczyć. Lecz opuszczaగąc to, co było గego zbawieniem, a szukaగąc go
w tym, co zgubnym było, wcale zbawienia nie znalazł, bo z nacieraగącymi oko w oko zna-
lazł się w teగ chwili. Skoro poగmany został, poganie rozumieగąc, iż arcybiskupa w rękach
swych maగą, mocno się ucieszyli i wnetże na wóz go wsaǳaగą, nie wiążą, nie chłoszczą,
lecz strzegą tylko i patrzą nań z uszanowaniem. Arcybiskup zaś podówczas, w ślubach
i modłach Bogu się polecił, a przeżegnawszy się z odwagą, గakby w młoǳieńczych latach,
w zgrzybiałym wieku wdarł się na wysokość, do któreగ z myślą spokoగną nie sięgnąłby
nigdy. Rzecz godna zdumienia zaprawdę, skąd się tam siła ta znalazła w starcu prawie
bezsilnym, tak dalece గą wzmogło niebezpieczeństwo i przestrach, co go opanował. Ka-
płan w pogotowiu do mszy św. గuż będący, skrył się pod ołtarzem, a tak kapłan i pasterz,
przy Bożeగ pomocy, uszli rąk pogan, każdy w kryగówce właściweగ. Albowiem wpadaగących
tychże do kościoła, tak dalece potęga Boża zaślepiła, iż żaden z nich nie pomyślał puścić
się na górę po drabinie ani za ołtarz lub pod tenże okiem rzucić. ǲicz ta przecież porwała
drożny ołtarzyk arcybiskupi i kościelne relikwie, a uwożąc arcydiakona, zabrała గe z sobą.
Wszelako Bóg wszechmogący, గak wyzwolił pasterza, kapłana i kościół z przygody, tak
późnieగ wrócił arcybiskupowi pomienione relikwie oraz całkowite sanktuarium nietknię-
te i od sprośności ich niesplugawione. Którykolwiek bowiem z pogan w rękach swych
posiadał relikwie, szaty święte lub naczynia ze świętego przybytku, padał tknięty wiel-
ką chorobą lub obłąkania dostawał nagle. Wspaniałość więc tu Boska, taką ich trwogą
napełniła, iż puścili na wolność arcydiakona i świętości do rąk mu zwrócili. Arcydiakon
cały i bezpieczny Pomorze opuścił; gdy zaś tak wszystko na dobre się wykierowało, గuż
tylko arcypasterz wiǳiał się w obowiązku Bogu, w ǳiełach swych przeǳiwnemu, oddać
cześć ǳiękczynną. Od owego to dnia Pomorzanie skromnieగsi, ani tak się గuż wrychle²⁷⁷
na łupież do Polski ośmielili.
.  
Nową zatem w boగach nieznużony Bolesław wyprawę na Pomorze uczynił i wielkimi siła-
mi napadł na Czarnków²⁷⁸²⁷⁹ warowny, za użyciem zaś ǳielnym machin różnego roǳaగu
mianych w pogotowiu, tuǳież wież na kołach, żołnierzem szturmowym obsaǳonych
tak długo do murów గego kołatał, póki bram swych nie otworzył i przez poddanie się nie
wyznał zwierzchności గego nad sobą. Nadto w tymże czasie przywiódł wielu do chrztu
św., owszem był oగcem chrzestnym samegoż dowódcy zaగętego grodu. Więc gdy się o tym
wieść rozeszła mięǳy poganami, iż tak łatwo przytarte zostało zuchwalstwo Czarnkowian,
natychmiast też niepodległy dotąd książę pomorski czołem uderzył przed Bolesławem,
daగąc przykład innym, chociaż żaden z nich zaprawdę na długo w wierności poprzysiężo-
neగ nie wytrwał. Albowiem ów chrzestny syn Bolesława²⁸⁰ dopuścił się następnie zdrad
wielorakich, za każdą z których goǳien był miecza katowskiego. Ale zamilczmy, rzecz

²⁷⁷wrychle — szybko, wkrótce. [przypis edytorski]
²⁷⁸napadł na Czarnków (Carnkou). — „Koło Santoka tylko trzymali Polanie za Notecią stanowisko. Ale

Welun, Czarnków, Uście, Nakło, były powznoszone nad Notecią warownie, zapewniaగące Pomorzanom pano-
wanie po obu stronach Noteci. — Te twierǳe, zdobyć albo obalić było potrzeba, aby się w głąb kraగu wedrzeć
i w nim panowanie zapewnić. Krzywousty wszystkie do tego siły obrócił, zwierzchników tych grodów, miano-
wicie Gniewomira w Czarnkowie, Światopola w Nakle chrzcił, z nimi się powinowacił” (Polska śr. w, T.  str.
). [przypis tłumacza]

²⁷⁹Czarnków — w oryg. łac. Carnkou; Czarnków nad Notecią. [przypis edytorski]
²⁸⁰ów chrzestny syn (baptizatus filius spiritalis) — Gniewomir, o którym mówi następnie [kronikarz] w rozǳiale

. [przypis tłumacza]
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dalszą o tymże do właściwego mieగsca odkładaగąc, póki nie opiszemy cofnięcia się cesarza
z Węgier a Bolesława z Czech, tuǳież poprzednich niektórych wypadków pokrótce nie
dotkniemy.

.    
Wypada nam od Pomorzan zwrócić się do Czechów, nie chcąc dawać pozoru gnuśnienia
z upodobaniem przez obrót w kółku గednostaగnym. Miało to mieగsce właśnie w teగ porze,
gdy Bolesław stał pilnie na czatach, a skądinąd sił całych dokładał, aby i u steru państwa
cześć należną rządom swym zapewnił, gdy ukazali się Morawianie, kusząc się o zamek
Koźle, గakoby znienacka Polakom go porwali. Lecz i Bolesław wyprawił గednocześnie
rycerstwo swe pod Racibórz²⁸¹ nie z innym, gdyby się mógł powieść, zamiarem, sam
tymczasem zabawiaగąc się łowami lub niezamąconemu oddaగąc się wczasowi. Owóż dwie
te siły nieprzyగazne, z początku nie wieǳąc o sobie, przyszły do starcia za spotkaniem,
inny zaś odǳiał, wprost zmierzaగący do celu sobie wskazanego, przybył i pogoǳił, albo-
wiem zwycięstwo przeważył, bez przeszkody wkroczywszy do grodu. Tym sposobem plac
boగu trupem zasłali Morawianie, a zamach ich, o którym mówiliśmy, spełzł na niczym.
ǲiało się to podczas napadu cesarza Henryka [V] na Węgry, do których wtargnął istot-
nie, lecz ani korzyści, ani chluby nie pozyskał dla oręża swego. Na teraz గednak mówić
nie bęǳiemy o sprawach Niemców ani Węgrów. Dość bęǳie teగ wzmianki. A sami się
zaగmĳmy czynami, które podnoszą w znaczeniu ǳielność rycerską Bolesława.

.    
Stanęła wszakże umowa mięǳy Kolomanem, królem Węgrów a Bolesławem, panuగącym
książęciem polskim, iż na wypadek zaczepienia któregokolwiek z nich przez cesarza, drugi
maగący ręce swobodne do ǳiałania natychmiast do Czech wkroczy. Kiedy więc cesarz do
Węgier się zabrał, Bolesław, wierny danemu słowu, mieczem przez gęszcze leśne utoro-
wawszy sobie drogę, niezatamowany żadną siłą, prawem zwycięscy గął po Czechach broić,
gǳie od głowni గego w ciągu dni pięciu i tyluż nocy²⁸², spłonęła część znaczna kraగu, trzy
kasztelanie i గedno przedmieście w zgliszczach zaległy: nie odszedł zaś pierweగ, aż dano
znać o porwaniu się nowym Pomorzan i zaగęciu grodów, które się były zwierzchności
గego poddały.
.  
Tym to sposobem dostali na nowo w moc swą Pomorzanie Uగście²⁸³, gród Bolesława,
poddany przez załogę polską, którą Gniewomir zdraǳieckim wymysłem do haniebne-
go tego kroku przywiódł. Mówiliśmy గuż o tym Gniewomirze, na którym Bolesław za-
mek Czarnków dobył, potem go do chrztu trzymał, a wreszcie po przepuszczeniu przez
miecz swóగ innych, darował był życiem, owszem zwierzchność tegoż zamku zostawił przy
nim. On zaś przeniewierca danego słowa, gwałciciel przysięgi, dobroǳieగstwa niepamięt-
ny, radą przewrotną się odpłacaగąc, podmówił załogę zostawionych do poddania grodu,
bezczelnie zmyślił albowiem o Bolesławie, iż pokonany został przez Czechów i Niem-
com wydany. Na trud więc bezmierny i niebezpieczeństwo narażaగąc, ażeby z odległeగ
Czech granicy woగska గego గak naగrychleగ na ów punkt zagrożony dotarły, Bolesław nie
ma względu na znużenie mężów dotychczasowe, ani wygłodniałość koni, we dnie ani
w nocy nie spoczywa, póki choć z garstką wyborową tam się nie ukaże, a గeśli nie zemsty
wnet dopełni za krzywdę doznaną, tedy kogo należało przekona, iż żyగe a bezpiecznie
siłami do boగów zaprawnymi rozporząǳa. Tak się też stało, iż nikt do rozprawy orężneగ
z nim nie wystąpił, nikt z tyłu lub boku go nie urywał w odwrocie, na ten raz dla stron
oboగga bez dotkliweగ obeszło się szkody.

²⁸¹Racibórz (Ratibor). — „Wrocławska prowincya, w podrzędnym trzymaగąc się stanowisku, nie wiele się
z swą zamożnością obగawiała, maగąc wkrótce prześcigać inne. Jak Wrocław, tak Głogów, Opole, Raciborz, były
w nieగ grody” (Polska śr. w., T. , str. ). Racibórz, twierǳa nad Odrą, posadą barǳieగ mieగsca niż sztuką
warowna, na granicy Moraw ówczesnych. [przypis tłumacza]

²⁸²w ciągu dni pięciu i tyluż nocy — w innym tłum.: paląc przez trzy dni i noce, zniszczył trzy kasztelanie
i గedno przedmieście. [przypis edytorski]

²⁸³Ujście — w oryg. łac. Uscze; twierǳa Pomorzan nad Notecią. [przypis edytorski]
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. ఝ      -
Zaledwo przecież na chwilę dozwolił wytchnienia rycerstwu a popasu rumakom ich schu-
ǳonym, zbroi znów hu a surmy daగą hasła rotom గego na wyprawę pomorską. Lecz
wkraczaగąc గuż teraz, nie goni za zdobyczami wyłącznie i trzód zaborem, lecz obiegłszy²⁸⁴
Wielun²⁸⁵, przysposabia kusze, tuǳież inne rozliczne narzęǳia. Ale i obrońcy tego grodu
nie liczą na pożytki z ocalenia bytu, w orężu tylko pokładaగą naǳieగę: naprawiaగą zatem
warownie lub wznoszą nowe, staczaగą belki wewnątrz i bryły głazów a co tchu kłodami
zawalaగą bramy. Uzbroiwszy się zatem dostatecznie, przy pomocy machin pod mury przy-
wieǳionych Polacy zewsząd szturm walecznie przypuszczaగą do grodu, Pomorzanie zaś
z nie mnieగszą odwagą się bronią. Polaków sprawiedliwość i zwycięstwa staగą się hasłem,
Pomorzanie za roǳimy przesąd, a wreszcie w chęci ocalenia, dotrzymuగą kroku. Pola-
kom choǳi o sławę, Pomorzanom o wolność. Zobopólne przecież te wysilenia musiały
mieć koniec: గakoż ostatni, upadaగąc na siłach po długotrwałych znużeniach i bezsenno-
ściach, gdy wiǳieli, iż bądź co bądź dłużeగ opierać się nie zdołaగą, pychę z serc złożyć
byli zmuszeni, a zażądawszy dla siebie w zakład rękawicy Bolesława, poddali się mu wraz
z grodem na słowo. Nie mogli wszakże Polacy darować tak bezkarnie tylu swych znoగów,
tylu strat w rycerstwie, srogich zim, a zdrad i podstępów wielokrotnych, za wnĳściem²⁸⁶
więc do grodu ścielą trupem każdego, co się nawinął po droǳe, nie daగą przebaczenia
nikomu, nie podoła im nawet głos książęcia-władcy do zlitowania upominaగący. Tak giną
pod ciosami Bolesława wichrzący od lat wielu a zuchwali Pomorzanie; rzeczywiście ich
przeniewierstwu taka odpłata należała się z prawa. Gród atoli na swą rękę pragnąc zatrzy-
mać, nie psuł go bynaగmnieగ, kazał owszem barǳieగ go గeszcze umocnić i obwarować, na
odeగściu zaś własną załogę w nim zostawił.

. డ ట  ట -

Następnego lata celem porwania zdobyczy wpadli na Mazowsze Pomorzanie. Sprzecznie
గednakże się stało, że rozumieగąc łatwym uczynienie z Mazowszan dla siebie pastwy, sami
ich pastwą zostać byli zmuszeni. Jakoż w kierunkach rozlicznych, za łupem a niewolni-
kiem bobruగąc po Mazowszu i niecąc łuny naokół pożarów, wracali గuż do swoich siedlisk
bezpiecznie i ani im na myśl nie przyszło, iż mogą być wyzwani do starcia orężnego. Aż
oto starosta ówczesny Mazowsza, imieniem Magnus, nagle z swą garstką Mazurów, małą
liczebnie, lecz męstwem starczącą za wielość, postanowił bóగ stoczyć śmiertelny, z mnogą
i niezliczoną w porównaniu czeredą pogan, przy czym wszechmocność swą Bóg dobro-
czynny okazał, albowiem, గak wieść niesie, legło wówczas z pogan więceగ niż  na
placu, łup wszelki i గeńców Mazowszanie odebrali, reszta niedobitków uciekła lub poszła
w okowy. Przyczynił się do tego uǳiałem właściwym pasterz tameczneగ krainy, Szy-
mon²⁸⁷, który pragnąc owieczki swe z zębów wilczych wydrzeć, postępował za nimi przy
odgłosie pieni żałosnych swego duchowieństwa, z infułą na głowie i w aparat kościel-
ny przywǳiany, a czego by nie dało się dokonać bronią materialną, usiłował dostąpić
bronią duchowną i modłami. A గak w prastarych czasach synowie Izraela Amalechitów
modłami Moగżesza zwyciężyli, tak wskutek modłów i błagań swego pasterza Mazowszanie
otrzymali zwycięstwo nad tłuszczą pogańską, o któreగ mówiliśmy. Nazaగutrz nawet గesz-
cze dwie kobiety, zbieraగące poziomki po ścieżynach leśnych i bezdrożach, nowy roǳaగ
odniosły zwycięstwa nad napotkanym samopas żołnierzem pomorskim, którego wyzuw-
szy ze zbroi, ze związanymi w tył rękami przywiodły wobec²⁸⁸ znaగduగących się społem
starosty swego i pasterza.

²⁸⁴obiegłszy — okrążywszy woగskiem; obległszy. [przypis edytorski]
²⁸⁵Wieluń — w oryg. łac. castrum Velun; Wieluń nad Notecią. [przypis edytorski]
²⁸⁶za wnĳściem — kiedy weszli. [przypis edytorski]
²⁸⁷Szymon — biskup płocki, గeden z adresatów listu wstępnego do księgi I Kroniki Galla Anonima. [przypis

edytorski]
²⁸⁸wobec — tu: przed; aby stanął w obecności. [przypis edytorski]
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. జ   
Podobnyż los గak poprzednich spotkał żołnierstwo Zbigniewa, pospołu z Czechami plą-
druగące po Śląsku to orężem, to pochodniami do niecenia pożóg; z tych bowiem గedni
przez samychże mieszkańców pogranicznych poగmani, druǳy przez miecz przepuszczeni
zostali. O tych zaś szczegółach pomnieగszych dawszy pokrótce sprawę, przeగǳiemy do
większych, stanowić maగących osnowę księgi następneగ.

Kończy się księga wtóra, a trzecia poczyna.
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KSIĘGA TRZECIA
 డ చడ
Wielebnym dworu książęcego kapelanom, innym też księżom wzorowym, rozsianym po
Polsce a pamięci godnym, ninieగszego ǳiełka utwórca, z tym గe poleca, aby rzeczy docze-
sne w taki sposób przeżyli, గaki od nietrwałych i zmiennych przeగść do nieśmiertelnych
da im z kolei. Chce, byście o tym wieǳieli przede wszystkim, bracia naగmilsi, iż nie
w tym celu pracę ninieగszą podగąłem, bym w nieగ rozpostarł strzępy sweగ małeగ wieǳy,
albo, wychoǳiec z własneగ oగczyzny i roǳiny, pomięǳy wami pielgrzymi charakter swóగ
wywyższał, lecz dla przyniesienia szczerego pożytku na mieగscu, które z powołania swego
zaగmuగę. To również గawnym czynię wobec rozwagi waszeగ, iż nie staram się wynieść nad
innych przez popis wymowy, lecz abym nie sieǳiał bezczynnie i od dyktowania²⁸⁹ badań
własnych nie odwykał, a chleba polskiego darmo nic గadł. Nadto zaś przedmiot woగen
w treść bogaty pobuǳał mą nieświadomość do podźwignięcia na barki ciężaru, o ile by
siły nierówne ku temu starczyły, zwłaszcza iż ǳielność rycerska i wspaniałomyślność bit-
nego Bolesława otuchy dodawały nawet w przedsięwzięciu za odważnym. Przyగmĳcież
tedy nie to, co moగe, lecz to, co wasze istotnie; ceńcie pod wagą nie zdolność pracowni-
ka, lecz złoto szczere, nie na naczynie wzgląd mieగcie, lecz wino, którym się napełnia²⁹⁰.
Jeżeli przypadkiem nagość słów zarzucicie teగ książce, weźcież z nieగ przynaగmnieగ podsta- Państwo, Słowo, Literat,

Polskawę do napisania czegoś głębszego a dowodnieగszego. Gdybyście osąǳili skądinąd, iż nie
dorośli గeszcze do tego królowie a książęta polscy, ażeby roczniki o nich spisywano; to
byście zaliczyć musieli tym samym Polskę swą panuగącą w poczet krain barbarzyńskich,
nieuprawnych i nieoświeconych. Może przyగǳie wam też na myśl, iż człowiek życia tak
ustronnego, kasam się²⁹¹ na zamiar podobny: wtenczas wam odpowiem, iż opisuగę woగny
królów i książąt, nie ewangelię kreślę w tym żadną.

Jakoż nigdy by sława z oręża Rzymian lub Gallów tak szeroko po świecie by się nie
rozbiegła, gdyby గeగ nie uwieczniły świadectwa piśmienne dla utrwalenia ich pamięci,
a zarazem podania w nich wzorów potomnym przedsiębrane. Owa potężna Troగa, lu- Historia, Poezగa, Słowo,

Pamięć, Literat, Poetabo²⁹² leżąca w gruzach i pusta, pieniom²⁹³ poetów winna, iż we wspomnieniach luǳkich
po kres świata nie wygaśnie. Mury గeగ z ziemią zrównane, strącone wieże w pyle się walaగą,
na całeగ గeగ przestrzeni, tak dalece rozległeగ i dla oka powabneగ, ani żywego ducha ǳiś nie
napotkać, w pałacach గeగ królów i hetmanów zwierz ǳiki się lęgnie i bezpieczne łożyska
rozpościera, a గednakże Pergamy²⁹⁴ Troi, wszem po ziemi całeగ okrzykiem piśmiennym
się obwoływaగą; więceగ się może owszem mówi o Hektorze i Priamie²⁹⁵ prochem grobo-
wym przysypanych, niż to bywało wśród naగwiększego tronów ich odblasku. Cóż powiem Historia, Czyn, Słowo
o Aleksandrze Wielkim, co o Antiochu, co o królach medyగskich i perskich, co wresz-
cie o tyranach ǳikimi tłuszczami niegdyś władnących? Tych wszystkich, gdybym tylko
imiona chciał spisać, roboty ǳiś poczęteగ nie skończyłbym do dnia గutrzeగszego. Tych
sława przecież trwa nieśmiertelnie w opowiadaniach następców, co nie przeżyli nad wiek
człowieczy, lecz o których pióra ǳieగopiskie mówiły. Jako bowiem świętych pańskich Religia, Historia, Nauka,

Pamięćchwalebne uczynki i cuda głoszą się z kazalnic, tak świeckich królów i hetmanów tryum-
falne pochody i zwycięstwa wśród luǳi znaczenia im dodaగą; a గak też się czyni zadość
religii przez opowiadanie po kościołach żywotów mężów świętych i męczeństw przez nich
ucierpianych, tak rzeczą poczesną²⁹⁶ గest wcale uczniom po szkołach a dostoగnikom po
pałacach wdrażać do naśladowania tryum i zwycięstwa królów lub książąt przez ciągłe
tychże opisy w pracach ponawianych. Tamte żywoty wszakże i męczeństwa zwracaగą umy-

²⁸⁹dyktowanie — dawnieగ: układanie listów i dokumentów, także tekstów literackich. [przypis edytorski]
²⁹⁰Przyjmĳcież tedy nie to, co moje, lecz to, co wasze istotnie; ceńcie pod wagą nie zdolność pracownika, lecz

złoto szczere, nie na naczynie wzgląd miejcie, lecz wino, którym się napełnia. — w oryginale agment ten గest
tróగwierszem. [przypis edytorski]

²⁹¹kasać się na coś (daw.) — kusić się o coś, dążyć do czegoś. [przypis edytorski]
²⁹²lubo — choć, chociaż. [przypis edytorski]
²⁹³pienia — śpiewy; tu: poezగa. [przypis edytorski]
²⁹⁴Pergamy, właśc. Pergamon (stgr. Πέργαμον Pérgamon, łac. Pergamum) — miasto w starożytneగ Myzగi,

w Azగi Mnieగszeగ; tu: zamek w staroż. Troi. [przypis edytorski]
²⁹⁵Hektor, Priam — królewicz i król Troi, bohaterowie Iliady Homera. [przypis edytorski]
²⁹⁶poczesny (daw.) — zaszczytny, ważny. [przypis edytorski]
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sły wiernych do గedynego źródła zbawienia w religii; te zagrzewaగąc do męstwa, naprzód
po szkołach i komnatach głoszone zamkowych, oǳywaగą się następnie w czynach, wśród
గednego pola walk za oగczyznę. Pasterzom kościoła przystoi szukać duchowych pożytków,
obrońcom kraగu dbać słuszna²⁹⁷ zarazem o chwałę oręża i doczesne przy tym korzyści.
Co boskiego niech słuǳy boscy oddaగą Bogu; co cesarskiego niechaగ hetmani również
wznoszą, czuwaniem a ǳiełami walecznymi, z chlubą takich władców. Bo kogóż by ǳi-
wiło, że ten lub ów tryumfom swego oręża za cel kłaǳie chwałę i wziętość u ziomków
i po świecie dalszym, gdy nawet Kleopatra²⁹⁸, królowa Kartaginy, wieǳiona tym pra-
gnieniem pochwalnym, nie przyroǳoną niewieście zacnością, lecz męstwem i odwagą
przyganić chciała nieగako władcom rzymskiego świata? Jeżeli tedy kobieta, wzdychaగąca
do panowania, po przegraneగ bitwie morskieగ wolała dłonią samobóగczą na życie swe się
targnąć²⁹⁹, niżeli obcym służyć panom, cóż się ǳiwić broniącym oగczyzny lub ǳieǳictwa
oగcowskiego; co mszczącym się za krzywdy poniesione, iż wolą sławneగ, nie trucicielskieగ
szukać śmierci w boగu niż gnuśnie żywot w biernym posłuszeństwie dla uగarzmicieli swych
trawić?

A z tego wszystkiego, co powieǳiane, wniosek గest oczywisty, iż nie czczą to గest
z miar żadnych zabawą opisywać czyny królów polskich i hetmanów, owszem tego się
po was słuszność i chęć dobra powszechnego domaga, abyście ǳieło ninieగsze przez tłu-
macza, gǳie tylko można, starali się krzewić i powtarzać. Leży w tym, powieǳiałbym,
sprawa Boża, sprawa Polski, aby przynaగmnieగ nagrodę podobną odniosła ma praca, aby
z uznaniem należytym przyగęta była przez wszystkich: bo do ocenienia గeగ za ǳieło próż-
ności trzeba, żeby się przyczyniła albo nienawiść, albo niewiadoma mi wreszcie takieగże
cechy pobudka. Jeżeli tylko mędrce na swych dostoగnościach ǳieło me osąǳą za dobre
i pożyteczne, toż bez wątpienia ani słuszną byłoby to rzeczą, ani przyzwoitą odmawiać mu
rozpowszechnienia గako nagrody pożądaneగ przez twórcę.

List się kończy, po nim epilog się poczyna.

[]
Niech wszechmocna naగpierweగ cześć odbierze właǳa,
Co do prochu nicości złość pogan sprowaǳa,
A wieńcząc Bolesława znóగ mężneగ prawicy,
Wstęp im w końcu toruగe do Pańskieగ winnicy.
Chrystusowi, którego prawo światem władnie,
Niechaగ గego tryumfów dank³⁰⁰ cały przypadnie;
Boć nie prosta to luǳka lub rycerska sprawa
W tym zwycięskim polocie hufów Bolesława.
On opasał gród, wielką గuż przeszłością stary,
A tak groźny, przyrodą గuż mocen bez miary ³⁰¹.
Pilna rzecz zmieść go z drogi: bo to wieczna zdrada,
Wiecznie zeń róగ łupieżców na Polskę wypada.
Na odsiecz oblężonym w cwał pęǳą poganie,
Rozumieగąc³⁰² nieczuగnych³⁰³ zdybać niespoǳianie;
Lecz daremny ich zamach, manowce i knieగe,
W tak bezpieczne ich wzbĳać nie mogą naǳieగe.
Oni pewni rozpierzchłych są z góry ucieczki,

²⁹⁷słuszna — గest słusznym; ǳiś: słusznie. [przypis edytorski]
²⁹⁸Kleopatra — królowa Egiptu w I w. p.n.e.; tu zawiodła erudycగa kronikarza, który uczynił z nieగ królową

Kartaginy, myląc గą z Dydoną. [przypis edytorski]
²⁹⁹po przegranej bitwie morskiej wolała dłonią samobójczą na życie swe się targnąć — pokonana przez Rzymian

w bitwie pod Akcగum Kleopatra, dała się ukąsić గadowiteగ żmii, aby nie wpaść w ręce zwycięzców. [przypis
edytorski]

³⁰⁰dank — ǳiękczynienie. [przypis edytorski]
³⁰¹gród, wielką już przeszłością stary, (…) groźny, przyrodą już mocen bez miary — Nakło bagnami otoczone,

o którym szczegółowieగ kronika opowiada. [przypis tłumacza]
³⁰²rozumiejąc (…) zdybać — tu: maగąc naǳieగę, że zdybią; licząc na to, że zdybią (złapią). [przypis edytorski]
³⁰³nieczujny — nieuważaగący, niezachowuగący czuగności. [przypis edytorski]
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Więc na pieszo po lasach każdeగ strzegą steczki³⁰⁴.
Ktoś im szepnął, iż tędy zmierza huf książęcy,
Gǳie zaległ tłum ich gwarny z trzyǳiestu tysięcy.
Nowych czat to przestroga — lecz co więceగ buǳi,
Iż Skarbimir mknie గeno w garść z siedmiuset luǳi.
Niebaczny, cóż mu nada³⁰⁵, że sprawny, waleczny,
Woగewoda wnet pozna krok swóగ niebezpieczny!
Cicho! — Drgnęło z oddali గezdne tępotanie…
Krzywym łukiem wnet przesmyk oskoczą poganie.
Las ich drzewców ma postać w krąg zwitego³⁰⁶ గeża,
Co rozpaczną obronę kolcom swym zawierza.
Zdradna pewność to గednak, iż stawiąc³⁰⁷ w krąg czoło,
Zetrą, zgniotą, odeprą swóగ nacisk wokoło:
Bolesław గest tuż w porę — lotny, myśl dostrzega,
A గeża nie trącaగąc, wirem go obiega.
Skarbimir, zaczem³⁰⁸ przestwór znaగǳie ku środkowi,
Takim naprzód w rycerstwie duch słowem odnowi:
«Ćma zgęszczona tkwi murem: ale za mną, wiara!
Wszak to z groźnym pogaństwem znaగomość nam stara!»
Rzekł i skoczył na przeǳie, a nikt nie pamięta,
Aby kiedy się stała taka rzeź zawzięta.
Wnet pierzchli, a siedm zamków w గednym prawie rzęǳie
Oręż polski za pierwszym zamachem posięǳie.
Pana niebios pochwalmy i w గego kościele
Zasługę męczennika widnego w tym ǳiele:
Boć to w święto Wawrzyńca zaszła rzeź ta sroga,
Po czym rzucon fundament pod przybytek Boga.

Tyle o syna Marsa przewagach w tym boగu,
Teraz opis zawarcia z Augustem pokoగu,

Jak tenże syt nareszcie chrześcĳan morderstwa,
Wolał w końcu dłoń podać zgody i braterstwa.
Tu niech się szczegółowieగ nieco wspomnieć goǳi,
Z గakich przyczyn? I గaką drogą cesarz wchoǳi?
Odmaluగem i pychę za wczesną³⁰⁹ mocarza,
Jak to ǳieǳinę Polan z góry rozposaża?
Jak daleko zamyśla? Lecz cóż te zamysły,
Czy od boskieగ prawicy one nie zawisły³¹⁰?
Czy bez tego skinienia listek się poruszy?
Czy, gdy zechce, wód morskich do dna nie wysuszy?
Pasma gór nie roztrąci? Nie zepchnie w doliny?
Wszak Bolesław go w środek wpuszcza sweగ ǳieǳiny,
A gotów గest do zwarcia, na kształt lwa w odskoku,
Co naగpierweగ zgaduగe przestrach — w strzelca oku.
Opór గego w żywotneగ zgnieść sile należy,
Wpierw nim bogów domowych i ognisk odbieży³¹¹.
Lecz wam, Czesi! co karki ugiąć గeszcze wzbrania,
Gdy Bolesław przez odwrót ścianę swą odsłania?
Wasza siła za wątła! Nie takie to wrogi
Pohamuగą nad głową dobyty miecz srogi…
Któryż władca równego mu przybiera miano?

³⁰⁴steczka — dróżka. [przypis edytorski]
³⁰⁵cóż mu nada — na cóż mu się przyda. [przypis edytorski]
³⁰⁶zwity — zwinięty. [przypis edytorski]
³⁰⁷stawiąc — stawiaగąc a. stawiwszy. [przypis edytorski]
³⁰⁸zaczem — tu: zanim. [przypis edytorski]
³⁰⁹za wczesną — przedwczesną, niewczesną, następuగącą w niewłaściwym czasie. [przypis edytorski]
³¹⁰zawisnąć od kogoś — zależeć od kogoś. [przypis edytorski]
³¹¹odbieżeć coś — opuścić coś, porzucić. [przypis edytorski]
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Któryż sąsiad swe przed nim nie zegnie kolano?
Tak, niosąc mord i pożar, గeszcze on wspaniały,
Ileż blasku mu owszem one nie przydały?
Ot, i Węgrów król wczasu zażywa spokoగnie,
Ani, pewien ǳiś siebie, zamarzy o woగnie.
Do naszeగ nie należy w tym mieగscu osnowy,
Wyszczególniać: kto opór przypłacił okowy³¹²?
A kto wolność ocalił, gdy uchylił skroni?
Wǳięcznieగsze upominki w sweగ trzymamy dłoni:
Pochwały cudów męstwa i zalety zgody:
Z piewcami zdrad i matactw nie póగǳiem w zawody³¹³.

Poczyna się księga trzecia, o czynach Bolesława trzeciego

. జ  
Na czele mnogich Bolesława trzeciego ǳieł rycerskich, którymi rozsławił swe imię, wy-
pisanym być powinno mianowicie to, co się zdarzyło Pomorzanom w uroczystość św.
Wawrzyńca, tuǳież sposób uśmierzenia gniewu cesarskiego a pohamowania w zapę-
ǳie gwałtowności nacieraగących Alemanów. Wiadomo bowiem, iż na pograniczu Polski
i Pomorzan stoi gród pewien, imieniem Nakło; obronny sztuką i otaczaగących bagien
niedostępnością, który woగskiem swym obiegłszy książę waleczny, dobywać గął orężem
i zatoczonymi machinami. Obrońcy tegoż, wiǳąc niemożność oparcia się tak potężnym
siłom, a tymczasem od własnych hetmanów pomoc im żadna nie nadciągała, zażądali ro-
zeగmu z oznaczeniem terminu, w którym gdyby rodacy ich nie wsparli, mieli się poddać
wraz z grodem w moc nieprzyగaciół. Rozeగm dozwolony im został, lubo³¹⁴ w robotach
oblężniczych przerwa nie zaszła. Tymczasem gońce ich do woగska Pomorzan dotarli i dali
wiadomość o umowie z nieprzyగaciółmi zawarteగ. Treścią układu zdumieni Pomorzanie,
గednogłośną przysięgą obowiązuగą się raczeగ umrzeć, gdyby zwycięstwa nie zdołali otrzy-
mać, niżeli na układ ten przystać. Jakoż zsiadłszy z koni, aby po zrównaniu niebezpie-
czeństwa wszyscy z గednakową otuchą i śmiałością brali się do ǳieła, గuż nie postępowali
daleగ żadną drogą bitą albo ścieżkami, ale rzucaగąc się mięǳy łożyska ǳikiego zwierza
a gęstwy lasów nieprzebyte, nie w oznaczonym terminie, lecz w ǳień uroczysty św.
Wawrzyńca, గak myszy polne z nor nagle na గaw się wynurzyli, a wtedy za wstawieniem
się tegoż świętego przyszła na nich zguba, nie z ręki గuż luǳkieగ, ale wyroku Bożego.
Niech Bóg pochwalon bęǳie w świętych swoich, był albowiem obchoǳony uroczyście
ǳień św. Wawrzyńca męczennika³¹⁵, a w oneగ goǳinie wychoǳiła z nabożeństwa gro-
mada chrześcĳan po mszach wysłuchanych, gdy owoż naprzeciw tymże ukazał się tłum
barbarzyńców pęǳący hurmem³¹⁶. Hymn przyszedł na myśl:

Wawrzyńcze, męczeństwem święty,
Ustrzeż niedolą lud twóగ uciśnięty
Przed pogan pęty³¹⁷.

Cóż poczną teraz chrześcĳanie? Dokąd się obrócą? Spadł nieprzyగaciel na nich nie- Wróg
spoǳianie, w szyk stanąć nie pora, ich garstka mała, wróg w wielkieగ sile, ucieczka za
późna, wreszcie tak zawsze wstrętna Bolesławowi. Zwrotka hymnu:

³¹²kto opór przypłacił okowy — kto przypłacił okowami opór; tగ. kto został uwięziony za stawianie oporu.
[przypis edytorski]

³¹³Niech wszechmocna najpierwej cześć odbierze właǳa (…) Z piewcami zdrad i matactw nie pójǳiem w za-
wody — wiersz rozpoczynaగący księgę trzecią Kroniki Galla Anonima i stanowiący గeగ poetyckie streszczenie
w oryginale pisany గest strofami liczącymi po trzy wersy (tగ. tercyną). [przypis edytorski]

³¹⁴lubo — chociaż, lecz. [przypis edytorski]
³¹⁵ǳień św. Wawrzyńca męczennika —  sierpnia; tu: bitwa z Pomorzanami w  r. pod Nakłem. [przypis

edytorski]
³¹⁶hurma — barǳo duża liczba luǳi; hurmem: zgraగą, tłumnie. [przypis edytorski]
³¹⁷przed (…) pęty — przed pętami; tగ. przed więzami, niewolą. [przypis edytorski]
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Wawrzyńcze, męczeństwem święty,
Z mocy ich wydrzyగ lud uciśnięty!

W గakieగkolwiek więc sile się znaleźli, wnet się w dwa hufce skupiaగą, nad గednym
z których obగął przywóǳtwo sam bitny Bolesław, nad drugim Skarbimir, గego chorąży³¹⁸.
Albowiem z większego mnóstwa గedni z końmi byli na pastwisku, druǳy za żywnością
rozbiegli się po okolicy, inni strzegli dróg i przesmyków w oczekiwaniu na nieprzyగaciół.
Natychmiast też Bolesław, trwogi nieświadomy, hufce do boగu prowaǳi, takimi nie-
wielą³¹⁹ zagrzawszy గe słowy: „Więcej wam o! młoǳi niezwyciężona, dodaǳą serca: wasza
wroǳona ǳielność, grożące niebezpieczeństwo a miłość ojczyzny niż moja przemowa. ǲiś
starte w pył będą, za Bożą pomocą a modłami Wawrzyńca świętego, i bałwochwalstwo Po-
morzan, i ta ich buta wojacka”. A nie rozwoǳąc się na słowa, గął wkoło tłumu pogan
wirować, tak bowiem utkwili w ziemię swe włócznie, ostrzami naprzeciw napadaగących
zwrócone, i గakby płotem od stron wszystkich się obwarowali, iż nic by zaprawdę mę-
stwo przeciw nim nie podołało, a zażyć było potrzeba misterstwa³²⁰, by w środek nich
się przedostać. Jak nadmieniliśmy wyżeగ, tłum ten z sameగ piechoty prawie się składał,
a szyk mu boగowy na sposób chrześcĳan nie był wcale znany; półklęczkiem tylko razić, na
podobieństwo wilków do zdobyczy się skradaగących, to ich woగenna umieగętność była ca-
ła. W గedneగ chwili, gdy oblatuగący w pęǳie naగwiększym ǳielny Bolesław baczność ich
ku sobie skierował, upatrzywszy próżnię otwartą, Skarbimir od strony przeciwneగ గed-
nym skokiem z swym hufem pośród naగgęstszych ich zastępów się znalazł. Przełamani
i z dwóch boków parci, początkowo żwawy opór stawili; długo to przecież nie potrwa-
ło i tłuszcza wylękła na różne kierunki poszła w rozsypkę. Legła w istocie i ze strony
chrześcĳan część pewna w tym starciu, ale z  tysięcy pogan, zaledwo część czwarta
z pogromu uszła na żywo. Świadczę się Bogiem, za którego sprawą, i świętym Waw-
rzyńcem, za którego modłami, taka rzeź się stała, iż z poǳiwu wyగść nie mogli obecni,
గakim cudem taką klęskę od tysiąca niespełna rycerstwa ponieśli. Wieść mówi, iż Pomo-
rzanie, sami się obliczywszy, podawali swą stratę na  tysięcy, a to z napęǳonych do
bagien, z których గuż potem wydostać się nie zdołali. Obrońcy zaś Nakła, wiǳąc, iż cała
ich naǳieగa spełzła na niczym, a skądinąd గuż bynaగmnieగ pomocy się nie spoǳiewaగąc,
gród poddali, wymówiwszy tylko sobie życia bezpieczeństwo. O czym posłuch do innych
sześciu gdy dobiegł przygrodków, na takiż sposób sobie poraǳili, to గest sami grodów
obrońcy wraz z warowniami zwycięzcom poddali się bez oporu.

.     ఝ
Podczas gdy się to ǳieగe na Pomorzu, Henryk cesarz czwarty³²¹, గeszcze w Rzymie nie-
ukoronowany, w następnym roku dopiero koronować się maగący, z takim zapowieǳe-
niem naprzód wyprawił poselstwo swe do Bolesława, za czym z nawalnym³²² woగskiem
wtargnął do Polski: „Nie goǳi się zaprawdę cesarzowi, i ma to prawami Rzymian zawaro-
wane, pierwej w granice nieprzyjaciela, zwłaszcza lennika swego, po nieprzyjacielsku wkraczać,
bez ofiarowania mu pokoju, jeśli by chciał być posłusznym, lub wojny, gdyby się opierał, ażeby
ku potrzebie miał się zbrojno. Owóż się ci zapowiada, ażebyś brata do połowy w ǳiale swych
rządów dopuścił, a mnie  grzywien corocznej składał daniny i tyleż rycerstwa na wyprawę
zagraniczną postąpił lub ze mną, gdybyś się na to odważył, rozprawił mieczem polskim o po-
ǳiał twej ǳieǳiny”. Na co książę północny wręcz odpowieǳiał: „Jeśli pienięǳy naszych
się domagasz oraz rycerzy polskich w hołǳie danniczym, mielibyśmy się, nie broniąc wolności
naszej, za niewiasty (przy kąǳieli), a nie za mężów (stawić czoło gotowych). Ale buntow-
nika przyjąć na nowo i z nim się królestwem poǳielić jednowładnym, nie zniewoli mię do
tego żadnej potęgi przemoc, chyba rodaków powszechna uchwała i własnej onej woli w tym

³¹⁸chorąży — w innym tłumaczeniu: woగewoda. [przypis edytorski]
³¹⁹niewielą (daw.) — niewieloma, kilkoma. [przypis edytorski]
³²⁰misterstwo — mistrzostwo. [przypis edytorski]
³²¹Henryk cesarz czwarty — błąd kronikarza; cesarz Henryk V Salicki (–), król niemiecki od  r.

(właśc. od ), cesarz rzymski od  r., syn i następca cesarza Henryka IV. [przypis edytorski]
³²²nawalny — nacieraగący; por. nawała: woగsko napadaగące na czyగąś ziemię, a także: napad, natarcie. [przypis

edytorski]
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zdanie. Gdybyś w istocie dobrocią, a nie surowością żądał od nas pienięǳy lub rycerzy³²³
w posiłek rzymskiemu kościołowi, nie mniej może posiłku lub rady u nas, jak twoi u naszych
poprzedników wyjednał. Zważ tedy pilnie, komu to grozisz, a wojnę znajǳiesz, gdy pragniesz
wojować.”
. చ   
Taką odpowieǳią cesarz do gniewu pobuǳony niezmiernego to w myśli postanowił
i drogę tę obrał, iż nie wyగǳie odeń ani do siebie pierweగ powróci, dopóki szkodą గak
naగwiększą za siebie i czci sweగ uగmę nie zapłaci godnie. Zbigniew także rozgniewanego
cesarza tym గeszcze podnieca barǳieగ, iż małą mu tylko liczbę stanowiących opór w Pol-
sce obiecuగe. Prócz tego Czesi, żyć z łupów i rabunków nawykli, podżegaగą cesarza do
wkroczenia, chełpiąc się z tego, iż z wszystkimi drogami i przesmykami po lasach Polski
są obeznani. Cesarz przeto, upomnieniami takimi i radami wzbity w naǳieగę szybkiego
Polski pokonania, za wnĳściem i podstąpieniem pod Bytom³²⁴, postrzegł się co do tego
wszystkiego zwieǳiony. Albowiem gród ten Bytom zaraz, znalazł tak dalece uzbroగonym
i obwarowanym, iż tymi słowy w oburzeniu ofuknął się na Zbigniewa: „Także to, Zbi-
gniewie, Polacy uznają cię za pana? Tak brata twego pragną opuścić, a twego domagają się
panowania?” I gdy minąć zamierzył bokiem gród Bytom, niedobyty z powodu obwaro- Rycerz, Polak, Odwaga,

Niemiec, Walkawania, położenia z natury i wód dokoła zalewu, postępuగąc w szykach nierozerwanych,
niektórzy z గego rozgłośnych rycerzy ku grodowi się podsunęli, chcąc w Polsce rycerstwa
swego dać próbę, a doświadczyć sił polskich i odwagi. Ale z sweగ strony obrońcy grodu
przez rozwarte bramy i z dobytymi wypadli mieczami, nie maగąc względu ani na takie
mnóstwo różnych narodowości, ani na okrzyczaną³²⁵ furię Alemannów, ani na samego
w końcu obecność cesarza, lecz na ontach woగsk గego, mężnie i śmiało przystępuగąc
do rozprawy. Wiǳąc to cesarz, wyగść nie mógł z poǳiwienia, iż tak luǳie naǳy prze-
ciw okrytym tarczami lub tarczownicy przeciw przywǳianym w łuskowe zbroగe na gołe
miecze się potykali, a szli tak ochoczo do walki, గak gdyby choǳiło o uciechy biesiad-
ne. Natenczas się niby na zuchwalstwo rycerzy swych oburzaగąc, na mieగsce spotkania
pchnął swych procarzy i łuczników, a tym nadciągnieniem pomocy dopiero Bytomczycy
zrażeni, ustąpili i bramy grodu za sobą zawarli. Ale i Polacy na kusz pociski i strzały ze
świstem przelatuగące w powietrzu z takim lekceważeniem patrzyli, గak gdyby to rosiły
krople deszczu lub płatki śniegu padały. Cesarz tu po raz pierwszy spróbował śmiałości
Polaków, boć nie wszystkich z swego rycerstwa pozbierał przed odeగściem ani całych po
rozprawie. Teraz wszakże dozwólmy cesarzowi pobłąkać się nieco wśród lasów Polski, Polska
póki nam nie wróci z Pomorza smok płomieniami zieగący.
. ఝ  జ  
Bolesław tedy waleczny, po owym pogromie dokonanym na Pomorzu i opanowaniu sied-
miu grodów i zamków, gdy się na pewno o wkroczeniu cesarza do Polski dowieǳiał,
a luǳie i konie naǳwyczaగ były znużone, niektórych rycerzy utracił w boగu, niektórzy
byli ranieni, część ich wreszcie do dom była puszczona, z siłami, గakie miał do rozpo-
rząǳenia, wyruszył w pole, rozkazuగąc po droǳe wszelkie przeగścia i brody na Odrze
starannie zawalać. Ubezpieczone więc zostały wszystkie mieగsca, które by przebyć można
po mieliźnie, గak również skryte przesmyki mieszkańcom przybrzeżnym znaగome. Wy-
słał także pewien odǳiał rycerstwa doborowy pod Głogów³²⁶ dla strzeżenia przeగść na
Odrze pod tymże, z poleceniem opierania się cesarzowi tak długo, aż za nadciągnięciem
w pomoc గego samego mogliby pewnieగsi być zwycięstwa albo przynaగmnieగ mogli, aż do
nadeగścia woగska lub posiłku, w zapęǳie go powstrzymać. Sam z nielicznym odǳiałem
nieopodal od Głogowa na obranym czuwał stanowisku; skąd też nic ǳiwnego, గeżeli zha-
sał rycerstwo swe i utruǳił niepospolicie. Tam dochoǳiły go posłuchy i poselstwa, గakie
się trafiły, tam dotrwać miał ciągle, na woగska z głębi kraగu wyczekuగąc, stamtąd zwiady

³²³gdybyś (…) żądał od nas pienięǳy lub rycerzy — w oryg. łac. auxilium et consilium: pomocy i rady, co
należało do podstawowych obowiązków wasala w systemie feudalnym. [przypis edytorski]

³²⁴Bytom — tu: Bytom Odrzański w płn. części Dolnego Śląska,  km od Głogowa. [przypis edytorski]
³²⁵okrzyczaną — sławną. [przypis edytorski]
³²⁶Głogów — miasto w na Dolnym Śląsku nad rzeką Odrą. [przypis edytorski]
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na różne strony rozsyłał, wyprawił wreszcie z ramienia swego komorników do swoich [z
ponagleniem] o pośpiech, a na Ruś i do Węgier o nadesłanie posiłków.

. జడ ఝ
Cesarz tymczasem naprzód się posuwaగąc, nie zbaczał w górę lub poniżeగ, aby na Odrze
brody do przeగścia wynaleźć, lecz tuż pod Głogowem, w mieగscu naగmnieగ strzeżonym,
bo nikt też przedtem o nim nie wieǳiał, bez spotkania oporu, do którego nikt z groǳian
się nie przygotował, w szykach zbroగnych i zwartych przez nią się przeprawił. Zaszło to
właśnie w dniu uroczystym apostoła Bartłomieగa³²⁷, kiedy lud wszystek był się na nabo-
żeństwo w kościele zgromaǳił. Dowodem, గak pewnym był siebie, żadnego niebezpie-
czeństwa nie przewiduగąc, gdy tyle miał czasu, iż po dokonaneగ przeprawie był w stanie
zagarnąć po namiotach zewnątrz grodu wysuniętych mnóstwo łupów i żołnierstwa. Ja-
koż wielu z tych, którym pohamowanie nieprzyగaciela wobec grodu గuż teraz, przy zgieł-
ku uczynionym, wracaగąc do swych namiotów, odparci wnet przez cesarza zostali, lecz
i przeciętą również znaleźli na powrót drogę do grodu, tak iż część pewna wpadła w ręce
nieprzyగaciela, część w szybkieగ ucieczce dopiero znalazła ocalenie³²⁸, a ledwo గeden z nich
dopadł samopas do Bolesława i o zdarzeniu całym opowieǳiał. Ale natenczas Bolesław
nie గak zaగąc lękliwy struchlał; rycerstwo tylko swe upomniał ze zwykłym sobie mężnym
duchem: „O, ǳielna młoǳi, żadnymi bojami wespół ze mną i wyprawami nieutruǳona!
Gdy ciężki zamach przyszedł na wolność naszą i całość, czyliż się zawahacie w wyborze pomię-
ǳy życiem sromotnym a chwalebnym zgonem? Ja bym przecież chętnie, lubo z garstką małą,
do boju z cesarzem stanął, gdybym mógł być pewny, iż sam ginąc, nie wystawiam po sobie na
sztych ojczyzny. Lecz gdy na jednego z naszych cesarz więcej niż stu z sobą przywiódł, słuszniej
uczynię, na tym miejscu opór mu stawiąc, niż gdybym niebacznie naprzeciw niego wyciągnął
a na zgon się naraził nieomylny. Już się to samo nam poczyta za zwycięstwo, jeżeli odpornie
stojąc, przeprawy dalszej mu nie dopuścimy”.To rzekłszy, pozostał na stanowisku, a stru-
mień, nad którym గe obrał, kazał pośpiesznie zawalić drzewami, przeగście niepodobnym
czyniąc.

.  ఝ
Cesarzowi zaś podtenczas³²⁹ Głogowianie, dawszy zakładników, o rozeగm z nim pod tym
warunkiem się umówili, przy zaprzysiężeniu uroczystym, iż skoro po dniach pięciu przy-
bęǳie od nich poselstwo w celu zawarcia pokoగu albo układu innego, bez względu na to,
czy pokóగ bęǳie zawarty czy odrzucony, oni zakładników swych odbiorą. Lecz obietnica
rzeczona, nie ǳiała się ze strony cesarza bez podstępneగ myśli ukryteగ. Na to bowiem
pod przysięgą brał od nich zakładników, aby maగąc ich w rękach, tym łatwieగ gród po-
siadł, choćby się nawet dopuścił krzywoprzysięstwa. Wprawǳie na గego obronę rzec się
powinno, że i przez drugą stronę układ był ofiarowany nie bez oględności właściweగ³³⁰.
Albowiem mury grodu podstarzałe గakkolwiek w ciągu oweగ zwłoki dozwoloneగ pokrze-
pione³³¹ być mogły, czego też rzeczywiście Głogowianie dokonać pospieszyli.
.  జ 
Wszakże Bolesław, na powziętą wieść od poselstwa o danych zakładnikach gniewem unie-
siony, obrońcom grodu zagroził szubienicą, gdyby go poddać z powodu tychże się od-
ważyli. „Lepiej — rzekł — iuczciwiej, aby groǳianie i zakładnicy dali żywot za ojczyznę,
niż przez poddanie okupując go haniebnie, poszli dźwigać pęta niewolnicze u obcych panów

³²⁷w dniu uroczystym apostoła Bartłomieja —  sierpnia  r. [przypis edytorski]
³²⁸kiedy lud wszystek był się na nabożeństwo w kościele zgromaǳił (…) część w szybkiej ucieczce dopiero znalazła

ocalenie — w innym tłum.: „Była to zaś uroczystość św. Bartłomieగa apostoła, kiedy cesarz przebywał rzekę,
i cały lud w mieście słuchał wówczas mszy święteగ. Jasne tedy, że przeszedł bezpiecznie i bez trudności pobrał
znaczne łupy i గeńców, a nawet zaగął namioty wokół miasta. Barǳo też wielu spośród tych, którzy przybyli dla
obrony grodu i mieszkali w namiotach na zewnątrz grodu, cesarz przeszkoǳił schronić się do grodu; część od
razu na mieగscu poగmano, część zaś uratowała się ucieczką. Jeden z nich uciekaగąc, spotkał się z Bolesławem
i opowieǳiał mu wszystko, co zaszło” (s. ). [przypis edytorski]

³²⁹podtenczas — tymczasem. [przypis edytorski]
³³⁰nie bez oględności właściwej — nie bez odpowiednieగ rozwagi. [przypis edytorski]
³³¹pokrzepione — wzmocnione. [przypis edytorski]
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na wysłuǳe”. Po odebraniu takieగ odpowieǳi stawią się wobec cesarza z oznaగmieniem,
iż Bolesław na pokóగ nie zezwala i o zwrot swych zakładników się dopominaగą. Na to im
cesarz: „Zakładników waszych, skoro mi gród poddacie, nie zatrzymam, ale w razie przeciw-
nym i was, jako trwających w buncie, i danych zakładników na śmierć wydam”. — „Wieǳże
o tym — odparli groǳianie — iż wolno ci dopuścić się krzywoprzysięstwa i mężobójstwa,
ale daleko od tego, abyś i takim sposobem wskórał, a cel, do którego zmierzasz, osiągnął.

.   ఝ
Po takich zapowieǳeniach rozkazał cesarz sposobić narzęǳia, brać się do broni, szykować
pułki, gród oblec wałem, na hasła trąbić surmaczom, wreszcie do dobywania przystąpił
warowni żelazem, płomieniem, machinami szturmowymi. Ze sweగ strony groǳianie od-
ǳiałami rozsaǳaగą się po bramach i basztach, umacniaగą okopy, narzęǳia znoszą, wtacza-
గą głazy i kotły z wodą, chcąc గe u szczytów mieć w pogotowiu. Natenczas cesarz, w duchu
pewny, iż zdoła przełamać odwagę groǳian a zmiękczyć serca ich twarde, widokiem sy-
nów i przyగaciół na nieuchronną zgubę narażonych, kazał znamienitszych z zakładników
i syna samegoż dowódcy uwiązać do machin, aby tym sposobem, bez krwi rozlewu, bra-
my grodu przed nim się rozwarły. Ale ci, nie więceగ oszczęǳaగąc synów i krewnych, గak
Czechów lub Niemców, gradem kamieni i orężem witaగą szturmuగących, broniąc im do
murów przystępu. Gdy i taki więc pomysł okrutny nie obiecywał cesarzowi przemożenia
grodu, ani nawet zachwiania w postanowieniu obrońców, nie zostawało mu do wyboru,
గak siłą i orężem starać się dokonać, czemu nikczemnym wymysłem nie podołał. Na dane
hasło ze wszech stron szturm przypuszczony dał wieść o sobie zmieszanym stron oboగga
gwałtownym okrzykiem. Silne było natarcie Teutonów, ale i Polaków odpór nie mnieగ
silny: zawarczały na wsze strony kusz pociski, skrzypią balisty³³², z łuków strzał krocie ze
świstem przerzynaగą powietrze, na wylot przeszywaగą się tarcze, pryskaగą hartowne pan-
cerze, zmiażdżone druzgoczą się hełmy, trup pada za trupem, po odprowaǳeniu rannych
z pobliża w mieగsce tychże podchoǳą dotychczas nietknięci. Sterczą wieże niemieckie
przytoczone do murów: lecz to tylko tym wyraźnieగszy cel dla pocisków z kusz ręcznych
wystawionych przeciw napastnikom. Krwawa w tym stron dwoగga wzaగemność. Bo గeśli
proce Teutonów rażą kamieniami, nie గest tychże tak గednorazowie straszne ǳiałanie, గak
owych olbrzymich młyńskich kamieni lub ostrokołów³³³ wspólnymi siłami obrońców
z wyżyny zepchniętych. Niemcy, pomostem z belek przykryci, podsuwaగą się pod mury,
ale ich pod tą zasłoną nie mnieగ gorąca spotyka łaźnia od³³⁴ tych płonących główni bez-
przerwnie miotanych, od leగącego się strumieniem z góry ukropu. Stąd od taranów kru-
szących mury gwałt wielki, stąd od kręgów rozżarzonych, roziskrzeniem przerażaగących
gwiaźǳistym. Już Teutonowie, pnąc się po drabinach, tuż, tuż maగą stanąć u szczytów,
a w teగże chwili polskie rohatyny³³⁵ ǳiwne sprawiaగą widowisko, w lot pochwyconych
na hartownych ostrzach potrząsaగąc w tryumfie.
.    ఝ చ   -
   
A tymczasem Bolesław we dnie ni w nocy nie przestawał być czynnym i ktokolwiek
z Niemców wychylił się za obóz w celu wyszukania żywności po okolicy, gnał go i pło-
szył, często nawet sam napastował obóz rzeczony i trwogę w nim szerzył; nieutruǳony
był zwłaszcza w pogoni za łupieżcami i podpalaczami, którym nie przebaczał, skoro po
droǳe ich przydybał. Na taki tedy tryb niepowabny bynaగmnieగ³³⁶ cesarz przez dni wiele
o dobycie grodu się kusił i tylko świeże mięso luǳkie dla siebie co ǳień odnosił w zy-
sku. Albowiem co ǳień mu wybĳano rycerstwo co naగznakomitsze, którego trupy, po Trup
wypruciu wnętrzności i naǳianiu aromatami, do Bawarii lub Saksonii odsyłał, taką tylko
daninę z Polski maగąc do wyniesienia w ładunku.

³³²balista (z gr. βαλλειν: rzucać) — machina oblężnicza miotaగąca pociski (belki a. kamienie). [przypis edy-
torski]

³³³ostrokół — palisada; ogroǳenie z grubych, zaostrzonych pali; tu: gruby, zaostrzony pal. [przypis edytorski]
³³⁴od — tu: ze strony. [przypis edytorski]
³³⁵rohatyna a. rogacina — roǳaగ włóczni z hakiem przy grocie, zapobiegaగącym zbyt głębokieగ penetracగi

i pozwalaగącym na szybkie ponowienie ciosu lub pochwycenie przebitego łupu. [przypis edytorski]
³³⁶na taki tedy tryb niepowabny bynajmniej — w taki sposób zupełnie niepiękny. [przypis edytorski]
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.     -
I gdy wiǳiał na koniec cesarz, iż nic nie podoła ani orężem, ani groźbami, ani przekup-
stwem lub obietnic czczym dymem, tuǳież że nie wskóra nic więceగ, stoగąc na mieగscu
dłużeగ, rada w radę ze swoimi, obóz zwinął i ku Wrocławiowi siłami całymi wyruszył, lu-
boć³³⁷ i tam zaraz przekonał się dowodnie, co znaczy oręż Bolesława i గego umysł w tym
boగu, goǳien poǳiwu. Albowiem w którą tylko stronę cesarz się obrócił, gǳiekolwiek
obóz zatknął lub stanął na wypoczynek, wnet Bolesława, rychleగ lub późnieగ, miał w swym
pobliżu, który mu usnąć bez trwogi nie dał na chwilę. Więc skoro z obozem swym da-
leగ się puścił, takiegoż nieodstępnego w nim znaగdował drogi towarzysza; niechże kto za
గego szranki krok uczynił, zapomniał, którędy do szeregów swych miał wrócić. A gdy
się nawet poczet licznieగszy niekiedy za żywnością lub paszą w głąb kraగu wybrał i nieco
daleగ od swoich odstrzelił, tuż Bolesław mięǳy tymże i obozem niemieckim znaleźć się
musiał, a bił, a trzepał, tak iż zamiast z łupami zagarnionymi wrócić bezpiecznie, odǳiał
nieraz cały Bolesława stawał się zdobyczą. Stąd ową niemieckich woగsk mnogość takieగ
trwogi powszechneగ nabawił, że Czesi nawet, choć to zawołani łupieżcy i zbóగcy, woleli
nie గeść i nie pić, byle go nie spotykać a pogromu takiego uniknąć. Żaden z nich za obóz
nie wyszedł, żaden pachołek, గakkolwiek zbroగny, po trawę nie odważył się na pastwisko,
żaden, powieǳiałbym, odbyć potrzeby poza obrębem stacగi wytkniętych i czat nie śmiał.
Lękano się Bolesława we dnie i w nocy, każdemu tkwił ciągle w pamięci, Bolesławem nie
śpiącym nigdy go nazywano. Byle lasek przy droǳe, byle zarośl, straszono siebie: „strzeż
się! Tam Bolesław!” Nie było mieగsca, na którym by się nie domyślano bytności Bolesła-
wa. Tak ich utruǳał bezprzerwnie, to od czoła napastuగąc, to od tyłu, sposobem wilczym
urywaగąc niektórych, to na przemian od boków, గeśli gǳie doskoczyć się udało. Tak ze
zbroi co ǳień rycerstwo niemieckie się nie rozbieraగąc, na myśli wszęǳie i zawsze miało
tylko Bolesława. W nocy nawet, గak który blachą obciążon był żelazną, zasypiał stoగąc
lub czuwać szedł na czatach: do czuగności pobuǳały straże, dokoła namioty obchoǳąc,
a przestrogi, a nawoływania: „Baczność! Straż pilna!” i tak bez końca. Zaczęli wreszcie
sami siebie w pieśniach brać za cel urągania, a pod niebo wynosić ǳielność Bolesława,
గak w గedneగ z tychże, którą przytoczymy.

. టఞ   ఝజ ఝ³³⁸
Bolesławie! Bolesławie!
Któż wyrówna tobie w sławie?
Gǳie kraగ takie ma obrońce?
Nie zachoǳi twoగe słońce,

³³⁷luboć — chociaż. [przypis edytorski]
³³⁸Pieśń Niemców na pochwałę Bolesława — Kondratowicz tłumaczy గą wierszem czternastozgłoskowym z ry-

mem co dwa wiersze przekładanym [tగ. rymem krzyżowym; red. WL]:
Bolesławie! Bolesławie! O chwalebny panie!
Jakże bacznie, గak gorliwie bronisz twoగą ziemię.
Czy to we dnie, czy w nocy, czy to na świtanie,
Twoగe oko na nas czuwa i samo nie zdrzemie,
Gdy sąǳimy, że cię marnie trupem గuż położym;
Ty nas ǳierżysz, గak w więzieniu, w tweగ potężneగ sile.
Taki woగak goǳien rząǳić całym światem Bożym,
Który garstką umie zwalczyć nieprzyగaciół tyle,
Chociaż cesarz wszystkie woగska na ciebie uzbroi,
Ciebie గednak nie powstrzyma prawica niczyగa.
Królowanie i cesarstwo takiemu przystoi,
Kto zastępy maluczkimi wszelkie siły zbĳa
Jako niegdyś z Pomorszczyzną, tak się z nami sprawi,
Naszą dumę upokorzy i zuchwalstwo skarci.
I po wrogach pokonanych swóగ tryumf odprawi,
I wypęǳi nas z oగczyzny — bo గesteśmy warci.
On woగuగe z poganami, గako niebios plaga,
A my walczym z chrześcĳany, bo nam za nie wiara.
Stąd mu zawsze do zwycięstwa Pan Bóg dopomaga,
Na nas pomści się za zbrodnię i słusznie pokara. [przypis tłumacza]
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Ty sam nie śpisz, nasz sen płoszysz,
Tu pobĳesz, tam rozproszysz:
Na przestrzeni, w polu, lesie,
Grom twóగ wszęǳie trwogę niesie.
Tak ǳień po dniu, od poranku
Po mrok nocny, bez ustanku,
Tylko czuగność, tylko trwoga.
A nie postać twoగa noga
Już na ziemi prawie miała?
Taka zawiść wciąż w nas pała!
Ty గak na złość, pan w przestrzeni,
A my, గakby uwięzieni.

Tym się królom władać goǳi,
Co tak z garstką sprawneగ młoǳi
W pole ciągną zawsze skorzy.
W których siła tak się mnoży.

Cóż gdy wszystkich swoich zwoła,
Czy go cesarz zwalczyć zdoła?

Temu, temu panowanie,
Co za setki గeden stanie,
Z krwi szablicy³³⁹ nie ociera:
Na Pomorzu mir³⁴⁰ zawiera,
I nie wytchnął గeszcze z trudu,
Gdy w obronie swego ludu
Znowu obóz swóగ zatacza,
O swym szczerbcu nie rozpacza.

Lecz my dumni, my zuchwali,
Nas ta rączość గego pali:
Bo gdy zmiata on pogany,
My kołaczem w గego ściany,
Aż do zwalisk prawic domu.
Cóż tu hańby? Co tu sromu?
Przecież Pan Bóg litościwy;
Bo on toczy bóగ goǳiwy,
Ucząc pogan czysteగ wiary;
Więc tryumfów ma bez miary.
A nam Pan Bóg krwią to płaci,
Że się kąpiem we krwi braci.

.    ఛ 
Słysząc to niektórzy dostoగnicy i poważnieగsi wiekiem ǳiwili się wielce i mówili mieǳy
sobą: „Już też, gdyby mu wyraźnie Bóg nie pomagał, nigdy by takiego zwycięstwa nad poga-
nami nie odniósł, ani nam tak mężnego czoła nie stawił. Lecz i to drugie przyznać potrzeba,
że gdyby taką potęgą Bóg go nie uzbroił, w rozprawie tej z mocarzem, któremu pół świata dań
niesie, nigdy by lud nasz dlań się nie zdobywał na takie pochwały”. Była w tym może atoli
taగna myśl Boża, iż z cesarza chwałę przenosił na Bolesława, głos ludu bowiem, గak zwy- Lud, Bóg, Słowo
kle bywa, głosem గest Boga. To tylko nie ulega wątpliwości, iż lud ten, nucąc tak o nim,
instynktu z niebios dowoǳił. Cesarzowi pieśń గego była w niesmak, więc barǳo często
wzbraniał గą śpiewać; ale wynikał stąd właśnie skutek przeciwny, bo swym zakazem గesz-
cze do nucenia గeగ głośnieగszego na przekór pobuǳał. Wiǳąc na koniec z wielolicznych
przykładów, iż tylko tym wzbranianiem męczył lud daremnie, a woli boskieగ oprzeć się
nie zdoła, umyślił w duszy co innego i co innego uczynić postanowił. Musiało mu to

³³⁹szablica — anachronizm tłumacza: w Polsce szabla zaczęła zastępować miecz dopiero od końca XV wieku,
wcześnieగ, używana rzadko i częścieగ గako broń plebeగska niż szlachecka. [przypis edytorski]

³⁴⁰mir — pokóగ. [przypis edytorski]
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przyగść na myśl, iż lud tak mnogi pod chorągwiami dłużeగ bez łupów żyć nie mógł, gdy
tymczasem Bolesław గak lew ryczący wkoło nich obiegał. Konie padały gromadnie, lu-
ǳiom dokuczał trud ciągły, bez możności wypoczynku i pożywienia stosownego; a nadto
otaczały ich zewsząd wielkie gęstwy leśne, mnóstwo bagien niezbroǳonych, pomięǳy
tymi nowa dokuczliwość od gryzących roగnie komarów; strzały też wroga polskiego by-
ły za ostre, chłopstwo z pałkami zaగadłe, tak wszystko niemożliwym czyniło dopięcie
zamiaru. Udaగe zatem, గakoby ciągnąć chciał na Kraków, గednakże mniemaగąc przez to
zastraszać Bolesława, nie omieszkał doń orędowników wyprawić z wezwaniem do zawar-
cia zgody; to zaś poselstwo గego mówiło గuż tylko o daninie pieniężneగ, o dostarczeniu
żołnierza nie robiło wzmianki. Opiewał to właśnie przyniesiony przez nie:

.     
„Cesarz Bolesławowi, panującemu książęciu polskiemu, łaskę swą i pozdro-

wienie. Przekonawszy się o twej ǳielności, przychylam się do zdania starszyzny
mojej, a skoro mi  grzywien wypłacisz, stąd w pokoju odejdę. Tego mi dość,
gwoli³⁴¹ honorowi memu, jeśli żyć odtąd bęǳiemy w zgoǳie i miłości. Ostrze-
gam wszakże, iż gdybyś nie przystał na to, a trwał w oporze, możesz mnie
oczekiwać w murach twego Krakowa”.

.  
Na powyższe wezwanie książę północny odparł cesarzowi:

„Bolesław, panujący książę polski, pokoju chce wprawǳie, ale nie w naǳiei
złożenia pienięǳy. Od woli to waszej cesarskiej mości zależy odejść lub pozo-
stać, lecz na mnie przez bojaźń lub obowiązek ani lichego obola nie wytargujesz.
Zaszczytniej mi bowiem, walcząc za wolność, królestwo polskie utracić, jak żyć
w pokoju, lecz hańbą okupionym”.

.    చ  చ
To posłyszawszy, cesarz ruszył pod Wrocław, obległ go i tyle wskórał, iż na mieగsce ży-
wych, których z sobą przywiódł, trupy ich otrzymywał. Udaగąc wszakże, గakoby zmierzał
do Krakowa, tu i ówǳie pomaగaczył koło rzeki a strachu Bolesławowi tym niby ruchem
zaczepnym starał się napęǳić, ale na swym pomyśle zawiódł się barǳo, Bolesław albo-
wiem mnieగ o to dbał wcale i posłom గego nic innego గak przedtem nie odpowiadał. Tak
gdy daremnie się silił, a raczeగ szkodę i niesławę niżeli tryumf i korzyść z tego dla siebie
wiǳiał, musiał z koniecznością się pogoǳić i odwieść z sobą trupy zamiast daniny. Jakoż
żądaగąc wprzód za wiele przez pychę, గuż tylko teraz małeగ rzeczy się domagał i ani grosza
nie zyskał. A ponieważ w dumie sweగ był zamyślił podbić Polskę i wolność starożytną గeగ
wydrzeć, Sęǳia sprawiedliwy pomieszał mu te szyki, a te inne krzywdy zrząǳone sroǳe
dał przypłacić tak గemu, గak i doradcy గego Świętopełkowi.

³⁴¹gwoli czemu — dla czego, z powodu czego. [przypis edytorski]
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.  ట టజఝ ³⁴²
Nawiasem wzmiankowawszy o Świętopełku, ciąg rzeczy wymaga, byśmy o życiu i śmier-
ci గego nieco napomknęli, choćby dla przykładu i naprawy innych. Owóż Świętopełk
był pierweగ księciem morawskim ǳieǳicznym; następnie pana swego, Borzywoగa, na
zwierzchnieగ właǳy książęceగ w Czechach zdradnie podszedł. Mąż szlachetnego uroǳenia
wprawǳie, lecz charakteru surowego i nawzaగem chociaż waleczny w boగu, tedy z dru-
gieగ strony chytrości pełen a złeగ wiary w słowie. Za గego to bowiem podnietą cesarz
wtargnął do Polski — a przecież po tylekroć przysięgą zobowiązywał się Bolesławowi,
do గedneగ z Bolesławem tarczy albo szczytu się przyłączył³⁴³, tegoż Bolesława męstwem
a daną pomocą na tron czeski się dostał. Alboż to mógł zapomnieć, iż Bolesław, celem
wprowaǳenia Świętopełka do Pragi, z królem Węgier Kolomanem wkroczył na Mo-
rawy, a po cofnięciu się króla lasami do Czech przeniknął? Tak było rzeczywiście. Ani
tak z Czech by znów odszedł, gdyby wprzód Borzywóగ Kamienia³⁴⁴ w zakład mu nie dał.
Prócz tego గeszcze Bolesław licznym zbiegom czeskim dał utrzymanie i przytułek, a to
gdy w naǳiei, że Świętopełk bęǳie ich książeciem, celem więc pozyskania గego łaski, do
obozu polskiego się schronili; boć natenczas Świętopełk i małą posiadał krainę, i dostat-
nim bynaగmnieగ nazwać się nie mógł. Ze sweగ zaś strony Świętopełk temuż Bolesławowi
zaprzysiągł, iż gdyby గakimkolwiek sposobem a przemysłem do zwierzchnieగ właǳy nad
Czechami się dostał, zawsze గako wierny przyగaciel do గedneగ by tarczy dla obydwóch znał
się³⁴⁵, zamki na pograniczu Bolesławowi by wydał lub zgoła zburzył. Lecz po osiągnieniu
oweగ właǳy zwierzchnieగ, nie tylko wiary poprzysiężoneగ, gwałcąc గą we wszystkim, nie
dochował, lecz Boga się wcale nie bał, rozlicznych mężobóగstw się dopuszczaగąc. Dlatego
też Pan Bóg dla przykładu innym godną గego czynów nagrodę mu wymierzył; gdy zaufany
w sobie, bezbronny, mulicy dosiadaగący wśród swoich, od³⁴⁶ pewnego lichego rycerzyny
oszczepem przebity³⁴⁷ legł trupem i żaden z గego popleczników dla pomszczenia go ręki
na zabóగcę nie uniósł.

Taki to był tryumf wracaగącego z Polski cesarza, który łkanie luǳkie zamiast uciechy,
trupy poległych zamiast daniny, w sposób pamiętny z sobą uprowaǳał. Bolesław zaś,
panuగący książę polski, గak mało się obawiał obecnego, tak mnieగ గeszcze nieobecnego bez
ochyby.

³⁴²O śmierci Świętopełka (morawskiego) — Spoగrzeć warto na opis tego zdarzenia u ǳieగopisarza czeskiego:
„W lecie r. ” mówi Palecki (Geschichte von Böhmen. Prag. , Erster Band S. ) — połączył swe woగsko
Świętopełk z woగskiem króla Henryka V, gdy tenże podగął swą wielką, nieszczęśliwą wyprawę przeciw Bole-
sławowi polskiemu. Czesi, mięǳy którymi w teగ wyprawie mianowicie hrabia Wacek i Detriszek, syn Buza, są
wspominani, walczyli podczas bezużytecznego oblężenia Głogowa także i poǳielali wszelkie niebezpieczeństwa
i dolegliwości woగska niemieckiego. Henryk V, pokrzyżowawszy darmo w rozmaitych kierunkach po Śląsku,
gdy Bolesław, unikaగąc walneగ bitwy, wszęǳie, gǳie się ruszył, poగawiał się tuż, i odcinał wszelkie środki
pożywienia, postanowił nareszcie zabrać się do odwrotu. Cały ǳień  września przepęǳił książę Świętopełk
w namiocie królewskim, w celu odwieǳenia go od tego zamiaru. Gdy zaś wracał wieczorem do swego na-
miotu, zamieszał się do గego orszaku nagle rycerz nieznany z pobliskieగ dąbrowy, według గednych nasłany od
tułaగącego się Worszowca, Jana, syna Tisty, według drugich od obecnego w woగsku królewskim hrabi Wi-
prechta z Groicza i z taką siłą cisnął weń ǳidą od tyłu, iż z konia martwym spadł natychmiast. Mordercę
ocaliła przytomność umysłu i rączość konia, którego dosiadał, niedościgniona przez inne. Z powodu tego wy-
padku niespoǳiewanego cały się obóz czeski zaburzył, albowiem rycersko usposobiony książę, pełen zapału
i męstwa, posiadał wielką miłość dla siebie pomięǳy woగskiem, గakkolwiek część ludności rolnicza w Czech,
tchnąca pokoగem w ogólności, nie błogosławiła wcale గego rządom. Skoro więc morderca zdołał umknąć przed
pogonią, a właściwy powód do tego zbrodniczego czynu nie był wiadomy, nie było końca pomst rozlicznych
przeciw orszakowi niebacznemu, a podeగrzenie i nieufność względem tegoż powszechnie się rozszerzyły. Musiał
król Henryk wdać się osobiście, celem uśmierzenia wzburzonych namiętności mięǳy współziomkami czeski-
mi. Nazaగutrz sam przybył గak naగranieగ do pomienionego obozu i rozrzewnił się prawǳiwie na widok zwłok
martwych przyగaciela swego i krewniaka”. [przypis tłumacza]

³⁴³Świętopełk (…) do jednej z Bolesławem tarczy albo szczytu się przyłączył — w oryg. łac. (qui se cum Bolezlawo
unum scutum coǌunxerat; w innych mieగscach kronikarz na określenie tarczy używa określenie clipeus; w śre-
dniowieczu scutum oznaczało również naగmnieగszą గednostkę woగskową, złożoną z rycerza oraz గego pocztowych
i giermków. [przypis edytorski]

³⁴⁴Kamień — gród w pobliżu Opola. [przypis edytorski]
³⁴⁵znał się — poczuwał się. [przypis edytorski]
³⁴⁶od — przez. [przypis edytorski]
³⁴⁷od pewnego lichego rycerzyny oszczepem przebity — w oryg. łac. tak samo pogardliwie: ab uno vili milite

venabulo perforatus). [przypis edytorski]
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.  
Wypocząwszy tedy książę północny po takim znoగu woగennym cokolwiek, nie omieszkał
ruszyć natychmiast przeciw Czechom. Umyślił bowiem i własneగ krzywdy na tychże się
pomścić, i swego przyగaciela Borzywoగa, pozbawionego właǳy zwierzchnieగ przywrócić.
Gdy zaś ciągnąc, po zwarciu się z Czechami drogę sobie zabiegaగącymi wśród lasów, zwy-
cięstwo odniósł i గuż część woగska na polach Czech się rozpostarła, గako też Borzywoగ,
przyగęty గuż od Czechów³⁴⁸, ǳięki Bolesławowi za takie dotrzymanie słowa i mozół zło-
żył, waleczny Bolesław dwoగaką czcią okryty z Czech powrócił. Lecz posłuchaగmy, co za
powrotem uczynił, byśmy owoc గakiś z wzoru takieగ rycerskieగ ǳielności odnieśli.

.  
Nie zaraz wszakże, pomimo znużenia wyprawą tak daleką, woగsko do domów rozpuścił,
ani sam na rozkoszach albo ucztach przy nadeగściu ostreగ zimy szukał wypoczynku, lecz na
czele hufców wyborowych postanowił znowu na Pomorze ruszyć. Nie potrzeba nam zbyt
długo nad tym się rozwoǳić, ile czasu w krainie teగ strawił lub ile wzniecił pożóg i pobrał
łupów; przestaniemy na krótkim streszczeniu, do zdarzeń ważnieగszych pospieszaగąc. Tym
razem bowiem na Pomorzu Bolesław trzech zamków dobył, po których spaleniu i zrów-
naniu z ziemią nie omieszkał tylko pobrać z nich łupów i గeńców uprowaǳić. Po czym
w przerwie woగen na to wczasu upatrzonego zażył, ażeby ile możności postawił na stopie
obronności niedobyteగ grody w przechoǳie zaగęte przez cesarza.
.    
Podtenczas zaś, gdy z woగskiem swym przebywał w Głogowie, mury tegoż umacniaగąc,
hu Zbigniewa w połączeniu z Czechami na grabież się rozbiegły po Polsce; ale tym bez
wmieszania się Bolesława dali radę sami starostowie pograniczni, a గak myszy z nor swych
wychoǳące గednych wyłowili, drugich zasłali trupem, z wyగątkiem małeగ tylko liczby,
która, obyczaగem rabusiów, zdołała do kryగówek swych umknąć.

.   
Pamiętam, iż wyżeగ nieco wzmiankowałem o postawieniu u steru rządów przez Czechów
Borzywoగa, ze stolicy sweగ przegnanego, skutkiem czego Bolesław tak rychło z Czech był
wrócił. Ale ponieważ wierność Czechów na kształt obrotu koła గest zmienna, గak przedtem
Borzywoగa po zdraǳiecku byli uwiedli, tak przyగmuగąc powtórnie, knuli pod nim zdradę,
niedługo spełnić się maగącą. Wkrótce bowiem nie tylko pozbawiony został sweగ godności
przez średniego brata³⁴⁹, lecz nawet utracił prawo o nią dopomnienia się nadal, do niewoli
cesarzowi wydany³⁵⁰. Miał on గeszcze i trzeciego brata³⁵¹, młodszego wprawǳie wiekiem,
lecz w ǳielności mu nieustępuగącego, którego గako trwaగącego w wierności dla Borzywoగa,
Bolesław na dworze swym trzymał, a to w celu, by za swą pomocą ułatwił oczyszczenie
honoru spotwarzonego brata starszego.
.      జ  
Zaczem bitny Bolesław, zwoławszy pod chorągwie liczne zastępy, nową sobie drogę uto-
rował do Czech, które co do zaǳiwiaగąceగ niedostępności tylko z drogą Annibala przez
Alpy³⁵² może być porównana. Albowiem గak tenże, idąc na zdobycie Rzymu, przez górę
Jowisza³⁵³ się przeǳierał, tak Bolesław wtargnął do Czech po spaǳistościach okropnych,
stopą żadnego woǳa nietkniętych. Tamten గedną górę przebywaగąc mozolnie na taką sła-
wę i pamięć sobie zarobił; Bolesław zaś nie na గedną, lecz wiele ich, wierzchołkami pod

³⁴⁸Borzywoj, przyjęty już od Czechów —  grudnia  r. Borzywoగ wkroczył do Pragi. [przypis edytorski]
³⁴⁹średniego brata — Władysław, książę czeski w l. –. [przypis edytorski]
³⁵⁰do niewoli cesarzowi wydany — w styczniu  r. [przypis edytorski]
³⁵¹trzeciego brata — Sobiesława, późnieగszego księcia czeskiego w l. –. [przypis edytorski]
³⁵²z drogą Annibala przez Alpy — w  r. p.n.e. wóǳ kartagiński Hannibal odbył pochód z płd. Francగi do

Italii; opis tego marszu zawiera m.in. ǳieło Liwiusza. [przypis edytorski]
³⁵³góra Jowisza — póra i przełęcz św. Bernarda, gǳie w starożytności oddawano cześć Jowiszowi. [przypis

edytorski]
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obłoki sięgaగących, గakby na wznak lecąc, nieutruǳenie się wspinał. Tamten musiał tyl-
ko górę z powodu naగeżonych opok przekopywać; ten w గednym paśmie miał mnóstwo
kłód drzewnych i skał do stoczenia, stromych wyżyn do przebycia, gęstw leśnych cieni-
stych dla utorowania drogi do przecięcia, nareszcie bagien niezgłębionych do przełożenia
mostami.

Takiego to mozołu podగąć się był winien Bolesław przez trzy doby, we dnie ni w nocy
nie wypoczywaగąc, dla słuszności sprawy i przyగaźni Borzywoగa, nim do Czechii prze-
niknął, za co też się okrył sławą nieśmiertelną. A za wkroczeniem do Czech³⁵⁴, z tak
olbrzymiemi trudnościami dokonanym, nie natychmiast, గak Czesi w Polsce, brał się do
grabieży, wilczy obyczaగ tychże naśladuగąc; lecz z wolna po otworzystych polach Czech,
przy rozwiniętych chorągwiach, odgłosie trąb i łoskocie bębnów, w szykach porządnych
naprzód się posuwaగąc, wyzywał do boగu, choć to daremnie czynił, గakkolwiek nie pierweగ
zamierzył brać się do pożóg i łupów, nim do rozprawy walneగ byłby przyszedł. W cią-
gu tego Czesi gromadami poగedynczymi przemykali się w oddaleniu; గakoż za pierwszym
natarciem Polaków znikali sprzed oczu, గakby bezużytecznością pogoni గedynie znużyć ich
usiłuగąc. Wysypały się też niekiedy z zamków pobocznych licznieగsze ich odǳiały, lecz i te
podobnież, za ruszeniem ku sobie w całym pęǳie polskich hufów, natychmiast w nich
się kryły, każąc poprzestać tymże na puszczeniu przedmieść lub przygródków z pożarnym
dymem. Atoli wnet brat naగmłodszy Borzywoగa³⁵⁵, o którym wyżeగ nadmieniłem, błagał
i zaklinał Bolesława, aby wzbronił grabieży, pożóg i pustoszenia krainy; mniemał bowiem
w prostocie młoǳieńczeగ, słowom zdraగców zawierzaగąc, iż bez woగny, bez pogromu tron
swóగ pozyska.

Dopiero dnia czwartego Bolesław, przyspieszywszy pochód traktem bitym w naǳiei
doగścia do rozprawienia się orężnego, dostrzegł na brzegu rzeki³⁵⁶ przeciwnym zgroma-
ǳone woగsko pod książęciem czeskim, który nie śmieగąc gǳie inǳieగ, w tym mieగscu
dopiero na Bolesława, ale i to nie dla stoczenia bitwy, a dla utrudnienia mu przeprawy,
oczekiwał. Bolesław na widok przydybanego wreszcie nieprzyగaciela, lecz niestaగącego do
walki, zżymał się గak lew, który gotową zdobycz znaగduగe, ogroǳoną przecież parkanami,
a przez to nietykalną. Co się pomkną Polacy to górą, to na dół rzeki dla przebycia teగże,
wnet tłumy Czechów stoగą naprzeciw i wszelkiego dostępu bronią. A była to rzeka, we-
dle przestrogi zbiegów czeskich, których miał przy sobie, grząska i mulista, dla takiego
mnóstwa, choćby nawet nikt przeగścia గeగ nie bronił, niebezpieczna do przeprawy.

Wiǳąc zatem Bolesław, iż w takim położeniu daremnie tylko czas by trawił, słońce
zaś widocznie zniżało się గuż ku zachodowi, posyła do książęcia czeskiego z propozycగą do
wyboru, iż albo z mieగsca odchoǳąc, Bolesław wolnego mu przeగścia dozwoli, albo sam
przeగǳie na drugą stronę, gdy książę czeski toż samo uczyni nawzaగem. Jakoż upewniano
go, że nie przybył w celu opanowania na własną rękę czeskieగ stolicy, a podగął się tylko,
గak to był przedtem dla niego samego uczynił, stanąć w obronie sprawiedliwości i w ce-
lu wyగednania lepszego losu dla zbiegów na nęǳę tułactwa skazanych. Albo więc brata
swego niech zgodnie do uǳiału w spadku ǳieǳicznym po oగcu na nowo dopuści, albo
niech Sęǳia sprawiedliwy spór mięǳy nimi w starciu na polu bitwy rozstrzygnie. Na
to mu odparł panuగący książę Czech: „Ja brata mego z chęcią przyjmę niewątpliwie, jeśli
podobnież ty własnego przyjmiesz; lecz się z nim państwem poǳielić bez wieǳy i upoważ-
nienia cesarza nie śmiałbym wcale. Zresztą gdybym miał chęć lub możność z wami potkania
się bliżej, nie prosiłbym was o danie na to pozwolenia bynajmniej, gdy przedtem goǳiło mi
się dokonać przeprawy tam, gǳie bym ją zamyślił”.

³⁵⁴Wkroczenie do Czechii z olbrzymiemi trudnościami Bolesława Krzywoustego — Świadomy tych trudności
kronikarz, gotów porównać z tego względu bohatera swego okolicznościowo z bohaterem kartagińskim Alpy
przebywaగącym. Egzaltacyగa గego w tym mieగscu tak dalece za złe nie może mu być poczytywana. Co do kierunku
wyprawy, obగaśnia Naruszewicz, iż wkroczyły woగska polskie do Czechii od Krakowa, ciągnąc ku Elbie, przez
lesiste, chrudymski i czesławski powiaty. [przypis tłumacza]

³⁵⁵brat najmłodszy Borzywoja — Sobiesław. [przypis edytorski]
³⁵⁶na brzegu rzeki — Cydliny (w oryg. łac. Cydlime), dopływu Łaby (Elby) w płn. Czechach. [przypis edy-

torski]
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.      
Jasnym to maగąc Bolesław, że w odesłanych odpowieǳiach książę mu czeski żadnych
powodów słusznych nie dawał, a zbywał go గedynie słowami gołymi, przy zapadnięciu
zmroku, w przerwie wypoczynku nocnego obóz swóగ zwinął i ruszył ku Łabie, na dół
się biorąc, tymże pobrzeżem rzeki nieprzebyteగ aż do గeగ uగścia. Tam గą na koniec prze-
był, kędy do Łaby się wlewa, bez przeszkody, po czym ruchem śpiesznym tam zdążał
znowu w celu wydania bitwy, gǳie się గeగ przedtem domagał na próżno. Ale dotarłszy
do stanowisk Czechów, ani ich śladu nie dostrzegł nigǳie. Na radę więc swoich zwołał
natychmiast, wnosząc pytanie, co by rozumieli, iż im przedsięwziąć było naగzbawiennieగ
i naగuczciwieగ. Niektórzy ze starszych się odezwali: „iż dość to się stało pod względem do-
wodu ich męstwa, gdy przez trzy doby nie spoczęli na chwilę, a szukając bitwy, skłonić tylko
wroga do jej przyjęcia nie mogli”. Inni znowuż dali się słyszeć: „Sądy Boże są prawǳiwe,
chociaż przed ludźmi zakryte. Dobrze nam się wiodło dotychczas; lecz jeśli dłużej wytrwamy
w przedsięwzięciu, wątpliwość zachoǳi, ku czyjej stronie one się przechylą”. Bolesław, krew Chleb, Woగna
gorętsza, wraz z młodszym rycerstwem, nie ceniąc sobie wiele rad starszych, głosowali,
గak to గuż miało mieగsce poprzednio, za uderzeniem na Pragę. I bez wątpienia byłoby
przemogło to zdanie młodszych, gdyby chleba nie zbrakło, który przecież więceగ dokazać
może nad wszelkie prawo pospolite.

Zgoǳiwszy się więc zaledwo na uchwałę Bolesław, która za odwrotem mówiła, do-
zwolił kraగ palić i łupić w przechoǳie. Sam wszakże w szyku boగowym ciągle postępował,
a naగczęścieగ nawet przyzostawał w straży tylneగ za swymi hufcami. Wyznaczył owszem
szyki odǳielne, maగące uprzeǳać podpalaczów i łupieżców, dla zabezpieczenia tychże na
wypadek natarcia Czechów. A gdy tak roztropnie przywiódł był woగsko, potem గe odpro-
waǳał i na wstępie mięǳy gęstwy leśne dnia szóstego zaగął stanowisko; nakazał rozstawić
czaty licznieగsze a w większeగ być gotowości każdeగ legii na mieగscach wskazanych dla³⁵⁷
rzucenia się do rozprawy za zgiełkiem naగmnieగszym. Zdarzyło się teగże nocy, podczas
trwania Bolesława na modlitwach porannych, iż nagła trwoga poruszyła całe obozowi-
sko, z nawoływaniem do broni, గak gdyby nieprzyగaciel był గuż w pobliżu. Natenczas każde
woగewóǳtwo, według danego przepisu, zaగęło mieగsce w zbroగnym szyku, maగąc go bro-
nić komendą właściwą; pułk zaś nadworny, pod osobną barwą, otoczył Bolesława, gotów
do starcia i pogromu lub dania życia w potrzebie. Na zgiełk swego ludu Bolesław, na-
tychmiast wychoǳąc z koła raźneగ młoǳieży wiankiem rozstawioneగ, na podniośleగsze
nieco wbiegł wzgórze, a to by przemową ǳielnych utwierǳić w odwaǳe, słabszych na
duchu otrząsnąć z trwogi.

.  టఝట  ట ఝ
„Spokój, spokój, młoǳi towarzysze! Małoż to wojen poprzednich, na niespoǳianki podobne
byliśmy narażeni? A któryż zadrżał? Lub który uszedł? I obyczaje wasze mi znane, i wzięta
z przyrody odwaga na wszystko; więc otóż z radością wyglądajcie spotkania i dnia ǳisiejsze-
go, które tryumfalnym okryje was zaszczytem. Dotychczas przywykli Czesi, na podobieństwo
morskich lub leśnych potworów, trzód naszych urywać i umknąwszy w knieje, szyǳić z Po-
laków, jak gdyby największego czynu rycerskiego dokonali. Lecz już to ǳień siódmy, jak po
ich kraju krążycie, włości i przygrodki ich puszczacie z dymem, oko w oko wejrzeliście ich
książęciu i zbrojnej sile, wyzywając do boju na próżno. Być może, iż ǳisiaj jeszcze do zmie-
rzenia się w otwartym polu nie przyjdą, lecz niech się odważą, toż się krzywd naszych przy
łasce Bożej pomścimy. A skoro hasło zabrzmi do bitwy, pomnĳcież łupów pobranych i jeńców,
sprawionych pożog w swojej ojczyźnie; pomnĳcie schwyconych ǳiewic, żon, matek; pomnĳcie,
ile to razy już ponowili, pomnĳcie ile razy czoła okryli wam znojem w pogoni, na różne strony
pierzchając w bezładnej rozsypce. Więc dotrzymajcie nieco jeszcze, o bracia i sławni rycerze,
na miejscach, a w boju okażcie się sobą samymi; zapewniam, tryumf was nie chybi. ǲień
ǳisiejszy to wam przyniesie, czegoście dawno spragnieni, ǳień ǳisiejszy rozpęǳi wam tro-
skę, która was gnębi od wnĳścia do tej krainy. Już się jutrzenka ukazuje na niebie, wkrótce
i ǳień chwalebny zabłyśnie, który da wam poznać zdradę i niewierność Czechów, w czym się
ukrywa, dozwoli zdeptać pod stopami zuchwalstwo ich i pychę; ǳień ten, ǳień, mówię, na

³⁵⁷dla — w celu. [przypis edytorski]
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zawsze mający w Polsce obchoǳonym być uroczyście, ǳień ten, ǳień wielki i pełen goryczy
a zgrozy dla Czechów, ǳień dla Polaków chwalebny a nienawistny dla Czechów, ǳień ma-
jący się rozlec w wesołych narodu okrzykach, który Czechów wyniosłe czoła pochyli ku ziemi,
w którym Bóg wszechmocny róg upokorzenia naszego prawicą wielkości swej wywyższy”.

Po teగ przemowie lud wszystek na stanowiskach mszy ogólneగ słucha; biskupi wier-
nym swym słowa Boże przepowiadaగą, wszystek lud społem do przyగęcia Ciała i Krwi
Pańskieగ przystępuగe. Z ukończeniem obrządku, a za danym hasłem wszystkie się hufce
w szyku boగowym, గak zwykle, ze swych stanowisk ruszyły, krok za krokiem ku wnĳściu
do lasów się zbliżaగąc. Taka moc ludu atoli wtargnąwszy pomięǳy ich zwarte ostępy, dla
nieświadomości mieగsc i braku dróg zupełnego, musiała się rozǳielić na cząstki, a in-
stynktem każdy z osobna po manowcach i bezdrożach się kierować, hasła గuż odtąd ani
rozkazu żadnego nie słuchaగąc. Słyszeli bowiem każdy z wieści nadbiegłych, iż droga, którą
przyszli i wszystkie inne, zawalone a zasiekami zostały przecięte: więc to konieczność była
inną puścić się drogą, przy odwrocie takieగ mnogości pomieścić niezdolną. Panuగący zaś
książę Bolesław wstecz woగska od boku prawego trzymał się z hufem swoim nadwornym,
a naprzód woగsko swe puszczał, గak wzorowy pasterz, trzody przez siebie strzeżoneగ. Skar-
bimir także od drugiego boku, naprzeciw Bolesława, w niepozornym skrywaగąc się lasku,
wyczekiwał na zasaǳce pory do ǳiałania, gdyby przypadkiem Czesi za nimi poగawili się
nagle. Pułk zaś gnieźnieński, noszący miano patrona Polski³⁵⁸, wraz z częścią woగewo-
ǳińskiego i co dobrańszego z innego rycerstwa na małeగ polance, mięǳy puszczą główną
a rzeczonym laskiem, środek zaగmował aż do chwili nadciągnienia woǳa i pana. Ale przy
takim rozmieszczeniu odǳiałów mało brakowało, iżby trafunkiem³⁵⁹ mięǳy własnymi
rodakami nie przyszło do zbrodniczego starcia, Bolesław albowiem z ukosa przez lasek,
w którym stał Skarbimir, ku woగsku zmierzaగąc, swoich wziął za nieprzyగaciół i sam za
takiegoż przez nich był wzięty. Skoczyli przeto raptem ku sobie: za przymknięciem się
bliższym dopiero i lepszym rozpatrzeniem w kształcie broni, znamiona polskie rozpozna-
li.

A wtem i Czesi, గakby zwycięstwa pewni zupełnie³⁶⁰, szyku boగowego nie zachowuగąc
bynaగmnieగ, గeden przed drugim, w naగwiększym biegu rozsworowani³⁶¹, pęǳą na przełaగ
do lasów: wnosić było można zaprawdę, iż rozumieగą tyle tylko mieć do zrobienia, aże-
by spaść obces³⁶², a zagłębionych po knieగach, do złożenia szyku niezdolnych, boగaźliwie
kryగących się Polaków w rozsypce గak spłoszone zaగące ułowić i pobrać. Lecz waleczny
Bolesław, dostrzegłszy wrogów గuż nieopodal: „Wiara — krzyknął — my pierwsi bój po-
czniem i my go skończymy!” I okrzyk swóగ poparł, natychmiast pierwszego z szyku na
prawo oszczepem z konia zwalaగąc, drugiemu గednocześnie podczaszy ǲierżek³⁶³ napoగu
na sen śmiertelny przyrząǳił. Wtenczas dopiero młoǳież polska na wyścig się tłoczy,
bóగ zaś od skruszenia włóczni zagaiwszy, mieczami daleగ roboty dokonywa. Mało któ-
rego z Czechów osłaniaగą bezpiecznie puklerze, łuskowe zbroగe ciężaru, a nie pomocy
im dodaగą, szyszaki dla proporcగi tylko sterczą na głowach, a nie zbawienie od cięć bez-
litośnych niosą. Żelazo ostrzy się na żelazie, po tym to zwarciu ǳiarskość się rycerza
poznaగe, męstwo nad męstwem przemaga³⁶⁴. Gǳie rzucić okiem, ciał martwych stosy,
twarze i piersi pot skrapia rzęsisty, krew potokiem płynie, a młoǳież polska wykrzyka:
„Tak się to męstwem dowoǳi, kto rycerz, tak sława zdobywa, nie ukradkowym rabunkiem,
nie kryciem po borach, na obyczaj drapieżnych wilków”.

Tam szyk błyszczący czeskich i niemieckich kiryśników, గak pierwszy był do natarcia,
tak zaległ pomostem, obciążon blach wagą, a nie ochroniony. Po raz wtóry గeszcze atoli

³⁵⁸pułk zaś gnieźnieński, noszący miano patrona Polski — tగ. św. Woగciecha. [przypis edytorski]
³⁵⁹trafunkiem — przypadkiem. [przypis edytorski]
³⁶⁰A wtem i Czesi, jakby zwycięstwa pewni zupełnie (…)— tymi słowami rozpoczyna się opis bitwy nad Trutiną

w paźǳierniku  r. [przypis edytorski]
³⁶¹rozsforowani — nie w sforze, nie w grupie. [przypis edytorski]
³⁶²obces — raptownie, zuchwale. [przypis edytorski]
³⁶³podczaszy ǲierżek — w oryg. łac. Dirsek pincerna; w innym tłum.: cześnik ǲierże. Podczaszy to funk-

cగa niższa, pomocnik cześnika; podczaszy w czasie uczt rozlewał napoగe do kielichów gości oraz dbał, aby nie
zabrakło trunków, zaś cześnik podawał kielich władcy. Z tą funkcగą przy stole wiąże się dowcipna metafo-
ra kronikarza o ǳielnym rycerzu-cześniku, który przeciwnikowi zaraz w pierwszym starciu: „napoగu na sen
śmiertelny przyrząǳił”. [przypis edytorski]

³⁶⁴Żelazo ostrzy się na żelazie, po tym to zwarciu ǳiarskość się rycerza poznaje, męstwo nad męstwem przemaga.
— w oryg. tekst wierszowany uగęty w tercynę. [przypis edytorski]
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i po raz trzeci panuగący książę czeski³⁶⁵, po zasłaniu placu kwiatem rycerstwa nawracaగąc
hufce, szkodę powetować usiłuగe, a stosy గego poległych rosną do niezmierzoności. Skar-
bimir także z pułkiem woగewoǳińskim, odǳielon lasem, z innymi Czechów hufami się
ściera, tak iż Bolesław o Skarbimirze, ani Skarbimir o Bolesławie zgoła, gǳie by stał któ-
ry lub bitwę toczył, nawzaగem nie wieǳieli. Po stronie oboగeగ Mars siły wytęża, fortuna Walka, Śmierć
wyprawia swoగe igrzysko i koło od Czechów odwraca, pasma dni Czechów Parki tną no-
życami, Cerber żarłoczną paszczę rozwiera, przewoźnik Acherontu nie może nastarczyć
żeglugą, Prozerpina śmieగe się do rozpuku, Furie szatami od żmĳ naగeżonymi wytrząsaగą,
Eumenidy łaźnię siarczaną gotuగą, Pluton każe kuć Cyklopom wieńce odpowiednie dla
rycerzy, co krwią గe sobie wysłużyli, o zębach wężowych i smoczych.

Lecz po cóż się rozwoǳić? Wiǳąc Czesi, iż sprawie ich wyrok Boży przeciwny, a sto-
sunkowo ǳielność Polaków wraz ze sprawiedliwością górę bierze, naగlepsze swe pułki
powalone i rozbite, poǳieleni rozmaicie ucieczką się ratuగą, chociaż Polacy tak గeగ nie
dowierzaగą natychmiast, a za udanie i podstęp poczytuగą. Wklęsła albowiem dolina po
środku i las cienisty po stronie Czechów mogły nasuwać na myśl: azaliż ułożoneగ z góry
nie kryగą zasaǳki? Przeto panuగący książę polski, baczny na wszystko, zbyt się zapęǳać
rozżartym w pogoni rycerzom swym wzbrania. Gdy się గednakże w końcu pokazało, iż
była to prawǳiwa Czechów ucieczka, ścigaగący puścili woǳe koniom, odtąd nie hamu-
గąc tychże wcale. Pomimo to, uwieńczeni takim tryumfem Polacy, odwrót swóగ do kraగu
wstrzymuగą do czasu, póki nie zabiorą z sobą rannych, których na obczyźnie nie mo-
gą zostawić, a do dni siedmiu trzech nie doliczą z rzeczonego powodu; tym sposobem
ǳiesiątek ich, గako liczbę doskonałości uzupełniaగąc. Jakoż do takieగ uగmy a niesławy
przyszedł był waleczny naród czeski przez zdraగców swych knowania, iż stopą polską po-
deptany utracił w boగu prawie wszystkich swych ǳielnych a zacnych rycerzy. Mięǳy
Czechami tamże znaగduగącemu się Zbigniewowi przystało raczeగ ucieczką się ratować niż
na swą zgubę dotrzymywać kroku. Polacy zaś, z niezmiernym rozradowaniem z Czech
odchoǳąc, ǳięki wiekuiste Bogu wszechmocnemu składaగą, tryumfuగącego Bolesława
w pochwałach pod niebiosa wynoszą.

.      
Za nadeగściem zimy przecież mężny Bolesław, gnuśnie w bezczynności wytrwać niezdolny,
ruszył do Prus, krainy ku północy głębieగ posunięteగ, lodami na teraz okryteగ, choć nawet
Rzymscy hetmani, z ludami barbarzyńskimi woగuగąc, w przysposobionych warowniach
zimowali, przez ciąg ostreగ teగ pory nieczynni. Ale Bolesław w takieగ porze zmarzłe గeziora
i bagniska za pomost miał dla siebie, podczas gdy pospolicie wstępu do rzeczoneగ krainy,
właśnie dla³⁶⁶ owych గezior i bagnisk, bynaగmnieగ nie znaగdywał. Skoro zaś przy ułatwieniu
zimowym przebył గeziora i bagna, otwarła się przed nim kraina mieszkalna, w któreగ గuż
innych przeszkód warownych, గak zamków i grodów, nie spotykał, więc też na గednym
mieగscu nigǳie się nie zatrzymuగąc, upatrywał, kędy³⁶⁷ plon większy się zdarzy pośród
ziemicy po większeగ części od rolników zamieszkałeగ i poǳieloneగ przez tychże na role
ǳieǳiczne³⁶⁸. Plon wprawǳie niezmierny odniósł, ale ten się składał z mężów i żon ich,
mołoగców i ǳiewic, sług też rozlicznych; ogniem spustoszył budowle i sioła ich mnogie: na
tym గednak koniec; gdy wkraczaగąc dla woగny, nie pastwy i zaboru, wolałby గako zwycięzca,
po rozprawie z walecznym przeciwnikiem do Polski sweగ wrócić.
.      ఝ-

Po ukróceniu tedy wrogów w sposób powyższy zmusił Bolesław panuగącego księcia cze-
skiego³⁶⁹ do wyǳielenia bratu naగmłodszemu, o którym przedtem się mówiło, części

³⁶⁵panujący książę czeski — Sobiesław. [przypis edytorski]
³⁶⁶dla — z powodu. [przypis edytorski]
³⁶⁷kędy — gǳie. [przypis edytorski]
³⁶⁸ziemicy po większej części od rolników zamieszkałej i poǳielonej przez tychże na role ǳieǳiczne — w oryg.

łac. Sortes hereditarias ruricolis et habitatoribus dispartitas. [przypis edytorski]
³⁶⁹księcia czeskiego — Władysława. [przypis edytorski]
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ǳieǳiczneగ z dodaniem pewnych grodów nad ten uǳiał³⁷⁰. Co gdy nastąpiło, Zbigniew
wyprawił natychmiast poselstwo do brata swego Bolesława z pokornym błaganiem o wy-
ǳielenie sobie także గakieగś cząstki z ǳieǳiny oగczysteగ, na wzór dany mięǳy książęty³⁷¹
czeskimi, గaki miał świeżo przed oczyma, a nie domagał się గuż nawet przy tym zrównania
w prawach zwierzchności, lecz గako lennik, na wszelkie గego rozkazania posłusznym być
obiecywał. Nie miał గuż bowiem naǳiei zwyciężenia go ani za cesarza, ani za Czechów
lub Pomorzan pośrednictwem, a czego z bronią w ręku i siłami nie mógł dokonać, wyzy-
skiwał pokorą i odwołaniem się do miłości bratnieగ. Słowne te గego obietnice szczerością Słowo, Serce
i pokoగem tchnąć się zdawały, lecz co innego naprędce może się wymawiało przy okolicz-
ności, gǳie trzeba było kornego zażyć గęzyka, a co innego w sercu się kryło. Obaczymy
to na mieగscu właściwym daleగ, a zważmy odpowiedź Bolesława.

Mimo tylokrotnych krzywoprzysięstw swego brata, tylu krzywd sobie przezeń za na-
prowaǳeniem obcych naగezdców na Polskę zrząǳonych Bolesław na pierwszy posłuch
o takim గego naǳwyczaగ kornym błaganiu, nie pomnąc złego wymienionego, umysł swóగ
złagoǳił i Zbigniewa na warunkach takich do Polski przywołał na nowo, że గeśli pokora
w duszy ze słowami poselstwa గego się zgaǳała, గeśli lennikiem, czyli rycerzem podwład-
nym miał być nadal, a nie panem uǳielnym, ani się żadną pychą i zachciankami właǳy
unosić nie zamierza, z miłości braterskieగ pewne zamki mu wyǳieli³⁷², a w miarę do-
strzegania utwierǳaగąceగ się w nim pokory i miłości wzaగemneగ, kto wie, czy do lepszych
warunków w końcu go nie przypuści… W przeciwnym గednak razie, గeżeli taił w sercu
owo zuchwalstwo dawne, ową swarliwość gotową do wybuchu za sposobnością upatrzo-
ną — oświadcza mu bez ogródki, iż wolałby na stopie otwarteగ niezgody i nadal z nim
dotrwać niżeli samochcąc³⁷³ bunt przezeń do Polski na nowo wnosić.

Zbigniew wszelako, na radach głupców polegaగąc, o dotrzymaniu uległości obiecaneగ
i pokory nie myśląc wcale, za powrotem wchoǳił do Bolesława w postawie wyzywaగąceగ
raczeగ, a nie skromnego zachowania się bynaగmnieగ, nikt by też w nim nie poznał czło-
wieka wracaగącego z wygnania długoletniego, wśród którego na tyle nęǳ i mozołów był
narażony. Zbigniew owszem, rozkazawszy miecz nieść przed sobą, గak przed zwierzchnim
panem³⁷⁴, postępował hucznie, przy odgłosie lutni i rozliczneగ muzyki, a zagłuszaగącym
trąb wrzasku i łoskocie bębnów³⁷⁵, ani rzekłby kto, iż do uległości obowiązany przybywa
tak na dworzec brata, lecz nowo obeగmuగący panowanie i nie lennik bynaగmnieగ, a dawać
maగący mu rozkazy. To atoli wszystko wiǳąc, mędrcy rady inaczeగ sobie zgoła, niżeli
mniemał Zbigniew, tłumaczyli, owszem taką myśl o tym poszepnęli Bolesławowi, iż ża-
łował wkrótce tego, co przez łatwowierność uczynił, do ich się rady stosuగąc, i tego po
kres życia odżałować nie potrafi. Luǳką bowiem słabość umysłu, takimi గątrzącymi sło-
wy w nim podpalali: „Człowiek ten klęskami tylu przytarty, nękany tyloletnim wygnaniem,
na pierwszym wstępie z taką pychy nadętością się odkazuje, [choć] przeznaczeń swych [jeszcze]
niepewny; cóż uczyni na przyszłość, jeżeli część jakaś właǳy zwierzchniej wśród Polski bęǳie
mu nadana?” Coś większego i gorszego గeszcze donosząc, umysł గego ostatecznie staraగą
się wzburzyć, a to గakoby Zbigniew miał kogoś z możnieగszych czy z uboższego stanu
umówionego w tym celu, aby za upatrzoną sposobnością Bolesława przebił sztyletem lub
innym narzęǳiem ostrym, temu zaś mordercy, gdyby z niebezpiecznego zamachu na ca-
ło wyszedł, obiecał wyniesienie na szczyt godności, równaగąceగ go z naగprzednieగszymi
mięǳy starszyzną. Ale my sąǳimy raczeగ, iż to przez samych złych doradców w గakichś
celach zmyślone było, a przy zarzutach wszystkich, గeszcze się nie zgaǳało z rzeczywistym
usposobieniem Zbigniewa, który na pomysł takieగ zbrodni zapewne by się wzdrygnął.

A przeto nic ǳiwnego, గeżeli też młoǳieniec w wieku rozkwicie, stoగący u steru pań- Właǳa, Zbrodnia
stwa, radami mędrców do naగwiększego oburzenia doprowaǳony, w pierwszym zapęǳie

³⁷⁰wyǳielenia bratu najmłodszemu (…) części ǳieǳicznej z dodaniem pewnych grodów nad ten uǳiał — So-
biesław otrzymał od brata w  r. Żatec z przynależną do grodu ǳielnicą. [przypis edytorski]

³⁷¹książęty — ǳiś N.lm: książętami. [przypis edytorski]
³⁷²pewne zamki mu wyǳieli — Zbigniew otrzymał గakieś grody w okolicach Sieraǳa. [przypis edytorski]
³⁷³samochcąc — z własneగ woli. [przypis edytorski]
³⁷⁴rozkazawszy miecz nieść przed sobą, jak przed zwierzchnim panem — niesienie przed kimś miecza było

symbolem గego właǳy zwierzchnieగ; przed cesarzami nosili miecz podczas uroczysteగ procesగi nawet suwerenni
władcy, np. Bolesław Chrobry w  r., a Bolesław Krzywousty w  r. [przypis edytorski]

³⁷⁵przy odgłosie lutni i rozlicznej muzyki, a zagłuszającym trąb wrzasku i łoskocie bębnów — w oryg. łac.: Cum
simfonia musicorum, tympanis et citaris modulancium, precinente. [przypis edytorski]
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gniewu do zbrodni się posunął³⁷⁶, chcąc zagrażaగąceగ sobie zguby uniknąć albo staraగąc się
przez usunięcie wroga nieprzeగednanego spokoగne panowanie nadal sobie zapewnić. Nikt
గednak tego przypuszczać nie może, aby nie z zapamiętałości గedynie, a z ducha i uspo-
sobienia właściwego grzech ten popełnił, aby popełniał go nie trafunkiem, a rozmyślnie.
Gdyby albowiem Zbigniew z przyzwoitą pokorą i rozsądkiem doń przybywał, గak wypa-
dało człowiekowi o zlitowanie nad sobą prosić maగącemu, gdyby nie przybierał roli pana
uǳielnego, గak ów, co blichtrami próżności otoczony, przez nie obeగmowaną przez sie-
bie właǳę zwierzchnią zwiastuగe, i sam by zguby nieuchronneగ był uniknął, i drugich do
występku opłakanego byłby nie pobuǳił. Jakże to więc? Obwiniamy Zbigniewa, a Bole- Grzech, Choroba, Dusza,

Ciało, Zbrodnia, Pokutasława uniewinniamy? Bynaగmnieగ. Lecz mnieగszym గest, według nas, grzechem, gdy się
popełnia skutkiem popędliwości gniewneగ, ze sztuczneగ podniety wreszcie, od popełnio-
nego z rozwagą pilną i doగrzałym namysłem. Lubo i dla grzechu z rozwagi popełnionego
nie odmawiamy pokuty niezbędneగ; co do గeగ stopnia tylko, naznaczamy go z uwzględ-
nieniem osoby, wieku i wczesności lub niewczesności. Jakoż nie przystoi po złu niepo-
wrotnie zǳiałanym dawać pobudkę do zła większego; obowiązkiem గest owszem lekarza,
który ma do czynienia z chorym, prawdopodobnie wyleczyć się daగącym, aby z należytą
dyskrecగą w stan గego obecny wglądał. Skoro więc to, co się stało, odstać się nie może,
dołożyć ma lekarz z sweగ strony wszelkiego starania, ażeby to, co గest chore prawǳiwie,
w swym pacగencie wyrozumiał, a wynalazłszy, do stanu przeszłeగ ǳiałalności i energii
doprowaǳił. Rzecz గawna, గasna, że gǳie choǳi o ciało schorzałe, środkami cielesnymi
leczyć się ono powinno; gǳie o chorobę duszy, tam środki duchowe tylko są właści-
we. Podobnież i co do naszego tu zdania. Gdy obwiniamy Bolesława o to, co uczynił,
nie możemy wspomnieć bez pochwały o godneగ pokucie przezeń odbyteగ i akcie pokory
z całym గego obగawem publicznym. Wiǳieliśmy bowiem takiego męża, takieగ znamie-
nitości władcę, tak rozkosznego rzeczywiście młoǳieńca zachowuగącego wnet pierwszy
Post Wielki z taką ścisłością, iż ustawicznie z prochu prawie nie powstawał, oǳiany wło-
siennicą, a tarzaగąc się w popiele, wzdychał i rzewnymi łzami się zalewał, od towarzystwa
luǳkiego się odǳielał i rozmowy unikał, ziemia była mu stołem, trawa przykryciem,
chleb kolczasty za łakocie, woda za nektar. Prócz tego biskupi, opaci, kapłani mszami
i postami, każdy wedle sił swoich go wspierał, a tylko w większą uroczystość kościelną
lub w czasie poświęcenia kościołów cokolwiek mu z pokuty powagą kanoniczną zwalniali.
Sam także polecał msze za grzeszników i za umarłych odprawiać, śpiewać psałterz, przez
miłość zaś bliźniego wielką pociechę w rozdawaniu szat i గadła ubogim znaగdował. A co
się więceగ nad to wszystko i za rzecz główną w pokucie ceni, powagą daną z niebios po
takim zadośćuczynieniu bratu swemu spełnionym, rozgrzeszenie zupełne otrzymuగe³⁷⁷.
Jeden గeszcze owoc godny takieగ pokuty można przytoczyć w Bolesławie, zasługuగący na
naśladowanie przez innych pokutników, taką książęcą dostoగnością nawet nieokrytych.
Gdy bowiem nie księstwem podręcznym, lecz wspaniałym królestwem władał i ciążyła na
nim powinność zasłaniania kraగu od napaści, tak chrześciańskich, గak bałwochwalczych
sąsiadów, on siebie i królestwo swe Bożeగ polecił opiece, a sam pielgrzymkę do św. Iǳie-
go i św. Stefana króla³⁷⁸, nadawszy గeగ pozór zగazdu³⁷⁹, lecz istotnie z powodu naగżywszeగ
pobożności, mało o tym daగąc wieǳieć luǳiom, odbył uroczyście.

³⁷⁶młoǳieniec (…) stojący u steru państwa (…) w pierwszym zapęǳie gniewu do zbrodni się posunął — kroni-
karz nie wspomina nigǳie szczegółów oweగ zbrodni, zapewne zresztą dla గego współczesnych dobrze znanych.
Z kronik Kosmasa i Wincentego Kadłubka wiadomo, że Zbigniew wkrótce po powrocie do Polski został poగ-
many i oślepiony. Zapewne wkrótce potem zmarł, ponieważ opisana czterǳiestodniowa (przez cały Wielki
Post trwaగąca) pokuta Bolesława Krzywoustego గest typową pokutą za zabóగstwo bliskiego krewnego. [przypis
edytorski]

³⁷⁷A co się więcej nad to wszystko i za rzecz główną w pokucie ceni, powagą daną z niebios po takim zadość-
uczynieniu bratu swemu spełnionym, rozgrzeszenie zupełne otrzymuje. — w innym tłum.: „A co ważnieగsze nad
to wszystko i co za główną rzecz w pokucie się uważa, to to, że wedle nakazu Pańskiego uczynił zadość bratu
swemu i otrzymawszy przebaczenie, pogoǳił się z nim”. Z tekstu Kroniki wynika, że Zbigniew ostatecznie
zmarł po egzekucగi, żył గednak przez pewien czas గeszcze, tak że w obliczu śmierci doszło do poగednania mięǳy
braćmi. [przypis edytorski]

³⁷⁸pielgrzymkę do św. Iǳiego i św. Stefana króla (…) odbył — do mieగsca kultu św. Iǳiego w Somogyvár
oraz św. Stefana króla w Székesfehérvár (Białogrodu Królewskiego) na Węgrzech. Opactwo benedyktyńskie
św. Iǳiego w Somogyvár zostało ufundowane w  r. przez króla Władysława I Świętego dla mnichów
sprowaǳonych z Saint Gilles du Gard w Langwedocగi. [przypis edytorski]

³⁷⁹zjazdu — z królem węgierskim Kolomanem. [przypis edytorski]
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Każdoǳiennie bowiem przez cały ów Post Wielki³⁸⁰ przestawał na suchym kawałku
chleba i woǳie kryniczneగ, a గeśli kiedy tę ścisłość i surowość przełamał, czynił to zniewo-
lony prawie przez opatów i biskupów, którzy uwzględniaగąc mozół pielgrzymki, zwolnie-
nie to postu zastępowali mszami i modlitwami. Bez wyగątku też dnia każdego, poczynaగąc
od wyగścia z gospody, w otoczeniu biskupów i kapelanów pieszo i boso postępował, do-
póki goǳinek o Naగświętszeగ Pannie, ǳiennych goǳin kanonicznych i siedmiu psalmów
pokutnych wraz z litanią nie odmówił, a często గeszcze przyłączał do tego i psałterz dalszy,
z wigiliami za umarłych. Przez ciąg wreszcie trwaగąceగ pielgrzymki, tak pobożnie i gor-
liwie dopełniał mycia nóg ubogim i rozdawania గałmużn, iż żaden potrzebuగący, który
miłosierǳia u niego żebrał, z próżnymi nie odszedł rękami. Do గakiegokolwiek mieగsca
rezydencగi biskupieగ, opactwa lub mnieగszego przełożeństwa książę północny się zbliżał,
wychoǳił na spotkanie గego biskup, opat lub przełożony, a kilkakrotnie i król Węgier,
Koloman, w procesగi uroczysteగ. On zaś wszęǳie z sweగ strony గakiś dar na kościoły ofia-
rował, a na owych mieగscach przednieగszych tylko złoto i bławaty wykwintne. Z taką to
uroczystością religĳną po całych Węgrzech był podeగmowany przez zwierzchników i kler
katolicki, tak skrzętneగ i wspaniałeగ posługi od tychże doznawał a nawzaగem był obdarza-
ny. Wszęǳie też urzędnicy królewscy i służba dworska nieodstępnie mu towarzyszyła;
owszem król tenże³⁸¹, baczne mieć oko polecił i sobie wiadomość składać, gǳiekolwiek
by pilnieగ lub mnieగ usłużnie był przyగmowany na mieగscach rozlicznych. Pilnieగszych
w przyగęciu i starannieగszych król przyగaciółmi swymi mianował, a bez wątpienia i łaskę
swą na przyszłość chętnym zapowiadał.

Z takąż pobożnością duchowną i uczczeniem świeckim Bolesław z pielgrzymki sweగ
wracał; nie zaraz przecież za powrotem do kraగu żywota pokutniczego zaniechał ani szaty
pielgrzymie złożył, lecz dotrwał w గednymże trybie aż po czas odwieǳenia grobu męczen-
nika Woగciecha³⁸², przy którym był postanowił święta wielkanocne spęǳić. Im przeto
ǳień po dniu więceగ do pamiętnego mieగsca tego się zbliżał, tym boleśnieగ zalewał się
łzami a gorętszym oddawał modlitwom, (boć to obok teగ twardeగ i boso odbywaneగ piel-
grzymki గakby się żywieగ oczom గego przedstawiała na sercu ciążąca wina). A gdy do
stolicy w mowie będąceగ i grobowca męczennika na koniec zdążył, cóż to za szczodre
były గego గałmużny! Co za bogactwa na przyozdobienie kościoła i గego ołtarzy rozsypał!
Dość wyszczególnić గako ofiarę skruchy ǳieło złotnicze sprawione, które przeznaczał na Święty, Religia
pomieszczenie szczątków świętego męczennika. W trumnie teగ albowiem lub relikwia-
rzu  zawierało się grzywien³⁸³ złota naగwyższeగ próby, nie licząc w to pereł i drogich
kamieni, złotu w wartości zapewne nieustępuగących. W gronie zaś biskupów swych, do-
stoగników, kapelanów, rycerstwa, tak wspaniale i uczynnie, ze względu hoగności, w któreగ
się nie ograniczał, ową naగchwalebnieగszą Wielkanoc upamiętniał, iż każdego z wyższych
i niższych kosztownymi szaty przyozdobił; a co do kanoników świątyni błogosławionego
męczennika, zawiadowców i sług kościoła, obywateli nawet grodu samego, żaden z nich
bez wyగątku nie został pominięty, bądź to w uǳiale szat, koni, bądź innych upomin-
ków, tak, iż w miarę godności i znaczenia, był uczczon każdy podarkiem właściwym.
Oddawszy się గednak tak wyłącznie opisowi pielgrzymki, z ową skruchą religĳną i po-
bożnością odbyteగ, nie powinniśmy z pamięci wymazywać wyprawy poczęteగ pierweగ, do
któreగ powrót nikt nie może za późny poczytywać, boć gdybyśmy గą wcisnąć byli chcieli
mięǳy osnowę powyższą, tylko byśmy psuli porządek opowiadania, a గasności wykładu
bynaగmnieగ nie przyczynili.

.   ఝ  చ
Gród tedy Nakło, o walneగ bitwie pod którym wyżeగ się wspomina, a z którego szkoda
wieczna dla Polski i mozół ciągły wynikał, Bolesław oddał był w zawiadowanie pewnemu
Pomorczykowi z sobą spokrewnionemu, imieniem Świętopełkowi, wraz z innymi zam-
kami wielu, pod tym warunkiem, iż nigdy nie powinien mu był odmawiać sweగ posługi,

³⁸⁰przez cały ów Post Wielki — od  lutego do  kwietnia  r. [przypis edytorski]
³⁸¹król tenże — Koloman. [przypis edytorski]
³⁸²odwieǳenia grobu męczennika Wojciecha — w Gnieźnie. [przypis edytorski]
³⁸³grzywna (łac. marca — గednostka masy używana w średniowieczu w Polsce, Czechach i na Rusi, a także

గednostka płatnicza; polska grzywna mennicza wynosiła ok.  g. [przypis edytorski]
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ani wstępu do grodu i zamków rzeczonych w zachoǳąceగ potrzebie wzbraniać. Ale ten
późnieగ nigdy w wierności mu poprzysiężoneగ nie wytrwał, ani do obowiązkoweగ posługi
za wezwaniem znać się nie chciał, ani załóg polskich do zamków nie wpuszczał; owszem,
wzbraniał tymże wstępu, గako wróg podstępny i zdraగca, z użyciem siły i oręża, który
był gotów we krwi ich pławić. Czym Bolesław, północny książę, do gniewu pobuǳony,
zwoławszy hu swe pod chorągwie, siłami potężnymi mocno warowny gród Nakło ob-
legł, spoǳiewaగąc się zniewagę swą powetować a razem zuchwalca stanowczo upokorzyć.
Lecz od św. Michała po Boże Naroǳenie³⁸⁴ włącznie pod grodem przetrwał, a pomi-
mo walk staczanych coǳiennie i wszelkich dokładanych usiłowań celu swoగego dopiąć
nie był w stanie, gdy machin woగennych i narzęǳi pod wały గego, dla³⁸⁵ wilgotneగ, czę-
ścią wodnisteగ, częścią³⁸⁶ bagienneగ mieగscowości, przytoczyć było niepodobna. Był gród
prócz tego tak silnie zaopatrzony w luǳi i wszelkie potrzeby, iż wytrzymałby bezpiecznie
szturmy i zamachy przynaగmnieగ rok cały. Bolesław, przy którymś ze szturmów osobiście
prowaǳonym rzęsiście strzałami przez łuczników grodu poczęstowany, tym większym
tylko pragnieniem rychłeగ zemsty zapałał. Gdy atoli Świętopełk raz po raz, to przez uży-
tych w pomoc przyగaciół, to przez pośredników w raǳie królewskieగ nalegał o pokóగ
lub rozeగm czasowy i znaczną mu summę pieniężną wyliczyć się zobowiązywał, a na do-
trzymanie stosownych dać zakładników, Bolesław nad stanem rzeczy zastanowiwszy się
pilnieగ, warunki podawane przyగął, wnet też obóz zwinął, a tak zamierzone pomszczenie
zniewagi do czasu dalszego znowu musiało być odłożone. Wszakże bez wyliczenia sobie
części okupu umówionego nie odszedł, na zakład zaś pierworodnego syna Świętopełko-
wego z sobą uprowaǳił.

Pokazał to rok następny, co znaczą zobowiązania lennika wiarołomnego, który ani
warunków przez siebie podanych nie dotrzymał, ani dbał wiele o los syna, którego na
oczywiste niebezpieczeństwo narażał; na termin zగazdu uchwalony z Bolesławem nie przy-
był, lecz ani nawet dlaczegoby to czynił, nie uważał za obowiązek temuż się uniewinnić³⁸⁷.
Więc nowe starcie było przewiǳiane. Hu się polskie gromaǳą i panuగącego księcia
wkrótce poczuł nad sobą żelazną różczkę³⁸⁸; choć raz ten znowuż stanowczym nie mógł
się nazywać. Bolesław albowiem zbroగno przybywszy nad granicę, od tego począł z do-
borową garstką rycerstwa przybraną గedynie, na co wóǳ inny z większymi siłami nie
odważyłby się był niewątpliwie, umyśliwszy zamek Wyszegrad³⁸⁹ wprzód opanować przez
napad bystry, zaczem³⁹⁰ by się upamiętali obrońcy, z kim walczyć maగą, i do oporu zdołali
przygotowania poczynić. Za przypadnięciem więc do rzeki, która w tym mieగscu ucho-
ǳąc do Wisły, zamek rzeczony, w węgle³⁹¹ mięǳy dwiema rzekami³⁹² leżący, od nich
odǳielała, గedni się przez nią wpław na drugą stronę, sznurem ciągnąc గeden za dru-
gim puścili, druǳy na tratwach z Mazowsza w tym czasie płynących ułatwili sobie గeగ
przebycie. Na taki sposób, bez powziętego rozmyślnie zamiaru, większa się szkoda na-
stępnie stała okolicy niż samemu zamkowi, skutkiem ośmiodniowego szturmu przy గego
dobyciu. I rzeczywiście, skoro się cały odǳiał Bolesławowski na koniec u bram grodku
skupił a począł przyrząǳać rozmaite narzęǳia oblężnicze, obrońcy, nie czekaగąc, aż się
na nich znaగoma zaciętość attakuగącego skrupi, przez układ zamek poddali, przez co rąk
Bolesława i zguby grożąceగ uszli. Jak się nadmieniło, osiem dni kosztowało Bolesława
wzięcie Wyszegradu; przez osiem dni następnych umocnił go lepieగ na przyszłość pracą
załogi sweగ w nim pomieszczoneగ. Z kolei tak pobrał inne, nareszcie ruszył pod główny
zamek³⁹³, teraz obronnieగszy znacznie, który niezwłocznie dokoła obegnał³⁹⁴.

³⁸⁴od św. Michała po Boże Naroǳenie — od  września do  grudnia  r. [przypis edytorski]
³⁸⁵dla — z powodu, ze względu na. [przypis edytorski]
³⁸⁶częścią — częściowo, po części. [przypis edytorski]
³⁸⁷uniewinnić — tu: usprawiedliwić. [przypis edytorski]
³⁸⁸poczuł nad sobą żelazną różczkę — por. Ps , : „Żelazną rózgą bęǳiesz nimi rząǳić / i గak naczynie

garncarza ich pokruszysz” oraz Ap , : „a rózgą żelazną bęǳie ich pasł: / గak naczynie gliniane będą rozbici”.
[przypis edytorski]

³⁸⁹Wyszegrad — w oryg. łac. castellum Wysegrad; gród nad Wisłą. [przypis edytorski]
³⁹⁰zaczem — zanim. [przypis edytorski]
³⁹¹w węgle — w rogu, w narożniku; tu: w rozwidleniu. [przypis edytorski]
³⁹²mięǳy dwiema rzekami — tగ. Wisłą i Bzurą. [przypis edytorski]
³⁹³pod główny zamek — Nakło. [przypis edytorski]
³⁹⁴dokoła obegnał — otoczył woగskami. [przypis edytorski]
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Lecz tu miał గuż większą robotę; albowiem wstręt czyniło³⁹⁵ położenie mieగsca, bar-
ǳieగ niedostępne, a mianowicie siła załogi, gotowsza do boగu i wprawą doświadczeńsza.
Jakoż na wystawione przeciw sobie narzęǳia oblężnicze, odpowieǳiała narzęǳiami na-
tychmiast, przy których pomocy nieగedno pokuszenie się wroga zwalczyć, a prznaగmnieగ
opór przydłuższy stawić zdolna była. Polacy zarównywaగą przekopy, drwa i ziemię znoszą,
dla wież swych tym sposobem toruగąc przystęp pod mury grodu, Pomorzanie maగą na to
wrącą słoninę i łuczywa smolne, aby całkowite owe stosy zwiezione podpalić i następnie
z dymem puścić. Taki pożar zdołali oni sprawić po trzykroć, ukradkiem z murów zstąpiw-
szy, i potrzykroć Polacy wieże z sweగ strony odbudowali na nowo. W końcu przymknęli
గe do murów, గuż tak blisko, iż wręcz się z obrońcami na gołe miecze mogli ścierać, i na-
wzaగem miotanymi na obronne narzęǳia głowniami pożar i zniszczenie szerzyć. Ważył
się los grodu dość długo. Co szturm przypuszczą Polacy, siekąc, paląc, gradem kamie-
ni obsypuగąc, to do odstąpienia takimi wszystkimi sposoby zmuszaగą ich Pomorzanie.
Wielu z Polaków dosięgały strzały ich łuczników i raniły; ale i sami coǳiennie, w znacz-
nieగszeగ może గeszcze mnogości, nie byli w stanie się odliczyć. Pewnymi albowiem być
mogli poganie śmierci niechybneగ, ilekroć by wzięci byli siłą i dlatego woleli bić się do
upadłego a sławę stąd pozyskać, niż gnuśnie w poగmaniu oddawać swe głowy pod cięcia
toporów గak złoczyńcy. Niekiedy w ciągu oblężenia zamyślali o układach z Bolesławem
i poddaniu grodu, to znowu chcieli poprzestać na rozeగmie గako środku zwlekaగącym;
w oczekiwaniu bowiem skądinąd nadeగść maగąceగ odsieczy raǳi by గeszcze byli uniknąć
kroku stanowczego. Polacy tymczasem, nie ustaగąc na chwilę w kołataniach i szturmach,
gdy nie wystarczały dla dopięcia celu trudy, czuwania nocne ani wysiłki żadne, choćby
na koniec do fortelu woగennego uciec się mieli, posiąść gród prawdopodobnym im się
zdało. Jakoż i naǳieగe oblężonych doczekania się posiłków Świętopełka, spełzłe na ni-
czym, w gruncie rzeczy dopomagały im w pełnieniu zamiaru. Gdy bowiem z గedneగ strony
Pomorzanie uważali za niepodobieństwo przy siłach dotychczasowych uగście rąk Bolesła-
wa, z drugieగ, nadarzyła im się okoliczność obostronnego znużenia, dozwalaగąca pomyśleć
o zawiązaniu ponownym układów, a wtedy wymówiwszy sobie³⁹⁶ całość i bezpieczeństwo
osób, gród poddali, sami zaś z mieniem, గakie unieść który zdołał, z obrębów గego wyszli
bez przeszkody.

³⁹⁵wstręt czynić — stanowić przeszkodę. [przypis edytorski]
³⁹⁶wymówiwszy sobie — wyprosiwszy sobie, uzyskawszy na mocy pertraktacగi. [przypis edytorski]
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Fundacగa Wolne Lektury zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.() Ustawy o
prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystuగąc zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach
licencగi oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaగ się z nimi, zanim
udostępnisz daleగ nasze książki.
E-book można pobrać ze strony: https://wolnelektury.pl/katalog/lektura/gall-anonim-kronika-polska/
Tekst opracowany na podstawie: Gallus Anonymus, Kronika Marcina Galla, tłum. Zygmunt Komarnicki, Dru-
karnia Józefa Sikorskiego, Warszawa .
Wydawca: Fundacగa Wolne Lektury
Publikacగa zrealizowana w ramach proగektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl). Dofinansowano ze środ-
ków Ministra Kultury i ǲieǳictwa Narodowego pochoǳących z Funduszu Promocగi Kultury – państwowego
funduszu celowego. Reprodukcగa cyowa wykonana przez Bibliotekę Narodową w Warszawie z egzemplarza
pochoǳącego ze zbiorów Biblioteki.
Opracowanie redakcyగne i przypisy: Aleksandra Kopeć-Gryz, Aleksandra Sekuła, Paulina Choromańska.
ISBN ----
Wesprzyj Wolne Lektury!
Wolne Lektury to proగekt fundacగi Wolne Lektury – organizacగi pożytku publicznego ǳiałaగąceగ na rzecz wol-
ności korzystania z dóbr kultury.
Co roku do domeny publiczneగ przechoǳi twórczość koleగnych autorów. ǲięki Twoగemu wsparciu bęǳiemy
గe mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
Jak możesz pomóc?
Przekaż ,% podatku na rozwóగ Wolnych Lektur: Fundacగa Wolne Lektury, KRS .
Wspieraగ Wolne Lektury i pomóż nam rozwĳać bibliotekę.
Przekaż darowiznę na konto: szczegóły na stronie Fundacగi.
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https://wolnelektury.pl/info/zasady-wykorzystania/
https://artlibre.org/licence/lal/pl/
https://wolnelektury.pl/info/zasady-wykorzystania/
https://wolnelektury.pl/katalog/lektura/gall-anonim-kronika-polska/
https://wolnelektury.pl/pomagam/
https://fundacja.wolnelektury.pl/pomoz-nam/darowizna/
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